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.  Zeszyty R o c z n i k ó w  G o s | i o d a r s t n a  K r a j o w e g o
i wychodzą kwartalnie , tojest: dnia  1 lipca, 1 października, 1 styczni a 
' i  I  kwietnia Dwa pierwsze poszyty czyli n u m era  stanowią Tom; 

dwa d r u g ie ,  T o m  następny ;  dwa zaś T om y stanowią rok  cały. 
P re n u m e ra ta  wynosi zł. 20 rocznie.

Na R o c z n i k i  C i o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  zapisy­
wać się można:

1. W .granicach Królestwa.
a) I V a  w s z y s t k i c h  s t a r y a c l i  p o c z t o w y c h .

!w  Redakcyi Roczników  Gospodarstw a  
Ę rajow ego przy ulicy S°-Krzyskiej, Nr. 
l32o.

w księgarniach: R. Friedle ina.  dawniej  
Spiessa e t  comp.,— Gustawa Sennewal- 
da, — S. H. Merzhacha, -  Zawadzkiego 
i Węckiego, — H ugues ,  — G. Leona 
Gliicksberga, —Natansona, — S. Orgel­
b randa ,—Franciszka Dmochowskiego,— 
Z. S teb le ra .—Bernsztejna.  

ej w  L u b l in ie : . . . .  u Stre ib la  i u  Artzta .
d) w  K a liszu :  u Hurtiga ,  i w Nowej Księgarni.
e) w  R a d o m i u : . . .  u Rosenthala.
/ )  w  S u w a ł k a c h  . u Orgelbranda.

2. Z a granicam i Królestwa.
a) w  K ra k o w ie : u  D. E. Friedle ina,  J- Czecha, i u  Cypcera ,
b) w e  L w o w ie :. . u  Milikowskiego, Pillera i spółki,  W iniarza ,

Jabłońskiego i syna. 
ę) w  Leszn ie : . . u E .  Guntera.  
d) w  P o z n a n ia : u  J .  Żupańskiego i Stefańskiego. 
ę) w 'W iln ie  1 K ijo w ie : u  Józefa Zawadzkiego za cenę ta ­
k ą  samą, za jaką  w Królestwie dostać  m ożna ,  tojest  po zł. 20, czy- 

’ li rubli  s rebrem  3.
R oczników G ospodarstwa K rajowego z lat  uplynionych, naby­

wać  można tylko w mieszkaniu R edakcyi po cenie zniżonej,  tak 
że dla tych, którzyby życzyli sobie nabyć  cały komplet z lat 7miu, 
tojest  T om ów  14, składających się  z num erów  28, odstępuje się za 
połowę ceny, czyli za złp.  70. W  każdym innym  razie, cena zostaje 
taż sama, tojest  po złp.  20 za każdy rok.

Wszystkie listy, artykuły i rozprawy, pod adresem R edakcy i 
R oczn ików  G ospodarstw a  K ra jo w ego , przesyłać 
należy fra n k o  do księgarni Friedlejna, dawniej Spiess et com. 
przy ulicy Senatorskiej Nr 460, w którćj jest głów na eacpedycya 
Roczników.

Warszawa, d n ia  1 k w ie tn ia  1850 r.
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SPO RZĄ DZO N Y

P R Z E Z

S T A N IS Ł A W A  Ł A W IC K IE G O

b. ucznia Instyt. Gosp. W iejsk. i Leśnictwa w  Mai-ymoncie.

Ł ąki nawodniane.

Z ie m ia , na którój uprawiamy rozmaite rośliny, jest 

naczyniem , mieszczącym rozmaite pierwiastki z któ­

rych w  części takow e rośliny powstają; w miarę w ięc, 

im więcćj z tego naczynia pierwiastków  tych czer­
piem y, pozbawiamy go możności żywienia takowych. 

Ażeby w ięc ciągle utrzymać w ziemi zapas p ierw iastków , 
służących za pokarm roślinom które na nićj uprawia­

my, trzeba po każdym zbiorze zwrócić ziem i to, czego  

przez tenże pozbawioną została. Gdybyśmy wszystkie
22
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rośliny po zebraniu całkow icie, tojest: słom ę, ziarno, 
korzenie, łod yg i, oddali tój ziemi która je wydała, toby 

dostatecznie została zasiloną, aby wydać roślinę podo­
bną po raz drugi, lecz wtenczas jaki cel gospodarstw a?

Celem uprawy ro ślin , jest pozyskanie żyw ców  d!a 
istot zw ierzęcych; naturalnie w ięc , zebrane rośliny cho­

ciaż w  części w tym celu użyć m usim y, a wydalając tę 
część roślin, do spotrzebowania za obręb ziemi, która 
j e  w ydała, należy obm yślćć inne środki, aby ziemię tę 

znów zasilić i zdolną do dalszĆj płodności uczynić. Ten  

środek w łaśnie stanowią rośliny pastewne, a zatem łąki.
Od niepamiętnych czasów  w szyscy w iedzą, że rolę 

nawozić potrzeba, aby rodzić m ogła, czyli aby rośliny w y­
dawać; nikt jednak długo nie zwracał na to uw agi, że 
i łąki mają także ziem ię i wydają rośliny; łąki zbierali 

i zbierają, a nikt ich nie n a w o z ił, oczywiście w ięc , że 

prawda ta :  iż ziemia aby płodną była ciąg le, m usi 

m ićć zw rócone w postaci nawozu to, co rośliny na nićj 
uprawione zabierają, w ątpliw ości podpadaćby się zda­
wała; lecz uważając na to , że rośliny łąkow e więcćj 

biorą pożywienia z wody i powietrza aniżeli z ziemi, ró ­

w nież że położenie łąk zawsze niższe od pól upra­
wnych, przekonamy się, że sama natura w  jednćm miej­

scu m n iej, w drugim w ięcćj pracę nawożenia łąk do­

konywa. O koliczności, potrzeba, sąlo bodźce zmusza­

jące najczęściej człowieka do pracy, do postępu; im w ię­

cćj potrzeb, tćm więcćj potrzeba środków, aby potrze­

bom zndosyć uczynić: w miarę wzrastania ludności, 
wzrastały potrzeby, na których czele, utrzymanie życia.

Kiedy przy mniejszćm zatrudnieniu, pewna przestrzeń 

ziemi m ogła dostatecznie w yżyw ić przypadającą na nią

162



163

ilość jednot,— przy większóm zaludnieniu, ta sama prze­
strzeń ziemi, wydając równą ilość w ypłodów , n ie m ogła 

wyżywić więcój na nią przypadających jed not; trzeba 
w ięc było albo więcój ziemi pod uprawę zająć, albo też 

poprawić, ulepszyć tę przestrzeń, która pod uprawą już 

się znajdowała.
I jedno i drugie zrobiono, a najprzód, zajęto pod upra­

w ę część łąk i pastwisk oraz innych przestrzeni, które 

służyły pastwiskiem  dla zwierząt dom owych ; lecz tym 

sposobem  zmniejszając przestrzeń pastwisk, ograniczy­

łoby się chów  bydła, dalój zmniejszyłaby się ilość naw o­

zu , a w  końcu zamiast poprawiać ziem ię uprawianą, po- 

gorszaloby się takową. Trzeba było tak zaradzić, aby 
żadnój szkody nie ponieść; Tym celem  zm ieniono da­
wniejszy sposób trójpolowego gospodarstw a na ule­
pszony, rozumowy, płodozmienny, wprowadzono uprawę 

roślin pastew nych, a nakoniec zwrócono uw agę na po­

zostałe łąki, jako naturalne pola, dostarczające paszy dla 

bydła.
W zięto  się w ięć do poprawy łąk, —  lecz jakże je  po­

prawić? nawozem. Gnojem pozyskanym od utrzymy­
wanych zw ierząt, trudno w szędzie było, a naw et n ie­

podobna, bo każdy zbyt Szczupłą ilość nawozu posiadał, 

który na rolę w yw ieść potrzebował;— nawozy mineralne, 
a raczćj podbudzaćze m ineralne, w apno, p opiół, albo 

nie w szędzie się znajdowały, albo mało ich było; natu­
ra najlepszy wskazała środek do poprawy łąk, um ieszcza­

jąc je  niżój od pól, nad brzegami rzek, strumyków i tym 
podobnie. Rośliny biorą pożywienie liśćm i, w łóknam i 

korzeni, piórwszem i z powietrza, drugiem i z ziem i; uw a­

żając na ukształcenie liści i w łókien , wiem y, że tylko



pierwiastki najdokładniej rozpuszczalne w  w o d z ie , oraz 

parę i gazy przyjmować m ogą. Nawozim y role nawozem  

stałym , lecz nawóz ten zanim spożytym zostanie, zm ie­

nia swój stan na płynny i lotny; —  jeżelibyśm y roślinom  
w prost udzielali w  takowćj postaci pierw iastków , osią­
gnęlibyśm y cel rów nie, jak widzimy tego przykład przy 

nawodnianiu łąk, chociaż i naw óz płynnie tamże udzie­
lany, zanim przez rośliny na łąkach będące spożyty zo­
stanie, także jeszcze przekształceniu ulega.

Przyrodzenie wszystko czyni w  pewnym  ce lu , i cho­
ciaż często szczególnem i środkam i, często na pozór szko- 
dliwemi cel ten osiąga, lecz zawsze nauczające, za­

w sze zbaw ienne.
O w e wody wzbierające w różnych porach roku, ileż 

szkody często nie przynoszą w  zasiewach rolnikowi z je-, 
dnćj strony, ale ile pożytku w  sianie z d rugiej!

W oda spływająca zawsze z miejsc wyższych na niższa, 
z pól uprawianych i innych miejsc zabiera m nóstwo  

cząstek pożywnych dla ro ślin , które już rozpuszczo­
ne w  w odzie, już w  nićj tylko rozm ącon e, zanoszone 
w  różne miejsca , takowe użyźniają. Należy tylko cz ło ­

w iekow i um ićć użyć tćj wody, ująć ją w  karby posłu­
szeństw a, aby takowa zamiast pożytku, szkody nie zrzą­
dzała.

Za granicą, gdzie więcćj nagliła do tego potrzeba, 
zwrócono uwagę dawno na łą k i; postrzeżono n iedokła­

dność w  tćj części gospodarowania, wzięto się do ich 

ulepszenia, poprawy. Łąki mające grunt dobry i pod 

uprawę roślin gospodarskich zdatny, na rolę pozam ie­

niano, a m ało pożyteczne dawnićj pastwiska lub n ie­
użytki zupełne, pozamieniano w najlepsze łąki, dostar­
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czające z mniejszój przestrzeni tyle siano, ile go  dawnićj 
z większój n ie pozyskiwano.

P ow oli zaczął się postęp rozprzestrzeniać, powoli i do 

nas się przeniósł, w  niektórych miejscach urządzono łą ­
ki nawodniane, już poprawiając polew aniem  dawne łąki, 
już zakładając now e w  miejscach do nawodniania sto ­

sownych. N ie wszędzie, może z w ielu  przyczyn, łąki 

urządzone, odpowiadały ch ęciom , były jednak miejsca 

gdzie wielkie skutki nawodniania łąk, do postępu zachę­
cały.

W  Żarkach na lichym gruncie, dobrze urządzono łąkę. 

W  M aluszynie również łąki z pomyślnym skutkiem  na 

znacznej przestrzeni nawodniają się, nakoniec i w Chrzą- 

stow ie w  tych stronach nie zawiedziono się.

Pow ody , klóre sk łon iły  do u rządzen ia  łąk  polewanych.

Dobra Chrząstów, araczój sam folwark Chrząstów i dwa 
folwarki do n iego należące, posiadają grunt po większój 
części piasczysty żytni klassy piórwszój i drugiój, oraz 
m ałą przestrzeń rędzińnój ziemi klassy drugiój. Jęczm ień, 

żyto, ziemniaki, ow ies i koniczyna biała sąto rośliny tu 

uprawiane; buraki na gnoju na rędzinie udają się .

Jak wszędzie tak i tu d ługo gospodarowano sposobem  
rójpolowym , który jak je st  niew łaściw y na grunta tego 

rodzaju, zna to każdy gospodarz. Układ pastwiskowy, 
a zatćm znaczny chów  ow iec, jest środkiem  podniesienia 

gospodarstwa w gruntach podobnych znajdującego się.

Łąk, folwark ten posiada pod w zględem  przestrzeni 

dostateczną ilo ść , lecz te tak m ało dawały siana, iż to
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na w yżywienie zim owe inwentarzy, szczególniej tćż ow iec, 

nie było zupełnie wystarczającym.
Celem podniesienia gospodarstwa, do czego pow ię­

kszenie inwentarzy i dobre ich utrzymanie jest najpićr- 

wszym środkiem , również bacząc na naturę gruntu, któ­
ry jako piasczysty, prędko udzielany nawóz spożywając, 

często go potrzebuje, zwrócono uwagę na poprawę łąk , 
aby jak największą ilość paszy zimowćj pozyskać, nie 
m ogąc liczyć na pomoc pod tym względem roślin paste­

wnych, jako na gruncie dla nich nieodpowiednim .
Od lat trzech łąki urządzają tu dó polewania, i już jest 

1 2 0  m orgów 300p rętow ych , łąk gotowych; jakkolw iek  
przeciąg ten czasu nie doprowadził ich do stanu dosko­
n a łe g o , tojest do stanu takiego, do którego doprowa­
dzone, polepszać się nie będą, łatw o jednak każdy, ze 

zbiorów siana dawniejszych i dzisiejszych przekonać się 

m oże o zaletach łąk tym sposobem  poprawianych, tćm  
bardzićj, że łąki tu rozmaitego są gatunku.

D o urządzenia łąk w  C hrząstowie, wzięto człow ieka, 
praktycznie z tą czynnością obeznanegoj, który od dzie­
ciństwa nieledw ie trudniąc się urządzaniem łąk do na­

wodniania, urodzony w  kraju gdzie rodzaj ten poprawy 

jest pow szechnym , m iał sposobność dokładnego pozna­
nia tego rodzaju u lepszeń, czego dał dowody w  w ielu  

miejscach' za granicą i nakonięc w  Chrząstowie* gdzie  

dziś prowadzi dalsze łąk urządzenie.

Nadmieniam, że człow iek ten nie jest w cale z powołania  

technikiem , ani żadnych w  tym zawodzie umiejętności 

Wyższych nie posiada,— jestto hanowerczyk, umić czytać 

i pisać po niem iecku, zna użycie wagi wodnćj, którą ma
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w praw dzie, lccz wszystko wykonywa bez jćj użycia, 
prosto okiem , wprawą i puszczeniem próbnóm wody.

Bardzoby życzyć n a leża ło , aby w  takich miejscach 

gdzie łąki do polewania .są urządzane, znajdowało się 

kilku m łodych lu dzi, choćby tylko posiadających niższe 
wiadomości naukowe; tojesl którzyby umieli czytać, pi­

sać, i znali działania arytmetyczne, cokolwiek geom etryi 
i rysunku; ci pracując przez lat parę, pojąwszy g łów ne  

zasady, a nadewszystko nabywszy w praw y, nadzwyczaj 

tu potrzebnćj, mogliby następnie przysłużyć się krajowi, 

zastępując m iejsce ob cych , zagranicznych. M ogliby oni 

ten rodzaj ulepszeń powszechniejszym u nas uczynić, ro ­
biąc go mniej tylko kosztownym.

Tu w Chrząstowie prości robotnicy, nieumiejący ani 
czytać, ani p isać, pracując ciągle przez lat trzy blizko, 
nie są w stanie wpradzie łąk urządzać, ale tyle się ob e­

zn a li, że są w sta n ie  łąki już urządzone utrzym ywać; 

wiedzą jak i gdzie puścić w od ę, jak poprawić jeśli się 

coś zepsuje, i nakoniec czyścić rowki, i inne czynności na 

łąkach polówanych zwykłe.

S tan  łą k  p rze d  urządzeniem  ich do nawodniania.

Łąki te kilkorako rozróżnić można , w ed łu g  ich po­

łożen ia , gatunku traw i nakoniec ilości pozyskiwanego 

siana. Opis szczegółow y byłby trudny i niezrozum iały, 
najlepićj w ięc będzie trzymając się zasad Thaera i Błocka 

stan ich tak objaśnić.
1, W ed łu g  p ierw szego, (który naznacza 5 klass dla 

łą k , uważając g łów n ie  na ich m iejscowe położenie),
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łąk i te  pom ieścić można po większej części w  klassie 

2giój, która zawićra łąki, które leżąc nad brzegami rzek* 

bywają zalew ane ich wodą. Łąki te posiadają spodem  

grunt gliniasty, wierzchnią w arstw ę kilka cali grubą, 
rodzajną, w  ogóle m ało mające m ch u , trawą dość d o ­
brze z a r o s łe , dają siano w  wyższych miejscach owcze  

cienkie, w  niższych grubsze końskie, mniój więcój 3 0 — 3 5  

centnarów z morga.
2 .  Łąka należąca do klassy 5 tćj, przestrzeni jedena­

ście m orgów  mająca, w ilgotna zawsze, rzadko kiedy su ­

cha , grunt jej spodem stanowi piasek drobnoziarnisty 
żółty , obficie wodnianem  żelaza przesiąkły, wierzchnia 

w arstwa zaledwie na l  ^ 2  caIa gruba. Łąka ta zarosła  

tem i traw gatunkam i, mchem obficie pokryta. Zbiór 

zaledwie 1 0  centnarów liczyć było można.

Łąki te  posiadają położenie dosyć r ó w n e , cokolw iek  

pochyłe ku rzece Pilicy; znajdowały się tu i w yniosłości 

i w klęsłości mało znaczące, w  niektórych miejscach były 

zarosłe krzakami, pokryte kretowinami staremi, a w  miej­
scach w ilgotnych kępkami przez bydło pasane wydepta­
nemu

Co do gatunków  traw, można powiedzićć, że w  ogó­

le  nie były poślednich przym iotów, było w iele miejsc 

dobremi gatunkam i traw bujnie pokrytych, lecz mało 

koniczyn i groszków , które dopićro po nawodnieniu  

bujnie się  pokazują. B yły także miejsca n izk ie, trawą 

turzycową (ca r ex ) zarosłe , dające trawy m ało poży­
w n e; niemniej znajdowały się miejsca pokryte [szko- 

dliwem i roślinami i niepotrzebnemi obojętnem i jak: 

dzwoniec (Rhinanthus crista gaili), gnidosz (Pedicularis
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palustris), kaczeniec (Calla palustris), jaskry różne (Ra* 

nuncułi).

Położenie łą k , w oda, spadek.

W  Chrząstowie w szystkie okoliczności sprzyjają na­

wodnianiu łąk. Położenie łąk jest nad samą rzeką P ili­

cą, która biorąc początek ze źródeł z gór o mil kilka się 

znajdujących, płynie niziną pośród pól uprawnych i roz­
dziela się powyżej na dw ie odnogi, z których jedna od­

noga tworzy staw  około 3 0  m orgów powierzchni mają­

cy, druga zaś stanowiąca koryto rzeki P ilicy, niżój, 

przepływa wzdłuż łąk pom ienionych; te zatóm łąki po­
śród jednój i drugiój odnogi się znajdują.

W oda z Pilicy do nawodniania jest wybornych przy­
m iotów , wypływa bowiem  z gór wapiennych kilka mil 

ztąd znajdujących się, posiada zatem rozpuszczone części 

w apna, a przytem znaczną m assę cząstek naw ozow ych, 

które z pól uprawnych wyżój położonych, do jej koryta 
spływają. Najlepszym dowodem  dobroci tej wody jest 
szlam, który obficie po jój wylewach pozostaje, przecho­
dzi on łatw o w  rozkład , co jest d ow od em , iż zawiera 

w iele części organicznych. W oda z rzeki Pilicy, do po­

prawienia naw et łąk kwaśnych torfowych byłaby zdatną, 
z tój przyczyny, że ma w  sobie rozpuszczone wapno.

Ilość wody jest zupełnie dostarczającą w  każdćj po­
rze, tak, że i młyny znajdujące się czynne być mogą i łąki 
dostatecznie zalewane.

Łąki wszystkie mniój więcój mają spadek do Pilicy, 

ta k , że woda łatw o odprowadzoną z nich być może. 

S taw  z którego woda do polewania łąk bierze s ię , jest
2 3
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o 2  łokcie przeszło wyżyj od łąk położony; okoliczno­

ści zatćm m iejscow e, sprzyjając zupełnie polewaniu łąk, 

czynią je  tu daleko łatw iejszym , robiąc je mnićj ko­
sztownym.

U rządzenie łą k  nawodnianych.

W ed łu g  przym iotów powierzchni i m iejscowego poło­
żenia łąk, zaprowadzono tu dwa rodzaje, a raczćj sp oso­

by nawodniania tychże, tojest: sposób nawodniania dzi­
ki (w ildebew asserun g), i zagonowy (bectbau). W  na­

wodnianiu dzikióm, rowki nawodniające i odprowadzają­
ce w odę w rozmaitych kierunkach są poprowadzone, 

stosując się zupełnie do m iejscowego położenia łąki. Na 

łące tym sposobem  urządzonój niórna żadnych foremnych  

figur, (chyba że naturalne jój położenie tego dozwala) 
rowki przerzynają łąkę w rozmaitych kierunkach, już idą 

prosto, już się krzywią, i jeden rów często bywa i skra- 
piającym i osuszającym łąkę zarazem. W  całem  tern 

urządzeniu stosuje się zupełnie do naturalnego położe­
nia, z małym o ile być może wyjątkiem, gdzie konieczna 

dokładność w  nawodnianiu tego wymaga; rowki n a w o ­

dniające prowadzone są tam gdzie położenie tego d o ­

zwala, zatćm wyżej, rowki odprowadzające także, zatem  

niżćj.

Sposób urządzania łąki zagonowy, zależy na dokła­

dnym rozrnierzeniu łąki i doskonałćm  jej urównaniu. 

Łąka cała dzieli się rowami dostarczającemi wody i od- 

prowadzającemi takową, na kilka części; poprzecznie do 
takowych row ów , poprowadzone są zagony 1 2  stóp 

szerokie; na grzbiecie każdego takiego zagona, znajduje
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się rowek skraplający, po jednaj zaś i drugiej stronie 
/.agona umieszczone są rowki osuszające.

Ze stawu dostaje się woda przez upust do rowu g łó ­
w nego, zbierającego i dostarczającego wody na całą łąkę, 

z tego row u przechodzi woda do row ów  dostarczają­
cych w odę, na różne części łą k i,  z tych w lew a się w  ro­
wki skrapiające z których w ylewając się po jednćj i dru- 

gićj stronie pochyłej zagonków, dostaje się do rowków  

osuszających, a tem i do row ów  od pływ ow ych , następnie 

do row u głów n ego odpływ ow ego z którego w lew a się 

do kanału i do rzeki odpływa.

W  Chrząstowie znajduje się 1 1 m orgów  łąk najbliżćj 

stawu fjak p lan , T ab. 1-sza, wskazuje), które przez 

sw oje położenie bardzo do nawodniania były zdatne. 
Przymioty jój były najgorsze przed nawodnieniem , grunt 
piasczysty, z piasku drobnego obficie wodnianem żelaza 

przesiąkłego składający s ię ,  zarost trawy prawie żaden, 

a cała łąka obficie mchem pokryta.

Urządzono łąkę tę do polewania sposobem  zagono­
wym, i w drugim roku po nawodnieniu jesiennćm  i w io- 

sennem , zebrano około 3 3 0  centnarów siana, tojest 
po 3 0  centnarów z morga nowopolskiego. Jestto  plon, 

który za dobry uważać należy, zwłaszcza na łące, na 

której przedtóm ani trzecićj części nie zbierano. Coraz 

dalćj łąka ta poprawia s ię , a zatóm i większy plon w  sia­
nie wydaje, w  tym roku zebrano z tćj łąki w dwóch po­

kosach 5 5 0  cent. siana i potrawu, czyli po 5 0  cent. z m or­
ga now o-polskiego. Porównywając urządzenie polewania 

łąk sposobem  zagonowym z urządzaniem dzikićm nieza­
w odnie urządzeniu zagonowemu pićrwszeństw o pod 

względem  dokładności oddać należy.
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W oda dla łąk jest tćm samem czem dla roli nawóz, 

ona bow iem  zawiera w sobie rozmaite czystki naw ozo­

w e ,  które w  biegu  swoim  na łące osadza, im wolnićj 

i równiej woda po łące sp ływ a, tćm więećj wszędzie ta­
kowego nawozu na łące zostawia. W łaśn ie  na łące 

sposobem zagonowym  urządzonćj, gdzie w szystkie za* 
gonki równćj są szerokości i równą mają pochyłość, cel 

ten g łów n y nawodniania najdokładniej się osiąga; a przy- 
tem woda rowami głów nem i dostarczana, na wszystkie 
czgsoi łąki dochodząc, wszędzie jest św ieżą, zawierającą 
równy zapas cząstek pożywnych.

W sp osob ie  nawodniania dzikim , tak wielkiej dokła­

dności nie osiąga s ię , tu jednakowa ilość w ody, raz 

m niejsze, drugi raz większe przestrzenie zraszać m usi, 

i często woda, która już przebiegła pewną część łąki, 
zbićra się, by dalsze jćj części polew ać.

Jakkolwiek urządzenie dzikie łąk do nawodniania, nie 
jest tak skuteczne, w  ogóle powiedziawszy, jak urządze­

nie zagonow e, jednakże na łąkach stosow nych przymio­

tów  zaprowadzone, dzielnie je poprawia, a zwłaszcza, 
że jak wypadek kosztów urządzenia łąk w Chrząstowie 

okaże, jako n ierów nie tańsze od urządzenia zagonowego, 
dla ogółu  przystępniejsze.

Urządzenie dzikie zaprowadzone zostało w Chrząsto­
w ie ( 7 ab. 2 ) na łąkach dobrych przymiotów, tu bo­

wiem niepotrzebna jest tak wielka dokładność, albo­

wiem  nie chodzi o to, aby zupełnie zm ienić gatunek  

traw, lecz raczćj, aby zarost ich bujniejszym; uczynić, co 

choć mnićj dokladnem  urządzeniem osiąga się. Na łąki 

złych zupełnie przymiotów, przed ich polewaniem  urzą­

dzanie zagonow e je st  najstosowniejsze, tu bow iem  prze­
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istoczyć trzeba zupełnie gatunek rosnących traw, i po­
większyć, a nawet utworzyć dla nich nową w arstw ę ro- 
dzajną. Przekonałem  się o tćm na urządzonćj sposobem  

zagonowym w Chrząstowie łące, gdzie warstwa rodzajna 
nawodnianiem widocznie się p ow ięk sza, a zarost traw  

ciągle postępując od row ków  skrapiających do odciągają­

cych w odę, coraz dalej na zagonkacb, zmienia się i buj­

niejszym staje. Mech który się znajduje coraz bardzićj 

niszczeje, i widocznie co rok mniój go na łące widzićć 

można. W  Chrząstowie na całych prawie 11 morgach 

łąki sposobem  zagonowym urządzonćj, darń zdjętą 

i przewróconą była, z małym wyjątkiem miejsc niektó­

rych, gdzie lepszego była gatunku i tę do wykładania 

brzegów  row ów użyto. Łąka ta przed jćj urządzeniem  

zupełnie była równą, lecz dla nadania pochyłości zagon- 
ków , darń wszędzie odejmowaną była, a zpod spodu jćj 
brana ziemia, do podsypywania grzbietów  zagonów, dla 

nadania spadzistości, użytą została. Urządzając łąki spo­

sobem  dzikim mniój odejmuje się darni, chyba tylko 

tam gdzie konieczna jest tego potrzeba, celem  podwyż­
szenia lub zniżenia miejsca, aby woda dochodzić i od ­
chodzić m ogła. Tu jeden rów raz większą, drugi raz 
m niejszą przestrzeń łąki oblewa; wszystkie rowy te są 

poprowadzone tak, jak naturalne położenie łąki wymaga, 

i w  ogóle tej zasady ściśle się pilnuje, aby woda wszę­

dzie dochodziła i zetysząd odprowadzoną być m ogła.

Trudno jest podać przykładna urządzenie łąk dzikie, 
naw et zrysować niepodobna tym sposobem urządzonćj 
łąki. Sposób urządzenia ten tak jest rozmaity, stoso­

wnie do m iejscowości, że pewno nie znalazłyby się dw ie  

m iejscowości, gdzieby jednakowo łąki dzikim sposobem
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urządzić można. Słusznie w ięc urządzenie to dzikićm  

sig nazywa.

Czynności p r z y  u rządzan iu  łą k  do polewania  

uskuteczniane.

R oboty, które przy nawodnianiu łąk uskuteczniają sie, 
kilkorako rozróżnić można; i ta k :

1) równanie powierzchni, a zatóm urprzątanie krza­

ków, kretowin, kep.
2 )  Zdejm owanie i układanie darni.

3 ) Bicie row ów .
4) O bsiewanie miejsc niezarosłycb, nasionami traw.

5 )  Czyszczenie row ków .

1. R ów nanie powierzchni jest najważniejszą czyn­

nością przy urządzaniu łąk do polewania; od dobre­

go urównania łąki zależy dokładność nawodniania, gdyż 
w takim tylko razie woda wszędzie dochodzi, rów no sie 

po łące zalewa i łatw o z łąki sprowadzona być może. 
N ie rozumić sie tu urównanie takie łąki, aby cała przed­

stawiała jedne równą płaszczyznę, lecz tak ie, aby pła­

szczyzny polewane z row ków  nawodniających, o tyle ró­
wną przedstawiały pow ierzchnię, iżby woda spływając 

nigdzie się nie zatrzymywała.
Równanie to łąk odbywa sie częściow o, w  miarę tego  

jak gdzie pochyłość dla spadku wody zrobić należy, 

szczególniej w  nawodnianiu dzikićm żadnych praw ideł 

w  tym względzie podać nie można. Przy równaniu po­
wierzchni łą k , znoszone są w jed n em  miejscu pagórki, 

w  drugim znów  zasypywane dołki, ziemia wiec z jedne­
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go miejsca w  drugie przewozi się. Do przewożenia zie­
mi używa się tu taczek na żelaznych kółkach, z pudłem  
do pomieszczenia ziemi.

W ażną jest bardzo rzeczą, wiedzićć ile ziemi gdzie 

wywieźć potrzeba, aby wystarczyła np. do wyrównać się 
mającego dołka, albo do zrobienia potrzebnćj wyniosło­

ści. Prawda, nie jestto na pozór tak rzecz wielka: przy­

wiezie się zanadto ziemi, można nazad odwieźć, łub przy­

wieźć więcćj gdzie zamało jćj będzie, ale pamiętać na­

leży, że robotnicy przy nawodnieniu łąk pracujący, dzien­

nie są płatni, zatem trzeba się starać tak umićć rozło­
żyć robotę, aby jak najwięcćj zrobić mogli. Zasypywanie 

d ołów  i nierówności ziemią, jestto robota żmudna; czę­
sto nad zapełnieniem małej wklęsłości, kilku ludzi, kil­
ka dni pracować *muszą; niemałćj więc wagi jest wpra­
wa w sądzeniu na oko, urządzającego łąki, aby wiedzićć  

kiedy jest dosyć z iem i, czy ona wystarczy do zarówna- 

nia tego lub owego miejsca.

Ta tak małej wagi rzecz, w praktyce dość jest trudną, 
i wielkiej wprawy potrzeba, aby w tym względzie nie po­
pełniać uchybień.

Przyrównaniu łąki polewać się mającej, oczyszczają  

się zarazem z kęp, kretowin, krzaków. Krzaki siekiera­

mi się wyrąbują, korzenie zaś w ziemi się zostawiają, 

z przyczyny trudności karczowania, tylko ziemią się przy- 
sypują, w  miejscach gdzie rów  przypada a krzak się znaj­

dował, z korzeniami go słę dobywa.
Kępy, stare kretowiny albo się szpadlami zdejmują 

lub tćż gracami się zrębują i miejsca gdzie takowe się 

znajdowały, albo zkądinąd wziętą darnią się przykrywają 

lub tćż uasionami traw obsiewają.



2. Zdejmowanie i układanie darni je^t czynnością spół-  
czesną równaniu łąki, albowiem gdy jakie miejsce pod­

wyższonym lub zniżonćm być ma, pierwój darń z niego  

zdejmuje się.
D o odejmowania darni używa się grac, w  ostrzu 1 2  

cali szerokich, zakrzywionych, osadzonych na rękojeściach 

mocnych, drewnianych. Grace te robią się z grubego że­
laza, w  końcu ostro zakończone, wagi 2 0  funtów.

Im graca takowa jest  cięższą, tćm łatwićj darń podci­

na, i chociaż trudnićj jest podnieść gracę cięższą jak lżej­

szą, ale za to ciężar sam działając przy spuszczeniu jćj 

na dół, dzielniejszy sprawia skutek.
D o  tćj roboty wybiera się silnych robotników, każdy 

ujmując gracę oburącz, podnosi takową do góry i za 

każdćm spuszczeniem podcina darń ; skoro kilka razy 

gracą uderzy, podciąwszy pas darni, takowy odrywa i na 
bok składa, i dalćj znów posuwa się postępując ciągle 

tyłem. Skoro cały pas darni na miejscu przeznaczonćm 
robotnik odejmie, zaraz zaczyna odejmować drugi, da­
lćj trzeci, aż całe miejsce z darni ogo łoc i ,  zawsze się 

starając w jednćm kierunku robotę tę uskuteczniać, gdyż 

w  takim razie przy układaniu darni pasy będąc jednego  
kształtu łepićj się układają.

Trudno oznaczyć jaką przestrzeń łąki jeden robotnik 
przez dzień z darni obnażyć może, zależy to i od rodza­

ju darni i od robotnika. Nie mogłem tego zauważyć, gdyż 

robotnicy na łąkach pracujący, jedni jednćj roboty cią­

gle nie uskuteczniają: raz kopią, drugi raz wożą ziemię, 
darń odejmują i tym podobnie,jednakże zdaje mi się, że 

więcćj jak 1 0  prętów kwadratowych jeden robotnik zro­
bić nie jest  w stanie.
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Skoro darń z łąki zdjętą zostanie, przenosi się w miej­
sca gdzie potrzeba i układa, lub tćż w  tych samych miej­
scach gdzie była, po potrzeb nćm ich podwyższeniu lub 

zniżeniu, pozostawia. Jeżeli darń jest dobrych przymio­

tów , tojest jeśli jest dobrze zarosłą trawą i nie ma 

mchu, wtenczas ją się układa trawą na wiórzch, w prze­
ciwnym razie przewraca. Zwykle do wykładania brze­
gów  row ów  najlepszej się używa darni. Kawały darni 

tak się układają aby brzegi do siebie przystawały, iżby 

między jednym a drugim kawałem nie było przedziałów, 

a po ułożeniu darni na pewnój przestrzeni,  przydeptuje 

ją się lub Szlagami ubija, aby dobrze do ziemi przysta­

wała, gdyż w przeciwnym razie, puszczona w te miejsca 

woda, podmywając darń, przyjęciu się jej przeszka­
dzałaby.

3 .  Bicie rowów. Zanim rów kopać się zacznie, wy­

znacza się jego kierunek przez rozciągnięcie sznura, na 

końcu którego znajdują się kołki które w ziemię się 

wbijają. Robotnicy ze szpadlami, postępując wzdłuż sznu­
ra, tuż przy samym sznurze przecinają szpadlami darń, 
następnie na końcach sznura, z jednćj i drugiej strony,  
odmierza się równa odległość na szerokość rowu i sznur 

się przenosi, a skoro i z drugiój strony podobnym  

sposobem darń ponacina się, przystępują robotnicy z gra­

cami i darń w tóm miejscu odejmują, co gdy uskutecznią, 

darń na boku składają i rów kopią szpadlami zwyczaj- 

nemi okrągłemi; po wykopaniu zaś rowu, spód jego szpa­
dlami łąkowem i, zakrzywionemi przy rękojeści, wyró­
wnywają, a następnie brzegi rowu darniną wykładają.

Szerokość row ów  i głębokość ich jest rozmaita, sto­

sownie do ich rodzaju: rowy główne, dostarczające w o -
2 4
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d ę i  odciągające takową, mają szerokości 1 1/ 2  łokcia i 1 

głębokości; rowki skrapiające i osuszające płaszczyzny 
polewane, mają 1 2  cali szerokości i 9  głębokości. R ów  

główny, dostarczający wody na całą łąkę, ma 3  łokcie  

szerokości i 2  głębokości.
Pochyłość boków daje się stosowną do gruntu w któ­

rym takowe rowy się kopią, tak, aby woda nie podmy­

wała; w  ogóle rowom odpływowym większą pochyłość 
boków się daje, gdyż woda ta zewsząd spływając szybko, 
łatwo takowe podmywa i zamula.

4 .  Obsiewanie nasionami traw, miejsc gdzie takowych  

nićma, zwykle wiosną i latem się uskutecznia, w miarę 

tego gdzie łąka z darni obnażoną zastała lub gdzie tako­
wą przewrócono. Uważać należy, aby trawy siane, miały 

dosyć czasu przed zimną jesienią dosyć się rozkrzewić 

i um ocnić , gdyż w  przeciwnym razie zimą niszczeją. 
Po obsianiu miejsc trawami, takowe się zgrabia, i dopó­
ty wody nie puszcza, aż nasiona powschodzą, gdyż w o ­

da zaraz po zasianiu puszczona, łatwoby zmyć mogła. 
Do obsiewania używa się brzanka (Phleum  pratense), 
wyczyniec (Alopecurus pratensis), klosówki (H olcus)  

lub okruszyny z dobrego siana. Przed kośbą zwykle oglą­

da się łąkę, i miejsca w  których dobre traw gatunki ro­
sną, na nasienie zostawia się, zkąd pozyskanćm nasie­

niem inne miejsca obsiewa się; wyczyniec (Alopecurus  

pratensis) i kłosówka wełnista (Holcus lanatus) dosko­

nale na łąkach przyjmują się, zatem do osiewania miejsc 

więcćj wilgotnych stosowne; brzanka więcej miejsca su­

che lubi.

5 .  Czyszczenie row ów  i rowków. Jestto bardzo wa­
żna i konieczna robota w łąkach już urządzonych i pole­
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wanych uskuteczniana i co rok powtarzana. Może być, 
że są miejsca gdzie rowki i rowy tak nie zanieczyszcza­

ją się, iżby co rok poprawione i czyszczone być musiały; 
w Chrząstowie jednak, gdzie woda zlewająca łąki jest  
wybornych przymiotów, ponieważ wiele cząstek naw o­
zowych rozpuszczonych w sohie zawiera, rowki lak za­

mulane bywają, iż czynność czyszczenia row ków , co rok 

jest konieczną.
Czyszczenie rowków jesienią po zbiorze potrawów  

uskutecznia s ię ;  jeżeli pora czasu dozwoli, to w jesieni 

się wszystkie rowy oczyszczają, jeśli zaś nie, na wiosnę  

resztę, co się nie dało zrobić w  jesieni, dopełnia się. Do  

oczyszczenia row ków  i rowów używa się noży łąko­
wych; sąto ostrza w  kształcie kończastego trójkątnego 
noża, na długiej, prostej rękojeści osadzone, łokieć d łu ­
gie. Temi nożami robotnicy obrzynają brzeg rowków,  

albowiem gdy takowe zarosną, woda w  rowkach zatrzy­

muje się i nierówno na łąkę rozlewa; szlam zaś ze spo­
du row ów  szpadlami się wyrzuca i w miejsca gdzie  
mech lub złe gatunki traw znajdują się, w yw ozi,  cienko  
rozściela i zagrabia; przez co miejsca takie na rok na­
stępny lepszemi traw gatunkami pokrywają się.

Ilu potrzeba robotników do oczyszczenia morga łąki, 

trudno jest oznaczyć, zależy to bowiem od urządzenia 

łąki, tojest od ilości znajdujących się rowków; tu około  
sześciu na morg potrzeba.

C zas w  którym  łą k i nawodniać sie zw yk ło .

W iosna, lato i jesień, sąto pory czasu w których łąki 

nawodniać się zwykło; zatćm nawodnianie podzielić m o ­

żna na wiosenne, letnie i jesienne.
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Nawodnianie wiosenne. W iosną skoro tylko śniegi 

i lody rozpuszczą, kiedy woda spływająca z pól w  obfito­
śc i ,  najwięcćj jest żyzną, puszcza się ją na łąk i,  aby 

ziemię, jeszcze zmarzłą, wodą nasycić ,  a tym sposo­
bem rozgrzać i odtajenie przyspieszyć.

Następnie, skoro ziemia zupełnie odtaje, łąki sucho się  

zostawia, aby trawy, korzystając z słonecznego ciepła, 
podnosić się mogły.

Kiedy po zupełnćm odtajeniu z iem i,  trawy się już 

pokazywać zaczną, a nastaną mocne przymrozki, które 

zwykle nocną porą i nad ranem bywają, polewa się łąki 

od zachodu słońca przez noc całą, aż dopóty, dopóki słoń­
ce ogrzewać nie zacznie, woda bowiem  w czasie przy­
mrozków nocnych na łąkach będąca, jako cieplejsza od 

powietrza, ochrania młode roślinki od przemarznięcia. 

Jednakże i w  tym względzie bardzo być należy ostro­
żnym , aby przypadkiem puszczona woda na łąkach nie  

zamarzła, łatwo bowiem tym sposobem wzbudzona ro­
ślinność zniszczoną zostaje, trawki już zieleniejące się 
żółkną i gniją, i d ługiego potrzeba czasu, aby łąka na 

nowo zielonością pokryła się. Dalćj na wiosnę, w kwie­
tniu, gdy trawki podrosną, wodę się zawsze na noc pu­
szcza z zachodem słońca na łą k i ,  a po wschodzie tako­

w e osusza, aby trawom dozwolić korzystać z ciepła s ło ­

necznego; w  maju naprzemian łąka sję częściami pole­
wa, tak, że gdy jedne miejsca obsychają, drugie są na­

wodniane; zwykle trzy dni w jedno miejsce woda idzie,  

potóm takowe obsycha a inne miejsca się polewają aż 

znów kolój na to miejsce przyjdzie.
Nigdy tak długo łąki polewać nie należy, iżby poka­

zała się biała piana, gdyż ta jest dow od em , że w  rośli­



nach powstał pewien rodzaj fermentacji zgniłój , że ro­
śliny już od zbytku wilgoci ucierpiały.

Jak długo po łące woda bezkarnie m ożebieżyć, zale­

ży to od rodzaju gruntu i stanu powietrza, zwykle je ­

dnak tu w Chrząstowie, na łąkach piasczystych przepu­
szczalny spód mających, dłużćj nad 4  dni, wodzie zosta­

wać nie dozwala się; zaś na łąkach spód gliniasty mają­
cych dni dwa.

W  ogóle lepićj częściej polewać, a krócćj wodę na 
łąkach pozostawiać niżeli przeciwnie.

Nawodnianie letnie. Polewanie wiosenne i jesienne, 

niejako nawozi łąki, których nawóz, złożony na łące w tych  

porach roku, w lecie czynnym być powinien. Dlatego  

tćż latem więcćj się n aw odnia ,  aby trawy wilgocią  
odżywiać, rozłożony nawóz rozpuszczać, aniżeli, aby 
łące nawozu dostarczać. Ponieważ latem powietrze i zie­

mia cieplejsze są od wody, zatćm nawodnianie w  jednćm  

miejscu nigdy długo trwać nie powinno, albowiem za­

miast pomódz, raczćj zaszkodzić trawom byśmy mogli;  
w ogóle latem często ale krótko polewać łąki należy.

Nie należy wody w czasie upałów, szczególniój w  po­
łudnie, na łąkach zostawiać, gdyż takowa łatwo gnicie 
traw sprawić może.

Zanim łąka kosić się zacznie, na dni pięć przynajmnićj 

poprzednio wody puszczać zaprzestać należy, aby zie­
mia miała dosyć czasu stężyć, iżby łatwo koszoną być 
mogła i zwózki siana nie utrudniała.

Rozróżnione są zdania w  tym w zg lęd zie , czy łąki 
w  czasie panujących deszczów  polew ać należy czyli tćż n ie,

W ie lu  pow iada, że naw odnianie w  takim czasie je st  
szkodliw e, albow iem  łąka od zbytku w ilgoci cierpi; —
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nie wiem czy to zdanie na doświadczeniu jest oparte. Tu  

w  Chrząstowie w przeszłym roku w czasie ciągłych dó- 

szczów łąki polewano, i nie przekonano się iżby to szko­

dliwym było.

Zdaje s ię ,  że gdy w  czasie deszczów wodę na łąki 
puszczamy, zapobiegamy zmywaniu przez dószcz cząstek 

nawozowych poprzednio wodą naniesionych, gdyż de­
szczowe krople padając na zewnątrz, na powierzchnią  
biegnącej po łące wody, z takową do rowów spływają, 

wilgocią zaś łąkom tóż więcćj się nie zaszkodzi, aniżeliby 

dószcz jój m ógł zaszkodzić.
Po skoszeniu czy siana, czy potrawu, nigdy natychmiast 

wody na łąki puszczać nie trzeba, ale zostawić należy 
kilka dni czasu, aby trawy przycięte swoje wierzchołki 

zasklepić mogły. W od a  bowiem puszczona na świeżo  

skoszoną łąkę, dostaje się rurkami traw wewnątrz, i spra­

wia gnicie.
Nawodnianie jesienne. Od skoszenia potrawu nawo­

dnianie jesienią ciągle się uskutecznia. Gdy jedne miej­
sca obsychają, inne polewane są; znowu gdy te obsychają, 
tamte się polewają, tak aż do spadnięcia śniegów. W  je­

sieni ponieważ powietrze jest chłodniejsze, przeto na­

wodnianie w je d n ó m  miejscu dłużćj może być przecią­
gnięte, i nawet w  czasie południa uskuteczniane, co w in­
nych porach roku nigdy miejsca miód nie powinno. Nie  

trzeba jednak dozwolić , aby woda na łące zamarznąć 

miała, i przed nastąpić mogącemi mrozami, należy zosta­

wić tyle czasu, aby łąki wyschnąć mogły.
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Koszenie i  zb iór siana z  łąlc polewanych.

Zbiór siana z łąk polewanych nierównie jest tru­
dniejszy aniżeli z łąk zwyczajnych, wyjąwszy łąki błotne,  
a to tak pod względem kośby, zwożenia jako i suszenia.

Na łąkach nawodnianych zarost traw jest gęstszy ani­
żeli na łąkach naturalnych, i potrzeba tu silnego i wpra­
wnego robotnika aby 2 0 0  pr. Q  w ykosić  był wstanie; 

tu ponieważ czynność ta pańszczyzną się wykonywa,  

przeto średnio jeden więcej nad 1 5 0  prętów nie ukosi.  

Ktokolwiek uważał koszenie na łąkach zwyczajnych 

naturalnych, i koszenie na łąkach polewanych, widział 

ile za każdem cięciem kosy tam i tu przestrzeni łąki 
z trawy ogołaca się. Przyczyna tego jest ta, że trawy 
na łąkach naturalnych rzadziej się znajdują, tojest wię-  
cćj jedna od drugiej są oddalone aniżeli na łąkach po­

lewanych. Tu w  Chrząstowie koszenie łąk dwa razy 

do roku ma miejsce, raz na początku czerwca, a drugi raz 

w początku września, i jakkolwiek łąki te trzy razy ko- 

sićby można, lecz z przyczyny tej, że i więcej łąk jest lu 
do sprzątania, na dwóch razach koszenia poprzestaje się. 
W  drugiej połowie maja, jak w tym roku, łąki do ko­
szenia zupełnie były zdatne, lecz ponieważ, skoro pier­

wszy pokos siana wcześnie uskuteczniony zostanie, po­

traw zbytecznie wyrasta i kładzie s i ę , co i kośbę jego ,  

i suszenie utrudnia, zatem ażeby uniknąć potrzeby 

sprzątania trzy razy siana, dozwala się pierwszemu po­

kosowi o ile możności wyróść; potem niedobrze jest po 
sprzątnieniu potrawu, aby trawy zbyt na łące przed zi­

mą odrosły, gdyż w czasie zimy gniją i prędkiemu w cze­

snemu wzrostowi na wiosnę szkodzą.



Z pićrwszćm koszeniem w  niektórych miejscach łąk 

szczególniej spieszyć się należy, gdyż łąki te położone  

są nad rzeką Pilicą, która zwykle koło połowy czerwca 

mocno w y lew a , a zanosząc łąkę obficie sz lam em , i ta­

kowym niejako trawy przygniatając, zupełnie je na sia­
no niezdatnemi czyni.

Przy koszeniu łąk polewanych a szczególnićj na łą ­
kach zagonowych, robotnicy postępują nie wzdłuż, ale 
wpoprzek zagonków, albowiem ponieważ te są po­

chyłe, zatóm kosząc w zdłuż, jeden pokos byłby niż­

szy w jednóm a wyższy w  drugićm m iejscu; a tu szcze­
gólnićj starać się należy, aby łąka najrówniej skoszoną 

była.

Zwożenie siana na łąkach polewanych, jest trudniej­

sze aniżeli na łąkach zwyczajnych, z przyczyny znajdu­
jących się tu wielu row ów  i rowków. Zwykle przez 

większe rowy mostki się robią, które łatwo przenosić 
można gdzie potrzeba; mniejsze zaś rowki przejeżdżają 

się; przestrzegać należy aby rowki poprzecznie przejeż­
dżać, tojest, aby koła prostopadłemi były do długości 

rowków, gdyż wtenczas koła, brzegów nie niszczą, co za­

wsze następuje gdy się przejeżdża ukośnie.
Suszenie siana z łąk polewanych jest żmudne, al­

bow iem  takowe będąc więcej wodniste, soczyste, dłu­

giego czasu potrzebowałoby do wyschnięcia przy zwy­

czajnym sposobie suszenia.

Tu siano suszy się tak: po skoszeniu r a n o ,  we  

dwie lub trzy godzin późnićj rozściela się pokosy, to ­
jest roztrząsa się je po łące,  dla przeschnięcia, i tak po­

zostaje do popołudnia; po południu grabi się w  małe, 

na 2  łokcie wysokie kopki. Drugiego dnia jeżeli jest
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pogoda, koło 1 0  rano, po obeschnięciu rosy, rozbija się 

kopki, rozściela się je płasko, tak że w tćm miejscu 

gdzie stała kopka, znajduje się rozesłane, w okrąg koła,  

siano; gdy tak siano przeschnie, po południu składa się 
w  kopki, ale większe, tak że dwie poprzednie jednę 
stanowią. Trzeciego dnia po południu, jeśli suszeniu  
poprzednio sprzyjała p ogoda , siano zwozić można.

Jeśli czas nie sprzyja suszeniu , to wtenczas takowe 

się dokonywa przez ciągłe przerzucanie siana i składa­

nie w kopki, postępując od najmniejszych do coraz wię-' 
kszych, przytćm o ile można stara się aby z każdego wia­

tru i pokazania się słońca korzystać i wtenczas siano 

z kopek rozrzucać.
Suszenie potrawu mozolniejsze jest od suszenia siana, 

gdyż zwykle następuje w  porze mnićj tćj czynności 
sprzyjającej. Potraw tu suszy się podobnie jak siano, 

lecz gdy zupełnie na łące wyschnąć nie chce ,  zwozi go 

się do brogów i tam układa mocno ubijając; tak u ło ­
żony, zostaje dopóty, aż mocno się zagrzeje, co zwykle  

w 4 8  godzin następuje, wtenczas dopićro prędko bróg 
się rozrzuca, siano rozściela się, po kilku godzinach  
już zupełnie jest potraw wysuszony. Taki potraw na­

biera żółtawo brunatnego koloru, bydło g o j e  chętnie, 

mnićj jednak konie i owce.

Niektóre u w ag i nad nawodnianiem  łąk.

Że nawodnianie jest jednym z najdzielniejszych środ­
ków podwyższenia wartości łąk, o tern wszyscy, którzy 

dobrze urządzone polewane łąki widzieli, są przekonani; 

jednakże bacznym być należy przedsiębiorąc ulepszenia
2 5
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tego rodzaju; nie wszędzie bowiem przeświadczono się 

pomyślnie o nawodnianiu łąk. Są łąki gdzie n aw o­

dnianie, zwłaszcza przy nieodpowiednich przymiotach 

wody, skutku żadnego nie sp raw ia , albo tćż tak mało 

łąki poprawia, że kapitał wyłożony na urządzenie łąki, 
przyzwoitym procentem nie odpłaca się.

Łąki natury torfowćj są właśnie te, na których na­
wodnianie najmniejszy sprawia skutek. Jeśli woda uży­
ta do polewania łąk takich, szczególnych jest przymio­

tów , tojest posiada znaczny zapas rozpuszczonych w so­

bie cząstek pożywnych, nawozowych, a nadewszystko  
znaczną ilość soli wapiennych, wtenczas choć po dłu­

gim przeciągu czasu, łąki torfowe poprawić może. 
W apno bowiem i cząstki nawozowe które tćż posiadają 

jakąś ilość alkalii,  silnie wpływają na rozkład warstwy  

torfowćj łąki, a poprawiając tym sposobem jćj przymio­

ty, dozwalają porastać lepszemi traw gatunkami.

Tu w  Chrząstowie łąki torfowe polewanemi nie s ą ,  
lecz na innych łąkach gdzie nawodnianie urządzono, 
są miejscami małe kawałki, gdzie grunt spodem jest  tor­

fowy, i dlatego jak uważałem, w  tych miejscach skutki 

nawodniania do dziś zupełnie są niewidoczne, kiedy 
obok najpiękniejszemi trawami łąka jest pokryta.

Ktoby zatćm chciał łąki torfowe nawodnianiu poddać, 

potrzebuje najpićrw je przysposobić do tego przez osu­

szenie; potrzebuje długo czekać, aż skutki polewania po 

ich urządzeniu widocznemi się staną. Jak na łąkach 

torfowych, doskonałe tylko przymioty posiadająca w o­

d a ,  po dość długim przeciągu czasu, pomyślny sprawia 

skutek, tak na łąkach dobrych przymiotów, wiecznie  

suchych, każda woda, byleby tylko nie z torfowisk w y­
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pływająca lub mająca rozpuszczony w sobie niedokwas  
żelaza, widocznie skutkuje. W prawdzie woda z pól 

spływająca, obficie nawozu mająca, dzielniej na łąkach  

skutkuje aniżeli czysta źródlana; ale i ta także łąki po­
prawia.

Lecz jakiój natury łąki, nawodnianie najprędzój i naj­
dzielniej poprawia, trudno jest powiedzióć, gdyż to od 
bardzo wielu okoliczności zależy; lecz pewno temi bg-  

dą łąki mające grunt lekki, piasczysty, spodem głęboki 
przepuszczalny; tu po polewaniu widzimy łąkę coraz g ę -  

ściój zarastającą najlepszemi gatunkami traw. Takie  

więc nieużyteczne m iejsca, które ani dobrą łąką ani pa­

stwiskiem być nie m o g ą ,  gdy znajdują się w  położeniu  

nawodnianiu sposobnym, nawodniać należy, a pewno  
kapitał tu wyłożony w  krótkim czasie sowicie procen­
tow ać będzie.

Nawodniając łąki z swćj natury dobre, poprawiamy 

takowe i podnosimy ich wartość, ale stosunkowo po­
dnosimy więcćj wartość nędznych łąk, gdy takowe po­
lewaniu poddamy. Tu bowiem więcćj nawodnianie  

skutkuje, podnosząc bujność dobrych gatunków traw, 
któremi łąka jest p o ro s ła ; na łąkach zaś złych przymio­
t ó w ,  zmienioną zostaje całkiem natura łąk, albowiem  

mchy i złe traw gatunki nikną, a łąka pokrywa się do-  

bremi gatunkami traw, które na ciągle poprawiającćj się 

nawodnianiem warstwie rodzajnćj, bujnie wzrastają.

K o rzyśc i ja ld e  p rze z  urządzen ie ląk  do naw odniania  

w  Chrząslowie odnoszą  sig.

Przez polewanie łąk odniesiono w Chrząstowie na­

stępujące korzyści:



1. Pozyskano większą ilość siana lepszych przymio­

tów  jak poprzednio; były wprawdzie i przed urządze­

niem łąk do nawodniania, miejsca na tych że , które da­

wały dobre siano, ale w  ogóle wiele było siana złych 

przymiotów.
Chociaż łąki polewane w  Chrząstowie, przez trzy 

niespełna lata jak je urządzono, nie stanęły na stopie  
zupełnćj możliwćj poprawy, zawsze już dziś do bardzo 
dobrych się liczą (jak pokaże zbiór z nich siana,), a co ­

raz dalej lepszemi niezawodnie będą.
2 .  Zapobieżono zabieraniu siana i zmulaniu corocz­

nemu łąk, przez w ylew rzeki Pilicy; raz że przez rowy  

irrygacyjne, woda która wyleje łatw o schodzić może; 

potćm, ze przez nawodnianie stawszy się roślinienie 

wcześniejszćm i silniejszćm, postawiło w  możności zbie­

rania tu siana, zanim peryodyczny wylew wiosenny na­
stępuje, czego dawniój dopełnić nie można było, z przy­

czyny jeszcze małego wzrostu traw o tym czasie.

S taran ia  potrzebne około łąk  urządzonych  do nawo­
dniania,

Niedosyć że nawodnianie łąk potrzebowało kapitału 

nakładowego; po urządzeniu ich, potrzebują kapitału 

obiegow ego na pielęgnowanie. Tu należy kapitał p o­

trzebny na najem robocizny do czyszczenia row ów  i row ­

k ó w ,  oraz zapłata dozorcy ciągłego łąk, i czasem nie­

które inne wydatki małe, na naprawę upustów, narzę­
dzi łącznych.

Czyszczenie rowków i rowów w jesieni przed nawo­

dnianiem wiosennćra i na wiosnę się dokonywa, w ten ­
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czas dozorującemu łąki oddani są najęci robotnicy, któ­
rzy pod jego dozorem pracują.

D o dozorcy łąk należy ciągle polewanie łąk w  cza­

sie przyzwoitym, z należytą uwagą aby wszędzie woda 

była dostatecznie długo puszczoną, jak równie aby nie­

było miejsc gdzieby wcale nie znajdowała się.
Po każdćm puszczeniu wody na ł ą k i , dozorujący po­

winien z największą uwagą takowe obejrzćć, czy woda  

wszędzie idzie, czy gdzie się nie zatrzymuje i t. p.; za­
wsze więc dozorca łąk* skoro idzie na łąki, powinien 

mićć szpadel, oraz widły do zakładania rowków darni­

ną. Na wiosnę, kiedy dozorujący łąki obchodzi, a napot­

ka gdzie kretowiny, takowe porozrzucać powinien, iżby 
nie porosły trawą, przez co tworzyłyby się na łące kępy.

Przytóm do dozorującego należy ciągłe pilnowanie  
łąki, szczególnićj zaś uważać powinien, aby pó łąkach  
polewanych nigdy nie paszono.

W ie lu  jest zdania, że paszenie po łąkach polewanych  

nietylko im nie szkodzi, ale ow szem  pomaga wzrostowi  

traw na tychże, przez niszczenie mchu wydeptywaniem  
nogami bydła i koni. Tu w Chrząstowie nigdy na łą ­
kach polewanyeh nie pasie się, i to z przyczyny bardzo 
słusznój.

Bydło jako ciężkie, chodząc po łąkach polewanych, 

których grunt jest nasycony w ilgocią ,  zatóm miękki, 

wydeptuje nogami d o łk i;— po puszczeniu wody na łąkę,  

dołki takowe wypełniają się wodą, która nie mogąc 
spłynąć, zostaje w  nich i sprawia psucie się traw w  tych 

miejscach; potóm, z pastwiska mało się tu korzysta, bo 
trzeba puszczać na łąki wodę, a wtenczas paść nie mo­

żna, co zaś zjó bydło, to tego przy koszeniu niema,



a przytćm bydło wiele odchodami i nogami łące  za­

szkodzi. Lepićj gdy się skosi więcćj siana i takowe w  o -  

borze spasie: łąka się nie popsuje, a gnoju więcćj bę­

dzie. Gdyby zaś już koniecznie po łąkach polewanych 

pasać potrzeba (co  jest zawsze z ich szkodą), przynaj­
mniej miejsca gdzie się pasa, doskonale osuszyć na­
leży.

Uw ażać także powinien dozorca łąk, aby na wiosnę  
skoro śniegi puszczają, lody naokoło śluz powyrębowa-  

ne były, gdyż w  przeciwnym razie w  czasie wezbrania  
wód, łatwo upusty wyważone być mogą, naprawa zaś> 

ich w  tćj porze jest trudna i wymaga w iele  czasu 

przez co polewanie zaniedbanćm byćby mogło, a nawet  

łąki uszkodzone.
Dozorca łąk powinien mićć mieszkanie blizko tako­

wych , iżby m ó g ł  widzićć co się na łąkach dzieje; mie­

szkając blizko, łatwićj wyjdzie i obejrzy łąki, do czego  

przyznać trzeba, niezawsze jest chęć w czasie zimnych,  

wietrznych dni jesieni i wiosny: jestto praca prawdziwie  
ciężka, nie należy zatćm żałować dla takiego człowieka  

przyzwoitego wynagrodzenia; on boso chodzić nie m oże,  
ale musi mićć i odzienie ciepłe i doskonałe buty do w o­

dy, których kilka par do roku niezawodnie zedrze.

Tu w  Chrząstowie, ponieważ irrygator ciągle w  czasie 

wiosny i lata znajdował się, dozorca łąk był przy nim 

jako nadrobolnik, lecz skoro uządzanie łąk zupełnie  

ukończonćm zostanie, dalsze około łąk chodzenie do 

niego należćć będzie. Przez trzy lata pobytu sw ego  

przy irrygatorze, dozorca łąk tutejszy obznajmił się o ty­

le z tą czynnością, że wić kiedy i gdzie puścić wodę, sam
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to zrobi, i inne czynności potrzebne przy urządzonych 

już łąkach wykonać potrafi.

K oszta  u rządzen ia  1 2 0  m orgów łą k  'polewanych 
w  Chrząstowie.

Utrzymanie irrygatora przez 0 6 8  dni, w  trzech epo­

kach wiosennych i letnich, tojest płaca jego dziennie złp. 
6 , bez względu na święta, stół złp. 2  dziennie, oraz ko­

szta podróży przez trzy lata 1 8 4 6 ,  7, 8 ,  trzy razy do 

Hanoweru po 3 6 0  złp. na raz czyni z łp . . . 6 4 2 4  

Płaca dozorcy łąk przez tenże czas po
2 0  gr. d z ie n n ie ...............................................  4 4 5  gr. 10

Najem robotników w  tym czasie pła­
tnych po 2 5 ,  2 0 ,  18  i 15  gr. dziennie . . 7 2 4 8  gr. 2  

Narzędzia do łąk, 8  taczek, 4  grace że- 

• lazne,  4  noże do obkrawania darni, 4

szpadle łą k o w e ................................................  2 0 0
Robota dwóch upu stów ......................... 2 0 0
Reparacya dotąd, upustu i narzędzi . . .  1 6
W ód ka  dla ludzi przy robocie, licząc 

garniec złp. 4  gr. 8 .......................... .......... 4 5 3

O gół nakładu złp. 1 4 9 8 6  gr. 1 2

Zrobiono łąk ogółem 1 2 0  m orgów tojest: 1 0  mor­
gów  sposobem zagonowym (bectbau), 1 1 0  morgów spo­

sobem dzikim (wildebewasserung). Zatćm rozkładając 

ogół złp. 1 4 9 8 6  gr. 12  na 1 2 0  morgów, więc urządze­

nie morga łąki wypada na 1 2 4  złp., bez względu na ro­

dzaj urządzenia.
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Teraz zobaczmy różnicę kosztów tych dwóch sposo­

bów urządzania łąk do nawodniania, tojest sposobu  
zagonowego i dzikiego.

Koszta urządzenia 1 0  m orgów 300p rętow ych  łąki 
sposobem zagonowym (bectbau).

Pracowanie nad urządzeniem tój łąki od 2 0  k w ie­

tnia do 12  października, czyli dni 1 7 5 ,  za tóm : 

Utrzymanie irrygatora, tojest płaca, stół 

i podróż w stosunku do 1 7 5  dni czyni . .  . 1 6 8 0  

Najem robotników przez ten czas . . . .  . 2 6 8 0
Dozorcy łąk płaca za tyleż dni po 2 0  gr. 1 1 3  gr. 1 0  

Robota upustów, narzędzia, reparacye 

w  stosunku do 1 0  m orgów ł ą k i . . . . . . . .  3 3
W ódka dla lu dz i......................................  3 8

O g ó ł . . . . 4 5 4 4  gr. 1 0

Rozłożywszy 4 5 4 4  gr. 1 0  na 1 0  morgów, zatóm 

mórg łąki urządzonej sposobem zagonowym, kosztuje 

4 5 4  zł.

O gółem  1 2 0  morgów, polewanych łąk

kosztują ...............................    . . .  1 4 9 8 6  gr. 1 2

Z tego 10  morgów łąki zagonowój ko­

sztują   4 5 4 4  „ 10

Pozostałe 1 1 0  mor. urządzonych łąk

sposobem dzikim k osztują ................................. 1 0 4 4 2  gr. 2

czyli morg jeden łąki urządzonój sposobem dzikim ko­

sztuje 9 5  złp. czyli o 3 5 9  złp. mniej aniżeli morg łąki 

urządzonój sposobem zagonowym.



Przed urządzeniem do polewania tych łąk, zbierano 

siana około 3 5 0  w ozów  1 0 -c io  centnarowych, czyli 
ze 1 2 0  morgów 3 , 5 0 0  centnarów, zatóm na morg  
wypada 2 9  centnarów.

Przez trzy lata łąki te urządzano do polew ania , na 

rok zatóm, robiono mniój więcój około 4 0  mor.; przed 

trzema laty pierwsze 4 0  morgów ukończone, polewano  
przez 3  lata; przed rokiem skończone drugie 4 0  mor­

gów , polewane były więcój jak przez jedno lato, jesień  
i wiosnę; a w  tym roku skończone 4 0  morgów, przez 

kilka miesięcy tylko polewano. W iadomo, że skutki 

polewania w  całej swej sile, dopióro pokazują się po 

latach kilku, zatóm i łąki te ,  nie są w stanie doskonało­
ści możliwój, dojakiój, że wkrótce przyjdą, spodziewać 
się należy. O ile poprowionemi zostały łąki te przez 
nawodnianie, wykaże zbiór siana w  przeszłym roku otrzy­

many i porównany ze zbiorem, który zwykle otrzymywa­

no przed ich polewaniem. W  tym roku, tojest w  trze­

cim w  ogólności od czasu jak zaczęto łąki polewać, ze­
brano (u 7 0 0  wozów' 10 -c io  centnarowych siana, czyli 
7 0 0 0  centnarów, zatćm na morg wypada zbioru 5 8  cen­
tnarów, ponieważ zas morg tych łąk dawał siana prze­

szło 2 9  centnarów przed ich polewaniem, widzimy, że

po nawodnianiu, w  ciągu około lat 3-ch podwojonym  
został.

Kie można naturalnie myślóć, aby i dalój łąki te  
w tym stosunku poprawiać się mogły: z początku samego 

nawodniania, poprawa jest najwidoczniejszą, póżniój gdy 

zarost traw gęstym się stanie, mech zniknie, zbiór sia­
na prawie jednakowy bywa.
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Widzieliśmy o ile produkeya siana w  Chrząstowie, 
przez urządzenie łąk do polewania podwyższoną została, 
zobaczmy teraz, jaki procent, kapitał na poprawę tych  

łąk wyłożony, przynosi.

W  tych stronach, jako w  łąki obfitujących, cena 
centnara siana jest najniżej złotych jeden ,  zatóm 3 5 0 0  

centnarów’ więcej, pozyskane przez nawodnianie, warte 

są 3 5 0 0  złp.; kapitał wyłożony na urządzenie jest  złp. 
1 4 , 9 8 6 ,  daje więc 3 5 0 0  złp. procentu czyli 2 3  od sta. 

Jeslto procent znaczny, któryby w  gotówce pozyskiwać 

można, gdyby siano przedawano; ale n ierównie większym  

ten  procent się staje, spożywając ową przewyżkę siana, 
wewnątrz gospodarstwa; tu bowiem oprócz lepszego in­

wentarza (bo lepiej utrzymywanego, więcćj zatćm przy­
noszącego pożytku), zostaje jeszcze około 7 0 0  wozów  
nawozu, który stawia w możności wygnojenia około 1 4  

m orgów więcćj co rok.

Że nawodnienie łąk jest najdzielniejszym środkiem 
poprawy tychże, o tćm nikt znający cokolwiek rzecz tę, 
wątpić nie będzie; chociaż jednak, jak wyżćj pokazało się, 
i kapitał wyłożony na poprawę ląk pod każdym wzglę­

dem wypłaca się należytym procentem, zawsze jednak 
sposób poprawy łąk przez nawodnianie, jest w  naszym 

kraju jeszcze kosztowny, i dopiero zapewne późnićj, gdy 

więcćj się upowszechni, tańszym a zatćm przystępniej­

szym się stanie. Są u nas okolice gdzie poprawa łąk 

przez nawodnianie dziś jest niepotrzebną, i może długo  

niepotrzebną będzie, lecz są okolice gdzieby była bardzo 

korzystną, bo siano łą k o w e ,  nawet przy sianie z roślin 
pastewnych na gruncie uprawianych, jest  bardzo go­

spodarstwu pomocne.



195

Kto wigc przez nawodnianie łąki sw e poprawiać ze­
chce, przy stosownćm urządzeniu, zdatnćj do polewania  

wodzie, troskliwem około łąk chodzeniu i innych oko­

licznościach sprzyjających, zawsze najpomyślniejszych 

oczekiwać może wypadków.

Pisałem w C hrząstow ie, w listopadzie 1848 roku.

S tan isław  Ław iclci. 

b . U . I . G . W .  i L.

-------------



O P I S  G O S P O D A R S T W A

w  bobiuicii mmT&mmów
w  pow iecie  B ia lsk im , gubernii L ub elsk iej położonych.

PRZEZ

J A N A  W E R N E R A

b. ucznia Instytutu Gos. W iejs. i Leś. wM arym oncie. 

(C iąg dalszy).

Łąki i  sprzęt siana.

J e ż e l i  grunt zostawia się odłogiem, wtenczas okazują 

się bez zasiewu i uprawy, rozmaite trawy i zioła, które 

na tćm miejscu zastają wszelkie warunki ich wzrostowi 

potrzebne.
Im więcćj klimat i grunt wzrostowi szlachetniejszych 

traw sprzyja, i im więcćj jesteśmy w  stanie wzrostu tym 

roślinom za pomocą sztucznych środków przyczynić, 

tern obfitszego plonu spodziewać się możemy.

W  ogólności naturalny porost traw miewa miejsce 

przy następujących warunkach:



1) Jeżeli peryod wzrostu do wykształcenia roślin 

szlachetnych jest za krótki, lub tćż, jeżeli klimat jest za 

zimny lub wilgotny, a przeciwnie gdy więcćj naturalne­
mu porostowi traw i roślin pastewnych jest  przyjaznym.

2) Gdzie w położeniu łąk przy rzekach, strumykach, 

w  wilgotnych nizinach, albo też między pochyłościami 
pól ornych, ciągła wilgoć w  gruncie znajdująca się, tyle 
porostowi traw sprzyja, iż najbogatsze plony, bez nakła­

du kapitału na sztuczne polepszenia, rokrocznie bywają 
zbierane.

3 )  Gdzie sztuczna produkcya roślin i zbóż zagrożoną 

bywa w ylew em  poblizkich rzek i strumieni.

4 )  Gdzie zbytek wody jakoto w bagnach i na źródli- 

stych i sapowatyeh gruntach, przeszkadza uprawie szla­
chetnych roślin.

Łąki dzielą się na*stałe i zmienne. Łąki stałe są albo 

naturalne, jeżeli od dawnych czasów w  stanie teraźniej­

szym się znajdują, albo tćż skutkiem rozmaitych urzą­

dzeń zamienione są na łąki sztuczne.

Łąki zmienne zaś są te, gdzie uprawa roślin gospo­
darskich niemi bywa przeplatana.

Chcąc prawdziwą wartość łąk ocenić, należy mićć na 

względzie następujące okoliczności, jakoto:

1 )  Naturę łąk; 2) naturę siana łąkowego; 3) sposoby 

poprawienia łąki; 4 )  sposób sprzątania siana i jego plon. 

T e cztery punkta stanowić będą podstawę niniejszego 
ustępu, zastosowanego do dóbr Konstantynów.

I. Podług rozmaitości położenia gruntu, nawożenia  

i zbioru z łąk, dzielą się one na łąki nizinne i górne, na 

polne i leśne, bagniste, nawożone, nawodniane, niena-
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wożone, kwaśne, słodkie, i w końcu na łąki potrójnego, 

podwójnego, lub pojedynczego sprzętu.

Najwięcej roślin łąkowych, składa się z traw z deli-  

katnemi i płytko szerzącemi się korzonkami, które z so­
bą powiązane, tworzą tak nazwaną darń, leżącą tuż bez­
pośrednio pod liśćmi roślin pastewnych.

Korzenie największój liczby roślin pastewnych liścia­
stych, przenikają darń sięgając głębszych warstw ziemi, 

z lego powodu przy ustawicznej suszy i w położeniu  

suchćm, darń płytko położona, łatwo wysycha, gdy tym­

czasem glębićj zakorzenione rośliny liściaste, w  takich 
okolicznościach jeszcze dobrze się utrzymują. Z tego  

wynika, iż wzrost traw łąkowych wtenczas tylko jest  

bezpiecznym, gdy grunt jest dostatecznie głęboki, pul­
chny, żeby korzonki traw bez przeszkód mogły się roz­

szerzać, i żeby był zdolnym potrzebną ilość wilgoci 

wsiąkać; nadto, gdy położenie gruntu dostatecznie jest  
wilgotne, by i w latach suchych zadowalniający sprzęt 
m ógł wydawać; gdy klimat jest wilgotny, lub też gdy 
jest sposobność nawodniania gruntu, przez co łąka 

w  czasie posuchy znajduje potrzebną w ilgoć dla wydania 

należytego sprzętu. Ztąd porostowi traw nie sprzyjają 

grunta zanadto ścisłe, z warstwą spodnią nieprzepuszczal­
ną, żródliska lub tćż grunta z płytką warstwą rodzajną 

i dolnym pokładem przepuszczalnym, jako też suche w y­

niosłe położenie, wystawione na działanie ostrych wia­

trów, i suchy klimat lub susza.
Tutejsze łąki dzielone być mogą na dwie klassy, jedne  

położone nad rzeką Bugiem i prawie rok rocznie zalewa­

ne; drugie między pochyłościami pól znajdujące się, lecz 

* powodu braku wody niepoddające się nawodnianiu.
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II. S iano  łąkowe powinno mićć barwę jasno-zieloną, 
zapach aromatyczny i smak przyjemny, nadto składać 

się z łodyg cienkich, obfitego liścia i pożywnych traw 
i roślin pastewnych, z widocznym jeszcze kwiatem. W ady  

przeto siana są: jeżeli jest twarde, co z przestania czyli 

zapóźnego sprzętu pochodzi, miekkie czyli niedojrzałe, 
i zawcześnie skoszone, z grubych łodyg złożone, z przy­

czyny chwastów znajdujących się; gdy jest brunatne lub 

czarniawe, co z gnicia wypływa; nadto, dobre siano nie 

powinno być wyblakłe od deszczu i długiego leżenia na 
łąkach, kruche i zaszlamione. W  ogóle na naturę i przy­

mioty siana łąkow ego wpływają najwięcćj: światło s ło­

neczne, natura gruntu, natura traw i ziół pastewnych, 

stopień dojrzałości i sposób suszenia.
Im swobodniejsze jest działanie promieni słonecznych  

na pojedyncze trawy, tćm więcćj wykształconemi i po- 

żywnemi przy równych okolicznościach bywają. Siano 

z łąk suchych jednopokosowych, rzadkich, jest o wiele  

pożywniejszćm jak prędko, wysoko, gęsto i w  cieniu 

drzew lub innych roślin wzrosłe.
W szystk ie  rośliny osiągają najwyższy stopień w y­

kształcenia wtenczas, jeżeli grunt na którym wzrosły, li 

tylko potrzebną dla ich wegetacyi wilgoć posiada. Je­
żeli takowa miara wilgoci bywa przeistoczoną, jak to 

się zdarza na bagnach lub źródliskach, wtenczas działa­
nie powietrza, ciepła i światła jest wstrzymanćm, przez 

co wzrost roślin bywa tamowanym.

Na łąkach w  suchem położeniu, natura siana o wiele  

wprawdzie jest lepszą, lecz za to zbiór nieporównanie  
mniejszym być musi.



200

D o najlepszych traw łąkowych i roślin pastewnych  

na tutejszych łąkach znajdujących się należą:

a )  JVa łąkach suchych nad Bugiem położonych: tom ­
ka wonna; (Anthoxantum odoralum; rajgras Francuzki 

(Avena elatior); rajgras angielski (Lolium perenne);  
kostrzewa owcza (Festuca ovina); grzebienica (C yno-  

surus cristntus); lucerna chmielowa (Medicago lupuli­

na); koniczyna biała (Trifolium repens).
b) Na łąkach wilgotniejszych: wyczyniec łąkowy  

(Alopecurus pratensis); brzanka v. trawa Tymoteusza  

(Phleum pratense); kłosówka wełnista (Holcus lana- 

tus); kostrzewa łąkowa (Festuca pratensis); stokłosa  

miękka (Brom us mollis); koniczyna łąkowa i biała 
(Trifolium pratense et repens); ostrzyca trzcinowata 

(Phalaris arundinacea); babka lancetowata (Plantago lan- 
ceolata); wyka ptasia (Vicia cracca); groszek łąkowy  

(Lathyrus pratensis).
Do roślin mniój dobrych na łąkach tutejszych policzyć 

można; skrzyp wodny (Equisetum fluviale); jastrzębiec 

jednokwiatowy (Hieracium pilosella;) rozmaite gatunki 
szczawiu (R um ex);  dzwoniec pospolity (Rhinantus cri- 

sta gaili), i różne gatunki situ i turzycy.

Najstosowniejsza pora koszenia jest wtenczas, gdy  

większa ilość traw i innych roślin pastewnych znajduje 

się w samym kwiecie.
Im wcześnićj przed porą właściwą trawa bywa sko­

szoną, tćm mniej posiada ona odżywności,  mniój smaku 

i zapachu aromatycznego, a wtenczas w dotknięciu siano 

wydaje się miękkie i gębczaste. Trawy po przekwitnie- 
niu skoszone, mają łodygi już stwardniałe, a odżywność 

takowego siana tem jest mniejszą, im więcćj nasienie



zostało wykształcone. Trawy najlepszych własności mo­
gą się znmienić na złe siano, jeżeli suszenie trawy niedo­
brze zostało uskutecznionym. Susząc na wolnćm pow ie­

trzu i pod wpływem  promieni słonecznych, wypadek tej 

czynności zupełnie od stanu pogody zależy, a zatćm re­

zultat dobrym być może jedynie przy stałćj pogodzie  

w  czasie sianosprzętu.
III. Poprawa łąk. Bardzo rzadko znajdują się łąki 

w tak korzystnem położeniu, iżby bez żadnćj pomocy 

najwyższy zbiór siana wydawały. Po największćj części 

są one tego rodzaju, że plon z nich zbierany, przez uży­

cie stosownych środków poprawy, co do jakości,  jako tćż 

ilości podwyższonym być może. Środkami temi są: osu­

szenie, nawodnienie, odmłodnienie i nawożenie. Z tych 
wszystkich sposobów nadmienię tylko o osuszeniu łąk, 
ponieważ to najczęściej się przytrafi.!, o innych zaś spo­

sobach przemilczę; łąki bowiem nad Bugiem położone  

i wieikiemi nierównościami poprzecinane, sztucznie na-  

wodnianemi być nie mogą, a innych sposobów w  tćj 
miejscowości jeszcze nie używano.

Osuszenie. O ile konieczną jest dla łąk stosowna ilość  
wilgoci, o tyle tćż nadmiar jćj staje się szkodliwym; jest  

on bowiem przyczyną przytłumienia dobrych roślin łą ­

kowych, a wyrostu złych i kwaśnych traw. Przecież  

w przeciwną ostateczność wpadać nam nie należy, łąka 

bowiem  choć z małym nadmiarem wilgoci, zawsze jest  

lepszą i korzystniejszą od łąki z brakiem tćjże.
Przedewszystkićm chcąc łąkę osuszyć, należy zbadać 

przyczynę nadmiaru wilgoci, a który może pochodzić 
z następujących głównych okoliczności:

201
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1) Z miejsc wyższych; 2) ze z'ródeł; 3 )  z nieprzepu­

szczalnej warstwy spodniej.

Gdy woda po powierzchni z miejsc wyższych na łąkę 
spływa i takową zatapia, dostatecznym będzie, oszczędza­
jąc darń łąkową, rów na złączeniu łąk z polem wyrżnąć, 
i takowy do miejsca niższego poprowadzić. Jeżeli przeci­
wnie woda z pól po spodniej warstwie, na łąki spływa, 
należy także na połączeniu pola z łąką wykopać rów tak 

głęboki, iżby podstawa rowu, przynajmniej na kilka cali 

w  warstwę spodnią zachodziła. Tak samo należy postąpić, 
gdy zbytnia wilgoć ze źródeł na łąkach lub z warstwy 
spodniej nieprzepuszczalnej pochodzi.

Spadek rowu powinien się stosować do rodzaju 

gruntu: im takowy jest więcćj sypki, spadek powinien 

być mniejszy; w przeciwnym razie, większy może być 

dany. Średni spadek uważa się do 2  cali na 1 0 0  stóp 

długości rowu.
IV . Sprzęt siana dzieli się na dwie g łów n e czynności, 

t. j. na koszenie trawy, i na jej wysuszenie czyli zamia­

nę na siano.
Przy kośbie uważać szczególniej należy, by trawa ni- 

zko i jednostajnie równo ściętą była, i żeby nie zostawały  
miejsca z trawą wyższą czyli lak zwanym grzebieniem. 

Lecz ścinając nizko, nie należy naruszać darni, z czego 
w roku następnym o wiele mniejszym może być zbiór 

siana. D o koszenia wybiera się czas gdy trawa jest wil­

gotną, t. j. po deszczu. Jeżeli zaś rok suchym bywa, a 

czas sprzętu już nastąpił, ranne i wieczorne rcsy zastąpić 
muszą porę dżdżystą.

Suszenie odbywa się bardzo rozmaitemi sposobami; 

niezawodnie każdy z nich ma swoje zalety, i dlatego.
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do  miejscowości winny być slosowanemi. W  tych do 

brach trawa po jej skoszeniu, tego samego dnia bywa 

zsuwaną na kupki niewielkie, następnego dnia przy 

trwającćj pogodzie i po zejściu rosy, rozrzucają się kup­

ki ile możności cienko, i przed wieczorem napowrót 

w kupy 3 razy większej objętości się zbija. Dnia trze­

ciego, jeżeli pogoda służy, przed wieczorem siano dosy-  

rha i może być zwożonćm do szop na łąkach w ystawio­

nych, lub do stodoły Iblwarcznćj. Jeżeli zaś pogoda jest  

niestałą, robola tćm samćm prędko ukończoną być nie 

może, zawsze jednak 2  dni, bez poruszenia kupek siano 

można pozostawić, nie obawiając się jego zepsucia się. 

W  następnych zaś dniach wprawne oko gospodarza 

upatrzy chwilkę dla dosuszenia siana.
Przy suszeniu siana tę ogólną regułę zachować po­

trzeba, ażeby go r.ie doprowadzić do stanu zbytnićj su ­

chości, tojest kruszenia się, ponieważ w takim razie 

traci ono dużo części pożywnych, które się ulatniają. 

Daleko zdrowsze i smaczniejsze na pokarm jest siano, 
które przy zwózce posiada jeszcze cośkolwiek soczysto­
ści,  a lem samćm zachowuje w łasność zafermentowania 
nieco, po złożeniu go w szopach lub stogach. Ten spo­

sób suszenia siana, nadaje mu trochę brunatny kolor, 

i taką spoistość w  mas sie że następnie prawie siekiera­

mi wypada go rąbać, ale tych napozór szkodliwych 

skutków obawiać się nietrzeba, ponieważ stają się one 

przeciwnie zaletami siana.
Zbiór siana w tych dobrach z morga nowopolskiego  

wynosi siana centnarów 8 ,  potrawu centnarów 5, czyli 

ogółem  13  centarów z morga.
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* a)  S tan  in w en tarza  żyw ego  w  dobrach Konstan­
tynów.

Każdy kraj, każda prawie okolica posiada własności  

sprzyjająee wyłącznie hodowli jednego gatunku inwen­
tarza. Rolnik jednak polski bogaty w obszerne niwy, 

równocześnie wychowuje bydło, konie, ow ce, a czasem 
i trzodę chlewną na większą skalę. W szakże ażeby naj­

większe korzyści odniósł przy spożyciu surowych pro­
duktów, powinien zbadać, któremu rodzajowi zwierząt  

domowych winien dać pierwszeństwo, a to uzasadnia­

jąc się na położeniu geograficznćm dóbr i miejscowości. 

W  blizkości miast większych chociaż w  równie d ogo­

dnych okolicznościach dla hodowli bydła i owiec w ięk ­
sze zazwyczaj zyski przynosi bydło, aniżeli ow ce ,  cho­
ciażby i naszlachetniejszej rasy. Łatwy odbyt po do­

brych cenach mleka wprost z udoju, lub przerobionego 

na masło, stanowi przyczynę tćj korzyści.

Dla poparcia przykładem tego zdania, przytoczę^dobrze 
mi znane okolice Stanisławowa, Mińska i t .  d. Oddalenie 

kilkomilowe od stolicy, tak szczęśliwie tam wpływa na 
cenę nabiału, że dzierżawcy pachtu płacą za jednę kro­

wę rocznie od 7 0  do 8 0  złp. Biorąc za zasadę porównanie 

1 0  owiec do jednćj sztuki rogacizny, wypadłoby na je­

dnę ow cę intraty po 7 do 8  złp. Taki zaś zysk z owcy, 
rzadko się otrzymuje, i to tylko w  roku w którym w e ł ­

na wysoko jest płaconą, a do tego jeszcze owczarnia 

powinna się nadzwyczajną nabitością runo odznaczać.

O D D Z I A Ł  IV.
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Nadto w  przytoczonej miejscowości, krowy pachtowe 
oprócz pastwiska samorodnego w  lesie, z słomy i siecz­
ki, zazwyczaj wywarem okraszonej, na karm w  zimie  

przeznaczonej, nie dostają innej strawy, i z sianem rzad­

ko się tylko spotykają. Podobny zaś system utrzymania, 
nietylko że dla owcy nie byłby wystarczającym, ale na­
w et  właściciela wystawićby m ógł na postradanie 

trzody owczćj. Okazuje się przeto, że w tćm położeniu  

przy mniejszym nawet koszcie wykarmienia, bydło w ięk­

sze jeszcze jak owce przynosi zyski.

Położenie odleglejsze od miast znacznych, wcale nie 

przedstawia w ie lk ic h  korzyści z hodowli bydła nabia­

łow ego ,  chybaby miejscowość t. j. nizkie położenie  

gruntów, pastwisk i łąk zniewoliły gospodarza do tego; 
lecz w  tym razie bydło uważane jest tylko jako machina 
przerabiająca produkowaną paszę w  gospodarstwie na  

mierzwę, która jednak bardzo drogo nam wypadnie, 

gdyż oprócz bardzo małćj korzyści z nabiału, jedyną tyl­

ko produkcyę nawozu mićć będziem na oku.
Takie położenie bardzo rzadko się przytrafia, zatćm 

do wyjątków policzyć je można.

Gdy zaś oprócz odległości od miast, mamy grunta 

wyniosłe spławiste, pastwiska i łąki zdrowe i suche,  

damy pierwszeństwo hodowli owiec, z którćj to gałęzi 

gospodarstwa najwięcej zysków otrzymamy, gdyż wszel­

kie produkta roślinne, jak słomę, siano, rośliny pastwi­

skowe i okopowe, daleko korzystniej za pomocą owiec  
spieniężymy, jak gdybyśmy utrzymywali bydło rogate.

Danie przewagi hodowli koni, zależćć będzie tylko 
od amatorstwa, rozumiem bowiem że w naszym kraju 

w ogólności chów koni na wielką skalę prowadzony,
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nie przynosi żadnych korzyści; sąsiedztwo Rossyi, gdzie 

z małym nakładem dobre i tanie konie produkować 

można, stanowi dla nas w  tej gałęzi znakomitą konku- 

rencyą, i dla tejto przyczyny,chów koni, zwłaszcza robo­

czych, zmałemi wyjątkami, winien być zaniechanym. Do  

tego przyczynia się także mała ilość pastwisk zdatnych 

dla hodowli koni, te wszystkie bowiem które po osu­
szeniu można było na łąkę lub też na grunt orny zamie­
nić, już dotychczas przeistoczonemi zostały. Chów koni 

czystej krwi, np. angielskich, mało jeszcze ma zw olen ­
ników, na to tylko zamożniejsi gospodarze porywać się 

mogą; gdyż zaprowadzenie stada zarodowego, wielkich 

nakładów wymaga, a kupcy nasi nieobezuani jeszcze 
z zaletami niezaprzeczonemi koni krwi czystej, nie odwa­

żają się za jednego nawet konia znacznego kapitału wy­

łożyć. Później dopiero gdy przy pomocy obywateli 

możnych, w kraju nieco się rozpowszechnią konie an­

gielskie, i cena na zakupienie ogierów krwi czystej 
stanie się przystępniejszą, hodowla tychże umiejętnie 

prowadzona, może się stać bardzo korzystną dla gospo­
darza.

W  teraźniejszych zaś okolicznościach, szczególniej 
w tćj miejscowości,  gdzie dobre konie robocze z Rossyi 

sprowadzane z pierwszćj ręki bardzo tanio nabyć można, 
uważam chów koni gospodarskieh za zupełnie niekorzy­

stny. Pasza wyłożona na utrzymanie tychże koni przez 

łat 4  do 5 daleko korzystniej da się spieniężyć utrzymy­

waniem owiec które w pierwszym już roku strzyżą, a 

w trzecim przypłodkiem wypłacają się gospodarzowi za 

trudy i koszta poniesione.
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Jakiemu gatunkowi zwierząt domowych dano prze­
wagę w majątku Konstantynów, i jak się do tego doszło, 

zaraź:wyjaśnię. ; , , ju ,
W łaśc ic ie l poprzedni tych dóbr, gospodarując jeszcze  

w  tym czasie gdzie hodowla owiec na bardzo nizkiej 

u nas stała stopie, a z tego powodu i korzyści były 

niewielkie, sprowadził dość znacznym nakładem bydło  

rogate z zagranicy. Spow odowały go do tego dość zna­

czne pastwiska i łąki nadbużne. Owiec zaś, była bardzo 

mała liczba, i tylko po części dla konsumcyi produktów  

roślinnych i dla produkcyi nawozu były chowane. T e ­

raźniejszy zaś właściciel, przekonawszy się że miejscowe  

okoliczności,  wyniosłe położenie gruntów, sprzyjają 

hodowli owiec, a z drugićj strony, że oczywistą jest 
niestosowność leśnego pastwiska dla bydła rogatego,  
szczególnićj na wiosnę, z czego się wywięzuje mocz 

krwawy i t. p., przysądził przewagę hodowli owiec cień- 

kowełnistych. ,

Bydło znacznym kosztem sprowadzone, przez niesta­

ranne chowanie i utrzymywanie młodzieży, doszło do 
stanu drobnego i nędznego, i korzyści zamiast być zna­
czne, okazały się prawie żadne.

Dla tychto przyczyn ograniczono chów bydła rogate­

g o ,  ażeby przymnożyć owiec. Lecz i w tćm była niemała 

trudność, owce bowiem, które rosły na gruncie, były 

po większćj części w  wieku niemłodym i niebardzo wy­

soko Uszlachetnione, na przyszłość znl.ćm wielkich na­
dziei rokować nic mogły; jednakowo chociaż powoli 
należało rozwijać z tego zarodu dalszy chów owiec .— 
Na pierwszy początek zakupiono w roku 1 8 3 8  owiec  

saskich macior sztuk 1 1 0  z owczarni Maluszyn, w gu-
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bernii warszawskiej, powiecie piotrkowskim położonej,  

które za niewysoką cenę zakupione były z powodu w ie ­
ku lat 1 do 9 , —  a ponieważ pochodziły z owczarni zna­

nych z czystości krwi i z  dobrego charakteru wełny , je ­

dno otrzymane jagnię potrafiło zwrócić wyłożony kapi­
tał. O w ce te były przez właściciela owczarni Maluszyń-  

skiój zakupione jako 2  i 31atki w  4ch  owczarniach sa­

skich: Slolpen, Lohmen, Rothszemberg i Kliphausen.—  
D o tych 1 1 0  sztuk macior sprowadzone były z Saxonii  

2  barany z Rotszemberg i Kliphausen. Następnie użyto  

baranów pochodzących z Oszatz i Kliphausen, wychowa­
nych już w Chełmiej gub. warszawskiej, powiecie piotr­

kowskim.
Ponieważ to były ow ce krwi czystej, można było na­

stępnie w łasnego  chowu baranów używać do macior, 
cofania się bowiem w tym razie nie można się było oba­

wiać.
Barany własnego już chow u, były puszczane do 5 0 0  

sztuk macior miejscowych, i utworzyła się owczarnia po­

prawna, która po niewielu generacyach, co do produ­
kcyi wełny z owcami krwi czystej zrównać się będzie  

mogła.

Gdyby maciorki rodowe i poprawne, w  początku były  

młodsze, niezawodnie owczarnia tutejsza byłaby już do­
szła do szerszych rozmiarów; lecz matki już w  wieku  

niemłodym, nie wydawały płodu z pożądanemi przy­

miotami, i same nareszcie musiały być wybrakowane, 

chociaż starano się jak najdłużej ich używać. Teraźniej­

szy stan owczarni Konstantynowskiej jest ogółem sztuk 

4 0 0 ,  z tych 1 8 8  macior stadnych.
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O w iec poprawnych jest ogółem  sztuk 2 , 8 0 0 ,  z tych 
macior stadnych jest sztuk 1 ,0 0 0  dwulatek i rocznia­
ków 9 5 0 ,  skopów w różnych latach 8 5 0 .

Chów bydła rogatego jak się powiedziało musiał z o ­
stać śc ieśn ionym , i tak pozostanie póki się grunta 

w swój kulturze nie podniosę, tojest do czasu kiedy 

produkcya roślin okopowych i pastewnych przyczyni się 

do lepszego utrzymania tych zwierząt domowych.

Obora tutejsza bierze początek od sprowadzonych 

krów holenderskich w ilości sztuk 4 0 ,  tyrolskich" 5 ,  

i 2ch  buhajów tyrolskich. Następnie użyto buhaje szwaj­

carskie; ale ponieważ przez niedostateczne utrzymanie 

młodzieży, bydło zdrobniało, dla przyczynienia nieco 

Wzrostu tćj rasie, sprowadzono buhaja ze Szlązka 
z Ekendorf pod Nejssę, z dóbr barona Humboldta. 
W  tej ostatniej miejscowości, bydło doszło już do stanu 

rasy ty powój szlązką zwarićj. Rasa tego bydła łącząc 

w sobie 3  przymioty, jakoto: piękność postaci, dobroć 

do nabiału, j ko tćż łatwość do tuczenia, doskonale ce­
lowi odpowiada. Wyprowadzoną ona jest więcój mocą 
sztuki i staraniem człowieka jak klimatem i m iejscowo­

ścią; ta bowiem rasa powstała z krzyżowania bydła 

napotykanego w okolicach Maryenbadu z buhajami szwaj - 
carskiemu

Dotychczas w majętności Konstantynów utrzymuje 
sie ogółem  2 3 4  sztuk; z tych krów stadowych jest 9 0

młodzieży obojćj płci 9 3  

w ołów  roboczych. . . 4 6  
buhai .  ....................... ; g

O gółem  s z t u k . . .  2 3 4  
2 8
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Ilość teraźniejsza utrzymywanego inwentarza w tych 

dobrach jest bardzo małą: gdyby się obliczyło podług 

instrukcji rządowćj do tasowania dóbr przepisanej, gdzie 

1 0  owiec równają się 1  sztuce dorosłego bydła, i l i ­
cząc po 2  korce wysiewu oziminy w  */% pola ornego na 

jednę sztukę bydła rogatego, wypadnie summa krów  

8 8 5 ;  tymczasem teraźniejsza ilość wraz z końmi, których 
jest 5 8 ,  tylko stosunkową liczbę 6 1 6  krów wynosi. Do 
tego jednak z czasem się dojdzie, skoro tylko przejście 

płodozmianu po części uskutecznionem zostanie; wten­
czas za pomocą większej ilości produkowanego karmu, 

można będzie i większą ilość inwentarza wyżywić, z czego 

następnie więcćj nawozu i t. d. Zresztą folwark W a n -  
dopol nateraz wypuszczony w dzierżawę, za lat parę ode­
branym zostanie, gdzie także stosowna ilość inwenta­

rza zaprowadzoną będzie. Awuis W ito łd ow  chociaż ob­

siewany, w budowle gospodarskie jeszcze zaopatrzonym 

nie jest. Awuis Kozierady dochczas ani obsiewany, ani 

zabudowany, służy tylko za pastwisko dla owiec.
Stosując się do summy wypadłej z obliczenia, utrzy­

mywać się będzie w tych dobrach owiec sztuk 5 , 7 0 0 ,

z których w folwarku Konstantynów........................  1 4 0 0

na Awulsie  W i t o l d ó w . .......................... 4 0 0

„  K ozierady.............................. 3 0 0
W folwarku W a n d o p o l ........................  9 0 0

,,  A n t o l in .................................... 1 5 0 0

„  Zakalinki................................. 1 2 0 0

O gółem  zatćm sztuk. . . 5 7 0 0  

czyli krów dorosłych 5 7 0 ,  reszta zaś na było rogate 

i konie przypada, tojest 3 0 0  sztuk.
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b) Opis hodowania i  u trzym yw an ia  b yd ła  rogatego.

Chów bydła rogatego nietyle świetnych u nas przed­
stawia korzyści, jak w innych krajach mianowicie w N ie m -  

czech i A nglii,  gdzie produkta zwierzęce, jnkoto: na­

biał, mięso, skóry, tłuszcz i t. p. za daleko wyższą cenę 

mogą być spieniężone. W  Anglii szczególniej, gdzie pra­

w ie  każda familia, każdy wyrobnik używa mięsa za 
pokarm, cena też jego daleko wyższą być musi jak u nas; 

zresztą, delikatne podniebienia znacznój ilości magnatów  

angielskich, którzy czasem sami nawet na targach wy­

bierają najlepsze sztuki mięsa i płacą je w  porównaniu 

z innetni daleko drożćj, jest  niemałą pobudką do ( ho­
dowania bydła rogatego. U  nas zaś sąsiedztwo Ukrainy, 
Podola i W ołynia, gdzie chów i tuczenie bydła rogatego 

bardzo mało kosztuje, zasila nasz kraj tłuszczem, mię­

sem i innemi produktami zwierzęcemi za tak nizką cenę, 

iż niepodobnemby było nam pod tym względem z niemi 
ubiegać się.

Z tego prawie jedynie powodu, chów bydła rogatego  
u nas, na bardzo nizkim pozostaje stopniu. W  okolicach 

tylko miast większych, gdzie nabiał w postaci mleka ła ­

two spieniężyć można, okazują się jeszcze korzyści; 

w  dalszych zaś okolicach jedynie tylko prawie dla pro­

dukcyi nawozu, i na potrzebę gospodarstwa domowego  

chowamy bydło.
Sama jednak miejscowość znagla czasem gospodarza  

do dania pierwszeństwa hodowli bydła przed owcami 

cienkowełnistemi, chociażby w tem i wielkich korzyści 

nie upatrywał. W  przyszłości dopiero, jeżeli włościanie



nasi dojdą do oświaty i dobrego bytu, i zapotrzebują 

nieco lepszego pokarmu, może się nam otworzyć pole 

do hodowania inwentarza rogatego. Chwilę tę jedna k 
nieco w  oddaleniu upatrujemy.

Nie byłoby jednak bez korzyści, gdyby każdy z g o ­

spodarzy starał się o zaprowadzenie u siebie, kilku sztuk 

bydła czystćj krwi,  ażeby te stanowiły zasadę do po­

prawiania za pomocą krzyżowania całćj trzody. Najpręd­

szy to będzie zapewne środek poprawienia znikczemnia-  
łćj w  ogóle rasy bydła krajowego.

Kto ma na celu korzyść z nabiału, i do tego jeżeli 

sprzyjają obszerne i żyzne pastwiska, powinien zaprowa­

dzić jednę z ras słynnych z mleczności, jak np. rasa 

krów żuławskich, oldenburskich, szlązkich i t. p. Jeżeli 
zaś rolnik uzasadnia intratę swoję na zyskach z bydła 

opasowego, niechaj obierze sobie rasę bydła, wszelkie  

własności łatwego utuczenia posiadającą. Te to zalety 
posiada w nawyższym stpniu pewna rasa bydła w An­
glii wykształcona.

Sztuki z krzyżowania zrodzone, powinien starać się  

niejako aklimatyzować i przez staranne pielęgnowanie  
młodzieży, i dobre utrzymywanie starych bydląt, do stanu 

odpowiedniego celowi doprowadzić. Nie liczba bowiem  

sztuk, lecz dobre utrzymywanie przynosi korzyści. Zda­

nie to stwierdzonóm zostało doświadczeniem przez pana 

Chłapowskiego z W .  Ks. Poznańskiego następującym 

sposobem. Postawił on na oborze sześć krów jak naj-  

więcój do siebie podobnych przymiotów. Czterem sztu­

kom dawał zwyczajnie wyrachowane porcye dzienne, 

a dwom pozostałym dawał ty le ,  ile dla tamtych czte­
rech wypadało. Po pewnym przeciągu czasu okazało
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się, iż te dwie sztuki daleko więcćj korzyści przyniosły 
aniżeli cztery pozostałe. Nabiału było więcej, nawozu  

otrzymano daleko więcćj i w  lepszym gatunku, słowem  

korzyści okazały się zadziwiające. Gdyby więc nasi g o ­

spodarze, zamiast utrzymywania znacznćj massy bydła 
w  nędznym stanie, zmniejszyli tę liczbę o połowę, a po­

zostałym dostatecznćj paszy dostarczali, w takim razie 

okazałyby się rychło znaczne korzyści, a tym sposobem  

możnaby łatwo w  bydle rogatem wykształcić wzrost, 

mlekodojność i inne pożądane zalety. Gdyby nawet  

i w tym razie z nabiału i zapasywania bydła nie osiągano 

znacznych zysków, to zawsze jeszcze wielce skorzysta 

gospodarstwo z nawozu, który stanowi podstawę upra­

wy roli. Wszakże niepodobieństwem jest obyć się zu­
pełnie w gospodarstwie bez bydła rogatego; do pociągu  
potrzeba przecież wołów, w  gospodarstwie domowćm  

używamy nabiału, grunta wreszcie są rozmaitego ga ­

tunku, między niemi są i takie gdzie tylko nawóz bydlę­

cy może być przydatnym jak np. na grunta bardzo lek­
kie i górne, gdzie nawóz owczy słomiasty, zamiast przy­
czynie własności rodznjnych, mógłby je zmniejszyć.

Nie zrażajmy się więc chwilową czasem niepomyślno* 

ścią w  tćj gałęzi gospodarstwa, hodujmy pilnie i sta­

rannie bydło, ale zawsze z przezornością, z wyrachowa­

niem; strzeżmy się ażebyśmy nie utrzymywali stosunkowo  

zanadto wielkićj liczby sztuk, i nie dawali czasami, w oko­

licznościach nieprzyjaznych, pierwszeństwa hodowli bydła 
przed chowem owiec cienkowełnistych i przeciwnie; 

a chociaż ztąd bardzo znacznych zysków nie osią­

gniemy, to zostawimy przecież następnemu pokoleniu
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naszemu zadowalające o sobie wspomnienie i korzyści już 
daleko większe jak je dotychczas mamy.

Chów bydła w dobrach Konstantynów niebardzo jest  

korzystnym; dobra te oddalone od W arszawy o mil 1 9 ,  

od giibernialnego miasta Lublina mil 14 ,  od miasta po­
wiatowego najbliższego 3 mile, zupełnie zostają jakby na 

ustroniu, gdzie z nabiału dochodów znacznych ciągnąć nie 
można; wychowuje się zatem bydło do pociągu, na w y­
pas i do produkcyi nawozu, inaczej bowiem odpadki 

z gorzelni (w yw ar)  nie mogąc być zupełnie spożytemi 
przez owce, musiałyby być zmarnowane.

Największy dochód z bydła rogatego w tych dobrach 

stanowi opasywanie w ołów . Nizka cena zboża w tych 

czasach, a w tój okolicy niższa o zł. 4 od ceny na targach 

warszawskich, jest  pobudką do utrzymywania w ołów  

opasowych, za pomocą których zboże daleko lepićj spie­

niężyć można, a co znowu przy zwiększaniu massy na­
wozu, oddziaływa na powiększenie intraty z dóbr. D o ­
chód teraz z bydła jest daleko wyższy od dochodu lat 

poprzednich, do czego się doszło jedynie przez uszczu­

plenie liczby sztuk, a natomiast lepsze karmienie sztuk 

pozostałych.
Chcąc jednak zupełnie poznać sposób postępowania 

z bydłem rogalem, tak przy jego wychowaniu, utrzymy­

waniu, jako tćż korzystaniu z niego, należy podzielić ten 

przedmiot na następujące części;

1. Sposób parzenia i wychowania młodzieży.

2 .  Utrzymywanie krów letnie.

3 .  Utrzymywanie krów zimowe.
4 .  Ciągnienie rozmaitych korzyści z bydła ro)»^<rn,
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I . Sposób parzen ia  i  w ychow ania m ło d z ie ży .

Jeszcze mała liczba naszych gospodarzy zwróciła sw o­

je uwagg na parzenie zwierząt domowych, i przez to tóż 

tak w  chowie owiec, koni, jak i bydła, tak leniwym,  
prawie wstecznym krokiem postępujemy. Gdybyśmy byli 
poznali zasady umiejętnego parzenia zwierząt, nie po­

trzebowalibyśmy teraz te umiejętność tak drogo opłacać, 

sprowadzaniem koni angielskich. Toż samo i bydło ro­

gate byłoby u nas na daleko wyższej stopie, gdybyśmy 
byli mieli przy znajomości rzeczy jakąkolwiek choć naj­

mniejszą ochotę do hodowli tego rodzaju zwierząt do­

mowych.
Przy starannóm chowaniu młodzieży i dostatecznćm  

karmieniu bydła dorosłego, moglibyśmy posiadać ró­
wnie doskonałe bydło krajowe jak to mają w  Szlązku, 

Holsztynie, Anglii i t. p. Anglicy nam najoczywiścićj  

pokazali, do czego za pomocą umiejętnego parzenia 

i staranego chowu dojść można. Bakwel przecież po­
tworzył rozmaite rody bydła rogatego stosownie do celu 
jaki sobie obrał; utworzył on mnssę krów mlecznych, 

bydła pociągow ego, o p a so w e g o ,  a to wszystko jedynie  

przez znajomość fizjologii zwierząt i zasad sztuki pa­

rzenia.

Gdy sobie w ięc  obierzemy pewien cel w chowie by­
dła rogatego i do niego ciągle będziemy zmierzać, przy­

wołując do pomocy nieco nauki i zdrowego rozsądku, 
bardzo prędko dojdziemy do mety i niezawodnie nie 
wielkim kosztem. Zamiast puszczania buhaja razem z by­

łem na pastwisko i spuszczania się na pilność dozorcy,



utrzymujmy go osobno na stajni lub tćż w  zagrodzonym  

m iejscu ,  doprowadzając do niego krowy okazujące po­

pęd płciowy. Dzień parzenia knżdćj krowy regularnie 

zapisywany, będzie niejako kalendarzem z którego się do­
w iem y ,  kiedy i która krowa się cieli ,  ażeby w przypad­

ku ciężkiego cielenia można było nieść p om oc ,  ażeby 

wiedzióć porę zapuszczania krowy w udoju i t. p.

Środki te nie są przecie tak trudne do zachowania,  

a przy pomocy organizującego porządku, daleko prędzej 
do celu dojść można.

Taki system zaprowadzony po wielu miejscach na­

szego kraju, utrzymuje się i w dobrach Konstantynów. 

Krowy okazujące popęd płciowy, zwykle od początku 
m arca doprowadzają się do buhaja stojącego w osobnćj 

stajence. Numer krowy z datą poskoku zapisuje się 

w  osobnćj książce rodowodowej. Ponieważby było 

szkodliwćm dla buhaja, gdyby go do znacznej liczby 

krów puszczano, a popęd płciowy u krów trwa od 2 4  

do 3 6  godzin ,  przeto tylko po dwie krów dziennie do 

buhaja się puszcza; reszta krów okazujących chęć bie­
gania, zostawianą bywa do dnia następnego, co się j e ­
dnak rzadko przytrafia. Gdyby która z krów nie mogła 

się zapłodnić, używaną bywa przez cały rok do roboty 

pociągowćj , co się okazało bardzo skutecznćm; w  na­
stępnym roku niezawodnie zapłodnioną zostanie.

Cielenie się więc krów przypadnie od poątku stycz- 

cznia. Po ocieleniu się krowy i po oczyszczeniu swego  

płodu, cielę zaraz od matki odłączone, w  oddzielnej sta­

jence przy oborze umieszcza się. Pierwsze młćko, czyli 

tak zwaną siarę zaraz od tćjże krowy zdoić wypada, dla 

napojenia nią cielęcia. Spożycie takowćj siary nie­
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zbędnie jest potrzebnym dla dalszego zdrowia cielęcia, 
ona bowiem wszelkie exkrementa smoliste i nieczystości 

z żołądka wyprowadza. Następnie przywiązuje się cie­
lęciu tabliczka drewniana z numerem matki, i datę jego  
narodzenia wciąga się do księgi rodowodowćj.

D w a razy dziennie tojest rano i wieczór, poi się cielę; 

w  piórwszych dwóch tygodniach dostaje ono tyle mleka 

czystego zaraz po udojeniu, ile tylko wypije, w dwóch  

następnych tygodniach dostaje już po garncu na raz czy­

stego i świeżego mleka. Po czterech tygodniach ujmuje 

się cielęciu jednę kwartę mleka, a natomiast dolewa się 

Wody cieplej z przymieszaniem nieco szruty owsianój 

i mąki z siemienia lnianego, przyczóm zakłada się za 
drabiny drobne i delikatne siano, by cielęta powoii 
przyuczać do pokarmu suchego. Po ośmiu tygodniach 

jeszcze się jednę kwartę mlóka ujmuje, zapełniając brak 

tego ciepłą wodą i szrutą, i tak następnie do trzech m ie­

sięcy wieku cielęcia ,  przy końcu których już czystą 

szrutę z wodą za pokarm otrzymuje, i tym sposobem zu­
pełnie się od mlóka odzwyczaja.

Gdy już nawyknie do pokarmu su chego , dostaje dro­
bno posiekane buraki z sieczką , okraszone makuchem  

po 5  do 6 funtów całego pokarmu dziennie, która to 

waga stosownie z wiekiem zwiększa s ię ,  nie przecho­

dząc 1 5  funtów, aż do czasu utrzymania na paszy 
letniój.

Nie potrzebuję nadmieniać przytem, że wszelkie ostro­
żności z karmieniem, czystem utrzymywaniem tak samych  
cieląt jako i stajni, zachowywane być winny.Sposób takie­

go postępowania jakkolwiek nie naturalny, jednak w  sku­

tkach swoich jest  doskonały; pokarm bowiem cielęcia
oo
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możemy tym sposobem uregulować, i rozrządzamy nim 

podług naszego wyrachowania; już tu nićma wypadku, 

żeby któremu cielęciu pokarmu zabrakło, jak się to 
często przy ssaniu zdarza, ilość bowiem przeznaczoną dla 

siebie regularnie dostaje. Nadto, cielęta pojone po tro ­
chu od mlćka się odzwyczajają, i niema tego raptowne­

go przejścia na paszę suchą, które musi mićć miejsce  

dla cieląt, matkę ssących. Niema też wypadku, żeby  
się cielę zanadto ossało i od lego zachorowało. Przy 

tym sposobie cielęta wyrastają na s\vój wiek dość zna­

czne, i zostają w dobrej tuszy, gdyż pokarmy suche do 

których ich powoli przyzwyczajono, daleko jędrniejsze 

stanowią mięso i silniej na wzrost działają.
Przez cały ciąg lata utrzymują się cielęta na stajni, 

ale równocześnie wychodzą po kilka godzin dziennie na 

pastwisko, gdzie się uczą szukania zielonego pokarmu. 

Dzienny zaś ich pokarm stanowi koniczyna lub wyka 

na zielono skoszona.
Na zimę odłączają się jałówki od buhajków, i jako 

roczniaki na osobnych folwarkach zimują. Główny po­

karm zimowy stanowi siano, sieczka ze słomy ozimej 

z dodatkiem grochowin, zaparzona wywarem i okraszo­

na makuchem; nadto dostają przez parę miesięcy dzien­

nie buraki lub kartofle z sieczką zmieszane. Przyrządze­

nie tego karmu odbywa się w następujący sposób: do 

paki drewnianćj szczelnie zbitćj, żeby woda nie przecie­

kała,wsypuje się sieczki 1/ 4 część ilości potrzebnćj na jedno 

danie, takowa oblewa się */4 częścią roztworu kuchów  

rzepakowych, które już na 2 4  godzin przedtóm zostały 
zaparzone wywarem dla ich rozpuszczenia. Roztwór ten 

składa się z kuchów i brachy w stosunku jak 1 funt do Igo  

garnca wywaru. Po zwilżeniu pierwszćj warstwy sie ­
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czki,  sypie się następnie druga, z którą równie jak  

z pierwszą, a następnie z trzecią i czwartą się postępuje. 
Po ukończeniu tego udeptuje się mocno sieczkę, a na­
reszcie przykrywą drewnianą obciąża. Tak przyrządzona 

sieczka, pozostaje w  spoczynku przez 2 4  godzin, po upły­

w ie  których bywa zadawaną na paszę.

Ponieważ wszelkie karmy przez ciąg zimy tracą na 

wartości odżywnćj, chcąc przeto w  dobrym stanie utrzy­

mać b y d ło , należałoby mu w  końcu zimy więcćj dawać 

paszy suchćj, jak np. s iana; a że to zwykle ku wiośnie  

coraz bardziej swą objętość zmniejsza do tego stopnia, 

że czasami przy długiej i uporczywćj zimie zabraknąć 

paszy może, trzeba więc ten niby naddatek czćm innóm  

zastąpić. W  tych dobrach na ten cel uprawiane buraki 
z wielkim skutkiem w  pomieszaniu z sieczką bywają 
skarmiane. Bydlę niezmiernie chciwie je pożera, i w  do­
brym pozostaje stanie. Zdaje się, że buraki jako działa­

jące na organa mlekodajne, powinny większy skutek w y­

wierać na jałoszki, jak na inną młodzież; od początku 
b o w i e m , działanie za pomocą pokarmu soczystego  
na wspomnione organa, powinno wykształcać krowy  
bardzo mlćczne, tem bardzićj, że rasę tutejszą do mić-  

czniejszyck policzyć można.

Jaka ilość pokarmu bywa udzielaną młodzieży, z tru-  

dnościąby przyszło oznaczyć, ilość ta bowiem z wiekiem  

się powiększać musi, jeżeli chcemy bydło w dobrym 
utrzymać stanie. W  ogólności ta zasada jest tu przy­
jętą, aby w  pierwszym roku życia, gdzie każde zwierzę 

jak najwięcój rośnie , jak najsilniej paść; przez to bydlę 

prędzej się wykształca; w  drugim roku już wprawdzie 

mnićj rośnie, jednakowoż chcąc, aby zupełnie bydlę w y­
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rosło , należy i w  tym roku dostarczać mu tyle paszy, 

aby ciągle i jednostajnie w  dobrym bycie zostawało. 

Możnaby jednak przypuścić, że ilość spożytej paszy 

w  piórwszym roku przez sztukę młodzieży, równa się !/3 

części tój ilości, jaka na jednę dobrą krowę tój samój 
rasy potrzebna, chcąc by ona korzyści przyniosła; w  dru­
gim roku V2 tój paszy, a w  trzecim 2/ 3 części.

Przez ciąg lata dotychczas bywają utrzymywane d w u ­
latki na pastwisku; w  przyszłości gdy już gospodarstwo  

płodozmienne zupełnie zostanie rozwiniętóm , a ilość 
paszy się powiększy, przejdzie młodzież powoli na utrzy­

manie letnie, częścią na pastwisku, częścią na oborze.

I I .  U trzym anie krów .

Gdy już młodzież żeńska doszła do tego wieku i w y­
kształcenia, iż może być przypuszczaną do parzenia, co  

następuje po latach 3 -c h ,  przeniesioną wtedy bywa z fol­
warków oddzielnych, do glównój obory przy gorzelni 

położonćj, gdzie podlega parzeniu, i do osobnój listy 

krów pod bieżący numer wciągniętą zostaje. Odtąd za­

czyna się inne już utrzymanie, które gdy ma przyczynić 

się do ciągnienia korzyści, powinno być na ścislóm w y­
rachowaniu oparte. S tosownie do dwóch różnych pór 

roku w których się krowy utrzymują, podzielę ten 

przedmiot na dwie części, tojest:

1. Utrzymanie krów letnie.
2 .  Utrzymanie krów zimowe.
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1. U trzym anie krów  letnie.

Krowy w dobrach Konstantynów w  czasie pory letniój 

utrzymuje się po części na oborze, a w  części na pastwi­

sku. System ten pośredniczy między utrzymywaniem 
ciągłóm bydła na pastwisku w  lecie, a między utrzy­

mywaniem go na oborze (Stallfutterung).

Utrzymanie na pastwisku, jako zgodne z przyrodze­

niem bydlęcia, zdaje się być najstosowniejszóm, lecz 

w tym razie powinny być sprzyjające okoliczności, aże­

by bydło dostatecznie się procentowało. Jeżeli pastwi­

ska żyzne, delikatnemi trawami porastające, są blizko za­
budowań gospodarskich położone, tak, że bez wielkiego  
utrudzenia bydła, można je na pastwisko wypuścić i do 
domu przygnać, wtenczas nićma potrzeby utrzymywania 

krów latem na stajni, gdyż i tak z nich dość korzystać 

będzie można. W prawdzie tu wszystek nawóz przez czas 

pasania się bydła na pastwisku wydzielony, nie dostaje  
się w to miejsce gdzie go zamyślamy w yw ieść ,  ale i pa­
stwisko które tyle się przyczynia do ciągnienia użytków  
z krów, niechże ma choć w części zwróconą siłę. Trze-  

baby choć raz przynajmnićj w  tydzień tępą broną powlec  

pastwisko, by nawóz zgromadzony na pojedynczych miej­

scach, porozgarniać na całćj przestrzeni, a będziemy mieli 

pastwisko żyzniejsze, a tćm samem więcej krów w y­

żywić zdołamy na równym obszarze.
Utrzymanie na stajni zapełnie z naturą zwierząt nie­

zgodne, wprawdzie wiele na pozór przedstawia korzyści 

a szczególnićj z n aw ozu , lecz straty wypływające z tego  

sposobu, niezawodnie nie wynagrodzą korzyści spodzie­
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wanych. Chociaż się krowę ochrania od zewnętrznych  

wpływów atmosfery, która rozmaicie działa na produk- 

cyę mlćka, jednak ona ciągle stojąc w  stajni i wybiera­

jąc pokarm z drabin i żłobów zwykle dość wysoko  

urządzonych, nie wykształca sobie należycie krzyża, 
i grzbiet dostaje łęgowaty. Zadnia część także w skutek  

takiego stania, jako też i płuca osłabiają się znacznie, 

i zdaje się, że ciężkie cielenie się krów utrzymywanych 
ciągle na stajni, po części od tego pochodzi. Strata cieląt 

wynosi rocznie około 1 0 ° / 0, a tćj nigdy nie pokryje na­

wóz, przy utrzymywaniu na stajni zebrany (Błock Tom

n § 5 7 ) .

Sposób zaś os ta tn i, tojest pośredni między utrzymy­
waniem krów na oborze i na pastwisku, zdaje się być 

najstosowniejszym w naszym klimacie i stanie gospodar­
stwa naszego, (z małemi przecie już tylko wyjątkami) 

gdzie uprawa roli oparta na płodozmianie, coraz umieję- 

tnićj i staranniej jes,t uskutecznianą, i gdzie o dobrym 

bycie inwentarza rolnik nie pomału zaczyna już my-  
ślćć. W  tym sposobie utrzymywania, krowy w  dobrach 

Konstantynów, bywają zraua zaraz po wydojeniu na kil­

ka godzin wypuszczane na pastwisko, stosownie do po­

ry roku, albo sam orodne, albo sztuczne obsiewane ko­

niczyną z trawami, albo tćż nareszcie na ścierń, gdzie 

do godziny lOtej się pasą. O tćj porze po napojeniu ich 

czystą wodą, przypędzane bywają do d o m u , gdzie znaj­

dują na zielono skoszoną koniczynę, wykę lub mieszan­

kę. Po należytćm przetrawieniu spożytego pokarmu, 

około  godziny 3  lub 4tćj na nowo się wypuszcza bydło  

na pastwisko, i zostawia się go tam aż do wieczora, a po
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napojeniu wraca do domu i wtenczas po raz drugi dojone 

bywa.
Ten sposób przedstawia nam bardzo ważne korzyści, 

a mianowicie: krowy więcej używają ruchu jak przy 

utrzymywaniu ich ciągłem na stajni; zmuszone bowiem  

ciągle schylać się za paszą, wykształcają sobie należycie 

krzyż, nic łęgowacieją, części tylne nabierają siły, cie­

lenie takich krów bywa łatwiejszem jak u krów na spo­

sób poprzedni utrzymywanych. Krowy także więcćj ko­
rzyści przynoszą; wypędzone bowiem będąc zrana za chło­

du, nietyle cierpią od ow adów , jakoto: gzów, much i t. p.} 

które ku południowi więcćj bydłu dokuczają, i przeszka­
dzają mu spokojnie spożywać paszę; przed tą tćż porą 
krowy przypędzają się do obory, która będąc od rana 
na przestrzał otwartą, została wyczyszczoną z w yziew ów  
zwierzęcych, a napełnioną św ieżćm  i chłodnćm powie­

trzem. Tym sposobem nie wystawione na skwar, ani 

na muchy, stoją spokojnie w stajni i spożywają zadaną 

im paszę, koniczynę lub wykę na zielono skoszoną, co nie­
mało się przyczynia do powiększenia ich mlekodajności. 
Chociaż i w tym systemie równie jak w  pićrwszym traci 

się nieco na nawozie, jednakowoż korzyści z dobrego 

udoju, zdrowia krów i przychówku, wynagradzają tę tak 

nieznaczną stratę.

2 .  U trzym anie zim ow e.

W  dobrach Konstantynów rozpoczyna się utrzymanie 
zimowe w  połowie października, gdyż wtenczas pro- 

dukcya okowity się zaczyna, a wywar za pokarm dla 

inwentarza bywa przeznaczony.
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Nagłe przejście z karmii zielonego do paszy zimowćj  

jest  bardzo szkodliwe d lakażdego  zwierzęcia d om ow e­

go ,  a tćm tćm samćm dla krów. Dlatego też bydło  

bywa powoli przyzwyczajane do pokarmu suchego, 
przez zadanie zrana przed wypędzeniem na pastwisko 

nieco słomy jarćj lub siana, a po powrocie z pola także 

nie szczędząc im paszy suchej. Ten mały wydatek siana 
lub słomy sowicie się wynagrodzi mlekiem i dobrym 

stanem krów. Gdy zaś krowy staną już na stałe zimowe  

utrzymanie, dostają paszę dzienną w  następującym po­
rządku :

O d ży w n ość .

1. Rano o godzinie 5  daje się sieczkę
k a r m u  wyrae  

żona  w liczbi 
funlów s iana

sparzoną brachą funtów 7 z dodatkiem kuchu łąk o w eg o .

rzepakowego funt 1.

Ponieważ odżywność siec zki przyjąć mo­
żna w stosunku jak 2 5 0  do 1 0 0  funtów
siana, gdyż się składa z 2/ 3 części słomy

ozimej i żytniój równej 3 0 0  funtów i ]f3

grochowćj równającój się 1 5 0  funtom sia­
na, a 4 5  funtów kuchów równają się 1 0 0

funtom siana, wypadnie więc sieczki fun. 7 ,
równa s i ę .................................................................... 2 ,  8

Kuchów funt 1 ............................................... 2 ,  2
2 .  Drugie zadanie paszy o godzinie 1 0

składa się ze słomy jarej najczęściej owsian­

k i ,  w  ilości funów 10 .  Wartość odżywna
słomy owsianćj przyjęta jak 2 0 0 ,  wypadnie

na sztukę je d n ę ........................................................ 5 ,  0
W e  dwie godzin po spożyciu drugiego

dania bywają pojone czystą wodą.
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3 .  Nakoniec trzecie i ostatnie około go­

dziny 4  po południu powtórnie dostają pa­
szę wyżój o p i s a n ą ............................................ ..  .

Razem wypadnie na krowę średniój wiel­
kości około 5 0 0  funtów ważyć mogącą

Odżywnośó  
k a r m u  w yra­

żona  w liczbie  
fu n tó w  s ian a  

łąko w eg o

5 , o

dziennćj paszy........................................................... 1 5  f. siana

Takie jednak utrzymanie byłoby cokolwiek nędzne 

dla krowy dojnej, gdyby przez całą zim? na takiój paszy 

poprzestać musiała. Ale ten wzgląd trzeba mićć, że 

w  gospodarstwie będącćm w przejściu z trójpolowego  

do płodozmiennego, wypada koniecznie czasami łatać się, 
szczególniej gdy produkt jaki roślinny nie obrodzi. W ła ­
śnie w  tym roku siana było bardzo mało, inwentarz je­
dnak należało utrzymać w  dobrym stanie i w  takićjże 

ilości jak dawnićj, gdy sianozbiór był obfity; roślin oko­

powych w tak znacznych ilościach jeszcze produkować 
nie można było, bo grunta ja łowe nie wróciłyby kosztów  
łożonych na uprawę tych roślin; n iem ożna było przecie 
sprzedawać inwentarza, do którego kilkoletniemi truda­

mi się doszło; wypadło zatóm przez połowę zimy krowy 

utrzymywać na paszy wyż opisanój, a wdrugiój połowie  

dostawały buraki w  ilości 2 5  funtów dziennie na sztu­

kę. Lecz za to ujęto im kuchów, co stanowiło wartości  
siana łąkow ego 4 , 4  funta, a buraki wartują 9 ,9  f.; pozo­
staje przeto 5 ,5  funtów siana, które do poprzednio opi­
sanój paszy dodać*należy, co uczyni razem 2 0 , 5  luntów  

wartości siana. Przy takim karmie, wynoszącym 4 , 1 %  

wagi bydlęcia, można się spodziewać dość znacznych
30
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korzyści; szczególniej buraki dawane krowom dojnym 

sowicie się opłacają obfitym udojem mleka. Z czasem  

gdy przejście płodozmianu będzie ukończonćm,, a ilość  

roślin okopowych a mianowicie buraków się zwiększy, 
bydło rogate wtenczas przez całą zimę utrzymywane 

będzie na burakach.

Jak się postępowało przy przejściu z paszy letniej do 

zimowój, tak samo należy uczynić i w przechodzeniu z pa­
szy zimowej do letniej. Bydła nigdy nie należy wypędzać  

wprzód na pastwisko, póki trawa dostatecznie nie pod­
rośnie i deszczem  kilkakrotnym z mułu zimowego opłu­

kaną nie będzie; przed każdem wypędzeniem dawać na­

leży z początku, mianowicie gdy tak zwany biały mróz 
pokryje pastwisko, nieco paszy suchój, a na wieczór gdy 

widzimy że bydło dostatecznie się nie najadło na past­
wisku, także założyć trzeba siana łub słomy.

4 .  O ciągnieniu korzyści z  b yd ła  rogatego.

Oprócz nawozu, który za pomocą zwierząt domowych  
otrzymuje rola, korzysta się w dobrach Konstantynów  

z chowu bydła rogatego w trojaki sposób:

1 )  z przychówku; 2 )  z nabiału; 3 )  z opasywania by­

dła.

Co do 1: Rassę zdrobniałą powstałą z krzyżowania 

krów holenderskich z buhajami szwajcarskiemi, dźwi­
gnięto poniekąd użyciem buhaja rasy szlązkićj, i s ta -  

ranniejszem wychowaniem młodzieży. Odtąd widoczna  
już okazała się różnica we wzroście i silniejszej budowie  

ciała. Rasa holenderska sama już jest mleczną, wpra­
wdzie znikczemniała przez niebardzo staranne hodowa-



hie cieląt, co jednak przy stosownćm około nićj chodze­

niu dałoby się naprawić; rasa szlązka dwa przymio­
ty w  sobie łączy, t. j. mleczność i silną budowę ciała, 
wzięto się więc do chowania przypłodku, którego celem  
jest produkcja krów mlecznych i bydła pociągowego na 

swoję potrzebę, oraz buhai kształtniejszych na sprzedaż.
Chociaż koszta wychowu i utrzymania są znaczniejsze 

jak na Ukrainie lub W ołyn iu , jednakowoż i tutaj korzy­

ści są dosc znaczne, bo ani krów z obcćj ręki nietrzeba 

kupować, w  czóm tak łatwo zawodu doznać można, ani 

tćż w o łó w  roboczych, których liczba jednak do 5 0  sztuk 
dochodzi. Chociaż tych ostatnich nieco drożej wypada, 

bo przez lat 4  trzeba ich żywić niemając żadnych innych 

prócz nawozu korzyści, lecz pewność posiadania wołu  
wytrwałego, zdrowego i silnego, wynagradza w przy­
szłości tę pozorną stratę. W reszcie w oły  po użyciu do 

pracy przez lat kilka, odstawiają się na wypas, przyczóm 

koszta chowania przez lat 4  bez zysku, sowicie się wy­

nagrodzą. Ponieważ krzyżowanie krów holenderskich  
i szwajcarskich z buhajami szlązkiemi, odbywa się już 
przez parę generacyj, a młodzież przez staranne w y­
chowanie do zupełnego wykształcenia dochodzi, zdaje 

się przeto że buhaje z tego krzyżowania pochodzące, mo­

gą być bez wahania użytemi do dalszego rozpłodu. Ńie  

należy jednak nigdy zaniedbywać młodych tych bydląt, 
gdyż w  takim razie cofanie się w uszlachetnieniu byłoby 
niezawodnóm. Buhajki zatćin najkształtniejsze, po m le­

cznych krowach, i najwięcćj podobne do oryginalnćj 

rasy szlązkićj, usuwanemi bywają od kastracji i na 

sprzedaż się wystawiają. Gdy ta rasa do zupełnej do­

skonałości doprowadzoną będzie, niezawodnie liczb*
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buhajów dorodnych powiększy się ,  a przez to daleko  

łatwićj już rasę bydła krajowego poprawić można, 

przystępna bowiem  cena i aklimatyzowane bydło, nieje­
dnego z gospodarzy zachęci do hodowli tego rodzaju 

inwentarza.
Co do 2go .  N ie zamyślam tu opisywać sposobu obcho­

dzenia się z nabiałem, gdyż to postępowanie w  kilku 

rozprawach w  Rocz. Gosp. Krajowego już jest szczegó­
ło w o  rozebrane, lecz podać tylko sposób wydzierżawie­

nia mleka, korzyści lub niekorzyści z niego wypływające, 

ponieważ na szczególną ono uwagę rolnika zasługuje.—  

Krowy bywają dwa razy dziennie dojone, t. j. rano 

i wieczór, letnią i zimową porą.
W  tćm postępowaniu, ani korzyści, ani strat żadnych 

upatrzyć nie mogę. Zdanie jakoby krowy 3  razy dziennie 

dojone więcćj dawały mleka, daje się tylko zastosować 

w  okręgu paromilowym miast znaczniejszych, gdzie  

w  każdćj chwili świeże mleko odbyt mićć może, cho­
ciażby nawet bardzo tłuste nie było, bo go na ilości 

niezawodnie nie przybędzie. Jeżeli się krowa przyzwy­
czai do dwukrotnego dojenia, po trzykrotnćm udoju 

więcćj ona mleka nie da, ale temu powinien towarzyszyć 

warunek dobrćj dójki, któraby do ostatnićj kropli m le­

ko z wymienia wycisnęła; w  przeciwnym razie najbar- 

dzićj mlekodojną krowę popsuć można. Krowy by­
wają dojone przez dójki najmowane od dworu, a mleko  

sprzedaje się pachciarzowi na garnce, t.j . codzienna ilość 

udoju bywa zmierzoną i zapisywaną, a przy końcu ka­

żdego miesiąca dzierżawca uiszcza zapłatę za mleko  

wzięte. Cena jednego garnca w  tych stronach jest latem  
groszy 12 ,  a zimą 1 4  groszy.
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Sposób ten  wydzierżawienia nabiału więcój ma zalet  
jak wydzierżawienie na ogół. W  pićrwszym sposobie  
sam właściciel krów stara się, oby przez obfitą i dobrą 

paszę udój mleka podnieść, przytćm krowy, które już 

niewiele mleka dają, zastępują się mlekodajniejszemi.  
Krowę cielną (jeżeli sama nie zapuści), odstawia się przed 

ocieleniem na pewien przeciąg czasu potrzebny dla w y­

kształcenia płodu w  żywocie; słowem przy takićm w y­

puszczeniu w  pacht, można dołożyć wszelkiego starania 

do podniesienia stanu bydła, a wykształcając coraz bar- 

dzićj rasę mleczną, daleko więcćj z nićj otrzymać można 

korzyści, jak z krów wypuszczonych w  pacht na ogół.  

W  ostatnim sposobie nie obchodzi tyle gospodarza stan 

bydła, bo pachciarz nie wydzierżawił mleka, lecz całą 
krowę, stara się zatem z nićj osięgnąć zyski jak naj­
większe, chociażby przyszło nadwerężyć stan zdrowia 

krowy i jćj płodu. Wypuszczając krowy na ogół,  bierze­

my za sztukę, w obrębie kilkomilowym większych miast, 
po 4  dukaty czyli 7 2  złp. rocznie, gdy tymczasem w spo­
sobie drugim krowę, która daje w przecięciu całoro-  
cznćm J/jj garnca mleka, śmiało brakujemy zastępując ją 

inszą i lepszą, od której do 3  kwart dziennie najmnićj 

w  przecięciu spodziewać się możemy. Licząc zatem dzień* 

nie tylko po 3  kwarty, otrzymamy rocznie 2 7 4  garnce;  
sprzedając po groszy 10  garniec, a to jest zbyt nizka 

cena, wypadnie nam rocznie z łp .9 Ig r .  10 ,  różnicy prze­

to jest 1 9  złotych na jednćj krowie, nie licząc nawet przy­

chówku. Przewyżka ta 1 9  złp. rocznie na jednćj sztuce  

przedstawia nam korzyści w  stosunku liczby utrzymy­

wanych krów w  oborze, i tak na stu sztukach krów  

otrzymamy 1 9 0 0  złp. więcćj intraty, nadto przy w y­



dzierżawieniu mleka na garnce, można dojść do daleko 

mleczniejszych krów, i w  piórwszym lub drugim roku 
przewyżka wynosząca złp. 19  w  następnych latach zna­
cznie już wzróść może. Oczywistem przeto się staje, że 

sposób ten może być silnym bodźcem w ulepszeniu ras 

bydła w naszym kraju, oraz bezpośrednio działać na sta­

ranne wychowanie i dostateczne karmienie bydląt, zwłasz­
cza jałówek.

Co do 3go. Chociaż opasywanie bydła w  naszym 

kraju jeszcze niewielkie korzyści przedstawia, dobrze 

przecież i z tego źródła, o ile się  da, zyski ciągnąć, szcze- 

gólniój tam, gdzie pasza jest  dostateczną, a cena zboża 

jest mniejszą, co właśnie w  tych stronach ma miejsce. 

Obora urządzona przy gorzelni, przedstawia łatwość  
w  zamianie szczątków fabrycznych na produkta zwierzę­

ce. W  latach gdzie ceny zboża są nizkie, a zwłaszcza  

w tćj miejscowości gdzie zawsze po 4  złp. niżćj się 

płaci jak na targach warszawskich, zawsze korzystniój 
jest na miejscu za pośrednictwem inwentarza je skon­
sumować. Bydło wybierane na wypas po części z wła­
snych w o łó w  roboczych, nigdy wieku lat 1 0  nie powin­

no przechodzić; woły brakowane w jesieni już bywają 
wyranżerowane i puszczane na pastwisko, a skoro go ­

rzelnia w  bieg puszczoną zostaje, przechodzą na stajnię, 

ich karm dzienny z początku składa się z siana, sieczki 
sparzonej brachą z dodaniem makuchów rzepakowych,  

a następnie dopiero gdy się nieco rozepchają i na mięsie 

przybierać zaczną, otrzymują w  dodatku do sieczki, szru- 

ty zbożowćj, za pomocą którćj już tłuszcz formować się 

zaczyna.
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Jak wielką ilość karmu wolom  opasowym dawać na­
leży, nie możną tęgo z pewnością oznaczyć, gdyż w  sto­
sunku wagi bydlęcia tyle powinno się dawać paszy, ile 

tylko żołądek, jego objąć i zupełnie strawić potrafi. M o­

żna przecież w tym razie granicę położyć; wiadomo bo­

wiem, że dla utrzymania bydlęcia w dobrym stanie, na­

leży mu dawać paszy dziennćj 3 '/ą funta dobrego siana 

łąkow ego na 1 0 0  funtów wagi jego, lub jakiego innego  
karmu zastępczego, zredukowanego do wartości odży- 

wnej siana łąkowego. Wszelka zatóm ilość nad 3V3  
funta, przynosić nam będzie zysk, u krów dojnych z mle­

ka, a u opasowego bydła z mięsa lub tłuszczu. Ponie­

w aż najkorzystniej jest w juk najkrótszym czasie bydło 

wypaść, dla dopięcia zatćm tego celu karmu, dobrego  

oszczędzać nie należy. Gdy zaś zwierzę podanego karmu 
nie strawi należycie, co się poznaje po nienormalnym 
stanie odchodów, należy mu paszy zaraz ująć lub tćż 

przemienić, inaczćj chybilibyśmy naszego celu, gdyż 

zwierzę zamiast tuczenia się, wyrażnieby chudło.
W  majętności Konstantynów, porządek zadawania 

paszy dziennie bydłu opasowemu, oraz gatunek i jćj 
ilość podają tutaj jak następuje:

1 .  Z rana o godzinie 5  dostają w oły  sieczkę ze słomy  

ozimej i jarćj, a najczęściej z grochowej, wyczanej lub 

koniczyny nasiennćj zaparzonćj brabą z dodatkiem ma­

kuchów po funtów 6. Przyjmując, że 1 0 0  funtów siana 

równe 3 0 0  funtom słomy żytnićj ozimej, a 1 5 0  funtom 
słomy jarćj grochowćj i t. d., wypadnie z dodatkiem 2/ 3 

funta kuchów rzepakowych, w stosunku jak 
5 2  funty kuchów do 1 0 0  funtów siana, na 

sztukę . . . . . . .  * .............................  3 , 8 1

funty w ar­
tości siana.
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2 .  O godzinie 8  dostają po 5  funtów  

siana  ..............................................................
3 .  O godzinie 1 0  bywają pojone w yw a­

rem. W ie le  na sztukę przypada brahy z pe­
wnością jest  trudno oznaczyć, gdyż to za­
leży od chęci i przyzwyczajenia do tego  
karmu; w  przecięciu jednak można przyjąć 

na sztukę 5  garncy wywaru na raz, licząc 
po 1 0  funtów garniec, uczyni funt. 5 0 .  A że 

7 0  garncy, tojest 7 0 0  funtów czyli wywar  
z jednego korca kartofli, równa się co do 

odżywności 4 6  funtom siana, przeto 5 0  fun­

tów wywaru będą r ó w n e ...................................
4 .  O godzinie 12  dostają wyżćj opisaną 

paszę.................................................................... ...

5 .  0  2  zakłada się siana po funtów 5 .

6 .  O godzinie 3 V a  poi się ich brahą. .
7 .  Nareszcie danie ostatnie na noc sta­

nowi pasza .................................................................

funty  w ar­
tości siana

5 , 0 0

3 , 2 3

3 . 8 1  

5 , 0 0  
3 , 2 8

3 . 8 1

Summa paszy spożytćj przez jednę sztu­
kę dziennie w y n o s i ...............................................  2 7 , 9 9

Jestto wykaz paszy z początku dawanćj bydłu; po 2  

lub 3  miesiącach stosownie do przyrostu tuszy a zatćm 
i wagi, dostają opasy oprócz tu wyszczególnionego kar­

mu, w  dodatku do sieczki, po jednym garncu szruty zbo- 

żowćj; po 2  lub 3  tygodniach dosypuje się do sieczki 

już po 2  garnce szruty, a nareszcie po 4  tygodniach dla 

zupełnego dopasienia i wyrobienia tłuszczu, po 3  garnce 

szruty zbożowój; w  przecięciu zatćm można przyjąć, że 

dostają po 1 ,9  garnca dziennie na sztukę bydła czyli 1 3 ,3  

funtów, co zredukowane do wartości siana, wynosi 2 7 , 7
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funtów. W  drugim więc peryodzie paszenia, każda sztu­

ka bydła dostawała dziennie paszy rozmaitej zreduko­

wanej do wartości siana 5 5 , 6  funtów.
W ó ł  opasowy z początku m ógł ważyć w  przecięciu 

do 6 0 0  funtów; na utrzymanie go  w  dobrym stanie po-  
trzebaby 1 9 ,8  funtów siana, na wyrobienie więc mięsa 

i tłuszczu 3 5 , 8  funta, czyli czystćj paszy produkcyjnćj 

będzie 5 , 9 % -  W  ogóle do dobrego karmu bydła, a 

zwłaszcza do opasienia go, sól nadzwyczaj jest  potrzebną, 
zbawienne ona bowiem w  tym względzie wywiera skut­

ki. Za granicą sól stanowi zasadę dobrego utrzymania 

inwentarza, u nas zaś nie może ten surrogat wejść w uży­

walność, bo z powodu wysokiej jego ceny, koszta prze­
wyższyłyby korzyści osiągnięte.

Nadmienić tu wypada o porządku i o ochędóztwie,  
jaki zachować należy przy tuczeniu bydła.

Po pićrwszóm zadaniu parki, mierzwa uprzątaną by­

wa i bydło św ieżo się podściela, tak samo i przed zada­
niem ostatnićj porcyi dziennój się postępuje. Uważać  

szczególniój należy na czyste utrzymanie żłobów, zw ła­
szcza w drugim peryodzie karmienia, gdzie mąkę się 

bydłu daje, ta bowiem w  pomieszaniu z paszą wilgotną 

bardzo prędko się zakwasza, wydając nieprzyjemną woń,  

co sprawia odrazę w zwierzęciu do tćj paszy; po każdóm 

więc daniu jak najczęściej w^ymieść należy żłoby, a jeżeli 

można, czasem wodą czystą wymyć. Nadto, wypada co-  

dzien każdą sztukę starannie wyzgrzebłować. Regular­
ność w dawaniu strawy do wysokiego stopnia winna 

być zachowaną; niespokojność bowiem bydlęcia prze­

szkadza prędkiemu jego utuczeniu. Obora dla bydła  

opasowego powinna być ciepła i dająca się łatwo prze­
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wietrzyć. Ciepło i św ieże  powietrze koniecznie są po-  

trzebnemi przy tuczeniu.
Dla dobitniejszego wykazania o ile temperatura 

działa na własność tuczenia się bydła, odsyłam czytelni­
ka do rozprawy: ,, Z jaw iska  p r z y  karm ieniu  zw ierzą t, 
dostrzegane, w yjaśn ion e ze s tro n y  n a u k o w e j—  w Rocz- 
Gosp. krajowego, Tom. VI, str. 3 9  umieszczonćj. Nad­

to, uważam za stosowne przytoczyć tu następujący ustęp: 

„ 1 0 0  owiec paszono, podzieliwszy je na 1 0  zagród,  

„ każda z tych zagród miała 2 2  stóp długości a 1 0  sze-  
„ rokości, i miały pokrycie długości 1 2  stóp, na lO stóp  

, ,  szerokości—  zostawały w tych zagrodach od 1 0  paź- 
, ,  dziennika do 1 0  marca. Każda owca potrzebowała 10  

„  funtów turnepsu dziennie. Drugie 1 0 0  owiec karmio- 

„ no w  zagrodach tćj samej rozległości, ale bez przy- 

, ,  krycia żadnego, i trzymano je przez ten sam Czas co 

.,  poprzednie, i one potrzebowały po 2 o  funtów turnepsu 

„  dziennie na owcę. Tu okoliczności były zupełnie je-  

, ,  dnakowe co się tyczy ruchu; różnica zależała na tem, 

, ,  że pierwsze 1 0 0  owiec miały osłonę, pod którą m o-  

„  gły się schronić, i choć częściowo były przez to przed 

„  zimnem zasłonięte. Ta ochrona wyrównywała pewnej 

ilości paszy, i w  następstwie pokazało się, że ow ce które 

„ stały pod ochroną, spożywały o y 5 mniej jak owce  

„ które pod gołćm niebem były, a w końcu przekonano 

„ się jeszcze, że każda z tych owiec, które przed zimnem  

, ,  zasłonięte były, o 3  funty więcćj na wadze zyskały  

„  jak te które na otwartćm powietrzu żyły, a tćm sa- 

„ mćm dając ochronę owcom, zyskano na nich 1/5 część 

„  oszczędzonej paszy.” Przytoczony ten przykładała się 
równie zastosować do każdego gatunku zwierząt. Takie
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napozór małoznaczące okoliczności, bardzo jednak 

wielki wpływ wywierają na stan bydła, a im śeiślćj te 

warunki zachowane będą, tćm prędzej celu w tuczeniu  

bydła dopniemy. W oły opasow e w tych dobrach na 

miejscu sprzedawanem i bywają po kilka lub kilkanaście 

sztuk rzeźnikom z m iasteczek poblizkich; chociaż może 

przez prowadzenie ich na targ do W arszaw y, cena na 

sztuce by się podniosła, jednak niepew ność zbycia ich, 

koszt transportu, wypadki jakie mogą zajść w drodze, 
odstręczają tutejszego w łaściciela od podobnego przed­

sięwzięcia, tćm bardzićj, że cena, jaką za w oły opasowe  

dają, dostatecznie pokrywa koszta karm ienia, nie bez 

znacznej na czysty zysk przewyżki.

c) O pis hodow ania i  u trzym yw an ia  owiec.

W  rzędzie nnjwięcćj korzyści gospodarzowi obiecują­

cych zwierząt domowych, owca niezaprzeczenie pierwsze 

miejsce zajmuje. Dla rolnika jest ona jednym z głównych  
źródeł intraty, a społeczeństw u dostarcza pokarmu i ró­
żnorodnego odzienia. Ochrona ta od niekorzystnych  

w pływ ów  powietrza, pierwotnie zastosowaną była do 

głów nych potrzeb człow ieka. Lecz postęp cywilizacyi, 

dążącćj na drodze bytu materyalnego, do przyczynienia 

Wygód, do wykształcenia wszelkich warunków życia, 

podniósł owczarstwo do typu sz tu k i, a w  skutku 

i nauki.
Dzisiaj od w yrobów  wełnianych nie wymagam y tylko 

Wygody, nadto dopominamy się doskonałości, w ykw int- 

ności i ozdoby. W ełna z ow iec prostych nie była w sta­

nie tym żądaniom zadość uczynić, Wypadało przeto dla
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zadośćuczynienia wymaganiom  cywilizacyi, rnyślćć o cho­

w ie  ow iec ze szlachefniejszemi przymiotami. Temu celo­

wi tylko owca pochodzenia hiszpańskiego, zwana m ery­
nos odpowiedzióć potrafi, cienka jój w ełna, pr/.ytćm m o­
cna, sprężysta, delikatna i kędzierzawa, wszelkim  kapry­

som dzisiejszych fabrykantów dogadza, z nićj bowiem  

sukno m ocne, cienkie produkować m ogą.

Lecz ow ca ta jako wychowanka ciepłych i górzystych  
krajów, jest n ierównie delikatniejszą od naszych pro­

stych długo i grubowełnistych ow iec. Nizkie położenie 

gruntów i pastwisk, szczególniój nie sprzyja hodowli 
ow iec cienkowełnistycb; pokarm dla nich musi być w le­
pszym gatunku dobierany, starania w  ogóle należy w ięcej 
dokładać jak przy chow ie ow iec prostych. Ale merynosy 

za poniesione trudy i koszta, trzy-razy większy dochód 

przynoszą jak owca prosta a naw et poprawna. Gdyby 

w  ogóle nasz kraj był nieco górzyslszy, chów  m eryno­

sów  w iększe w  nuszóm gospodarstw ie miałby powodze­
nie; lecz chociaż niejeden w łaściciel ziemski zaprowa­

dził już u siebie ow ce krwi czystej lub wysoko popra­
w n e , nizkie jednak położenie gruntów , brak pastw isk 

zdrowych i paszy zim ow ćj, stały się powodem , że u ie o -  

siągnął tak świetnych rezultatów jakich się spodziew ał. 

Ztąd tćż doszło zniechęcenie do tego stopnia, iż w  skut­

ku, w  niektórych m iejscowościach, zupełnie zaniedbano 

hodow lę ow iec szlachetnych, a częstokroć nawet do cho­

w u ow iec prostych się wzięto. Tem u zaś niepowodzeniu  

była winna po prostu nieoględność na skład i położenie 

gruntów , oraz brak poprzedniego obeznania się z w szel- 

kiemi stosunkami m iejscowości. N izkie położenie past­

w isk, chociażby przy dostatecznej ilości paszy zim owćj,



237

nie sprzyja w cale hodow li ow iec, gdyż te po kilkakro­
tnym zamoczeniu chorują jużto na wodną puchlinę, już  

na m otylice, i tym sposobem  całej trzody najłatwiej po­

zbyć się można. Najkorzystniejsze położenie dla chow u  

ow iec szlachetnych, stanowią pola nieco w zgórzyste, 

chociażby w gruntach piasczystych położone, bo jako  

ła tw o przepuszczalne, wszelkićj wilgoci się pozbywają; 
w praw dzie pasza letnia na takich gruntach zw ykle je s t  

pośledniejszćj natury, lecz przy staronnćm i system aty­

cznym gospodarstw ie, można pastwisko dla ow iec w y­
kształcić. Niemniej zwrócić uwagę wypada na gatunek  

paszy ziroowćj, gdyż siano z łąk kwaśnych zebrane, za­

mulone lub zgniłe, staje się częstokroć przyczyną pom o­

ru całćj trzody. Najoczywistszy tego dowód m ieliśm y  
w roku 1 8 4 5 . O w ce, które prawie przez cały ciąg tego  
m okrego lata były na stajni utrzymywane, i zdrowe 

przeszły na zim ową paszę —  podpadły jednak chorobie 

puchliny wodnćj, skoro zaczęły być karmione zepsutą 

słom ą i zgniłćm  sianem. Takie i tym podobne uwagi 
rolnik zawsze mieć winien na m yśli, jeśli z korzyścią 
chce jakąkolwiek gałąź gospodarstwa przedsięwziąć.—  
Przy zaprowadzeniu jednak hodowli ow iec niedostate­
cznym jest jeszcze zastosowanie się do m iejscowości, na­

leży nadto gałąź tę system atycznie prowadzić, starać się 

coraz bardzićj swą trzodę uszlachetniać, lub jeżeli jest 

rodow ą, pilnie uważać, żeby z powodu nieznajomości 
rzeczy albo z braku pilności, zatraconemi nie zostały  

w szelk ie przymioty i cechy szlachetności. Bez dokładne­

go w ięc obeznania się z różnorodnemi charakterami 
i odcieniami w ełny celu tego osiągnąć n ie ‘można; tćj 

zaś znajomości nabyć Ii można przez praktykę i częste
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z odm iennem i charakterami tak w e Własnej jako obcćj 

owczarni. Takióm doświadczeniem  wsparły hodownik, 

m oże dopiero zająć się poprawieniem  trzody, bo w ów ­

czas potrafi on dobrać maciorom baranów z przymiota­
mi których pićrwszym nie dostaje—  a w ynikłe ztąd g e ­
neracje wskażą, czyli w łaściw y w uszlachetnieniu obra­
ło  się  kierunek. Gdyby zaś postępowanie okazało się 

być wadliw ćm , łatw oby go sprostować można przez do­

bór innych baranów. T e wszystkie szczegóły należy 
w  tćm  m iejscu nieco obszernićj rozebrać, z zastosowa-* 

niem ich do owczarni w  dobrach Konstantynów, by w y­

kazać wyraźnie jaki system stanowi tutaj podstaw ę h o ­

dowli ow iec.
W  tym celu cały ustęp o ow cach podzielić wypada 

na następujące części:

1) Parzenie, przedmiot ten zamierzam w  następują­
cych rozdziałach opisać:

a )  Sortow anie i brakowanie;
b) Sam o parzenie;

c) Kotelnica.

2 )  C hów  m łodzieży.
3 ) Utrzymanie ow iec dorosłych.

a) Utrzym anie letnie.

b)  Utrzymanie zim ow e.

4 ) Korzystanie z hodowli ow iec, mianowicie:

«) Z baranów i ich kontrola;

b) Z opasów;

c) Z w ełny, mycie, strzyż i sortowanie jćj po 

strzyży.

238
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I .  P a r z e n i e ,
a ) Sortow anie i  brakow anie.

R ów nie jak w hodow li innych zwierząt dom ow ych, 

lak i w chow ie ow iec musimy sobie założyć cel do któ­

rego dążyć mamy, i przytem mieć czyste i jasne w yo­
brażenie naszego żądania. Cel zaś najgłówniejszy winien  

być ten, aby produkować w ełnę z Lakierni w łasnościam i, 

jaką kupcy, a m ianowicie fabrykanci najwięcćj poszuku­
ją i tęż najdrożej płacą. Przed kilku i kilkunastoma laty, 
fabrykanci nie będąc jeszcze obeznanem i ze wszelkiem i 

charakterami wełny merynosów,, i ich odcieniam i, nie 

mieli żadnych stałych żądań, gdyż raz poszukiwali w ełnę  

nitkowatą (Z w irnw olle), potćin krepową i t. p.; —  lecz 
teraz gdy przez krzyżowanie ow iec z rozmaitemi chara­
kterami w ełny, wyrodził się charakter normalny naj­

w ięcćj zbliżony do ideału jaki sobie owczarze i fabry­

kanci ułożyli, najwięcej w ełnę z temi własnościami po­
szukują i najdrożej też płacą. Cel zatem wiadomy, do 

którego w chowie ow iec dążyć w inniśm y, idzie tylko 
o to, jakim sposobem  do tego się dochodzi.

Z teoryi wiadomo nam, iż kształtów  pierworodnych  

wełny jest trzy, mianowicie: wełna płaska (Kamm W olle), 

w ełna puchowa (Phlaum  W o lle ) i w ełna karbikowa 
(G ekraeuselle W o lle ).

W ełna  płaska z powodu iż jej w łosy wyrastające ró­

w noodległe porostem prostym, wcale nic lub bardzo 

m ało są skarbowanem i, jedynie na wyroby gładkie m e­
rynosow e użytą być m oże, i dlatego tćż fabrykanci nasi 

wcale jćj nie poszukują. W ełna puchowa składa się tak­

że z w łosów  niekarbowanych, ale tóż i nierównoodlegle
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wyrastających, co nadaje tćj w ełn ie pozór zgrem plow a- 

nój baw ełny. Jestto wełna wątła, krótka i bardzo trudna 
do przędzenia.

W ło sy  w ełn y  karbikowćj wyrastają rów noodległe, 
i tworzą w swym  poroście karbiki rozmaitego rozmiaru, 
od czego tćż biorą nazwanie różne gatunki w ełny kar- 

bikowćj. W łosy  tćj w ełny nie łączą się w  pęczki, ale 

każdy oddzielnie rośnie; nie są tćż pokryte żadnym pu­
szkiem , i o w iele stosunkowo ten gatunek wełny cień­
szy się wydaje od poprzednich.

Z powodu tej pozornćj cienkości, wełna karbikowa 

z początku była przez fabrykantów bardzo poszukiwaną, 

a w łaściciele owczarń chcąc zadość uczynić ich żądaniom, 
starali się o produkcyę tego gatunku w ełny, połączonćj 

ze znakomitą cienkością. Przez zbyt gorliw e kształcenie 

w ełny karbikowćj cienkićj, utworzyła się w ełna nitkowa 

(Zw irn W o llc ) ,  której układ w łosów  podobnym jest do 

zaplątanych n ici. Ten gatunek przez długi przeciąg cza­

su uważanym był za najdoskonalszy do fabrykacyi sukna, 

w  końcu fabrykanci przekonali się o wadach i niedosta- 
tecznościach tćj w ełny, której w łosy gładkie i ślizgie 

z trudnością dają się prząść, a nie łącząc się za pomocą 

puszku czyli haczyków z w łosa wyrastających, tworzą  

nitki bardzo słabe. R ów nocześnie w łaściciele owczarń 

zaczęli się starać o produkcyę w ełny, z dogodniejszćm  

dla fabrykantów charakterem , lecz tu napotkali wiele 

bardzo trudności w  wykorzenieniu gatunku wełny nit­

kowatej. Łącząc w ięc ciągle w ełnę puchową z w ełną  

karbikową, doszli do gatunku w ełny krepowćj (Krep  

W o lle )  z daleko lepszemi już własnościami. W ło s  wełny  

krepowej mocno jest skarbowany, lecz z powodu g ęste­
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go puszku okrywającego w łosy, karby te są m ało bardzo 

widzialnemi i przy rozłożeniu tćj w ełny na ow cy, okazu­
je  sie jak gdyby była krepą powleczona. W ełn a  ta po­

siada w iele własności korzystnych dla fabrykantów, jest  

ona bowiem  sprężysta z powodu w łosa skarbowanego, 

dobrze się przędzie, bo w łosy pokryte puszkiem czyli 

haczykami wiążą się silnie między sobą, z czego i m oc  

takiój nitki wypływa.

D łu go bardzo charakter w ełny krepowej uchodził za 

najdoskonalszy, a wszyscy w łaściciele owczarń rzucili się 

do produkcyi wełny krepowej, i w tym celu kupowali 

jedynie barany z żądanym charakterem w ełny, Przez 

ciągłe jednak przelewanie tego charakteru z jednego  

pokolenia na drugie, i przez zbyt gorliw e jego  kształce­
nie, w yrodził się on w  typ zupełnie wadliwy: karbiki 
bowiem  pojedynczych w ło só w  stawały się coraz bardziój 

niewyraźnem i, a puch do tego stopnia się w zm agał, iż 

ten charakter, zam ienił się ną w ełnę prawie puchową. 

W łaścic iele owczarń dla dogodzenia życzeniu fabrykan­
tów , którzy z tego gatunku w ełny wcale zadowoleni 
nie byli, starali się nadać tój w ełn ie w ięcćj życia, pu­
szczając do matek taką w ełną pokrytych barany krepo­

w e, lecz z wyraźnym i "dośń silnie karbikowanym w ło ­
sem . Z tego krzyżowania wyrodził się zupełnie nowy 

charakter, mający pozór lśn iący, podobny do jedwabiu, 

i dlatego nazwany jedwabnistym . W ło s  tój wełny jest 

silnie skarbowany, z powodu nieobfitości puszku, karbiki 

stają się na nim bardzo wyraźncmi. Gatunek tćj wełny 
ła tw o daje się przerabiać, jest delikatny, miękki, i nić 
tworzy dość m ocną, lecz z powodu braku puszku, w yro­

by z tego gatunku w ełny nie posiadają należytćj barwy
3 2
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j dlatego m usiano się starać jeszcze z doskonalszemi 

w łasnościam i w ełnę produkować. Krzyżowano nareszcie 

w ełnę charakteru jedwabnistego z w ełną krepową, i ztąd 
utw orzył się charakter w ełn y  normalnćj, który jako dziś 
bardzo poszukiwany i dla fabrykacyi najdoskonalszy, 

w  każdćj owczarni produkowanym  być winien. W ło sy  

tćj w ełn y  wyrastają rów nolegle od siebie, karby ich d e­

likatnym puszkiem pokryte, są jednak widocznem i, i na 
całćj długości sobie równe. W ełna ta pomimo puszku 

który ją pokrywa, ma w iele połysku. Zpomiędzy w szel­
kich gatunków  w ełny, ona jest najprzydatniejszą dla fa­

brykacyi sukna, na najcieńsze i na najtrwalsze wyroby 

użytą być m oże, gdyż sukno ma w iele  m ięsistości, CO 

pochodzi z elastyczności w łosa, posiada lustr, barwę 

w  skutek połysku jedwabnego i puszku pokrywającego 
pojedyncze w łosy . Taki to jest gatunek w ełny do pro­

dukowania którego ciągle dążyć winniśmy; lecz jeszcze 

niedość na tćm , trzeba się nadto starać, ażeby otrzymać 

z ow cy jak najobfitsze runo, i żeby owca na wszystkich  

częściach ciała jednostajną w ełną pokryta była. W iado­
mo nam b ow iem , że im wełna na owcy cieńsza, tćm  sto­

sunkowo mnićj się jćj strzyże; n ie starając się zatćm cią­
g le o gęsty porost w ełny na owcy, możemy do tego  

z czasem dojść, iż tylko po jednym funcie w ełny ze sztu­

ki m ićć będziemy. Ale przy kształceniu nabitości nie 
wypada być zbyt gorliw ym , bo jeżeli maciorka gęstą 

w ełną pokryta, odstanowioną będzie z baranem także 

gęstow ełnistym , otrzymamy wprawdzie jagnię w bogate 

runo zaopatrzone, lecz co do cienkości m oże być ono 

w iele pośledniejszćm  od rodziców. Chcąc zatćm zape­

wnić sobie coraz korzystniejsze wypadki przy tworzeniu



nowych generacyj, potrzeba koniecznie maciorki i barany 
przed każdorocznym parzeniem przesortować. Celem  zaś 

sortowania jest dokładne poznanie wad i zalet malek  
i zastosowanie do nich w łaściw ych  tryków. W  w ieloli-  
cznój owczarni niepodobieństwem by było każdą ow cę  

jak najstarannićj sortow ać i jćj przymioty lub wady za­

pisywać do osobnćj listy; na to  potrzebaby było bardzo 

w iele  czasu i ludzi, którzyby tę ezynność dokładnie 

uskutecznić potrafili. Czasu zaś w  gospodarstwie nazbyt 
w iele n ie mamy, a ludzi zdatnych i sumiennych u nas 

w  kraju dotychczas jest jeszcze bardzo m ało. O wce prze­

to tylko czystćj krwi, dostarczające nam baranów dla 

uszlachetnienia ow iec zwyczajnych, jak najdokładnićj 
sortować, i każdój stosow nego barana przeznaczyć w y­
pada. Poprawną trzodę, dostatecznćm  będzie, jeżeli na 
kilka klass podzielim y, a to na zasadzie cienkości i obfi­
tości wełny.

W  dobrach Konstantynów postępowanie przy sorto­

waniu jest następujące: na dwa tygodnie przed parze­

niem , wszystkie barany podlegają jak najściślejszem u  
sortowaniu, w szelkie ich przymioty 1 wady do osobnćj 
listy na ten cel sporządzonćj wciągają się. L ista ta jest  

złożona z następujących rubryk:
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Mając tak spisaną listę, wybierają się z nich indywi­

dua z najpożądaószemi przymiotami, i robią im się zna­

ki w  uszach z drutu, dla łatw iejszego rozpoznania ich  
przez owczarzy. Daldj sortują się matki czystćj krw i, któ­

rych zalety i wady rów nie jak baranów do osobnćj listy 

się spisują, a uważając na wady ich , przeznacza im się 

barany, któroby sw em i przymiotami rzeczone wady po­
kryć zdołały. Szem at listy maciorek jest następujący:
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Postępowanie przy tćj czynności najlepićj przykład 

wyjaśni: O w ca, którą sortujemy, posiada stappel spiczasty, 
charakter w ełny jedwabnisty, wyrost w łosa  średni, na 

bitość mierną, z cienkości wełny należy do klassy elekta, 

gdyż posiada nadzwyczajnie cienki w łos, i na wszystkich  
częściach ciała jest dobrze wyrównaną, wyjąwszy kłębu, 

na którym w ełna jest nieco skłonną do nitkow atości. D o­

bieramy w ięc do nićj barana, któryby miał stappel ile 

m ożności płaski (brett stappel) charakter w ełny normal­
ny, ze znaczną obfitością puszku, wyrost w łosa do­

bry, nabitość dobrą lub bardzo dobrą, z cienkości w ełny  
m oże być dobrą primą, lecz szczególniój uważać należy, 

ażeby odpowiednio wadom  maciorki, dobitnie przeciw-
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nemi przymiotami się  zalecał, —  i w  tym wypadku na 
kłębie najmniejszego podobieństwa do nitkowatości nie 

posiadał. Z tak dobranego stadła spodziewać się m oże­
my jagnięcia, którego stappel w ięcćj płaski jak spiczasty 

b ędzie, charakter wełny zbliżony do normalnego typu, 
nabitość stanie się przynajmnićj średnią, wyrost nieco 

w ięcćj jak średni, co do cienkości będzie środkować 

między prymą a elektą, a wada na k łęb ie matki, w  ja­
gnięciu poprawioną została dobrym przymiotem ija tćjże 

części ciała barana.
W eźm y jeszcze drugą ow cę: tćj stappel jest pakulasty 

charakter w ełny krep, wyrost w łosa bardzo dobry, «a- 
bitość bogata, należałaby do klassy elekta, lecz z powo­
du niedobrych przym iotów  & ełny na częściach  tylnych, 
m ianowicie na udach, zniżoną została do primy. D obie­

ramy w ięc do nićj barana, ze stapplem płaskim lub w  bu­

kietach, z charakterem normalnym, z dobitnemi karbi­

kami, rzadkim puszkiem pokrytemi, wyrosteth w łosa  

średnim , z runem niezbyt bogatćm , z cienkości w łosa  
do elekty należćć w inien, lecz szczególnićj na częściach  
tylnych i na udach, musi posiadać wyrównaną doskonale 
w ełnę.

Ztąd otrzymane jagnię, szlachetniejszćm  będzie od  

matki, bo tylne części lepszą już w ełn ą  pokrytemi będą, 
stappel poprawiony i runo do pożądanego stanu gęstości 
doprowadzonćm zostanie.

Z tych przykładów jest w idocznćm, iż najwięcćj dzia­
ła się tutaj na wykształcenie pożądanego charakteru 
w ełn y  dobrćj nabitości, wyrównania, a zwłaszcza popra­

w ienia wad.



Trzodę macior stadnych poprawnych, dochodzącą już 

1 0 0 0  sztuk, rów nie pracowitemu sortowaniu niepodo­

bnym jest poddać; dzieli się ją przeto na 3  klassy stoso­
w nie do nabitości i wyrostu w ełny, i tak do klassy 1  

należą ow ce z w ełną długą i gęstą, do 2  z w ełną długą 
i rzadką, do 3  należą z w ełną krótką i gęstą; inne zaś, 
jakoto z w ełn ą  krótką i rzadką oddzielają się do bra­

ków .
D o pierwszćj klassy przeznaczają się barany z w ełną  

średniego wyrostu i n ieco rzadszą, zawsze przecież cien­
ką i z charakterem w ełn y  ile m ożności najmniej wad 

posiadającym.
D o klassy drugićj idą barany z w ełną wyrostu śre­

dniego, lecz z dobrą lub bardzo dobrą nabitością.

D o  trzecićj ze średnią nabitością, ale za to z bardzo 

dobrym wyrostem  w łosa.
Przy sortowaniu tak ow iec szlachetnych, jako tćż po­

prawnych, sztuki ze złem i przymiotami w ełny i w  w ieku  
lat 6  dochodzącym, odłączają się do braków.

Podobne wyklassyfikowanie, ma na celu dojście do  

zrównania w  charakterze w ełny i obfitości runa w  całćj 
trzodzie, która pierw otnie z różnorodnych ras ow iec się  

składała. L ecż skoro tylko założenie to , po przeprowa­
dzeniu kilku lub kilkunastu generacyj zostanie osiągnię- 

tćm , klassyfikacyi natenczas cienkość w łosa za podstawę 

służyć będzie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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mmx iM ie m a
i zarazem uwagi dotyczące ogrodów, sadów, lasów  

i plantaćyj.
PRZEZ

SułcfctuŁ So a x o  net,

Założyciela Kommissyi JRolniczij, z  dodatkami wyjętemi 
z tłumaczenia DombasP a, I llg o  wydania.

(Ciąg dalszy).

§ XXIII. O słomie.

Słom a ważniejszym jest niemylnie w gospodarstw ie 

przedmiotem, jak powszechnie sądzą; a jćj w artość na* 

daje jćj prawo do pilniejszej uwagi niż dotychczas na 

nią zwrócono. Gospodarze przywykli już małą tylko, 
lub żadnćj n ie nadawać wartości słom ie, z powodu iż ona 

stanowi towar niezawsze przedajny, i zwykle nieocenia 
się osobno, jak inne płody ziemi. Lecz pomimo, że jćj 
sprzedaż jest rzadką, wyjąwszy w  sąsiedztwie miast 

w ielkich, posiada ona przecież wartość wewnętrzną jako
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podstawa nawozów i przedmiot na inne jeszcze dający 

się obrócić pożytki.

1°. W aga słom y, p rze z  różne zb io ry  w ydaw an ej,

W idoczną jest rzeczą, że ilość słom y otrzymywanej 

z morga roli, zmieniać się musi stosow nie do różnych 

okoliczności, jakoto: 1 )  rodzaju uprawianego zboża; 2 )  

odmiany tegoż rodzaju zboża; i tak, ow ies czerwony wyda­
je  mniej słom y niż inne odmiany tego ziarna (1); 3) pory 

roku, w  latach bow iem  suchych mniój bywa słom y, niż 
w  latach wilgotnych; 4 )  natury gruntu , gdyż grunt ży­

zny więcćj daleko, niż grunt płonny, słom y wydaje;

5 )  pory zasiew u, bo pszenica jara np. wyda mniój s ło ­

my jak ozima; 6 )  w końcu, w edług sposobu wykonywa­

nia żniwa, jeden cal bowiem słom y bliżej ziemi przyżęty 

więcej waży, niż dwa cale ku w ierzchołkowi źdźbła ( 2 ) .

(1) Owies czerwony, który może wydać do 22 korcy ziar­
na z morga, mniej wyda słomy niż ow ies z Angus, który za­
ledwie 17 korcy ziarna na morgu wydaje.

(2 )  W  Hr. Middlessex zżynają pszenicę tak blizko ziemi, 
że przez to do 2 1  zł. jój wartości na morgu przybywa. Pod 
Londynem, gdzie żną pszenicę sierpem na ścianę (bag- 
ging) słoma odpowiadająca ośmiu garncom pszenicy tworzy 
w  przecięciu 3 wiązki po 36 funt. ang. W ogóle przypusz­
czają iż pszenica w  Anglii wydaje około 24  buszli angiel­
skich wprzecięciu, a ilość tę pomnożywszy przez trzy, otrzy­
mamy 72 wiązek słomy z angiel. akra (400 funt. poi. na morg). 
W óz słomy na targ w Londynie przywożony, składa się z 36  
wiązek i pochodzi z '/3 morga. Dodawszy do tego około 
5 cent. na morg słomy pokruszonój, plew i zgonin,mieć bę­
dziemy, jako ogólny wypłód morga roli słomy cent. 36, i ziar­
na cent. 9 gar. 12, czyli gdy korzec waży 236 poi. funt. 2211 
czystego ziarna, dodawszy do tego cent. 36 słomy, otrzyma­
my cent.6 8 , jako wagę całego zbioru. Zmiany jakim ta ilość 
w  Anglii ulega, od połowy aż do dwa razy większych ilości 
dochodzą, tojest w  stosunku jak 1 do 4.
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Pomimo zmian przez tak rozliczne wpływy wywieranych, 
dobrze jest, żehy rolnik ogólne powziął wyobrażenie 
o średnim wyplodzie słomy z każdego rodzaju ziarna; 
jako tćż o średniej wadze tegoż wypłodu, biorąc wszystkie 
rozdaje zboża razem, pomimo, że ta waga nie da się ozna­
czyć z żądaną dokładnością dla braku danych w ierzytel­
nych, któryto brak z m ałej dotychczas uwagi na przed­
miot niniejszy pochodzi. Prawdopodobnóm jest przecież, iż 
obrachowania następujące nie nazbyt oddalonemi są od 
prawdy.

P. Y oun gsąd ził, iż średni wypłód słom y wszelkiego  
rodzaju zboża, licząc w to i ściernie, a opuszczając w ob­
rachunku zbiory z gruntów bardzo lichych, wynosi 2 9 8 4  
funt ang. na akrze, (4 6 1 1  funtów polskich na morgu 
polskim).

P . Middleton oblicza wyplód słom y różnego rodzaju 
zboża na akrze w sposób następując]:

funt ang. na akrze f. poi. na morgu
P s z e n ic a ..................  3 4 7 2  5 3 6 8
Bobik lub groch. . ' . . . .  2 8 1 0  4 3 6 5
O w ies.......................... 2 8 0 0  4 3 3 0
J ę c z m ie ń ..................  2 2 4 0  3 4 6 4

W ypłód średni 2 8 2 8  4 3 8 2
P. Brow en z Markle ogłosił następujący obrachunek 

wypłodu słom y z różnych zbiorów powszechnie w Szko- 
cyi uprawionych.

funt ang. na akrze f. poi. na morgu
Pszenica.....................  3 5 2 0  5 4 4 3
Bobik lub groch .. 2 8 6 0  4 4 2 2
O w ies .........................  2 8 6 0  4 4 2 2
Jęczm ień....... ( 1 ) .... 2 2 0 0  3 4 0 2

W ypłód średni 2 8 6 0  4 4 2 2 .

(1) Doktor Skeen Keith uważa, że jęczmień pomimo iż 
najmniej słomy wydaje, zato dużo otrzymujemy z niego zgo- 
nin, z plew i pośladu złożonych.

33



Żyto wydaje bardzo wielką ilość słom y, czasem do 
4 4 0 0  funtów angielskich na akrze ( 6 8 0 4  funt. poi. na 
m orgu), średni wszelako wypłód w Anglii nie można 

oszacow ać wyżćj niż 2 7 6 0  funt. ang. z akra, ( 4 2 6 8  fun­

tów polskich na m orgu) ( 1 ) .

2 do. W artość różnych gatunków  słom y i  w ypłód  

j e j  ogólny.

W artość wewmętrzna słom y zmieniać się znacznie 

musi z stosunkową jej pożywnośeią; ilością gnoju jaką 

użyta na śció łkę wyda; z przydatnością jej na poszywkę; 

użyciem w  rękodziełach ( 2 ) ,  ponieważ to są najpowsze­
chniejsze użytki na które bywa przeznaczaną; w  ogóle  

wszelako, cena słom y zawńsła od blizkości miast wielkich, 

gdzie ją używają na śc ió łk ę i gdzie ją gospodarze nabyć 

napowrót m ogą, gdy już na gnój zamienioną została; 

lub gdzie w zamian za słom ę innych dostanie naw ozów .

250

(I) W e Flandryi obliczają w następujący sposób wypłód 
i wartość słomy, różnego rodzaju zboża:

W a g a W a r t o ś ć
f. an g . I f. poi. na a k rze n a m o rgu

na a k rze jn a  m o rgu f. st. sze l. d en . zt. g r .

4 0 0 0 61 9 4 4 3 4 2 3 0  13
3 0 0 0 46 3 9 3 2 6 172 24
3 0 0 0 46 3 9 1 11 3 86 12
1500 2 3 l 9 ’/ 2 0 15  7 4 3  5

Żyto. . . . 
Pszenica . 
Owies . . 
Jęczm ień .

(2 )  Niedaleko Dunstablc i Luton, jako też innych miejsc 
sąsiednich, wydających najbielszą słomę, gospodarze zna­
czne otrzymują zyski sprzedając część górną źdźbeł swój sło ­
my pszennój osobom dobierającym ją w stodołach, wiążą­
cym w  paczki, sprzedającym na funty robotnikom, wyrobom 
kapeluszów zajętym.
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Podczas lim y, w ia ta ch  1 7 9 1  i 1 7 9 2  była słom a  
pszenna tak drogą w m ieście Bath, że trzymający domy 

zajezdne z korzyścią liche sw e siano na ściółkę używać 

m ogli. W  (M ord  w r. 1 8 0 6 ,  sprzedawano słom ę, wóz 

czlerokonny po 8 4  do 1 6 0  zł. Zwykle przecież ten pro­

dukt jeszcze jest droższy w Londynie i jego  sąsiedztwie, 
niż gdziekolwiek w całćj Anglii. Sprzedaje się tam s ło ­

ma na wozy, zawierające 3 6  w iązek, po 3 6  funt. ang. 

każda, ( 1 4 5 0  funtów polskich). N iegdyś płacono od 5 0  

do 8 0  zł. za wóz taki, późnićj podniosła się cena do 

1 4 4  zł., a w lutym 1 8 1 7  spadła na nowo na 8 0  zł. Lecz 

po tój naw et cenie, produkt słomy posiada przeszło 2 4 0  

zł. wartości na morgu.
W  sąsiedztwie Edymburga sprzedaje się zwykle sło ­

ma pszenna w  wiązkach ważących 2 2  funt. ang. (2 4  Y2  

funt. pols.) po złp . 1 gr. 15 na ściółkę; ponieważ zaś, 

około 2 4 0  takich wiązek z morga liczyć można, mamy 

3 6 0  zł. z morga za słom ę. Słom a owsianka po tej sa-  

mój prawie sprzedaje się cenie, uważaną jest bowiem  za 
pożywniejszą dla krów i koni, i niekiedy w tuk wiolkiój 
zbiera się ilości, że do 4 2 0  zł. z morga przynosi. Prze­
ciwnie w  hr. Aberdeen wartość słom y na morgu rzad­

ko 1 2 0  zł. dochodzi (1 ).
W artość słom y na paszę dla bydła zawisła w w y so ­

kim stopniu od pory jej spasania. Zacząwszy od listopa­

da aż do 1  marca, kiedy się daje bydłu w ielką ilość

(1 ) W  latach w  paszę obfitych trudno w tćm hrabstwie 
otrzymać więcćj nad 60 zł. z morga za słomę; przed wpro­
wadzeniem wszelako uprawy turnepsów, kiedy było trudno 
o paszę, a jeszcze nie znano zasiewania łąk sztucznych, cena 
słomy z jednego morga pochodzącej, wynosiła od 1 2 0  do 
180 złotych.
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lurnepsów, można mu śm iało w miejsce siana dawać 

owsiankę, grochowiny lub słom ę żytnią, byleby je do­

brze zebrano; w tćj tćż porze roku nadawać można s ło ­

m ie wartość dochodzącą połow ę lub 2/a wartości siana, 
jakaby niebądź była jego  cena. Z wiosny gdy siano płaci 
się  3  zł. wiązkę ważącą 2 4  y 2  fan. poi., można zł. 1 gr. 

15  za wiązkę słom y tejże samćj wagi uważać za war­

tość rzeczywistą słom y w  spasaniu jćj bydłem ; a 1  zł. 
za wiązkę, za średnią wartość tego produktu w  ciągu 

całego roku.

Co do wartości słom y, użytej wyłącznie na ściółkę, 

twierdzi p. Brown z Markle, że 4 4 2 2  funt. poi. słomy 

uważane za produkt średni z jednego morga, wydać m o­
gą sześć parokonnych fur gnoju, posiadających wartości 

1 2 0  zł. w  hr. Lothian w schodnićm , co produktowi s ło ­
my na morgu wartość 9 6  zł. nadaje. S łom ie użytćj na 

poszywkę taką samą prawie przypisać można w artość. 

Zląd w przypuszczeniu, że w W ielkiój Brytanii obsiewa 
się corocznie 8 , 0 0 0 , 0 0 0  akrów roli ornćj, i te wydają 

w przecięciu 2 8 6 0  funt.ang. z akra ( 5 ,7 8 6 ,6 6 6 %  m or­

gów , a 4 4 2 2  f. p o i.), którój część czwarta bywa użytą 

na paszę dla bydła, a wtedy posiada wartość 1  zł. za 

kamień, %  zaś obracają na ściółkę i poszywkę, warto­

ści kamień po 1 5  gr. tylko; wartość więc ogólna słom y  

produkowanej w  całćm państwie obliczoną, być może 

w sposób następujący:

2  miliony akrów  

słom y, licząc po 2 8 6 0  

fun. ang. czyli 1 3 0  ka­

mieni z akra, wartują­

cych kamień po 1  zł.



jako użyty na paszę
dla b yd ła  6 ,5 0 0 ,0 0 0  f. szt. 2 6 0 ,0 0 0 ,0 0 0  zł. p.

6  m ilionów akrów  

po 1 3 0  kamieni, war­
tujących tylko po 15  

gr. kamień na ściółkę
i poszyw kę. . . .  9 ,7 5 0 ,0 0 0  f. szt. 3 9 0 ,0 0 0 ,0 0 0  zł. p.

Ztąd 8  m ilionów  

akrów wydających 

w słom ie więcćj niż 

8 0  zł. każdy, przyniosą
o g ó łe m  1 6 ,2 5 0 ,0 0 0  f. szt. 6 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  zł. p.

W idzim y zatćm, iż słom a produkowana corocznie 
wyższą daleko niż mniemają powszechnie wartość posia­
da, zwłaszcza, gdy ocenimy należycie wartość tego p ło­

du jako środka do odświeżenia żyzności gruntu służą­

cego ( 1 ) .

(I) Widoczną jest rzeczą, żo gospodarze mówiąc w ogó­
le, nie pobierają w pieniądzach wartości z słomy pszennćj 
otrzymywanćj, po cenach, któreśmy jćj w  teście naznaczyli, 
a to z powodu, że warunki dzierżawne większej ich liczbie 
stają w tćm na przeszkodzie, i że ona jest im w islocio do 
utrzymania żyzności ich roli potrzebną. Zapatrując się wsze­
lako na ten przedmiot bogactwa krajowego, należy nieza- 
przeezenie wartość słomy jako część płodów rolniczych 
uważać. P. Holdwih przypomina w tym względzie, iż część 
słomy, siana i innej paszy spożytćj przez bydło na rzeź prze­
znaczone, stanowi taką część ceny, którą za to bydło no 
targu otrzymujemy. Zaliczalibyśmy w ięc rzecz jednę dwa 
razy, obrnchowywując wartość słomy zosobna. Podobnie 
jak i zboże, ziarno do siewu użyte, nawóz, lub masło, sćr, 
słonina, etc. spożyta w  gospodarstwie dzierżawcy, zważać 
należy lak jak ziemię za przedmioty do uprawy potrzebne; 
kupno i reparacya narzędzi rolniczych, koszta ogrodzeń,
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3 . O różnych sposobach u żytkow ania  ze słom y.

Pożytki z tego przedmiotu otrzymać się mające, m o- 

żnaby w następujący podzielić sposób: 1 , pasza dla by­
dła; 2 ,  ściółka; 3 , poszywka; 4 , różne inne pożytki.

1. Pasza dla bydła. N iegdyś byłta głów ny sposób  

użytkowania słom y i zaledwie nie wszystką słom ę na 

poszywkę nieużytą, na ten cel obracano, nic prawie nie 

ścieląc w oborach; wtedy wynoszono gospodarstw o sła­

wnego B akew ell’a, który wcale ną ściółkę słom y nie uży­
wał. Cząstkom, które przez ciało zw ierzęce nie przeszły, 

żadnćj wtedy jako nawóz nie przypisywano wartości, a 

pomimo, że dając słom ę na ściółkę, znacznie massę gno­
ju można było powiększyć, mnićj o to dbano, mając na 

względzie, że najlepszym jest gnój pochodzący ze słom y  

spożytćj przez bydło. B akew ell przecież przekonał się 

doświadczeniem , iż b łędnego trzymał się system u; z te­

go powodu dawał później dużo słom y na śció łkę do 
stajni, a przeto bydło trzymało się daleko zdrowiej 

i w ięcćj w ydawało nawozu.

Jednakże chociaż nie można pochwalać wyłącznego  

używania słom y na karm dla bydła, i druga ostateczność, 
tojest obracanie wszelkiej słom y nawet z roślin grocho­

wych otrzymanej na ściółkę, jest n iestosow ną. M ier­

na ilość słom y dana bydłu rogatemu z turnepsem  lub

okopania, i t. p. należy w obrachunkach bogactwa narodo­
wego z płodów gruntowych potrącać; tak samo uważając 
wszelki wykład na przykupna, na nawozy, chyba że one 
sprzedażą słomy pokrytemi zostaną. Jeśli kto sprzedaje 
siano, powinien zakupywać nawóz, i tak w jednym jak 
w drugim razie sam a tyl/co różn ica  przewyżki na stronę 
zysków w rachunku zapisaną być może.



iiin^ soczystą paszą, znacznie do utrzymania go przy d o-  

brćm zdrowiu się przykłada. D obrze zebrana słoma 

z roślin grochowych, gdy się pomiesza z obrokiem , daje 

się użyć na paszę dla koni roboczych, a przez to oszczę­

dzamy paszy kosztow niejszćj. Pokarmy bardzo pożywne 
w zbyt wielkićj dawane ilości staćby się m ogły szkodli- 

wemi dla bydła, gdyby z niemi mnićj pożywńćj paszy 

nie mieszano. Pasze suche korzystne są w  tćm , iż po­

chłaniając sok żołądkow y, organ ten do większój pobu­

dzają czynności, a chociaż tego rodzaju pokarmy nie 

w iele pożywienia wydają, służą jednak do usposobienia  
żołądka na przyjęcie większój ilości pokarmów poży­

wnych. Trzewia powinny być należycie wypełnione, że­
by traw ienie w najdoskonalszy odbywało się sposób: 
w przeciwnym razie najpożywniejsze pasze nietak dobrze 

służą bydłu.

Zresztą cena siana do tego stopnia się podniosła, iż 

niejako zmusza do użycia słom y na paszę, a karmienie 

zieloną paszą w stajni, jeśli je z korzyścią i na wielką 

stopę zaprowadzić chcem y, o tyle tylko wykonać się da­
je, o ile bydło i konie w części słom ą podczas zimy 
będziem y karmili. Dowiedzionćm  jest naw et, że w  pier­
wszych chwilach wypasu, słom ę z równą jak siano ko­

rzyścią, z turnepsami zadawać można; a wtedy można 

na paszę zieloną obrócić w ciągu lata koniczynę, którą 

inaczćj należałoby osuszyć na siano dla spasienia jój 

z turnepsami w  miejscu słom y. Nie należy wszelako są­

dzić, iżby wszystką słom ę spaść można bydłem opaso- 

wóm , ten pokarm bowiem  nie tuczyłby go w cale, a gnój 
ztąd otrzymany bardzoby małą posiadał wartość.
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Zastanowimy się teraz nad przymiotami różnych ga ­

tunków  słom y jako karmu dla bydła.

S łom a pszenna. T ego rodzaju słom ę rznę często na 

sieczkę dla zadawania jćj koniom z obrokiem . Daje się 

ją także bydłu opasowem u lub roboczemu jako sieczkę 
pomieszaną z inną paszą, a m ianowicie kartoflami.

Pow szechnie uważają, że ta słom a stanowi pokarm  

bardzo wzmacniający, i przez dojrzenie nasienia, swej 
pożyw ności nie traci, jak się to niektórym zdawało; 

przeciwnie, im ziarno grubsze i pełniejsze, tern słoma 
pożywniejszą. S łom ę pszenną używają także często na 

śció łk ę, a naw et poszywkę na budowle, w  ostatnim je­

dnak razie nietrzeba obcinać k łosów  i osobno omłacać, 
jak to jest w zachodnićj części Anglii zwyczajem, dla 

uczynienia słomy, na ten  użytek stosow niejszą.

O w sianka. Ten rodzaj słomy nie daje się nigdy jako 

sieczka. D aw niej była ona bardzo dobrym karmem dla 

bydła, gdyż ow ies zbierano zw ykle z roli zaperzonój i in­
nym zarosłój chwastem ; lecz od zaprowadzenia ugorów  

i upraw rzędowych ogracowanych gracą konną, daleko 

mnićj jest zielska i trawy w słom ie w szelkiego rodzaju 

zboża. W  niektórych hrabstwach Anglii, dają bydłu 

ow ies n ieom lócony w' snopach; postępowanie podobne 
ganią jednakże jako w iele straty przynoszące; wielkie 

bowiem  różnice zachodzące w  stosunku ziarna do słom y  

pomiędzy różnem i zbiorami nie dozwalają rolnikowi do­

kładnie ustosunkow ać ilości zadanego obroku. Zresztą 

niemasz pew ności, żeby bydło przy takićm pasieniu do­

kładnie ziarno przeżuło, lub żeby znaczna część jego w y­

trząsając się i w  gnój wpadając nie była całkow icie  
straconą.
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S łom a jęczm ienna. Gdy słom a tego rodzaju wzrasta 
w  klimacie ciepłym , bydło zjada ją chętnie, jest bowiem  

miękką i delikatną; —  w Szkocyi wszakże uważaną jest  
za daleko mniej pożywną od owsianki. D obre jój zebra­

nie nadzwyczajnie jest trudnćm, zwłaszcza gdy w  jęcz­

m ień siano koniczynę, a znowu w iele przymiotów sw o­

ich utraca, jeśli jak to w  niektórych Hrabstwach A nglii 

czynią, nie wiążąc w  snopy, pozostawiają jęczmień czas 

jakiś na garściach, gdyż rosa i powietrze psują nad­

zwyczajnie wszelkiego rodzaju paszę ( 1 ) .

B obow iny. Dobrze zebrane bobowiny stanowią po­

karm bardzo pożywny i wzmacniający na utrzymanie 

zim ow e koni roboczych i bydła, nietyle jednakże są 
stosow ne dla koni wierzchowych i pojazdowych, gdyż 

do dychawicy skłonnem i je  czynią. Ponieważ bobowiny  

same przez się są nieco zasuche na paszę, dobrze jest  

mieszać z niemi grochowiankę, zwłaszcza z grochu bia­

łego , która jest miękką i pożywną ( 2 ).

Grochowianka. Jeżeli groch biały jeszcze nieco zie­
lonym zbieramy i obsuszymy go prędko, grochowianka 
ztąd otrzymana, bardzo dobrą stanowi paszę, która 

zwłaszcza dla koni równie prawie jak siano jest stoso­
wną. Dla ow iec jestto pokarm nader szacowny, tak że

( ł )  Stosownie byłoby, jeżeli wjęczmień zasiano koniczynę 
i razem je zbieramy, złożyć go w snopki powiązany w  rnę- 
dle na dni kilka, pókąd odziomki nieco owiędną. Wtedy 
koniczyna pozostanie soczystą, a słoma pochłonie jej części 
pożywne.

(2 ) Są konie, którym bobowiny lub grochowianka kolki 
sprawiają. Na to cierpienie dobry stanowi środek łyżka 
laudanu, z czterema łyżkami oleju ryeynusowego lub trzema 
łyżkami terpentyny; jeśliby za pierwszym razem lekarstwo 
nie skutkowało, należy je powtórzyć.
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w niektórych folwarkach, gdzie większą trzymają ich 

liczbę, groch w yłącznie w  tym zasiewają celu ( 1 ) .

Pan Y oung tw ierdził,że ze wszystkich gatunków słom y, 

grochowianka jest najkorzystniejszą. Groch biały wydaje 

niekiedy do 7 0  cent. z morga, a jeśli dobrze zebrany, 
można grochowiankę z jednego morga stosow nie do 

ceny siana, za 2 4 0  do 4 5 0  zł. sprzedać; tak, że często­
kroć słom a równćj prawie co ziarno bywa wartości.

W yczanka  i siano z  w yki. W yka wydaje niekiedy 

3 7 5  do 4 5 0  cent. zielonej paszy, a ta część czwartą 

swój wagi siana, tojest od 7 0  do 1 1 2  cent. na morgu. 

Tak się  dzieje jeśli n ie damy dojrzeć nasieniu i kosimy 

zbiór cały bądź na zieloną paszę, bądź dla ususzenia go  

na siano, które jest bardzo dobrćm. Jeżeli dajemy doj- 

rzóć nasieniu, otrzymujemy daleko mnićj siana na wa­

gę (2 ).
Chcąc dobre otrzymać siano, kosić należy wykę jak 

tylko zaczną pićrwsze kwiaty opadać i zbiór się strączy. 
Dla dobrego osuszenia wyki trzeba dni kilka suszy, za to 

tćż .dobrze zebrane siano z wyki, warte 4 8 0  do 7 2 0 ,  

a nawet i 9 0 0  zł. na morgu ( 3 ) .

(1) Grochowiny z białego grochu uważają za paszę do­
skonałą dla ow iec turnepsem karmionych; mają one zapo­
biegać rozwolnieniu, i utrzymywać owce w dobrem zdrowiu; 
w  wielu miejscach używają grochowin w  ten sposób. Jeżeli 
grochowiny niezupełnie sucho zebrano, dopiero w następ- 
nćm lecie spasać je należy.

(2) Zostawiając wykę na nasienie, zmniejszą się wpra­
wdzie waga zbioru, lecz za to wartość pieniężna podnosi. 
Zazwyczaj otrzymuje się od 9 do 13 ' / 2 cent. siana na morgu, 
lecz za to tylko 36 do 72 cent. siana.

(3 )  W  gruntach lichych lub piasczystych, jeśli nie były 
szczególnićj dobrze uprawione, wyka mało bardzo wydaje
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Zasady dotyczące się  spożycia słom y na paszę dla by­
dła, uważać można jako zastosowane: 1 ,  do bydła roga­

tego; 2 , do koni; 3 , do owiec; 4 ,  wreszcie do niektórych  
szczegółów  powyższemi ustępami nieobjętych.

1. B y d ło  rogate. Dobrą słom ę pomieszaną z turne-  

psem , dawać można bydłu przy rozpoczęciu opasu jako 

tanią paszę; w  dalszćm w szelako ciągu tuczenia, siano 

tyle jest lepszem , iż go o ile  można bydłu dawać należy. 

Dając słom ę tylko przez m iesiąc lub sześć tygodni w  cią­

gu zimy wielką już kosztownego siana otrzymamy oszczę­

dność, na w iosnę siano dające się lepiój od słomy ugnia­
tać i mnićj wystawione na w pływ  powietrza, lepićj tćż 

pożywność sw oję zachowuje, i dlatego korzystniejszćm  

jest w tćj porze roku. Bydłu trzymanemu na wywarach, 
należy dawać słom ę dwa razy do dnia, razem z m łotem  

lub opłuczynaroi; uważano bowiem , że bez suchćj paszy 

bydło nie dobrze zżuje, a skutkiem tego m ało się tu­

czy.

2 .  Konie. Dużo już rozprawiano o tćm , czy w  cią­

gu  zimy konie robocze żywić należy słom ą czyli tćż sia­
nem, pomim o, iż wszyscy zgadzają się, że w ciągu  robót 
wiosennych koniom siano dawać trzeba; grochowianka  
i bobow iny wszakże dobrą w  początku roku paszę dla 

koni stanowią; chociaż jeśli nie są pogodnie zebrane, 

lepićj jest dawać słom ę zbożową.

Przy takićj paszy i dwa razy na dzień zadanym obro­

ku, nietylko że konie potrafią dziennie przeszło pół mor-

Za to w  szczerkach pszennych i gruntach gliniastych 
można ją po pszenicy na prostą podkładkę zimową zpewną 
nadzieją dobrego zbioru zasiewać. Bydło woli częstokroć 
wyczankę po omłóceniu ziarna, niż siano.
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ga wyorać, ale będą nawet zupełnie silne i zdrowe za 

nadejściem pory zasiew ów . D la koni, które nie robią, 

dobrze jest zakładać słom ę na śció łk ę dla nich przezna­
czoną, zwłaszcza, jeśli jest dobra i św ieżo  om łócona, 
znajdą one w  nićj zawsze coś do zjedzenia, a przytćm, 

będzie to stanow iło odmianę w  ich pożywieniu, co jest  

także korzystnćm dla zdrowia.
Owce. Nad wszelką inną paszę przekładają ow ce gro- 

chowiankę (1 ), a jeśli grunt dla tego zbioru jest stoso­

wnym , należy groch już dla samćj słom y uprawiać, tyle 

ona jest korzystną dla utrzymania gospodarstwa. Gdy 

zaś dowiedzionćm  jest przez doświadczenie, że groch 

stanow i doskonały przedplód pod pszenicę, niepociąga- 
jący żadnych nadzwyczajnych kosztów i nicwypleniający 

gruntu zbytecznie, nie należałoby żadnej tracić sposo­

bności zaopatrzenia się w  tę paszę (2 ). W yczanka lak 

samo skutkuje. W  Belgii uważają bobowiny za nader 

pożywną słom ę dla ow iec, po którćj na skopach doskona­
łe  przyrasta mięso.

4 . P rzep isy  ogólne.

Pożyteczność słom y na paszę dla bydła, zawisła w  więk- 

szćj części od gruntu i klimatu. Słoma z roli żyznćj 
i jędrnćj, daleko bywa pożywniejszą, niż słom a na grun­

tach lekkich zbierana. Co do klim atu, zapewniają, że już 

na samym tylko obszarze Francyi, słom a zbożowa w czę­

ści południowćj tego kraju, daleko ma być słodszą od

(1 )  P. Young twierdzi, że owce przekładają grochowian- 
kę nad siano.

( 2 )  Nierogacizna bardzo chętnie także jć grochowiaukę.
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słom y w  części północnćj zbieranćj, o czćm żując ją 

przekonywamy się. Ztąd wypada, że w iata gorące słom a  

w  A nglii nawet, daleko powinna być pożywniejszą, niż 

w  latach wilgotnych.
Słonia nieom łócona utrzymuje się daleko lepićj 

w  wielkich stertach, aniżeli w  zapolach, lecz przy jakim - 

bądź sposobie przechowywania, traci, a zwłaszcza słom a  

zbożowa w iele na swych przymiotach pokarmowych od 

chw ili jak osuszające w iosenne wiatry panować zaczną. 
Po upływ ie miesiąca marca, rzadko już kiedy zadają ko­

niom roboczym słom ę.
S ło m ę należy zadawać bydłu ile  m ożności zaraz po 

om łóceniu, wystawiona bow iem  na w pływ y powietrzne 
albo pleśnieje, albo zbyt wysycha; a wtedy bydło nie jó  
jćj chętnie i ona daleko mnićj je  żywi. Chcąc słom ę na 
paszę czas jakiś przechować, trzeba ją wiązać w  wiązki, 

w tedy łatw ićj się  daje przewozić mnićj zajmuje miejsca 

i przechowuje się lepićj; nie wiążąc można ją składać 

w sterty porządnie założone, dobrze udeptane i takow e 
poszyć.

P lew y a zwłaszcza jęczm ienne, zawierają niem ylnie 
dość znakomitą ilość części pożywnych, przed zadaniem  

wszelako, trzeba je na czas niejaki zamoczyć w  w odzie  

zimnćj lub zlać w odą wrzącą. Osoby utrzymywaniem  

krów trudniące się , płacą lepićj za plew y jęczm ienne niż 

za pszenne.
Składając potraw z łąk lub tćż drugie cięcie koniczy­

ny w  stogu, dobrze jestm ieszać z niemi słom ę a zwłaszcza 
tćż owsiankę. Słom a pochłonie gazy i w ilgoć wywią­
zujące się z potrawu, przez co lepszego nabywa smaku 

i zapachu, i przyjemniejszą się dla bydła staje. Tym spo­
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sobem , nietylko ze zabezpieczamy potraw od zepsucia, 

lecz zarazem tworzym y mieszaninę, bardzo dobrą dla by­

dła stanowiącą paszę i przyspieszamy zbiór potrawów  

i drugiego cięcia koniczyny.
Niektórzy gospodarze dają najlepszą słom ę jałow niko- 

w i, w ołom  zaś lichszą. Inni postępują w prost przeciwnie, 

W m yśli, że bydło starsze lepszćj potrzebuje paszy. P o­
wiedziawszy prawdę, to choćby najlepsza słom a, lichą 

zawsze stanowić będzie karmę dla w o łów , jeśli n ie do­

damy turnepsów, innego warzywa lub tćż kapusty. Naj- 
rozsądnićj jest spasać najgorszą słom ę w  początku zim y  

jako chw ili, w  którćj jednocześnie bydłu w  obfitości da­

w ać możemy inną pożywniejszą paszę.
' Co do podziału słom y na paszę przeznaczonćj, trzeba 

za zasadę uważać, żeby rozpocząć od najgorszćj, a na 

samym końcu najlepszą bydłu dawać. Bydło żywione 

karmią tak twardą i suchą jak słoma powinno mićć łatw y  
przystęp do wielkiej ilości w ody.

Dużo rozprawiali czy samą prawie żywiąc słom ą  

w  większćj lub mniejszćj zadawać ją należy ilo śc i.—  

Obrońcy oszczędnego postępowania mniemają, iż bydło 

m oże stracić smak do słom y, jeśli mu ją w  zbyt wielkiej 

zadamy obfitości; i  że w  ogóle pożyteczniej jest zadawać 

bydłu słom ę w  stałych godzinach i w  niewielkićj n araz  

ilości, jak się dzieje zw ykle w  latach, gdy słom y braku- 

je; gdy przeciwnie w  latach kiedy się dużo jćj urodzi, 

w  zbytku ją zakładają. Z drugićj znów strony twierdzą, 

że słom a niedość jest bogatą w  cząstki pożywne, żeby się 

bydło m ogło nią nasycić, chociaż dla bydła trzymanego 

na uwięzi, stosownićj m oże będzie m ało na raz zakładać, 

bo odśw ieżenie paszy zaw sze mu jest przyjemne. Prze­



ciwnie, bydło zamknięte w dziedzińcu , potrzebuje paszy 

do zbytku, żeby m ogło wybrać co najlepsze, a reszta 

służyła mu na podściółkę. W  wilgotnój porze trzeba tak 
trzymanemu bydłu więcój dawać słomy niż w  suchćj, 
i bacznym być na zachowanie stosunku pomiędzy ilością  

słom y, a liczbą bydła, żeby gnój b ył przygotowany nale­

życie.
Słom a niektórych odmian pszenicy ma rdzeń podobny 

jak sitow ie. Nie dowiedziono jeszcze żeby taka słom a  

lepszą od zwyczajnój być miała; pewnóm  zdaje się w sze­
lako, że słom a z pszenicy ozimój jest twardszą i mnićj 

przyjemną dla byd ła , niż słoma z pszenicy jarćj.

Uważano także, że słom a zbożowa delikatniejszą jest 

w  krajach gdzie rozwijanie roślin następuje szybko np. 
w  Szkocyi, niż w  hrabstwach południowych Anglii, gdzie 
wzrost roślin jest powolny i jednostajniejszy; i to także, 

że słom a jęczmienia sianego w  marcu lub początku kw ie­

tnia, krótsze miewa kolanka i daleko twardszą jest od 

słomy jęczmienia sianego w  końcu kwietnia lub począt­

ku maja, zkąd tćż pochodzi, że zbiory siane późniój, 
w  latach mokrych wylęgają, gdy wcześniejsze utrzymać 
się są zdolne; ta okoliczność przemawia za rychłym sie­

wem w  krajach północnych.

Starożytni zwykli byli przygotowywać sw ą słom ę na 

paszę dla b y d ła , przechowując ją czas d łu g i,  polawszy 

solanką; następnie obsuszono ją, wiązano w  pęki i za­
dawano w ołom  w  miejscu siana. Dodatek solanki lub 

tćż soli był niemylnie bardzo stosownym, a przez przyję­
cie podobnego postępowania, możnaby znacznie popra­

w ić słom ę w  Anglii spasaną.
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II. Ś c i ó ł k a .

Użycie słom y na śció łkę ma cel dwojaki, 1) dajemy 
przez to bydłu łożysko suche i czyste, 2 ) gdy jednocze­

śnie słom a pomieszana z stałem i i płynnem i odchodami 
bydląt, bogaty nawóz tworzy. W szelk iego rodzaju słom a  

użytą być m oże na ściółkę. Niektórzy gospodarze prze­

kładają słom ę żytn ią , inni znowu słom ę pszenną jako 

pochłaniającą w ielką ilość moczu i w ilgoci. Grochowian­
ka lub bobowiny dokładnie pokruszone przy m łocce do­

bre są na śc ió łk ę , lecz skoro dobrze są zebrane, należy 

je  raczćj na karm dla bydła obrócić. B ydło rogate, kar­

m ione w  oborze koniczyną i inną zieloną paszą, lub tćż  

turnepsem, utrzymuje się daleko porządniej jeśli mu śc ie-  

lemy obficie.

Na targ londyński przywożą słom ę w  mocno ściśnię­

tych w iek a ch ; słom a pochodząca z młócarni trudniej­
sza jest do sprzedania, gdyż bardzićj jest połamana, i nie 

tak długo na podściółkę służyć może; wzgląd to ważny 

kiedy słom a tak droga: z drugićj znów strony zdaw ało­

by się, iż takie miękkie posłanie dla koni, wynagrodzi 
sow icie koszt nieco wyższy. Szczególniejszćm  jest, że 

starożytni zwykli byli roztłukiwać słom ę na kamieniach, 

dla ułatw ienia mieszania się jćj z odchodami, przyśpie­

szenia przegnicia j zamienienia na lepszą ściółkę; cel, 

który obecnie daieko lepiój za użyciem m łocarni osią­

gamy.

N iektórzy uważali obracanie słom y na ściółkę dla by­

d ła , za rzecz niepotrzebną; drudzy zaś twierdzili, że 

wszelka w folwarku sprodukowana, na ten cel obróconą



być winna, i że jćj wcale na karm dla bydła używać nie 

należy; jak się zdaje prawda i tu między dwom a osta- 
tecznościam i się mieści.

W  Arabii, gdzie najpiękniejsze w św iecie wychowują 

konie, nie używają wcale słom y na ściółkę. W  S zw e-  

cyi i Rossyi spoczywają konie częstokroć na podłodze; 

a bydło nakręglukach, nic podobnego do słomy na śció ł­

kę pod sobą nie mając. N ie udałoby się to z końmi cięż­

ko pracującemi, gdyż wtedy starać się potrzeba dla nich 

o wszelkie wygody gdy spoczną.

Pamiętajmy i o tem, że ściółka ze względu na nawóz 

w tym głów nie jest pożyteczną, iż słorna nader chciwie 
mocz pochłania. Gdy słom a jednak droga lub jćj d o­
stać trudno, mbżna ją torfem, albo kruchą pulchną zie­
mią dla pochłonienia moczu z korzyścią zastąpić. Uży­

wano innych jeszcze m ateryałów na ściółkę, jakoto pa­

proci, plew owsianych i piasku muszlowego i wszystkie 

dość pożytecznemi się okazały.

Słoma wszelako najstosowniejsząjest w tym celu, gnicie 
bowiem doprowadza ją do stanu powietrznego, a wilgoć 
rozpuszcza; w obu razach cała jćj massa staje się poży- 
tecznćm pożywieniem dla roślin. Ztąd tćż korzystnćm  

jest dla gospodarza, jak można największą ilość słom y  

na ten cel obracać.

P. Young uważał, iż niepodobna dostatecznćj urobić 

ilości gnoju, zwłaszcza trzymając bydło na zielonćj pa­
szy w  oborze; jeżeli wszystkiej w folwarku sproduko- 

wanćj słomy nie obrócimy na ściółkę. W iększość go ­

spodarzy hr. Norfolk twierdzi także, iż wszelką s ło ­

mę na ściółkę używać trzeba, dla zamienienia jej na gnój, 

przez bydło karmione pożywniejszą paszą, jakoto: tur-

3 5
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nepsem , sianem lub kwasami olejnemi. Zasada jest 

dobra, lecz nie zawsze się ona da wykonać. N ie wszy­

stkie folwarki są zarówno do uprawy turnepsów zdatne, 

a prżynajmniój do takićj jak ją dziś znamy; to w a­
rzywo zaś stanowi pokarm najstosowniejszy do prze­
robienia słom y na nawóz, z powodu ilości moczu jaką 

nióm żywione bydlęta wydają; w  w ielu przecież folwar­

kach wcale tarnepsy znanemi nie są, na których w w ię- 

kszćj lub mniejszćj ilości uprawiaćby się dały. Siano  

i kuchy olejne stanowią paszę zbyt d rogą , a częstokroć 

zbyt do nabycia trudną, żeby w powszechne w ejść m o­

gła użycie; zresztą sucha pasza tego rodzaju, małą tylko 

ilość gnojowisku dostarcza w ilg o c i, bez którćj słoma 

nie da się na dobry przerobić nawóz.

Z wiadom ości przez znakomitych rolników nam po­

danych, 2 5  cent, słom y, skutkiem powiększenia wagi 

przez odchody płynne i ciekłe zwierząt i przy stosownćm  
obejściu z gnojem wydaje 1 0 0  cent. nawozu ( 1 ); że zaś 
morg polski wydaje 2 0  cent. słom y, wypada, że w fo l­

warku na którym jest 2 0 0  m orgów obsiew u, można 6 6 7 3  

morga nawieść w ilości 4 0 0  cent. na morg bez pomocy 

zkądinąnd zakupowunych nawozów, byleby następującą 

kolej zasiew ów  przyjęto: l° tu r n e p s , 2 ° pszenica lub ję­

czmień, 3 °  koniczyna, 4 °  pszenica lub ow ies. Jeżeli 

koniczynę na rok drugi zapuścimy na pastwisko, wska­

zana przez nas ilość nawozu będzie więcćj niż dostate-

(1) Tak liczą gospodarze w hrabstwie Lothian; w  niektórych 
przecie okolicach Anglii twierdzą, że słoma na gnój przero­
biona, połowę swój wagi utraca. Widocznćm jest wszelako, 
iż słoma pomieszana z odchodami stałemi bydląt i moczem 
przesiąkła, więcćj ważyć powinna, niż w stanie suchym.
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czną. Mówiąc w ogóle, 4 0 0  cent. gnoju na morg potrze­
ba w większćj części wypadków, a to wymaga użycia 

na ściółkę wszelkiej słomy produkowanćj przez folwark 

licząc produkt średni. W idoczną jest zatem rzeczą, że je ­
żeli część słom y obrócimy na karm dla bydła, trzeba nam 

koniecznie brak ztąd powstały wynagrodzić nawozem  
zkądinąnd nabytym. Dlatego to wielkićj przykładać na­

leży pilności, żeby zboże jak można najbliżćj ziemi ścina­

no i za pomocą ziemi lub torfu ustalać mocz, któryby ina­

czej był straconym. N ie należy także zaniedbywać przygo­

towywania kom postów, a zachowując wskazane ostroż­

ności będzie można wyżywić bydło tanim kosztem i utrzy­
mać żyzność gruntu o jego własnej sile.

3 .  U życie słom y na pośzyw kę budowli.

Przez kilkanaście w ieków  była słoma materyałesn 

używanym powszechnie do pokrywania zabudowań fol­

warcznych i mieszkań czeladzi, a jeszcze dawnićj słu ­

żyła naw et do pokrycia domów w m iastach; niebezpie­

czeństw o pożarów przecież, które od jednej iskry wszczę­
te , całe w sie pożerały; straty przynoszone przez zw ie­

rzęta ziarnożerne w dachach słomianych przemieszku­

jące; wyższa opłata ubezpieczenia od ognia budowli słom ą  

krytych, która czasem od Ido 3 %  wartości zabudowań 

dochodzi, w wypadkach podwójnem grożących niebez­

pieczeństwem; trudności przy budowie dachów ze s ło ­
my na młócarni połamaućj; wynalezienie pokrywania 
dachów łupkiem  lub dachów ką; a wreszcie większa po­

trzeba gnoju z ulepszeń w rolnictwie wypływająca; 

wszystkie wyliczone tu przyczyny stały się powodem
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zmniejszenia ilości słomy na poszywkę używa nćj. Jestto  

wypadek nader szczęśliwy w rolnictw ie, gdyż łatwićj 

jeszcze obyć się bez słom y na poszyw kę jak bez słomy 

na paszę. Słusznie to powiada P. Y oung w  tym w zglę­

dzie, że dachy słom iane w  tak nadzwyczajnym stosun­

ku umniejszają ilość gnoju w  folwarku urabianego, iż 

z tego jedynie pow'odu użycia ich zupełnie zakazaćby na­
leżało. Gdzie łupek lub dachówka zbyt są drogie, użyć 
można trzciny, a w okolicach górzystych wrzosu.

W  części Szkocyi najbardziej na północ położonćj, ro­

bią dachy z gliny, przerobionćj ze s ło m ą ; mało do nich 

wprawdzie wychodzi słomy i niełatwo się one zapalają; 

lecz za to są ciężkie i mocniejszego a przytćm koszto­
wniejszego wymagają wiązania. W  niektórych okoli­
cach Anglii i Szkocyi, używają podobnćj mieszaniny g li­

ny i słom y do budowy murów otaczających ogrody, na 

mieszkania czeladzi, a nawet na zabudowania folwar­
czne ( 1 ) .

4 . Różne u ży tk i słom y.

Mało jest może materyałów na tak rozmaite obróconych 

cele jak słoma; oprócz poprzednio przez nas wspomnionych, 

używają także słom y do poszywania stert siana lub zbo­

ża; na rodzaj lin kładzionych w rowki podziemne do osu­

szania służące; do przygotowania kompostów mieszając

(1) P. Farey utrzymuje, iż ten zwyczaj panuje w  całćj 
Anglii w okolicach gdzie znajdują się pokłady gliny niebie­
skiej, na geologicznej karcie p. William Smith oznaczone. 
W  ten sarn to sposób zawisły nieraz zwyczaje miejscowe, 
sposoby uprawy, i płody ziemi od pokładów tuż pod ziemią 
się znajdujących.
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je z zielskiem morskićm; do wypalenia na potaż; do w y­
rabiania papićru; do wyplatania krzeseł-; do w yścieła­
nia chomont koni roboczych; na sienniki dla niższćj klas- 

sy ludności; do pakowania fajansu, szkła i porcelany; 

słom ę zaś szczególnych rodzajów zboża, a m ianowicie 

pszenicy, używają do wyrabiania kapeluszy, czapek i in­

nych bagatelek, ‘ któreto fabryki dają zatrudnienie w iel­

kiej liczbie lu dzi, którymby inaczej trudno się było wy­

żywić.

§ X X IV . O ścierniach.

W  niektórych okolicach Anglii zdarza się, iż sierpem  

zżynają zboże w wysokości kolana. Zwyczaj ten po­
wstał zapewne z chęci oszczędzenia miejsca w stodołach, 
przyspieszenia zwózki i składania zboża, i ułatwienia  

młocki. Jest on wszelako nagannym, w iele bowiem  

tracimy ziarna, gdyż m nóstwo pozostawać musi kło­

sów  w ścierniu na 12 — 18 a czasem 2 4  cali wysokim; 

a przytem pomnaża koszta, gdyż po zżęciu sierpem je­
szcze i kosić trzeba. Niektórzy twierdzą, że odziomek  

jest częścią słom y najpożywniejszą. W ysok ie ściernie 

na polu pozostaw ione, przeszkadzają orce; często zaś, 
przez zaniedbanie pozostają na polu, pokąd je  nie zniszczy 

powietrze na które są wystawione; wtedy zaś żadnćj 

prawie dla gospodarza nie mają wartości, gdy słoma 

w ścierniu razem z zbożem zżęta mogła była być bardzo 

pożyteczna.

W szędzie zatem, gdzie się rolnictwo na dobrych pro­

wadzi zasadach, należy zżynać zboże jak najbliżćj ziemi, 

żebv nie było potrzeby kosić ściernianek dla użycia ich



osobnego. Nie od rzeczy wszelako będzie wskazać po­

żytki jakie wyciągnąć można z ściernią przy żęciu pozo­

stawionego.
Niektórzy gospodarze koszą je i zbierają dla użycia na 

podściółkę lub rozrzucenia po gnojowisku ( 1 ); zbyt czę­

sto jednak, dopióro gdy już się nieco zepsuły. Czasami 

palą je na gruncie, uważając to za rodzaj nawozu a zw ła­

szcza na rolach zachwaszczonych, gdzie to niejako sp o ­
sób wytępiania chwastów stanowi (2 ). Czasami zaoru­

ją je pługiem ze szkodą następującego zbioru; ścieru b o­

wiem  czyni niektóre grunta zbyt pulchuemi tak, iż de­
szcze i śniegi nadto przesycają ziemię w ilgocią, którćj 

się pozbyć trudno. W  niektórych miejscach układają 

z ściernią wały około dziedzińców na których zimuje 

bydło, dla ochronienia go od zimna i wiatru. Chcąc mićć 

ze ściernią należytą korzyść, trzeba je  kosić i zbierać sta­

rannie jak każdy inny zbiór, następnie składa się w ster­

ty i przechowuje do obrócenia ic h , bądź na pokrycie 
b udow li, bądź stert w roku następnym , bądź na jaki 

inny użytek. Najkorzystniej jest wszakże skoszoną ścier- 

niankę rozrzucić po gruncie zupełnie przygotowanym pod 

turneps i na nim ją spalić. Jestlo nieomylny środek w y-

(1) Obrachowano. że to postępowanie nie powraca w y­
kładów, wyjąwszy chyba zupełnego braku ściółki; i w  isto­
cie, przyjąwszy że można 1 0  do 1 2  cent. ściernią zebrać 
z morga, mnićjby kosztowało kupno tój samej ilości do­
brej słomy, jak koszenie, zbieranie i zwózka ściernianki. Nad­
to zachodzi jeszcze wątpliwość, czy tym sposobem nie oga- 
łacarny gruntu z pewnej ilości cząstek roślinnych, któreby 
mu mogły być pożytecznemi.

(2) Zwyczaj ten panował u starożytnych; patrz Georgiki 
Virgiliuszar w księdze lej wier. 84. Wspomniony jest także 
w piśmie Śćm w księdze Izajasza Roz. V wier. 24.
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tępienia pchły ziem nćj, którą ogień i dym zabije lub też 

i  roli wypędzi.
W . hr. Debry, używają do zbićrania ścierni pługa, 

którym zdzierają cienką rolę i podcinają korzenie zboża 

i chwastów; następnie zbićrają ścierń za pomocą brony 

i grabi; zwożą do domu dla przerobienia na nawóz 

w okólnikach. Postępowanie to nietylko, że powiększa 

massę nawozów, lecz zarazem w yw ołuje rozwinięcie się 

nasion chwastów znajdujących się w gruncie ścierniem  

pokrytych, które później daleko jest łatwiój wytępić. 

W  tćmże samćm hrabstwie przyjęto niedawno inny je ­

szcze sposób: w  tym celu zdzierają ściernie i palą je na 

gruncie w małych kupkach składających się z chw astów  
korzeni, i nieco ziemi. Służy to nietylko jako przy­
gotowanie gruntu pod turneps, ale tćż i pszenicę, a na­

w et czasem ow ies. Przez takie obejście musi grunt 

znacznie ubożćć.

W  hr. Kent na podobny natrafiamy zwyczaj; zdzierają 

tam ściernie bobowe pługiem opatrzonym w szeroki le­
miesz przed zasiewem  pszenicy. Chwasty i odziomki 
tym sposobem  podcięte zbićra się za broną i pali na 

m iejscu lub zwozi na kupę kompostową. W  ten sam  

sposób obchodzą się ze ścierniem pszenicy pod groch lub 

inne zbiory je przygotowując. Jestto postępowanie na­

der pożyteczne dla oczyszczenia roli z chw astów  na po­

wierzchni się znajdujących, a zwłaszcza chwastów z ko­
rzeniami roz łogow em i; przytćm przyspiesza porost na­
sion chw astów  blizko powierzchni będących i ułatwia 

prędkie ich wytępienie.
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§ XXV. Zbieranie kłosów.

Jestto zwyczaj w  odległój bardzo starożytności po­

w stały, niegdyś, kiedy ścisłem i opisany był przepisami, 
stawał się źródłem zysku dla zapobieżnych ubogich, bez 

wyraźnej dla gospodarza szkody. Dawnem i czasy by­

wała w  każdym folwarku osobna gromada ludzi trudnią­

cych się zbieraniem kłosów  po żniwach, którzy gospo­

darzowi w  ciągu żniw dopomagali. Zwyczaj ten zacho­

w yw ał i utrzymywał przywiązanie wzajemne klass oby­

dwóch.
Przywilój jednakże w nadużycie się wyrodził. Ludzie 

którzy gospodarzowi żadnój w  ciągu żniw nie przynosili 

pomocy, w  innych nawet zamieszkiwali parafiach, rościli 

sobie nieraz prawo zbierania kłosów, nietylko między 

snopkami lecz zbyt często w  samych snopkach, i zacho­

wywali się  tak nieprzyzwoicie, iż ztąd ciągłe powsta­

wały sprzeczki. Ztąd tóż pochodziły nieraz uciążliwe 
nadużycia, zwłaszcza w  polach nieogrodzonych, gdzie 

czasami stratę gospodarza 3 0 %  liczono. Dla uniknie- 

nia podobnych rabunków bywało, iż żęto zboże zapóź- 

no i zwożono zbyt spiesznie, bo gospodarze nie śmieli 

zostawić go w polu podczas gdy zbierający kłosy bez­

ustannie kręcili się między snopkami. Nieporządek ten 

trwa dziś jeszcze w  niektórych okolicach A nglii. Sądy 

wprawdzie przyznały, że ubodzy nie mają żadnego rze­
czywistego prawa zbierania kłosów , gdy wszelako ten 

zwyczaj pod dobre podciągnięty przepisy zachęca do sto­

sunków przyjaźni między niższemi a wyższemi klassami 

społeczeństwa, nie należałoby go całkowicie zaniedbać.

(Dalszy ciąg nastąpi).
A. k r . Z .



O HODOWANIU IN W ENTARZY.
z d z i e ł a :

>,Die Landwirthschaftliche Thierproduktion
von

A. iron W ec lik e rlin  Stuttgart a n d  T fib lngen“
1846. — 3 Tom.

P o  trzydziestoletnich badaniach i doświadczeniach czyn­
nego zawodu, kierowanych powszechnie znaną grunto- 
wnością nauki w  różnych gałęziach rolnictwa, wydał 
pan W eckherlin , były professor i dyrektor zakładu 

agronomicznego w Hohenheim , dzieło o nauce hodo­

wania zwierząt domowych w ogólności, z zastosowaniem  

szczególn ie podanych zasad do hodowli bydła rogate­

go i ow iec. D zieło  to za najważniejszą pracę autora 

uważane, bo ściągające się  do specyalnego zawodu 
W eckherlina, przez pisarzy niemieckich uznane zostało 

za klassyczne i naczelne w  tym kierunku nauki. Z osta­
wiając krytyczne ocenienie znakomitego dzieła upowa­

żnionym do tego piórom, przedsięwziąłem tylko zebrać

w krótkości zawarte w nióm zasady hodowania zw ie-
3 6
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rząt domowych, w przekonaniu, że poszukiwania uczo­

nego professora i praktycznego gospodarza w naszym 

także kraju korzyści istotne przynieść potrafią. W  cią­
gu tćj pracy trzymać się będę ściśle porządku i następ- 

twa przedmiotów wskazanego przez samego autora? 

opuszczając rzeczy czysto teoryczne i podrzędnego za­

stosowania.

Przystępując do przedmiotu, nie od rzeczy będzie 

w spom nióćo stanowisku, jakie podług W eckherlina, po­

wszechnie dziś zajmuje hodowla zwierząt (niektóre 

tylko wyjąwszy kraje) w stosunku do rolnictwa, i jakie 

w łaściw ie zająć powinna.

Zdaniem autora w e wszystkich krajach i okolicach, 

gdzie rolnictwo na nizkim stoi stopniu, cel hodowli 

zawsze bywa chybiony; ponieważ inwentarza tyle tylko 
utrzymują, ile tego  niezbędna wymaga potrzeba; przeci­
wnie zaś w  stronach, gdzie rolnictwo najwyżćj p osu ­

nięte, hodowla i uprawa roli tak ściśle są z sobą połą­

czone, że jedna bez drugiej istnićć nie może, a w  miarę 

jak hodowanie uiniejętniój jest kierowane, ogólne tćż 

wzrastają dochody; czego gospodarstwo angielskie 

świetnym jest dowodem . Anglia winna udoskonalenie 

sw ego  rolnictwa, przeważającej uprawie roślin paste­

wnych, pomnożonćj i wysoko posuniętćj hodowli in­

wentarza, tak, że doszła już dzisiaj do tego wypadku, 

że hodowanie bydła więcćj przynosi dochodu w  go­

spodarstwie, aniżeli produkcya zboża. W  innych zaś 

krajach co szczególnićj do nas zastosować się daje, g łó ­
wną przyczyną małych dochodów z sam ego rolnictwa
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i z hodow li, jest, że zbyt m ało wagi przypisujemy go ­
spodarstwu pastewnem u, i że przyjęto za systemat, in­
wentarz najniższym utrzymywać kosztem. Do tego do­
dać jeszcze potrzeba, że przez nieumiejętny wybór 

zwierząt i niedokładne utrzymanie, pasza spożyta, opła­

cić się zw ykle nie jest w stanie. T e wszystkie niedo­

statki i niedokładności usunięte są w gospodarstwie 

angielskićm zmierzającćm stale do tego, aby hodowlę 

nietylko pomnożyć, ale do największćj doprowadzić 

doskonałości. Ztąd tćż autor przytacza fundamentalne 

zdanie, które w  piśmie o gospodarstw ie angielskićm tak 

był wyraził: Jedynym celem każdego rozum owego g o ­

spodarstwa (w yjąw szy szczególne tylko okoliczności) 

winna być hodowla, a korzyści z nićj stanowić mają 
czysty dochód z gospodarstwa. Początkowo zwrócić 
należy uwagę na ilość inwentarza, w  celu pomnożenia 

nawozu, a następnie, skoro rola dostatecznie zbogaco- 

ną została, usiłowania do jakości hodowanego inw en­

tarza, i coraz wyższego polepszenia onego skierować 
wypada: ponieważ położone są tamy produkcyi roślin -  
nćj, gdy tymczasem udoskonalenie zwierząt, a ztąd 

czysty z nich dochód, nie zna granic. S tosow nie w ięc  

do tćj zasady, za jedno z najważniejszych zadań położył 

sobie autor pokazać, jak daleko przymioty zwierząt 

udoskonalić można, i jaki dochód przynosić są zdolne. 
Następnie, w przekonaniu, że z wszelkich rodzajów in 

wentarza, bydło rogate i owce najdzielniej przyczynić 

się mogą do podniesienia gospodarstwa, zajmuje się 

głów nie tylko temi dwoma rodzajami hodowli by- 

dlęcćj.
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Pan W eckherlin dzieli pracę swoję na część ogólną 

ispecyalną. W  pićrwszćj wykłada ogólne zasady po­

d ług których hodowla nietylko bydła rogatego i ow iec , 
ale i w szelkiego rodzaju inwentarza rozumowo prow a­

dzoną być winna. W  drugiój zaś części, traktuje szcze­
gółow o o hodowli bydła rogatego i owiec podług po­

przednio wyłożonych zasad, stosując je  do m iejscowo­

ści i w idoków osobistych gospodarza.

Zanim przystąpimy do g łów nego przedm iotu, obja­
śnić nam wypada jakie znaczenie W eckherlin nadaje 

wyrazom naukowym , których w  ciągu tego pisma czę­
sto używać będziemy musieli. R asą  zow ie się  w łasność  

na mocy którćj zwierzęta odróżniają się od innych, przez 

harmonijne rozw inięcie budowy, albo pewnych w ła­
sności, które przy równych zewnętrznych okoliczno­
ściach stale udzielać się mogą potom stwu.

Rasy jakiekolwiek pod wpływem  klimatu i m iejsco­

wych okoliczności wykształcić się musiały, są w  na­

szych czasach wynikiem sztucznego utrzymania, um ieję­

tnego stanowienia i doboru krwi. Znajomość tego  

przedmiotu, tak dalece w niektórych krajach jest po­

suniętą, że mocen jest zawsze gospodarz tę lub ową 

szczególną zdolność w  zwierzęciu wykształcić, a wpły­

wy zewnętrzne nikną prawie przed umiejętnóm jego  

działaniem.

Z aw ód  (Stamm) jest niższym poddziałem i pewną 

modyfikacyą rasy. Tćm się od nićj różni, że nosi na so­
bie jużto przypadkowe, jużto umyślnie wyrobione
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szczególne w łasności, które na potom stwo przechodzą, 
jeżeli zwierzęta tego zawodu stosow nie między sobą 

stanowione będą.
R asa  pośrednia  (M ittelrasse) nazywa się rasa po­

wstała z krzyżowania dwóch odmiennych ras.

O ddzia łan ie  (Riickschlag); jestto w łasność, w sku­

tek której zwierzę nie odziedzicza w łasności po rodzi­

cach, ale po dalszych swoich przodkach. W łaściw ie  

do tego oddziałania przywiązane jest znacznie przej­

m owanie wad, a nie zalet przodków ( 1 ).

Ustalenie (Constanz) jest zdolność, jaką posiada zw ie­

rzę przelewania na potom stwo pewnych w łasności, 

i kształtów  w  niem istniejących, a która to zdolność 

tćm jest większą, im więcćj zwierzę liczy za sobą gene- 

racyj posiadających te same w łasności.
Przym iotn ik szlachetny (edel) daje się kiedy zwierzę 

posiada budowę, jako piękną uznaną, i kiedy najlepićj 

odpowiada celow i użycia. Koń np. pięknćj budowy, ale 

zbyt w olnego temperamentu nie jest szlachetnym, 

rów nie jak koń z dużym ogniem , bez odpowiedniego  
składu. Ze szlachetnością zwierzęcia nie jest koniecznie 
połączony w arunek, aby w łasności jego potom stwo  
odziedziczać miało. Koń np. po szlachetnym ogierze 

i pospolitćj klaczy, może być szlachetnćm stworzeniem, 

jeżeli od ojca całą szlachetność odziedziczy; jednakże 

pomimo tego, rachować na niego do stada nie można, 

ponieważ niedość jest ustalonej krwi.

W yraz kreio odpowiada najczęściej wyrazowi rasa.

( 1 )  Nie znając właściwego wyrażenia użyłem wyrazu 
O ddziałan ie, który ma odpowiadać francnzkiemu Contrę- 
coup, a niemieckiemu R iickschlag.
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H odow lą pokrewną  (Innzucht) nazywa się sposób  

hodowania, podług którego zwierzęta z tój samój rasy, 

lub z tego sam ego zawodu, bywają z sobą stanowione, 
bez domieszania obcój krwi.

O dśw ieżan ie k rw i (Blutauffrischung), wtedy ma 

miejsce, kiedy sprowadzane bywają z pew nego miejsca 

lub zawodu, zwierzęta tój samej krwi, która.się najdziel- 

niój przyczyniła do podniesienia miejscowój hodow li.

P rzez krzyżow an ie  (Kreiizung) rozumió się połącze­

nie z sobą dwóch odmiennych ras.

M ieszańcam i (M estizeii) zowią się zwierzęta pow ­

stałe z krzyżowania szlachetnych samców z pospolitemi 

matkami.

O dośw iadczeniach.

W  przedmiocie tak empirycznym, jakim jest hodo­
wanie zw ierząt, z faktów tylko wyprowadzić się dają 

wnioski i zasady . A le nie wszystkie doświadczenia 
w tój materyi dostatecznie sprawdzone zostały, aby im 

zarówno wartość nieomylną przyznać było można. Ina- 
czój zresztą tłumaczy je praktyk, inaczój teoretyk. Ztąd 

wynika potrzeba rozróżnienia i ocenienia, czemu czyni 

zadosyć W eckherlin, dzieląc w szystkie ważniejsze do­

świadczenia na cztery kategorye, pod które podciąga 

znane dotąd wypadki poszukiwań, w  miarę tego , jaką 

mu się zdają przedstawiać rękojmią pewności.

Do pU rw szej kategoryi należą doświadczenia stw ier­

dzone, a zatóm niewątpliwe.

D o drugiej, te których wartość niedosyć może jesz­

cze zbadana, daje jednak za niemi wszelką rękojmią 

prawdopodobieństwa.



279

D o trzecidj należę te doświadczenia, których war­

tość wątpliwa.
W  czw artej zaś katcgoryi umieszczone są doświad­

czenia niemające za sobą żadnćj naukowej podstawy.

Każdą i  tych kategoryj w krótkości przejdziemy: 
Przystępując do pierw szej, na samćm czele stawia 

W eckherlin zdanie: że samiec i samica przy równym  

stopniu ustalenia krwi z sobą połączone, zarówno 

wpływają na własności, zalety i przywary m łodego zwie­

rzęcia. Przeważający zaś w pływ  jednego z rodziców  

nad drugiem, zawisł tylko od szczególnych okoliczności, 

które niżćj wym ienione będą. Powszechnie rozszerzone 

zdanie, jakoby ojciec więcćj w pływ ał na potom stwo niż 

matka, tćm tłumaczy się i zbija: że lubo w  stadzie w ię- 

cćj napotykać się daje podobieństwa do .samca, zawisło 
to wszelako od tego: 1 ) że samiec do wielu matek do­

puszczanym bywa; a zatćm w  oczy uderzyć musi w iele 

młodych zwierząt noszących typ jego; 2 )  że sam iec słu ­

żący w porządnćj hodowli za organ polepszenia krwi, 

zawsze wybieranym bywa z najbardzićj ustalonćj rasy; 
a przez to samo w wyższym już stopniu łączy w sobie 

zdolność dawania potomstwu właściwych sobie zalet, 

co w  stadzie widoczną mu przewagę nadawać musi.

Często także widzieć można, że jedna matka więcćj 

w siebie rodzi, aniżeli druga; lecz jeżeli sprawdzić się 

da liczba generacyj każdćj z nich w  szczególności, to 

powód okaże się zawsze w  większćm lub mniejszóm 
ustaleniu krwi. Ztąd wynika wniosek: że każde indy­
widuum zwierzęce tćm więcćj odziedzicza od ojca lub 

m atki, im ta lub owa strona więcćj liczy za sobą przod­

ków ustalonćj rasy. Połączmy np. poprawnego tylko
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barana (mieszańca) z pospolitemi owcami, ale przeda­

wnionej krwi*, a jagnięta znajdując więcćj ustalenia ze 

strony matek, więcćj od nich odziedziczać będą, aniżeli 

od ojca.

Im rasy mające się połączyć, bardzićj się różnią, lub 

tćż im silniój każda z nich jest ustalona, tćm trudniej 

i tćm dłuższego potrzeba czasu, aby nową generacyą 

do ustalenia doprowadzić; ponieważ tak z jednćj jak 

z drugićj strony pokazywać się będą oddziałania (R iick- 

sch lage), które ciąg i porządek hodowli zamącą. D a­

leko łatw ićj i prędzćj do skutku dojść można w  uszla­

chetnieniu rasy, skoro m ieszańce powstałe z krzyżowa­

nia pospolitych matek z szlachetnemi samcami dopusz­

czane będą do tychże sam ców, lub do takich które je -  

dnę z niemi krew i równy stopień ustalenia posiadają.

W tedy, oddziałanie ze strony matek rzadko kiedy 

się pokaże, i hodowla po kilku generacyach do tego  

dojdzie stopnia, że wyrównywać m oże samym samcom, 
które do uszlachetnienia użytemi były. Dodać jednak  

należy, że tego rodzaju poprawa znajduje miejsce w  pe- 

wnćj tylko granicy; jeżeli bowiem zanadto wielka za­

chodzi różnica między krwią mającą się uszlachetnić, 

a krwią do polepszenia służącą, to cel takowy trudnićj 

osiągnąć się daje.
Jeżeli np. w  gromadzie przeznaczone do połączenia  

z sobą zwierzęta w  zbyt odległych od siebie stoją odstę­

pach, tojest jeżeli zbyt rażąca zachodzi między niemi 

różnica, to powstaje z nich najczęścićj owoc nędznćj 

w artości, zadziwiający nieharmonią form. Jagnię, po 
pospolitćj matce i bardzo wysoko poprawnym baranie, 

dla nierówności w ełny zwykle od matki dużo niżćj
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stoi. Najwydatniej to jednak spostrzegać się daje przy 
połączeniu z sobą bardzo dużćj i bardzo małćj rasy, 

a zwłaszcza kiedy samiec wysokiego, a matka nizkiego 

jest wzrostu. W  takim razie płód powstały zachowuje 

w  niektórych częściach ciała wielkość form ojca, 

a w  drugich szczupłą budowę matki, z czego wynikać 

musi nieforem nosc kształtów.

Co się tycze wyższego udoskonalenia już w yrob io -  

nćj i ustalonćj rasy, to spiesznićj i pewnićj cel osiągnąć 

można, jeżeli zamiast odświeżania krwi, tojest zamiast 

sprowadzania zwierząt z innych stron, użyte będą samce 

z miejscowój hodowli, a które łączą w  sobie zalety, 

jakie życzymy sobie w gromadzie ugruntować. Rychlćj 
bowiem  wystąpią żądane własności i z każdą generacyą 

mocniój się utrwalą, ponieważ w gromadzie znajdują 

się zarody i skłonności do tego udoskonalenia, jakkol­

wiek w początkach nie zawsze wydatnie pokazywać się one 

będą. Równie jak przymioty i wady mogą pójść w prze­
dawnienie, jeżeli hodowla niedbale lub jednostajnie pro - 
wadzoną była. I tak w rasowej cienkiej bardzo grom a­
dzie ow iec, jeżeli niedosyć zwracano uwagi na siłę 

i gęstość wełny, to pokaże się nieom ylnie w  następnych 

generacyach osłabienie wełny i nagość, obok wygórowa- 
nćj cienkości.

Naprzeciw tćj zasady, stoją zdania zupełnie odmien­

ne niektórych uczonych i praktyków. Dowodzą oni na­

przód: że należy łączyć z sobą różnorodne z odległych 
stron pochodzące rasy, aby tym sposobem, z piękności 

kształtów i zalet, właściwych każdćj z nich w  szczegól­

37
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ności, harmonijną utworzyć całość; powtóre utrzymują, że 

odświeżenie istniejącej krwi staje sig niezbędną potrzebą, 

ponieważ rasy wyradzają się, tojest tracą po części pierwo­

tne swoje własności. Te i tym podone zdania zbija autor 

przytoczeniem uwag Hofackera, które do tego się spro­

wadzają: że piękności bezwzględnćj niema, że jeżeli 

zdarzać się mogą niektóre przykłady rzadkićj piękności, 

to w  pojedynczych tylko stworzeniach, ale nie w rasach; 
a jeśli już istnieje rasa pierwotna, lub sztucznie otrzy­

mana, najbardziej miejscowości odpowiadająca, to starać 

się należy o jćj zachowanie. Zresztą najgłówniejszą 

rzeczą w  hodowli, jest cel użycia, który różnego będąc 

rodzaju, nie zawsze połączyć się daje. Inne jest albo­
w iem  przeznaczenie konia w yścigow ego, a inne pocią­

gow ego. Zalet tych odmiennych ras nigdy zlać z sobą 

nie można. Co do drugiego zarzutu, przyznaje W eck ­

herlin, że rasa w innym klimacie wyrodzić się może, 
jeżeli pozbawiona jest starania i sama sobie zostawiona, 
ale w sztucznej hodowli, w którćj zwierzę podług w ła ­

ściwych sobie warunków utrzymywane, z m iejscową  

rasą nie zostało zmieszane, nie w pływa tak dalece kli­

mat jak to zazwyczaj sądzą.

D ow odem  tego  są saskie merynosy z Hiszpanii po­

chodzące, które przez umiejętne postępowanie na war­
tości jeszcze zyskały.

N ietyle klimat sam przez się, jak w pływ  jego na 

paszę, niektóre zmiany w formach zwierzęcia sprowadzić 

może, które pomimo tego, przy starannćm postępowaniu, 

charakterystycznego typu sw ego nie traci. D opełnić za­

tćm , albo raczćj wynagrodzić niedostatki tegoż klimatu, 

winno być zadaniem umiejętnego hodowania.
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W yrodzenie nareszcie bywa najczęścićj skutkiem  

błędu popełnionego w  wyborze zwierząt obranych do 
uszlachetnienia hodowli a nie klimatu, wtedy tćż od­
św ieżenie krwi korzystną i potrzebną jest rzeczą. Bliż­
sze zaś oznaczenie stosowności tegoż środka, w  dalszym  

dopiero ciągu w łaściw ie wyjaśnione być może.

D o drugiój kategoryi obejmującćj doświadczenia praw ­
dopodobne, należą następujące wypadki poszukiwań.

1. Znamiona polepszonćj krwi w  zwierzętach po­
wstałych z krzyżowania szlachetnćj i pospolitej krwi, po­

kazują się naprzód w  składzie głow y, i posuwając się 

stopniowo, całą przednią ogarniają budowę, gdy tym ­

czasem część tylna, po znacznie dłuższym dopiero czasie 

i przy większóm ustaleniu, pożądanego nabiera kształtu. 
W  krzyżowaniu np. pospolitych owiec z merynosami 
najwięcćj przedstawia trudności krzyż, który uporczy­

w ie pospolitość i grubość matek zachowuje.

Co się zaś tyczy oznaczenia wieku i pory w  jakich 

młodzież najlepiej odstanowić, to ogólnego p0d tym 
względem nićma prawidła w tej części dzieła, albo­
wiem zawisło to od rasy, sposobu żyw ienia, i celu  
hodowania; dlatego lóż przedmiot ten w  części spe- 

cyalnój, w łaściw e dopiero znajdzie miejsce. Pomimo te­

go, niejako za miarę ogólną, przyjmuje już tu autor: że 

m łode zwierzęta odstanawiać można, skoro korpus 

i wzrost doszedł do */4 . w łaściw ej im w ielkości.
Podług tego, jałowice przy dobrćm od samćj m ło­

dości utrzymaniu, w  drugim roku odstanowić można.
2 . D o tego samego rzędu doświadczeń, należą jesz­

cze spostrzeżenia robione nad przymiotami, które 

zwierzęta, jużto przez naturalne, jużto przez sztucz­
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ne wyrobienie nabywają i coraz bardziej wykształcają.

I tak: krowy przez dokładne dojenie, coraz mlćczniej- 

szemi się stają, i w łasność tę nabytą, po kilku genera- 
cyach, potom stwu przekazują: gdy przeciwnie zanied­

bane dojenie, wręcz odmienny skutek sprowadza. Pa- 

szenie pod gołćm  niebem wzmacnia znowu skład i bu­
dowę; wszystkie części ciała nabierają wtedy większćj 

pełności i harmonii, aniżeli przy utrzymaniu na stajni. 
T e i podobne w łasności, raz ustalone nadają zwierzę­

tom dobitną cechę.

3 . Niem ałej wagi jest? jeszcze sposób żywienia ma­
tek, kiedy płód w  nieb już zawiązany został. W ięcćj  

lub mnićj pożywna strawa, wpływa znacznie na szla­
chetność now ego indywiduum zw ierzęcego.

Klacz np. szlachetnej krwi, ale niestarannie żywiona, 

nietyle szlachetne m ićć będzie źrebię, jakby się po nićj 

spodziewać należało; źrebię przeciwnie pospolitej klaczy, 
ale dobrze utrzymywanćj, zawsze się nieco uszlachetni.

W  rzędzie doświadczeń trzecićj kategoryi któ­

rych wartość w ą tp liw a , znajdujemy zasadę, przez nie­

których pisarzy podaną: że ojciec więcćj wpływa na 

wyrobienie przednićj części budowy, matka zaś na tylną. 

To twierdzenie zbija W eckherlin licznemi doświadcze­

niami i dowodzi między innemi: że w  spostrzeżeniach 

nad tym przedmiotem, niedosyć na baczeniu, że uszla­

chetnienie, jak wyżej wspomniałem objawia się najprzód 

wprzednićj budowie; a że do udoskonalenia rasy sam ­
ców zazwyczaj używają, przeto wpływ  ten słusznie po­
wyższemu niewątpliwem u prawu przypisać należy, 

wreszcie niedość w tćj mierze zwracano uwagi na sto ­

pień ustalenia krwi obojga rodziców. Już prędzej zga­
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dzać się daje autor z temi co utrzymują, że ojciec bar­
dziej wpływa na kształt, a matka bardziej na wzrost; 

podobnie więcej przyznaje prawdopodobieństwa zdaniu: 

że zalety i wady w temperamencie zwierząt, są skutkiem  

działania natury matki. N ie po złym ogierze m ówi Kno- 

bełsdorf, ale po złej klaczy złośliw e będą z'rebięta.
W  czwartój kategoryi doświadczeń nieraających za 

sobą prawdopodobieństwa wspomnieć należy, że zda­

nie: jakoby ucinanie ogona, miało wpływ na potom stwo, 

sprawdzić się niekiedy może, lecz nie przemawia to za 

słusznością twierdzenia, bo wypadek ten  li za wyjątek 

uważany być winien. Jako dowód przeciwny służyć mogą 

merynosy, które powszechnie mają jagnięta z długiem i 

ogonam i. To samo okazało się na koniach w Anglii, 
gdzie dawnićj był zwyczaj ucinania im ogonów . Pospo­
licie rozszerzone zdanie, że matki po odstanowieniu za­

patrzyć się mogą na jaki przedmiot, należy także do tćj 

kategoryi. Zwykle tćż utrzymują, że czarne jagnięta ro ­

dzą, w skutek  przestraszenia macior, przez czarnego psa. 
Podobny jednak wypadek, dowodzi W eckherlin, w łaści­
w ie wynikać musi z tego, że dawnemi czasy, czarne ow ce  
więcćj niż teraz były hodowane, a ztąd czarne jagnięta 

są tylko pewnćm oddziałaniem dawniejszej krwi. Ileżto  

razy, mówi dalej, maciory w ciągu lata mają sposobność 

zapatrzenia się na czarne przedmioty, a dlatego tak 

mało bywa czarnych jagniąt? Tę samą jeszcze przywią­

zuje wagę do zdania wielu owczarzy, którzy obawiają 

się jagniąt czarnych, po baranie z czarną łatką lub krop­
ką i t. d. Pomijam resztę spostrzeżeń w tćj kategoryi 

umieszczonych, bo mniój zdają się przedstawiać interesu 

i użyteczności.
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W n i o s k i .

Jako wniosek z doświadczenia, że sam iec i samica 

zarówno wpływają na powstałe trzecie zwierzę, wynika 

prawidło: że należy wybierać samice najwyższe posiada­

jące zalety, bo one służą za naczelny i dostępniejszy or­

gan polepszenia hodowli.
Z doświadczenia, iż stopień ustalenia krwi w rodzi­

cach jest głów ną przyczyną odziedziczonych własności 

w potom stw ie, wyprowadzić się dają następujące zasady 
i wnioski:

1. Stopień ustalenia własności podwaja się z każdą 
generacyą; tojest, że kiedy baran, np. pićrwszej klassy, 

przelewa na syna swoję cienkość wełny, to pewność, że 

syn tę samą własność potomstwu przekaże, staje się 

w nim dwa razy większą aniżeli w ojcu.
2 . Rodzice dwa, razy więcej wpływają na własności 

powstałego płodu, aniżeli dziadowie; ci zaś dwa razy 

więcćj aniżeli pradziadowie i t. d.

Te wnioski poznać dają ważność ustalenia krwi 

i wpływ pićrwszych generacyj na następne. Z tćj wy­

chodząc zasady, łatw o przekonać się można, jak błądzą 

ci, którzy przenoszą w wyborze sam ców piękność ze­
wnętrzną budowy, naćł ustalenie krwi. Przykładem na 

liczbach, rzecz ta najlepićj objaśnić się daje.

W eźm y dwa ogiery stadne A i B .

O gier A  zaleca się pięknością budowy, którą oznacza­

my przez liczbę 10 . Oprócz tego liczy za sobą przodków  

lO ciu, z których każdy m iał w przecięciu w a r to ść = 9 -
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Ogier zaś B jest mnićj piękny; zaletę jego oznaczy­
my przez 9 , ale m iał przodków 1 0 ,  z których każdy 

w szczególności posiadał wartość odpowiadającą 10 .
Zachodzi pytanie, który z nich lepszym będzie do 

stada, i na którego więcćj liczyć można.
Następujący rachunek wskazuje, że zdolność przele­

wania własności:

. . 10X94-10 100 n 1
““S'ersA=—1—=Ti= 9u

. „  1 0 X 1 0 + 9  109 „  10
„ og ,era B = - n — = t , =  9 i t

Z tego widoczną jest rzeczą, że  ogier B lubo nie tak
9

piękny, więcej posiada krwi, i że źrebięta o ~  przymioty 

jego  pewnićj odziedziczać będą.

Przykład ten dowodzi, jak niezbędną jest rzeczą 

w ho.dowaniu inwentarza porządne utrzymanie tabeli 

i rodow odów , podług których w  wyborze sam ców kie­

rować się trzeba.

U w a g i .

Z tego wszystkiego co dotąd powiedziane zostało, 

zebrać się dadzą niektóre uwagi podług których gospo­

darz, stosow nie do widoków swoich postępować może.

Na mocy doświadczenia, że własności obojga płci 

tćm łatw ićj połączyć się dadzą, i tćm prędzćj w  hodowli 
się upowszechniają, im zwierzęta przeznaczone do połą­

czenia bardzićj do siebie są podobne, wynikają dla go­

spodarza dwie drogi postępowania: 1) Jeżeli gospodarz 

ma na celu w olne i niezbyt kosztowne poprawienie in­
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wentarza, wtedy wybierać powinien takie sam ce, które 

lubo szlachetniejsze, zbliżają się jednak do ogólnćj cechy 

gromady, a skoro żądane polepszenie nastąpi, wypadnie 

mu naówczas, używać stopniowo coraz szlachetniejszych 

sam ców. 2) Jeżeli idzie gospodarzowi o szybkie i wyso­

kie polepszenie, to należy odrazu wybierać najszlache­

tniejsze indywidua. W szelako w tym ostatnim razie w y­
stępować musi w  piórwszych generacyach, w iele n ieod­
powiednich własności i kształtów, które sprawiają, że 

sposób ten polepszenia jakkolwiek szybki, znaczne za 

sobą pociąga koszta.

Pracując nad poprawieniem inwentarza, gospodarz 
nadewszystko powinien mićć na uwadze ce l d o  któreg o  

d ą ż y , bacząc jednak na to, że nie wszystkie własności 
zarówno, ale do pewnego tylko stopnia połączyć można, 
i że każda wyłączona skłonność w zwierzęciu, rozwija się 
najczęścićj z uszczerbkiem drugiej. Ztąd tóż unikać na­
leży zbytecznćj wyłączności w postępowaniu: i tak np. 
w hodowaniu bydła rogatego niemożna zaniedbywać 
rozwijania wzrostu jako i zdolności tuczenia jakkolwiek 
może być tylko zamiarem gospodarza, najwięcćj mlćko 
produkować. Nie można także poświęcać w gromadzie 
owiec gęstości wełny, dla zbyt wygórowanćj cienko- 
ści.

N ie od rzeczy będzie ogó!ne[umieścić tu spostrzeżenie: 

że zbyt wczesne parzenie osłabia młode samice, przez co 

one sam e równie jak ich potom stwo nie dojdą do w ła ­

ściw ego wzrostu.



Jeżeli przeciwnie zbyt późno odstanowione będą, w y­
rosną należycie, ale zajść może obawa czy rodzić będą. 

Do tego nadmienić jeszcze potrzeba, że ja łow ice przez 

wczesne dopuszczanie do samców, więcej nabywają zdol­

ności dawania mlćka; przeciwnie zaś, późne stanowie­
nie wyrabia w nich łatw ość tuczenia, co oczywiście 

z uszczerbkiem mleczności następować musi. T e same 

względy napotykają się także w hodowaniu ow iec .—  

W czesne odstanowienie owieczek wpływa na cienkość 

wełny, gdy opóźnione wpływa na wzrost i tuczność na­

stępnych generacyj. W  miarę w ięc tego, jaką kto zdol­

ność wykształcić zamierza, wcześniej lub późnićj samice 

odstanawiać pow inien,—  pomnąc zawsze na to, że sto ­

sownie do tego jakie było utrzymanie, perjód ten u zw ie­
rząt prędzój lub późnićj nadchodzi.

W  użyciu zaś samców, wystrzegać się wypada sztu­

cznego w nich drażnienia skłonności płciow ych, jako tćż 

dawania zbyt wiele samic do odstanowienia.

Jak jedno tak drugie osłabienie zwierząt krótkie z nich 
użytkowanie sprowadza.

Dla utrzymania hodowli w zdrowiu i sile, wyłączać 

z nićj potrzeba zwierzęta okazujące skłonność do pe­

wnych chorób, które na potomstwo przejść m ogą, i co­

raz bardzićj się upowszechnić.
Co się zaś tyczy sposobu obchodzenia się z inwenta­

rzem, uważać należy:

1. Aby miał często sposobność używania św ieżego  

powietrza i ruchu.
2 . Zabezpieczyć samice po zawiązaniu się w nich pło­

du, od zewnętrznych szkodliwych okoliczności.
3 8
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3 . Po odstanowieniu młodych matek, dawać im taki 

sam pokarm, jakiego używały w Jatach rozwijania się 

i wzrostu. Jeżeli poprawia się rasę, silnićj tćż niż za 

zwyczaj żywić matki wypada, aby tym sposobem płód 
więcćj od nich szlachetności nabierał. Zwierzętom zaś 

czystćj oryginalnćj krwi, dawać należy paszę najbardzićj 

odpowiadającą tej, którą za pokarm używały w m iejsco­

wości, z którćj pochodzą.

4 .  W  hodowli koni, klacze i ogiery stadne powinny  

być dobrze wyjeżdżone, przez co konie tego zawodu  
zdolniejsze i łatw iejsze będą do użycia.

Sposób hodowania.

Polepszenia w  inwentarzu pod względem  rassy, zapro­
wadzone być mogą za pomocą trzech sposobów hodo­

wania:
A) Hodowli pokrewnćj;

B )  Krzyżowania;
C ) Odświeżania krwi.

A) Zajmując się najprzód hodowlą pokrewną , przypo­
minamy, Ze sposób ten polega na dopuszczeniu samca 

łączącego zalety najwięcćj pożądane, do tego sam ego  

zawodu, z którego wprost pochodzi. Ta metoda w łaści­

w ie używ a się w dwóch następujących przypadkach:

a) Kiedy oryginalną hoduje się rasę.

b) Kiedy z krzyżowania powstała rasa, już ustaloną 
została.

Dodamy jeszcze, że sposób ten hodowania korzystnie 

w ogólności zastosować się daje, skoro stado lub gro­
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mada doszła do pew nego stopnia doskonałości, i wolna 
jest od wad, które dziedzicznemi stać się m ogę, naresz­

cie kiedy mieszanie innćj krwi, niepewny i wątpliwy m o­

głoby sprowadzić skutek. Krzyżowanie bowiem  jakkol­
wiek szczęśliwe już przyniosło wypadki, nigdy takiój nie 

przedstawia pew ności, aby stanowczo i odrazu na w iel- 

kiój skali zaprowadzone być rooglo, ponieważ wymaga 

gruntownćj i specyalnej znajomości ras, jako też w a­

runków potrzebnych do ich utrzymania, które w danern 

miejscu nie zawsze znajduję się połączone.

W  hodowli zaś pokrewnćj oddziałania gw ałtow nego  

obawiać się nie można, bo skoro krew ta sama w gro­

madzie się przechowuje, nićma więc prawdziwego po­

wodu, dla któregoby oddziałanie nastąpić miało.
Największa korzyść tćj metody hodowania, polega na 

tćm , że z każdą generacyą podwaja się stopień ustalenia 

krwi, a z nią w tym samym stosunku wzmacniają się 

własności, które upowszechnić jest zamiarem. W dw óch  

np. przypadkach wyżćj przez a i b oznaczonych, w łasno­

ści sam ców stadnych prędko się rozszerzą, ponieważ 
gromada tę samą co i one posiada krew, i ma już w  so­
bie skłonność do tego udoskonalenia.

Jak w hodowli pokrewnćj postępować wypada przy 

wyborze samców stadnych, następujący objaśni przy­

k ła d :

W  uszlachetnionćj i ustalonćj hodowli wszelkiego ro­
dzaju zwierząt, rodzą się zawsze pojedyncze exemplarze, 
które zbliżają się przynajmuićj do pożądanćj doskonało­
ści; te należy starannie wybrać, w oddzielnym niepomie- 

szanym utrzymywać zawodzie i z niego samce stadne 

wyznaczać.
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W  następnej generacyi zuajdować się będzie pewna 

liczba samic, w  których charakter rodziców silniój i do- 

kładniój wystąpi; jeżeli te znowu rozłączone zostaną, 
i najpiękniejsze odstanowią się z sam cem , który żądane 

zalety w najwyższym posiada stopniu, to tym sposobem  

postępując dalój, gromada coraz bardziój podnosić się 

będzie w  udoskonaleniu przymiotów, które w zarodzie 

nosiła.
Ten sposób hodowania wszędzie tak pomyślne spro­

wadził rezultaty, że nie można go dosyć każdemu za­
lecać.

Zupełnie od hodowli pokrewnój, odmienne jest k r z y ­

żowanie. Kiedy bow iem  gospodarz trzymając się ściśle 
pićrwszćj metody, z pewnością do zamierzonego dojdzie 

celu, to natomiast bezpośrednich skutków z krzyżowania 

przewidzićć nie jest w stanie. Dlatego długiego potrzeba 

namysłu, zanim się tego sposobu użyje, a każde krzyżo­

wanie w skutkach niedosyć jeszcze znane, próba na małą 
skalę poprzedzić powinna.

W  ogólności ta metoda użytą być może, kiedy idzie 

o ustalenie niedość jeszcze ustalonćj rasy, lub tćż kie­

dy inwentarz zbyt jeszcze mało wykształcony został, żeby 

zasady hodowli pokrewnój zastosować się dały. H od o­

wla bowiem  pokrewna ustaliłaby może w podobnym ra­

zie pewne wady leżące we krwi, a któreby coraz silniej 

występowały w dalszych generacyach. Ażeby nareszcie 

skutek pożądany z krzyżowania przyspieszyć, i wypadki 

najbardziój pożądane otrzymać, zachować powinien go­

spodarz prawidła wyżój już oznaczone, przy zapłodnie­

niu zwierząt do siebie niepodobnych, i odmiennćj rasy.



f i )  Przejdziemy teraz pokrótce główniejsze przypadki, 
w których krzyżowanie najwięcej jest używane.

1 . Jeżeli stado lub gromada jakkolwiek poprawne, 
nie posiadają jeszcze zamierzonych w hodowli przymio­

tów , lub tóż jeżeli w hodowli miejscowój istnieją wady, 

mogące się stać dziedzicznemi, to przez użycie samców  

stadnych z innego zawodu, nadać jćj można zalety po­

szukiwane, równie jak wady usunąć. W  takim razie 

użycie samców z tego zawodu trwa tylko do czasu, 

a skoro inwentarz żądanych własności nabędzie, z a ­

sady hodowli pokrewnćj w użycie wprowadzone być 

mogą.

2 . Mniój daleko od tego używane jest krzyżowanie 
dwóch odmiennych, ale już ustalonych zupełnie zawo­
dów  dla utworzenia trzeciego, któryby łączył zalety obu- 

dwóch. Jeżeli przytóm do generacyi powstałój z tego  

krzyżowania zastosujemy prawidła hodowli pokrewnój, 

to pewnych rezultatów spodziewać się nie możemy, al­
bowiem  własności obudwóch zawodów nie miały dość 
czasu dla dostatecznego ugruntowania się wtrzeciój po- 
średniój rasie.

W  Anglii wprawdzie używają niekiedy krzyżowania 

koni pochodzących z dwóch oddzielnych zawodów, ale 

klacze w pićrwszćj generacyi otrzymane, stanowione zno­

wu bywają ztem i samemi ogierami, które już poprze­

dnio do zapłodnienia matek służyły. D łuższe zaś lub 
krótsze w powyższym razie używanie tych samych ogie­

rów, stosuje się zazwyczaj do tego, jaki stopień przewa­

gi w nowym zawodzie gospodarz dawać zamyśla krwi, 

tymże ogierom właściwej. Przejście wszelako z tego
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krzyżowania do hodowli pokrewnćj rzadko się kiedy 

używa.

3 . Metoda krzyżowania skutecznie używa się jeszcze, 
kiedy gospodarz zamierza poprawić inwentarz nieposia- 

dająey wcale ulepszonćj krwi, za pomocą szlachetnych 
samców wybranych z ustalonego zawodu. W  ciągu tego  

przedsięwzięcia powinien gospodarz starać się o to, aby 

w miarę tego jak się hodowla poprawia i podnosi, coraz 

doskonalszych dobierał samców stadnych i zawsze z tego  

samego zawodu pochodzących. Przy wytrwałości i zna­

jom ości rzeczy, można tym sposobem postępując, hodo­

wlę do tego doprowadzić stopnia, że wyrównywać pra­

wie będzie rasie użytej do polepszenia, i że nareszcie 

zasady hodowli pokrewnćj będą m ogły być zastoso­

wane.

Dodać wszelako wypada, że jakkolwiek do wysokiego  

udoskonalenia inwentarz, podobnym sposobem dopro­

wadzić można, zwierzęta te jednak nie będą czysto-ra- 
sow e, albowiem  pozostanie w nich zawsze pewien u ła­

mek podłćj krwi, który lubo rzadko, wszelako niekiedy 

odezwać się może. Dla otrzymania jednak takiego rezul­

tatu, kilka a może kilkanaście trzeba czekać generacyj, 

ale rzecz uważając ze strony ekonomicznej, nastręcza się 

wzgląd niemałćj wagi: że niepotrzeba będzie w takim  

razie nakładu dla zakupienia stadnych matek. Dla u n i-  

knienia zaś kosztów jakie pociąga za sobą sprowadzenie 

sam ców, zaleca W eckherlin, aby wybrać odrazu kilkana­

ście zwierząt obojga płci z oryginalnej rasy, i te jako 

zawód oddzielny utrzymywać, podług prawideł hodowli 

pokrewnćj.
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4 . Najmnićj właściwćm jest krzyżowanie mieszańców. 
Środek ten najtrudniejszy, przy gruntownych tylko zna­
jomościach i przy najstosowniejszym wyborze, może nie­
kiedy przynieść korzyści, ale zazwyczaj w ciągu tego 
postępowania takie wynikają przeszkody, że gospodarz 
dla rozmaitego bardzo zmieszania krwi, nie jest w stanie 
wiedzieć z jaką rasą ma szczególniej do czynienia.

C ) O dśw ieżenie k rw i wtedy skutecznćm się okazuje, 

kiedy w  hodowaniu oryginalnćj rasy, dla złego utrzyma­

nia, lub jakich niedogodnych okoliczności wyrodzenie 

nastąpiło. Równie w łaściwćm  bywa odświeżenie, kie­

dy w hodowli pokrewnój, błąd jaki w wyborze samców  

popełniony został. Ze w innych okolicznościach nie 

jest koniecznćm, już z powyższego się okazało; autor tćż 
mówiąc o tćm , poprzednio wspomina, że odświćżenie 
krwi w innych użyte przypadkach, nieraz nawet szko­

dliwe przyniosło skutki.

* Żywienie inwentarza.

Ze względu ekonomicznego i hodowli, dążeniem być 
musi każdego gospodarza, aby paszę przez umiejętny 

wybór i stosowny sposób zużytkowania najkorzystniej 

spotrzebować, i inwentarz w najlepszym stanie utrzymać. 

Trafne w tćj mierze postępowanie nabywa się przez 

znajomość wewnętrznych w łasności paszy, warunków  
potrzebnych do utrzymania każdego rodzaju zwierząt do­

m owych, i stosownego przygotowania pokarmów w spo­
sobie najłatwiejszym do trawienia. Każdy z tych prze­

dmiotów oddzielnie traktuje W eckherlin , ale poprze­

dnio jeszcze objaśnia wpływ na organizm zwierzęcy
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niektórych części roślinnych, w zwyczajnej paszy i stra­

wie przeważających. W  tern przedstawieniu miał na ce-  

lu autor okazać ze stanowiska gospodarskiego sposób 

działania tych części składowych na zdrowie zwierząt, 

pomijając stronę fizyologiczną jako i rozbiór chemiczny.

Spostrzeżenia autora w  tym względzie do następują­

cych sprowadzić można wypadków.

K w asy  przytłumiają czynność nerw ów , sprowadzają 
wydzielanie wody w  ciele, a pasza w kwasy obfitująca 

sprawia zbyteczne rozwolnienie.

Garbnik  (Gerbestoff) jak np. w  żołędziach, kaszta­

nach, pokrywach roślin strąkowych i t. d. działa szcze­
gólniej na ożywienie nerwów. Ściągając włókno zw ie­
rzęce, więcój mu skupienia i siły nadaje. W  pewnćj 

ilości do usypiających pokarmów (erschlaffende) dom ie­

szany, ożywiając żołądek skutecznie działa.

Gumma  (Gummi). Żywienie inwentarza paszą w tę ma- 
teryą bogatą, n iewiele siły zwierzętom nadaje i w uśpie­
nie w prowadza, ponieważ działanie gummy ograniczając 

się na łagodzeniu natężonego włókna, nie pociąga za so­

bą wyrobienia soków zwierzęcych. Podobny do tego  

skutek otrzymuje się po strawach w olój obfitujących np. 

kuchy rzepakow e, które lubo pożywne zobojętniają 

muskuły i kanał trawienia, przez co ciężko się assymi- 

lują i w tuczeniu wyrabiają tłuszcz wodnisty.
Cukier (w burakach* turnepsach) i t. d. nie silnym ale 

łatwiejszym do trawienia jest pokarmem. Nie biorąc 

udziału, podług autora, w tworzeniu się krwi, służy tyl­

ko do rozwolnienia soków zwierzęcych (Verdiinnung).

Krochm al (Stiirkemehl) w kartoflach, zbożu i t. d. 
bardzo jest pożywny i łatwo się assymiluje; wpływając



niemało na wydzielanie się mlóka i tłuszczu, działa sku­
tecznie na wykształcenie wyższego organizmu zwierząt.

B iałko roślinne (Pflanzen-Eiweiss) np. w  koniczynie, 
kapuście, zbożu i t. d. ważne bardzo zajmuje miejsce 

w  żywieniu inwentarza. Rośliny w  których przeważa, 
silną i pożywną są strawą, ale w  zbyt wielkiój dawane 

ilo ś c i, stać się mogą powodem  chorób zapalnych.

W iadom ości te przedwstępne służą W eckherlinowi, 

w  dalszym ciągu tego rozdziału, do ocenienia w  szczegól­
ności każdego rodzaju pokarmu.

N ie wchodząc w  szczegółow e rozgatunkowanie pasz y 
dzieli ją autor w  ogólności, ze względu na wartość w e­
wnętrzną na: intensywną  i extenzywną. Przez intenzy-  

wną  rozumićć należy taką paszę w  którój znajdują się 

części pożywniejsze i czyściejsze (gelauterte) zdolne do 

wykształcenia w yższego i szlachetniejszego organizmu 

zw ierzęcego, jakoto: m ózgu, m uskułów , substancyi 
nerw ów  i t. d. extcnzyw ną  zaś paszą jest ta która n ie-  
tyle będąc pożywną, służy do wyrobienia grubszój części 

budowy, jakoto sierści, kopyt, tłuszczu, mlóka i t. d. 

każda strawa w  którój więcój się znajduje części poży­

wnych, silnie działać musi na uszlachetnienie zwierząt, 
przeciwnie; ztąd wynika zasada: że od więcój lub mniój 

ntenzywnój paszy, zawisła większa lub mniejsza szlache­
tność budowy.

Przy ciężkiój i grubój budowie b yd ła  rogatego , mu­

skały i nerwy, jak w  ogólności cała szlachetniejsza stro­

na organizmu zwierzęcego, nie tak jest rozwinięta i de­

likatna jak np. u ow iec i koni, dlatego intensywne ży-
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w ienie nie jest dla niego koniecznym warunkiem. Natu­

ra bydła rogatego, przeznaczonego do podlejszego utrzy­

mania, potrzebuje strawy, która w  sobie gorycz i kwasy  
przechowując, żołądek ożywia. Ztąd najwłaściwszą dla 

niego paszą jest siano, lub trawa z nizkich i wilgotnych  
łąk.

Jeżeli zaś przy utrzymaniu na stajni, bydło rogate nie- 

dosyć dostaje ożywiających pokarmów', jak np. samą sie­

czkę z makuchami, to nastąpi osłabienie żo łądk a, przez 

co nie w  normalnćm znajdować się będzie zdrowiu. 

Dla zapobieżenia temu, dawać wypada w  podobnym ra­

zie środki ogrzewające jak np. kwaśne siano. Jeżeli 

przeciwnie, bydło na wywarze i kwaśnćm sianćm jest 
utrzymane, to dla zbytecznego wciąż drażnienia, stan cho­

robliwy nastąpi i najczęściej stanie się powodem zapa­

lenia płuc. To samo powiedzićć można o wszelkićj pa­

szy, która przez kwaśną fermentacyę zbyt w iele kwa­
sów  zawićra.

O wca  zaś dla delikatnego organizmu, więcćj inten- 

zywnego potrzebuje pokarmu i dlatego najstosowniej­

sze są dla nićj trawki i zioła z suchych i górzystych pól 

jako i łagodne liście. W  właściwych sobie ow ce utrzy­

mane warunkach, noszą na sobie cechę delikatności, kie­

dy przez extenzywne żywienie grubych i ciężkich naby­

wają kształtów. W  paszeniu zaś na stajni, ta między 

bydłem  rogatćm a owcami zachodzi różnica, że pokarm, 

który stosownym być może dla bydła, podrzędną ma 

wartość dla ow iec, i że strawa, która bydło skutecznie 

ożywia, ow ce w chorobliwy stan wprowadza. Owca np. 

po kwaśnćm  sianie lub wywarze, jest ciężka i n ieru­
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choma; kasztany i żołędź dla bydła bardzo stosow ne, 
dla ow iec jako lekarstwo użyte być mogą.

Natura konia  przeznaczonego do ruchu i biegu, budo­
wa najszlachetniejsza, silne a skupione muskuły, wyma­

gają intenzywnego żywienia, które nie rozgrzewając zbyte­

cznie, moc i dzielność nadaje. Te żądane zalety otrzy­

mamy przez silne i pożywne utrzymanie, dlatego tćż 

konie po nizkich hodowane łąkach, i zieloną tylko ży­

wione paszą, bywają zawsze niezgrabne w ruchach i n ie- 

w ytrw ale w użyciu. Dodać jeszcze w ypada, że siano 

w  znacznćj użyte ilości nie jest stosowną dla konia paszą, 

ponieważ drażni płuca i dycbawicznym go robi.

Sposoby przygotow ania  pokarmów.

W szystkie sposoby przygotowania pokarm ów, dla 

łatw iejszego ich trawienia, dzieli W eckherlin na m e­

chaniczne i chemiczne: do pierwszych należą: rznięcie 

słom y i siana na sieczkę, śrutowanie i t. p.; do drugich 
naparzanie, moczenie, fernientowanie i t . d.

Rznięcie siana na sieczkę, skutecznie, w niektórych 
tylko okolicznościach użytćm być może. Jeżeli np. sia­
no niedobrego jest gatunku’, to lepićj będzie dać go 
bydłu w sieczce, albowiem z inną pomieszane strawą, 
z łatwością spożyte zostanie; w przeciwnym zaś razie, 
korzystniejszą jest rzeczą samo dawać siano, albowiem 
w naturalnym stanie więcćj bydłu do smaku przypada. 
Sieczka zaś ze słomy, w każdćj okoliczności gospodar­
stwa niezbędną jest rzeczą, ponieważ ułatwia trawienie. 
Przez śrutowanie zboża, otrzymuje się za pomocą me­
chanicznego zmieszania wszystkich części ziarna, nieró­



wnie lżejszą strawę i łatwiejszą do assymilacyi. Ziarno 

twardą mając skórkę, trudno żuć się daje, i dlatego je ­

żeli niedostateczna ilość sieczki przymieszaną została, 

(przez co pokarm łagodniejszym się czyni) nie przetra­
w ione często w  odchodach znajdować się będzie. Z dru- 

gićj strony, zbyt drobno zmielone ziarno, zamula żołą­
dek. Utrzymują tćż niektórzy, że przez śrutowanie po- 

żywność użytego zboża o J/ 1 0  się podnosi.

Przechodząc do chemicznych środków , naprzód w y­

mienić trzeba nam aczanie w  zimnćj w odzie, którego 

zarówno użyć można do sieczki, ziarna i innych rodza­

jów paszy. Korzyść tego sposobu polega na tćm , że 

strawa miększą się staje do żucia, że części pożywne 

łatw ićj rozpuszczają się w  żołądku, i z tego powodu  
maczanie najstosowniejszćm  się okazuje, przy użyciu 

grubych pokarmów jak np. słom y rzepakowćj, grocho­

win i t. p. W  paszeniu zaś inwentarza ziarnem , ma­
czanie zawsze pożytecznćm się okaże, ponieważ ziarno 
już ńapęczniałe do żołądka się dostaje, i tym sposobem  
unika się szkodliwych skutków, jakie za sobą pociągnąć 

m oże zbyteczne obciążenie organów trawienia.

Dokładnićj jeszcze ten  sam skutek osiągnąć można 

przez gotow an ie , naparzanie i t. d. Stosow ność napa­

rzania lub gotowania najwyraźnićj widzićć się daje przy 

użyciu grubych i niestrawnych pokarmów jak np. słomy, 

grochowin i t. d. lub wzdymających roślin (jarzyn) jak 

np. kartofli i t. d. Co się zaś tyczy wpływu jaki podobne 

żywienie wywiera na inwentarz, to spostrzegano, że zw ie­

rzę wpada przez nie w  ospałość i gnuśność, co w  tucze­

niu, mianowicie w  samych początkach, nie jest bez ko­
rzyści.
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W szelako i w  tym względzie strzedz się należy prze­

sady, i dlatego życzyć trzeba żeby do podobnie przy- 

rządzonćj strawy, ożywiających dodawać pokarmów, 
i aby tym sposobem pewną miarę zachować. M ięso np. 

i tłuszcz wołu tuczonego usypiającemi tylko pokarmami, 

jest miękkie i wodniste. Podobne przyrządzanie naj w ła­

ściwiej używa się w żywieniu bydła rogatego. Lenger- 

ke wspomina, że w niektórych okolicach niem iec, miano­

w icie około Altenburga sposób ten jest bardzo upo­
wszechniony. W  tym celu mają tam kociołki miedzia­

n e zam urowane, w  których się wodę za pomocą oszczę­

dnie urządzonego palenia ogrzewa, w  oborze zaś stoją 

kadzie w  które się sypie sieczkę, prochy sienne, ple­
wy, łodygi i tym podobne rzeczy. D o tego dodają bu­
raków lub kuchy rzepakowe, i śrutę ze zboża, co 

wszystko po zmieszaniu wrzącą wodą się zlew a, i kadź 

szczelnie zamyka. Rano naparzoną w  ten sposób sieczkę, 

wieczorem  dopićro bydłu dają; przyrządzoną zaś w ie­

czorem , inwentarzom dają nad ranem. Dla uniknienia 
kosztów palenia, użyto w  nowszych czasach zaparzenia 
paszy samój przez się, za pomocą fermentacyi. Utrzymu­
ją niektórzy, że oprócz powyższych korzyści, grube m a- 

teryały zmieszane z pożywniejszemi, po odbyciu fermen­

tacyi nabierają lepszego smaku, i przyjemniejszemi się 

stają dla bydła. W ielkim  zwolennikiem  tćj metody jest  

Rejnhard, który zastosowawszy ją u sieb ie , w opisie 

w łasnego gospodarstwa, zaleca następujący sposób po­
stępowania: wziąść potrzeba dwie części sieczki ze s ło ­

my, a jednę z siana. Dla aromatu dom ieszać wypada 

próchno z koniczyny, lub siana, któremi się sieczka prze­

sypuje. Potćm zlewa się ją zimną wodą, tak aby wszy­
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stkie jej części dokładnie zroszone zostały, i dla smaku 

dodaje się po trochu krajanych kartofli albo buraków. 
W szystkie nakoniec różnorodne części szuflą dokładnie 

przerobić i zmieszać wypada, nogami silnie udeptać, 

poczem, całą tę massę, należy, silnie ją  tratując, w kształ­

cie stożka ułożyć, w którym robią się małe otwory dla 

przystępu powietrza i dla ułatwienia fermentacyi. Tak 

ułożona massa stosownie do zewnętrznćj temperatury 
pozostaje 2 4 — 4 8  godzin i więcej, dopóki ciepło w e­

wnątrz stożka nie dojdzie do 8 ° R.

Tak przyrządzoną strawę inwentarz chętnie spożyje.

Wartość p o żyw n a  pokarm ów.

Chcieć ściśle oznaczyć wartość pożywną pokarmów  

jest rzeczą bardzo trudną i przedmiot ten z ogólnego  

tylko stanowiska ocenionym tutaj być może. W artość  
bowiem  pożywna każdego pokarm u, jest względną do 
rodzaju inwentarza, sposobu i celu jego użycia, zmienia 

się też stosow nie do miejscowych przypadłości. I tak 

pasza która dla jednego rodzaju inwentarza za pożywną 

w  ciągłym użyciu uważaną być może, dla drugiego służy 

w łaściw ie tylko chw ilow o jako środek ożywiający. T e  

i podobne względy są głównym  przedmiotem, dla któ­

rego , wartość pożywna pokarmu, uważana ze stanowiska 

gospodarskiego, różnić się musi od tej, jaką analiza 

chemiczna podaje.

Ztąd tćż W eckherlin ocenia gatunki paszy nateraz 

z punktu li ogólnego i niejako przez przybliżenie tylko, 

zachowując sobie bliższe oznaczenie sposobów  jćj użycia 

w części specyalnej dzieła.
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Tutaj więc traktuje naprzód o zielonój paszy, słom ie, 
r o ś l in a c h  okopowych, a następnie o zbożu samćrn ( 1 ),

Rośliny trawne (Gramineen), zawierają w  sobie w iele  

części pożywnych i gorzkich extraktów (bittere Extra- 

cten), które sprawiają, że dla wszelkiego rodzaju in ­
wentarza, przyjemnym i niezbędnym są pokarmem. W ię ­

ksza zaś lub mniejsza ich wartość, zawisła od roli na 

którćj rosną i od stosunków m iejscowych; im więcój 

naprzykład jest w olnego powietrza, św iatła i umiarko- 

wanćj wilgoci w  danóm miejscu, tem rośliny trawne le­

piej i zdrowiej wegetują. Ztąd tćż lepsze są trawy ro­

snące po wzgórkach od strony południowćj, aniżeli z pół­

nocnej; ztąd także pożywniejsze są z górzystych okolic 
aniżeli z nizin pochodzące. W  ogólności siano ze sztu­
cznych, a umiejętnie utrzymanych łąk, stawiają na ró­
wni z koniczyną, lucerną, a niekiedy nawet nad te osta­

tnie przekładają. K oniczyna  zmieszana z innemi trawa­

mi zyskuje na swojej w artości, szczególnie jeżeli na zie­

lono spaszoną zostaje, ponieważ przez to traci w łasność 

swoję rozdymającą, a bydło ją chętnićj niż samą spoży­
wa ( 2 ) .  W szelako nadmienić potrzeba, że młoda koniczy­

na (sama) więcej rozdyma aniżeli kiedy kwitnie, że po jój 

skoszeniu odrastające listki są niebezpieczniejsze, aniżeli 

kiedy zupełnie odrosła. D latego mając młodą koniczy­

nę do spaszenia, najlepiej jest rznąć ją na sieczkę razem

(1) Nie umieściłem składu chemicznego roślin, jaki W e- 
ckherlin z dawniejszych zbiorów zebrał i w dziele swojćm  
podał, sądząc, że po dokładniejszych analizach, nie wzbudza­
ją dzisiaj dosyć interesu i zaufania.

(2 ) Rzadkie są przypadki aby bydło na sztucznych pastwi­
skach przeplatanych koniczyną i innemi trawami doznawa­
ło rozdęcia.



ze słomą i bydłu tak dawać. W łasność rozdymająca 

koniczyny zależy jeszcze bardzo od wpływu samego po­

wietrza; jeżeli powietrze jest ciężkie i duszne, koniczy­

na więećj niż kiedykolwiek rozdyma, i dlatego przed 
burzą częstsze są wypadki upadku bydła. Najniebezpie­

czniejszą jest jednak koniczyna z rana, kiedy z rosy li­

ście obsychają, równie jak po skoszeniu kiedy w  stajni 

lub oborze zawiędnieje.

Na równi prawie z koniczyną stoi lucerna pod wzglę­

dem pożyw ności, ale się nią inwentarz nietyle przeja­

da. Zachodzą tćż między niemi niektóre różnice, co do 

wpływu na mlćko, które w  specyalnćj dopićro części wy- 
łuszczone być mogą.

W yka  równą lub n iew iele mniejszą ma wartość od 

poprzedzających roślin. Uważano, że znacznie wpływa  

na wydzielanie się moczu.

E sparcetta  jest paszą jedną z najzdrowszych i najle­
pszych , i dlatego Francuzi sainfoin ją nazywają. Nim  
kwitnąć zacznie może czasami rozdymać, ale nierównie 

mnićj jak koniczyna. W  sile zaś pożywnćj wszystkie 

zielone pasze przewyższa. Najstosowniejszą jest dla by­
dła rogatego i ow iec.

S zporek  (S p órge l) na zielono spaszony pożywniejszy 

jest od koniczyny, ale jako siano dawany, traci na sw o- 

jćj wartości, i nie jest bydłu tyle przyjemny. Na zielo­

no spaszony rozdyma, i dlatego z innemi trawami siać 

go należy.
Niekiedy oziminę a czasem nawet jarzynę wypuszczo­

ną na pół łokcia wysokości albo i w ięcćj, za pastewnik  

używają i utrzymują, że wyrównywa innym gatunkom  

paszy i w iele wpływa na dojność krów. Zbyt młodo je-
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szone zboże przy zbyt bujnćj wegetacyi i w  samych po­
czątkach wiosuy owcom  szczególniej szkodzą.

Mówiąc o słotnie  wspomnióć wypada, że jest lepszą 

po roślinach strączkowych, aniżeli po kłosow ych, szcze­
góln ie rzepakowa większą ma wartość od słom y k łoso-  

wój, jeżeli tylko św ieżo spożytą zostanie; w  przeciwnym  

bowiem  razie od tćj w iele niżćj stoi. W  ogólności sło­

ma dla ow iec stosowniejszą jest paszą, aniżeli dla bydła, 

i dlatego w  gospodarstwach, które w  nią obfitują, wię* 

cćj bydła aniżeli ow iec utrzymywać potrzeba.
Kartofle inaezćj działają surow e, a inaczej gotow ane. 

Surow e zawićrając w  sobie solanin  i w iele  kwasów , na­

leżą do pokarmów ogrzewających, i przytem trudnych 

do strawienia, gdy przeciwnie, gotowane, nie drażnią zno­
w u dosyć żołądka i stygnąc zamulają go. Dla koni, tak 
surow e jako i gotowane ziemniaki, są niew łaściw ym  po­

karmem, a dla ow iec są zbyt ostre i zły wpływ  w yw ie­

rają, podług zdania w ielu , na mlóko okoconych matek. 

Utrzymują także, że surowe kartofle szkodliwie działają 
na płód zawiązany cielnych krów, i że po nich słaby 
i karłowaty bywa przychówek; rzecz ta wprawdzie dłuż­
szego potrzebuje sprawdzenia, ale nie podlega jednak kw e- 

s ty i, że po kartoflach mlćko jest gorsze, jakkolwiek  

w  większćj bywa ilości. Gotowane zaś ziem niaki, dla 

dojnych krów nietyle w łaściw e, bardzo są skuteczne 

W' tuczeniu rogatego bydła. Ze względu na te własno­
ści, żywienie inwentarza kartoflami dosyć stawia tru­
dności, i wymaga bacznego postępowania; karmiąc su - 

rowem i kartoflami, należy dawać słom ę lub sieczkę 

w  zwyczajnćj ilości, aby łagodzić ostrość ich działania. 

W  niektórych miejscach moczą ziemniaki kilkanaście go-
ACt
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dżin w  wodzie, przez co szkodliwych pozbywają się czę­

ści. W spom nieć tu jeszcze potrzeba, że inwentarz nie 

po kartoflach  ale przed niemi poić należy, albowiem  

unika się tym sposobem stanu chorobliwego jaki inaczćj 
często następować może.

B u ra k i od kartofli mniej intenzywne, są dla owiec 

i bydła chłodzącym i najzdrowszym pokarmem, do któ­

rego wszelako sucha pasza jest koniecznym dodatkiem, 

gdyż bez nićj, w  większej spożyte ilości, rozwolnienie 
sprawiają. Podobnie jak buraki, działają wszystkie ga­

tunki turnepsu, który będąc mniej bogaty w  części po­

żywne i bardziej extenzywnie działa.

W artość pożywna ziarn kłosowych zbyt dobrze jest 
znaną, aby potrzeba było dłużćj się tutaj nad nią zatrzy­

mywać. W spom nieć wszakże m ożna, że dla ow iec, m e­

rynosów zwłaszcza, potrzebnóm jest zboże, ale w ściśle  

tylko oznaczonej ilości, które służyć może do wyższego  
wykształcenia budowy; z drugićj znowu strony, pamię­
tać trzeba, że zbyt silne żyw ienie ziarnem, jagniąt mia­

nowicie, rozgrzewa krew, zbyt jeszcze delikatny rozwi­

ja organizm, zwłaszcza systemat nerw owy, przez co naj­

częściej staje się powodem choroby u nas traber  zwanćj. 

(Traberkrankheit).

Ziarna roślin strączkowych stoją co do pożywności 
bardzo blizko kłosowych: groch np. jako pokarm, równa  

się pszenicy, ale trudny jest do assym ilacyi,  i obciąża 

żołądek zwierzęcy, dlatego z innemi strawami w małój 

tylko ilości dawany być może. Mniój pożywny od gro­

chu jest bób koński.
Najwłaściwićj będzie odnieść do tęgo oddziału, pozosta­

łości, jakie otrzymują się z gorzelni, cukrowni i olearni.
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W artość pożywna wywaru, jest rzeczą względną do 

użytego raateryału i z niego wydobytego alkoholu.
Jeżeli np. idą na gorzelnię kiełkujące, albo niew y- 

rośnięte kartofle, w których solanin  w większćj znajduje 

się ilo ści, to oczywiście wywar szkodliwy być musi, ró­
w nie tćż jak i po nadpsutych ziemniakach. Nie bez złego  

w pływ u na inwentarz może być także zbyteczna ostrość 

kw asów , i dlatego wywar św ićżo z kadzi użyty być po­
winien, aby zapobiedz większemu następnie ukwaszeniu, 

przyczćm dobrą jest rzeczą dawać obok niego łagodzą­

ce strawy, dla miarkowania działania kwasu. W ywar  

dla koni nie jest wcale zdrowym pokarm em , krew roz­

g rzew a /i dychawicę najczęścićj sprowadza. Co do ow iec, 
jeżeli są zbytnie wywarem  żywione, pasą się dobrze, ale 
łatw o dostają choroby wątrobianćj, i dlatego w przecią­

gu kilku miesięcy na rzeź iść muszą. W  żywieniu zaś 

bydła rogatego, niemnićj ostrożnie postępować wypada, 

albowiem  jeżeli niezachowano miary w  pojeniu wywa­

rem, pojawiają się choroby zapalne np. płuc a u krów 
cielnych w iele szkoduje płód zawiązany.

Pożywnym pokarmem ale ciężkim do trawienia są 

kuchy rzepakowe, które dawane sam e, osłabiają żołądek 

i zwierzę w ociężałość wprowadzają. Przy innych stra­

wach, trawienie bardziej pobudzających, są makuchy do- 

skonałćm  pożywieniem, albowiem działania odmienne 

pokarmów nawzajem się modyfikują. W  ogólności jednak  

stosownićj jest dawać makuchy tuczącemu się bydłu, 

aniżeli dojnym krowom , albowiem mlóko od nich smak 

przejmuje.
W ytłoczyny z fabrykacji cukru, jeżeli nie wyżej od 

buraków, to na równi z niemi stawiane być muszą. Z do­
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świadczeń robionych w  tym przedmiocie w  Hohenheim , 

okazało się, że 8  krów żywionych przez 1 4  dni w ytło­

czynami, których waga ściśle oznaczoną była, wydały 1 0  

miar mleka w ięcej, aniżeli kiedy następnie karmione 

były burakam i, chociaż przez równy przeciąg czasu 

i w  równćj ilości co do wagi jak poprzednio. Uważano  

także, że krowy na tuszy nie straciły.

W  utrzymaniu inwentarza bardzo ważną jest rzeczą, 

częste a regularne dawanie paszy. Lepiej jest dawać jćj 

mniój, a częścićj, aniżeli w  dłuższych odstępach ch o­

ciażby w  większój ilości. Przy ścisłóm  zaś zachowaniu  

godzin w  daniach, zyskuje się w iele, bo wszystkie części 
pokarmu ulegając regularnemu trawieniu, idą w ięcej na 
pożytek organizmu zwierzęcego. N ie mniejszej wagi także 

jest w zgląd , aby inwentarz jednostajnie co do ilości 

i gatunku paszy utrzymywać, inaczój bowiem  produkeya 
zwierzęca w szelkiego rodzaju na tćm  ucierpi. Myliłby 
się bardzo, ktoby nie dostatki żywienia, w  ciągu jednćj 

pory roku, w  drugićj wynagrodzić zamyślał, szkodliw e  

skutki nietylko w obecnćj chwili będą tu widoczne, ale  

czuć się jeszcze dadzą przez bardzo długi przeciąg czasu. 

Jeszcze i na to zwrócić potrzeba uw agę, aby inw entarz  

nie słabo ani zbyt silnie był żywiony; zbyt silne utrzy­

m ywanie inwentarza, nie będąc odpowiednie do jego  po­

trzeb, stać się może przyczyną w ielu  chorób zapalnych 

i  zaraźliwych. Oprócz tego zmniejsza się jeszcze przez 

to ilość produkcyi zwierzęcćj; krowa np. zanadto pasio­

na, tłuszczu nabiera, ale mnićj daje mlćka, aniżeli przy od- 

powiednićm  utrzymaniu; w ełna także u ow cy niew iele co 

rośnie i zbyt tłustego dostaje potu; przytćm zwierzęta



często jałow em i się stają. U  młodych zaś zwierząt, w  po­

rze rozwijania się organizmu będących, dla szybkiego 

procesu trawienia i żyw ego ich temperamentu, szkodli­
w e skutki zbytniego karmienia rzadzićj się pokazują.

O użyciu soli kilka uwag nie od rzeczy będzie tutaj 

umieścić. Sól ożywia czynność trawienia, a pomnażając 

pragnienie i chęć do jedzenia, nie jest bez znaczenia na 

tuczenie się bydła i na mleczność krów. Działanie soli 

szczególnićj ze skutkiem widzićć m ożn a, kiedy idzie 

o  złagodzenie złych w pływ ów  wynikających z niedobre­

go  żywienia. Przypadki w których sól jest koniecznym  

środkiem , redukują się do następujących punktów: 1 ) 

kiedy żywiony jest inwentarz grubym pokarmem, n ieła­
twym  do trawienia, wtedy sól zastępuje niezbędne dla 
niego ożywiające części składowe; 2 )  jeżeli osłabione  

są organa traw ienia, i kiedy się przechodzi z jednego do 

drugiego gatunku paszy zwłaszcza do bardzićj pożywnej;

3 )  jako środek przeczyszczenia kiedy pasza niezupełnie 

zdrowa; 4) w  tuczeniu dla podniesienia chęci dojedzenia- 

W  innych razach jeżeli inwentarz dobrze jest utrzy­
mywany, sól nie jest koniecznym warunkiem i zaniecha­
ną być może.
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Rozmaitości i korrespondeneye.

O obrocie handlu zbożem  i  innemi p łodam i z im s ld e m i  

w Gdańsku w r. 1 8 4 9 .

(Z Korrespondenta handlow ego N. 18 z r. 1850.)

W  roku upłynionym 1 8 4 9  przybyło do Gdańska:
Pszenicy żyta jęczrn. groch, owsa siem.In. rzep. 

Z król. P ols. łasz.

60-szefl. 1 3 ,5 3 5  4 6 4  „  „  „  „  „

z prowincyj
rossyj. . 2 , 2 6 8  8 2  „  6  „ „

z prowiucyj prus.

w odą 1 0 1 8 0  4 0 4 0  2 2 6 0  1 0 7 4  4 0 0  9 5  8 7 0
z prowincyj

pruskich

lądem 2 0 0 0  2 5 0 0  2 0 0 9  4 0 0  „  „  5 0 0

2 7 9 8 3  7 0 8 6  4 2 6 9  1 4 8 0  4 0 0  9 5  1 3 7 0
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Dla blokady Sundu exportacya zboża zaledwo  
w połow ie sierpnia otworzona, już w końcu listopada, 

dla silnych i gwałtownych m rozów, została zamknięta. 

W ty m  krótkim, bo ledwo trzymiesięcznym peryodzie 

port gdański wysłał:
Pszenicy żyta jęczm. groch, owsa siem. In. rzep. 

d o Anglii łasz.
5 6  y 2 -szeflr 2 3 6 1 0  2 7 8  2 8 6 5  1 2 6 8  1 0 0  9 6  6 3

do wysp Jersey
i Guernsey . 6 0 8  , ,  3 2  ,, ,,

do Holand. 4 0 7 3  1 5 1  „ 7 , ,  „  „

do Norwegii
i Danii . . 9 5  1 6 1 4  2  3 5  , ,  , ,  „

do Belgii • • 1*1 ,, , ,  . • , ,  ,, 2 2 2  ,,
do Meklem­

burga . . • ,, >• f t . i t  8 2  1 8 6

2 8 3 9 7  2 0 4 3  2 8 9 9  1 3 1 0  1 0 0  4 0 0  2 4 9  

Po 1-szy stycznia b. r. zostało na spichrzach:

Pszenicy łasztów  6 0 -c io  szeflowycb 1 0 ,9 0 1
Żyta „  „  „  3 ,9 7 0
Jęczmienia „  „  „ 3 0 0
Grochu „  „  „  2 4 7

Owsa „ „ ,i 4 7
Siem . lnian. , ,  „  , ,  9 0

Rzepaku „  „  , ,  1 9 0

Za najpiękniejszą bużną pszenicę, oraz najwyższe ga­

tunki Sandomierki płacono od 1 5 0  do 1 6 0  tal.; średniój 
od 1 3 0  do 1 4 0  talarów; ostatnie gatunki od 1 1 5  do 

1 3 0  tal.; żyto od 5 5  do 65 ; groch 6 0  do 7 5  tal,; 

ow ies od 3 5  do 4 0  tal.; siemię lniane 1 1 5 , a rzepa­

kow e od 1 8 0  do 2 0 0  talarów.
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Belki sosnow e 3 -ej klassy, można było sprzedać od 

4  do 4 Y 2  sr. gr., a drugićj 6 1/ 2do sr> gr> za stope 
kubiczną.

Za piękne kłody sosnow e płacono chętnie od 4 2 0  
do 5 0 0  tal. za kopę.

D yle najpićrwszego gatunku od 3  do 4  cali grube, 

a nad 3 0  stóp d ługie, były poszukiwane do A nglii, i do 

C tal. za sztukę dochodziły. Za średni gatunek zaś i 3  
tal. dostać nie można było.

D yle 1 i 1 ^ 2  calowe płaciły się y 3  ^ 2  %  * 1 sr- gr-» 
za bieżącą stopę.

Poprzeczniki do kolei żelaznćj, nie miały odbytu, 

i naw et po bardzo zuiżonćj cenie nie znajdowały kupców.

D ylów  dębowych w  tym roku 2 0 ,3 1 1  sztuk mnićj 
przyszło jak w  1 8 4 8 . Za kopę (S ch ock ) 7 2 0  stóp ku- 

bicznych ofiarowano od 1 0 0 0  do do 1 0 2 0  tal.
Klepka, rozmiarów francuzkich, znajdowała kupców, 

na 2 6  tal. za kopę ( 1 2 0 0  sztuk).

D rzew o do budowli okrętów  płacono od 10  do 2 0  

sr. g r ., a nawet i wyżćj za stopę kubiczną.

W  całćj kampanii wysłano:
do Anglii, Francyi, Holandyi, Danii i in- Zostaje w 

nych kraj. Gdańsku
Belek sosno, sztuk 49,228 3065 4763 1631 108,693
Łat mularsk. „ 4177 7378 122 1024 62,547
Dyl. sosn. 1  i 2 gat. 37,071 11,567 19,455 84,291 
Balów dębowych 3 ,738 989 10 1,590 9,446
Desek „  25,817 4 ,057 144 4,786 40,443
Klepek (kop) 2,054 5,457 206 2,101 4,038
Poprzeczników 220,625 „ „ „ „
Belek sos. okrągłych „  „ „ - „  55,158

Zabito i po osoleniu wysłano do Anglii 4 ,4 5 0  w ie­

przów, oraz 1 4 0 0  wędzonych szynek.



313

Port królew iecki, w ciągu ostatniego roku wyekspor­

tował:
Pszenicy łasztów  8 1 0 0  zostało na spichrzach 4 6 0 0

Żyta „ 8 0 0 0 99 5 9 0 0

Jęczmienia „ 4 8 0 0 5ł 99 1 0 5 0

Owsa „ 4 2 0 0 99 9> 1 2 0 0

Grochu „ 2 9 0 0 91 11 1 4 0 0

Bobu „ 1 2 0 0 V 9* 6 0 0

Nasienia Iniau. 4 2 0 0 łl 91 1 5 0 0

Lnu cent. 2 5 ,3 4 5 *9 centna. 3 2 ,0 0 0

Konopi cent 2 4 8 4 99 V 2 7 ,4 0 0

Ceny średnie królewieckie: za białą pszenicę od 1 3 0  

do 1 4 0  tal. za łaszt; za zwyczajną czerwoną 1 2 0  do 

1 2 5 , żyto 5 0  do 6 0 , groch 5 0  do 7 0 , ow ies 3 0  do 

3 5 , jęczmień 4 0  do 4 5  tal. za łaszt.
Oto jest krótkie zebranie ruchu handlowego, w  dwóch  

portach głów nie prowincye polskie i rossyjskie interesu­

jących; lecz że zniesienie cla od wchodzącego zboża do 

Anglii w d. 1 lutego 1 8 4 8  w wykonanie wprowadzone, 
zdaje się zmieniać kompletnie pozycyę zbożowego han­
dlu, czujemy się w powinności zwrócić uwagę obyw a­
teli naszych na tak ważny, i tak blizko bogactwo krajo­

w e dotykający przedmiot.

Przed rokiem 1 8 4 2  r. zagraniczna pszenica, nie by­

ła przypuszczona do Anglii, jeżeli cena krajowój nie 

przechodziła 8 0  szyi. za kwarter. ( 1 ) .

( 1 )  1 kwarter angielski równy 2 korcom polskim, 8 lf 2 
garncy.

1 łaszt gdański równy 60 szeflom pruskim, równy 25  
korcom, i 24 garncom polskim,

1  złoty gdański, z małemi kursu zmianami jest równy 
2 -m złp. 2  gr., czyli mnićj więcćj 1 -mu szyling, angielskiemu.
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Prawo to uświęcając protekcye angielskiemu rolni­

ctwu, otw ierało drogę spekulantom do kupowania zboża 

tanio, i  oczekiwania w oluości wprowadzania przy wy­

sokich cenach.
W  ostatnich latach przyjęto ruchomą skalę, w ed łu g  

którój, gdy średnia cena angielskiej pszenicy zeszła do 

4 8  szyi. za kw arler, cło  od zagranicznej podnosiło się 

do maximum, tojest do szył. 10 . Z podniesieniem  

się zaś krajowej pszenicy do 5 3  szyi., c ło  schodziło do 

minimum, tojest do 4  szyi.

Ł atw o się pojmuje, że pod opieką tak skom plikowa­

nej taryfy, dającej pewną około  6  szyi. za kwarter zbo­

żu krajowemu korzyść, spekulanci i na cle i na cenie 

prawie pew ne otrzymywali zyski.

Ten stan rzeczy zm ienił się dziś kom pletnie. Z wpro­

wadzeniem  stałego cła po jednym szylingu od kwarte- 

ru, kraj angielski stanął otworem  dla całego świata. 
Z całćj Europy, z Egiptu, A m eryki, a naw et odle­

głych kolonij ciągle przybywa zboże i natychmiast idzie 

na konsumcyę. Szczupłe zapasy na spichrzach się znaj­

dują, a o odnow ieniu ich n ikt naw et nie myśli. S p ek u -  

anci usunęli się ze sceny, młynarze zaś i piekarze, tyle 

tylko kupują, ile na codzienną konsumcyę potrzeba. 

W  obecnóm położeniu targ zbożowy angielski można 

porównać ze zwyczajnym targiem każdego m iasta, gdzie 

rolnicy prowadzą sw oje produkta, a regulując ceny w e­

d ług obfitości dow ozów , wprost z konsumentem tra­

ktują.

Ci, którzy zboże posyłają do A nglii, wolą sprzedać 

tanićj z okrętu jak iść na spichrze, i dla niepewnych  

korzyści narażać się na pew ne koszta. K onkurencya w ięc



między sprzedającymi tak dalece zniżyła ceny, że chlób, 

który był dawnićj artykułem zbytkowym , stał się w cią­

gu jednego roku głów nym  i najtańszym pokarmem klass 
nawet biedniejszych. Z taniością chleba, mięso i inne 

produkta staniały, a ludność miejska i rzem ieślnicza uży­

wa materyalnego dostatku i obfitości w  dziejach A nglii 

nieznanych.

Kraj ten  z ogromną ludnością, którój ledw o 1 0 -ta  

cźęść oddaje się uprawie roli, nigdy własnóm zbożem  

wyżyw ić się nie m ógł i corocznie w ielkie massy zagra 

nicznego ziarna potrzebował; lecz po zniesieniu cła, kon- 

sumcya się już potroiła, ąsam o miasto Londyn z dwoma 

milionami trzykroć sto tysięcy ludności, około 7 5 ,0 0 0  

korcy warszawskich pszenicy co tydzień zużywa.

W ed łu g  urzędowych raportów, w  końcu u p łyn ione- 

go roku ogłoszonych, od 5  stycznia do 5  grudnia 1 8 4 9  

roku, w eszło  z zagranicy do Anglii:

Pszenicy kwart. 3 ,6 5 6 ,9 1 0 ,  mąki psz. cent. 3 ,0 7 1 ,1 2 0  
Jęczm ienia „  1 ,2 7 0 ,5 0 5 ,  „  jęczm . „  2 1 3
O w sa , ,  1 ,2 0 5 ,6 5 5  „  ow sia . „  3 8 ,0 3 7
Żyta „  2 3 6 ,1 6 7  „  żytniój „  1 9 ,0 2 3

Grochu „ 2 0 2 ,0 5 9  „  groszk .,, 3 9 8

Bobu » 4 3 8 ,3 9 9  „ bobo. „  2

Kukurydzy „  2 ,1 2 9 ,3 6 0  „  kukur. „  1 0 1 ,8 4 4

Róźn. ziarn „  1 1 5 0  „  różnój „  6 7 5

9 ,1 4 0 ,2 0 5  3 ,2 3 1 ,3 1 2

Oprócz tego, w  powyższym peryodzie z dawniój na­

gromadzonych zagranicznych zapasów, spożyto 9 7 3 , 4 3 3  

kwartęrów rozmaitego zboża i 6 6 3 ,2 6 6  cent. mąki.
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W oln j zbożowy handel niedość jeszcze długo w A n- 

glii exystuje, aby konsekw encye jego z niejaką pewno­
ścią dały się ocenić. Potrzeba na to czasu, a szczególniój 

rozmaitych warunków urodzaju. W  ostatnich trzech la­

tach cała Europa obfite zebrała plony, i każdy kraj m ógł 

w ielką massę zbywających nad wewnętrzne potrzeby 

produktów wysłać do Anglii, i to było głów ną przyczy­

ną ciągłego upadku cen. Chociaż na mniejszą skalę, e x -  

portacya zawsze będzie miała m iejsce, a południowa 

Rossya, Litw^a, Egipt, wyspy greckie, i niektóre kolo­

nie, tak w iele zboża i tak tanio produkują, że‘ przy niz- 

kich naw et cenach w łaściciel dostateczny znajdzie za­

robek.
Ameryka również silną już w zaopatrzeniu targów  

robi konkurehcyę, a exportacya z tćj strony coraz bar- 

dzićj handlowi zbożowem u zagraża. Przy taniości grun­
tów , doskonałćj uprawie, nadzwyczaj u łatw ionych w e­
wnętrznych kommunikacyach, Stany Zjednoczone mają 

jeszcze awantaż na frachcie, bo gdy kwarter zboża do 

Anglii kosztuje z Odessy 7 do 8  szyi, z Gdańska i Kró­

lewca 4  do 5 ; z A m eryki, lubo droga bez porównania 

dłuższa, przewozu opłata nie dochodzi zwyczajnie 1  y 2  

szyi. od kwarteru. Różnica ta zrazu uderzająca, da się 

wytłum aczyć łatw ością żeglugi na oceanie; a szczegól­

niej pewnością dostania ładunku na powrót z Anglii, co 

się nigdy prawie nie zdarza z portami Czarnego lub 

Bałtyckiego morza, gdzie okręta po zboże, z ballastem  

tylko iść muszą.
W  m iesiącu listopadzie r. z. w niektórych portach 

amerykańskich w iele się nagrom adziło okrętów, a dla 

nizkich cen zboża w  A nglii, exportacya musiała się za­



trzymać. A rm atorow ie, wiedząc że w LiverpooI statki są 

poszukiwane, og łosili, że celem usłużenia produkcyi 
krajowój, bezpłatnie zboże i m ąkę do Anglii zawiozą, 

i 4 7 , 0 0 0  worków mąki, tudzież wielką massę pszenicy 

i kukurydzy, rzucono na targ angielski z oczywistą szko­

dą krajowego i polskiego zboża. Pićrwszy to był zape­

w ne w dziejach handlowych wypadek, lecz nieraz jeszcze 

powtórzyć się m oże.

A le dla Anglii niebezpieczeństwo jest daleko większe. 

Tam bowiem  ogromny kapitał leży w ziemi i budowlach  

gospodarskich, podatki są wysokie, robotnik drogi, in- 

strumenta rolnicze kosztowne, skomplikowane, i tylko 

przy cenach na pewnćj stopie utrzymujących się, rolni­

ctw o może się opłacać.
Średnia cena pszenicy w 1 8 1 5  r. na 8 0  szyi. ozna­

czona, ciągle się zniżała, a w 1 8 4 8  r. jeszcze się utrzy­

mała, przy cle protekcyjnćm, na 5 4  szyi. za kwarter. Lecz 

w pierwszych 6 ciu miesiącach po zniesieniu cła, zeszła  
na 4 2  szyi., a dziś już 3 9  nie dochodzi.

Przy teraźniejszym stanie targu, gospodarstwo an­
gielsk ie kosztów nie może pokryć, a dzierżawcy (farmers) 

nie są w stanie dotrzymać kontraktów, na zasadzie da- 
wnćj wartości zboża zawartych.

Z drugićj strony, w łaściciele ziem i widząc niepodo­

bieństw o ścisłego obstawania przy um ow ie, dobrowol­

nie zmniejszają 10  do 1 5 %  z rocznej dzierżawy; inni 

większe nawet przyjmując obniżenie, wkładają kapitały 

na osuszenie rurami podziemnemi łąk i gruntów, i po­
większenie nawozu. Zrzekają się w olności polowania na 

wydzierżawionej roli, oraz każą wycinać drzewa i żyw e 

płoty, które i miejsce zabierały i cieniem  szkodziły.
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G łównym  zadaniem gospodarstwa angielskiego jest 

dzisiaj zw iększenie produkcyi zboża i ułatw ienie kom - 

m unikacyi. Ilością zbioru zmuszeni są wynagrodzić stratę 

z upadku cen zboża. N ieuprawne grunta już zaczynają 

obrabiać, i w ed ług urzędowych w iadom ości obszary, 

około 5 0 0 0  w łók polskich, w ygonów  komunalnych, 

w  ciągu ostatnićj jesieni albo pszenicą zasiano, lub do 
w iosennego siew u przygotowano ( 1 ) .

( I )  Dla polskich i rossyjskich gospodarzy nic nie pozo­
staje jak naśladować Anglików, i doskonałą uprawą grun­
tów już obsiewanych i tych, które odłogiem leżały, starać 
się wysiewy pomnożyć, a tem samśm zbiory zwiększyć, 
ażeby większą ilością zboża wynagrodzili sobió ceny niz- 
kie (’)•

(*) Podając do wiadomości czytelników naszych, cyrku-, 
larz p. A. M. z Gdańska, którego jako rodaka i kolegę prze­
mysłowca, korzyść na względzie mającego, serdecznemi 
życzeniami wtrudnem, ale chlubnem przedsięwzięciu wspie­
rać nie przestaniemy, niechętnie, ale z obowiązku naszego 
występujemy z przypiskiem; ponieważ rada, o którćj p. A. 
M. nadmienia: „że głównćm  zadaniem gospodarstwa angiel­
skiego jest d z is ia j  zwiększenie produkcyi zboża, aby stratę 
z upadku cen jego ilością zbioru wynagrodzić; że w Anglii 
nieuprawne grunta zaczynają obrabiać się, a zatem, że i dla 
polskich gospodarzy nic nie pozostaje, jak naśladować An- 
glików“ wymaga koniecznego objaśnienia, na które, gospo­
darzy naszych zwrócić chcemy uwagę.

Rolnik każdy za w sze  się stara o największy wypłód zboża; 
idzie tylko o wybór środka trafnego i o rachunek. W  podo­
bnych bowiem dyskussyach nic można pominąć ogólnej za­
sady, zasady koniecznćj, zastosowania d ostaw y  do żądan ia . 
Skoro się zjawia żądan ie  większe, podnosi się cena, wtedy 
każdy się stara dostaw iać  żądany produkt, i nawzajem. 
W ielu dziś gani teoryą  czyn szu  z ziemi przez Ricardo poda­
ną, nikt wszelako jeszcze, ani jćj zbić, ani ^inną lepszą 
zastąpić nie zdołał.

Że dziś w  Anglii, skutkiem zniesienia praw zbożowych, 
i natomiast zaprowadzenia wolnego przywozu zboża zagra­
nicznego, cena tego produktu tak dalece spadła, iż o swój
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Komu znajome są zasoby Anglii, wytrw ałość i naro­
dowa energia, ten  wątpić nie będzie, że zbożowa pro­
dukcja tam się w krótce podniesie; lecz naturalnćm pra­

wem  ekonomii politycznej, konsumcya oraz ludność 

w  większej jeszcze progressyi pomnażać się będzie.

Zboże w ięc polskie zawsze tam łatwy znajdzie 

przystęp; ale zdaje się oczywistą rzeczą, iż przy kon­

kurencji całego św iata, ceny wysokie być nie m ogą,

byt obawiają się angielscy rolnicy, prawda; że znakomity 
ekonomik sir Robert Peel, autor nowego prawa przema­
wia do swych dzierżawców, pokrzepia ich odwagę i wy­
trwanie, zasilać chce kapitałem, pomódz im nawet obniże­
niem czynszu dzierżawnego, jeżeli rachunek potrzebę tego 
wykaże; że oraz niektórzy pisarze występują z radą upra­
wiania dotychczasowych nieużytków; inni znowu w w ię- 
kszśj liczbie, udanie się do nauk przyrodzonych po radę 
iśrodki do użyźnienia uprawianój ziemi, i zachęcają nie szczę­
dzić kapitału, byle z zagranicznćm zbożem wytrzymać kon- 
kurencyą, i to prawda. Ze zaś skutkiem otworzenia w olne­
go od opłat targu na zboże w  Anglii, a zatóm ułatwionego 
zewsząd przywozu, ceny zboża i u nas spadną, i że nadal, 
regularnego handlu  po  zn iżo n ej cenie  wyglądać mamy, tę 
prawdę we wstępie do kodexu  S in k la ira  (1846) (*) przed 
zniesieniem jeszcze praw zbożowych podaliśmy.

Jakiż ztąd wniosek być może? nie inny zapewne nad ten, 
iż najskrupulatnićj rachować nam trzeba na gospodarstwie 
naszćm, aby nie wpaść w  ową zgubną kolćj, gdzie się tylko 
fabryku je , ale rzeczywiście nie produ kuje , jak to czasem 
bywa, i trafnie się o tern wyrażał nieodżałowany nasz współ 
pracownik Kajetan Garbiński, bo wtedy tylko fabrykacya 
na imię produkcyi zasługuje, kiedy jest zyskowną. Obliczać 
w ięc trzeba ściśle koszta produkcyi, i to nie ra z , dla cieka­
wości, ale rok  rocznie, n a p rzó d  nawet jeżeli i o ile można. 
W tedy rozważyć co będzie zyskowniejszćm, a przynajmnićj 
na zawód mniej wystawionćm: czy przybieranie nowych 
gruntów pod uprawę, czy tćż Włożenie kapitału w już 
uprawianą ziemię, dla pobudzenia jćj żyzności, czy nakoniec

(*) Boczniki G. K. tom IX etro. 182.
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i dlatego w łaśnie producenci polscy i rossyjscy, biorąc 

przykład z Anglii, wszystkiemi siłami powinni starać się, 

aby produkcyę zboża powiększyć, i nowe środki najko­

rzystniejszego spieniężenia obrać.

Nie jest przedmiotem niniejszego pisma wskazywać, 

jakim sposobem pićrwszy cel osiągnięty być m oże, bo 

to zależy od m iejscowości i względnych każdego majątku

wzięcie się do gospodarstwa przemiennego, pastwiskowe­
go, a zatem do produkcyi wełny i mięsa na handel zamorski 
np. obok zboża.

Otóż w obecnćm położeniu kraju naszego, nie możemy 
radzić brania bezwzględnie nowych gruntów pod uprawę; 
nie wierzymy iżby dosyć było starać się wysiewy pomnożyć, 
aby tern samem zbiory zwiększyć się dały, ani też naprzód 
zachęcać śmiemy do wykładów na lepsze, a przez to koszto­
wniejsze uprawy. Owszem zdaniem nasżćm, przy tyle dro­
giej już u nas produkcyi zboża, (bo małe plony) przy nieu­
stalonych stosunkach z włościanami, i zwiększających się 
podatkach, przy nizkiej nadal przewidywanej cenie zboża, 
powinniśmy do lepszych czasów odłożyć, co tylko w gospo­
darstwie większej pracy ręcznej wymaga, bo praca za oczyn- 
szowaniem przez lat kilka podrożeje. Jeżeli oczynszowanie 
nastąpi zwolna, dobrowolnie, a zatem stopniowo, obawa 
mniejsza; a na złą znowu w tern postępowaniu zasadę, sro­
gie czeka lekarstwo: wpadnięcie włościan szybko w nędzę, 
co sprowadzi zniżenie stopy zarobku jak w  Sziązku i Poznań- 
skićm; w obu jednak razach cza s p rze jśc ia  będzie trudny. 
W gospodarstwie zaś przemiennem widzimy na to wszy­
stko ratunek doskonały, bo się nasz czysty dochód nie zmniej­
szy, skoro przy mniejszym przychodzie bru tto , mniejsze tak­
że będą wydatki, a grunta pod częste wracające pastwiska, 
do co raz lepszćj przychodząc żyzności, zawsze będą goto­
w e do płodozmianu zbożowego, skoro na produkta dobry 
okaże się odbyt, czyli większe jak dziś żądanie.

Tóm zaś śmielej, zdanie nasze podajemy, że jest oparte 
na doświadczeniu hislorycznćm, i wypływa z dojrzałego, ile 
można, zastanowienia nad położeniem ekónomicznóm i geo-  
graficznćm, nad okolicznościami oraz kraju naszego .

P rzy p i. R ed. R ocz. G. K.
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stosunków; lecz mamy za obowiązek z głębokiego na­
szego przekonania oświadczyć: że jedynym warunkiem  
przyszłości rolnictwa polskiego, jest usunięcie pośre­

dnich spekulantów, a zaprowadzenie stosunków wprost 

między producentem a exportatorem zboża w  portowćm  

m ieście.
U  nas dotąd z małemi wyjątkami dzieje się przeci­

wnie. Spekulant, najczęściej podrzędny, cudzemi na 1 2  

lub 1 8  procentów  pożyczonemi pieniędzmi handlujący, 

przyjeżdża do obywatela z zamiarem kupienia zboża, 

w ełny i t p* Obywatel formuje żądanie, albo radząc się 

tylko w łasnego instynktu, lub biorąc za regułę sprzeda­

że, które w  okolicach m ogły mićc m iejsce.
Kupujący zaś zna doskonale wartość produktu, i w ić 

że doprowadziwszy do portowego miasta, weźm ie cenę, 

która i koszta i procenta pokryje, i czysty mu jeszcze 

zarobek zostawi.
Układ się więc robi w  bardzo nierównych warunkach, 

bo producent nie zna waloru rzeczy którą sprzedaje, 
a spekulant traktuje na pewno.

Zboże to idzie do Gdańska, a często już z zarobkiem  

w e W łocław ku  się sprzedaje, i z trzecićj ręki przycho­

dzi do portu, gdzie je kupują albo domy angielskie, albo 

tćż miejscowi kupcy, zajmujący się exportacyą.

K tokolwiek jeden m oment zastanowi się nad tym 

w  Polsce i Rossyi praktykowanym zwyczajem sprzedaży 

ziemskich produktów, ten koniecznie spotkać się musi 

z tą myślą, że gdyby obywatel produkt swój na w łasny  
rachunek posłał do portu, to jest tam, gdzie go pośre­

dni spekulanci prowadzą, wszystkie zyski tych pośre­

dnich spekulantów zatrzymałby przy sobie, i za zboże
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sw oje dostałby wartość prawdziwą, targami zagraniczne- 

mi regulowaną.

N ie mamy bynajmnićj zamiaru zachęcać obywateli do 

odległych zamorskich spekulacyj; do tego potrzeba i ka­

pitałów, i w olnego czasu i specyalnych wiadom ości han­
dlow ych, zanadto mało w kraju naszym rozprzestrzenio­

nych. Lecz spław do Gdańska lub K rólewca, natural­

nym biegiem  rzek wskazany, z żadnćm niebezpieczeń­

stwem  (przy istniejących assekuracyach) niepołączony, 

nie należy uważać jako przedsięwzięcie ryzykowne lub 

wielkićj determinacyi wymagające. Obok tego, obyw atel 

wysyłający sw e produkta do portów, jeżeli potrzebuje 

gotówki, dostanie jej od komisanta sw ego za daleko 

niższy procent jak w  kraju, bo na 4  a najwięcćj na 5  

procentów rocznie.

Może nawet nie wszystkim w łaścicielom  wiadomo, 

że różnica 1 5  na 1 0 0  między miarą warszawską a miarą 
pruską, aż nadto koszta spławu pokrywa, a tym sposo­
bem fracht nawet produktu nie obciąża.

Zdarza się wprawdzie czasem, że obywatel lepićj w y­

szedł sprzedając na miejscu, gdyż 'z upadkiem cen ku 

w iośnie, kupiec tracił lub się zrujnował.

Taki wyjątkowy przypadek za regułę służyć n ie po­

w inien, bo jak z jednćj strony, na stracie lub ruinie 

kupca spekulować się nie godzi, tak z drugićj podobne 

wypadki bardzo być muszą rzadkie, gdyż handlowe tran- 

zakeye stałyby się niepodobnem i, a przecież te ciągle 

i bez przerwy odbywają się.

Rozsądne i porządne obliczenie intraty, nie na jedno­
razowej i niejako podchwytowój sprzedaży, lecz na prze­

cięciu cen lat 1 0  trzeba opierać. Ktoby gruntownie iy -
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czył zgłębić ten ważny dla rolnika przedmiot, niech z t e ­
go peryodu porówna średnie ceny m iejscowe ze średnie- 

mi cenami portowemi, a przekona się z zadziwieniem, 

jak znacznie na stronę ostatnich szala się przeważa.
Piszący te uwagi, słyszał z ust zasłużonego w handlu 

polskim obywatela, który w ciągu  długiego i pracowite­

go życia, czterdzieści kilka razy sam zboże do Gdańska 

prowadził, że z wyjątkiem dwóch lub trzech laf, zawsze 

tam ceny wyższe jak w  kraju otrzymał.

Lecz nie można także zaprzeczyć, że w  dzisiejszćra 

położeniu rzeczy, spław do Gdańska, przez każdego 

z osobna właściciela ziemi przedsiębrany, z niemałemi 

trudnościami jest połączony, bo i kłopotliw e umowy  
z szyprami, i konieczność podróży do portowego miasta, 
odrywają obywatela od roli, i pomnażają koszta.

Lecz gdy (czego należy się spodziew ać), sprzedaż 

w  portowych miastach, za regułę będzie przyjęta, ufor­

mują się w ów czas nad W isłą, Narwią, Bugiem , domy 

expedycyjne, które wysyłką zboża trudnić się będą, od­
powiadając za miarę, wagę i dobrą kondycyę. Domy ta­
kie, mając stałych szyprów i regularnie ich zatrudnia­

jąc, otrzymać będą w  możności tańszy fracht, i skute­

czniejszy dozór zaprowadzić. Tym sposobem, rozstrzelo­

na dziś nawigacya żaglowa uorganizuje się, porządek 

się zaprowadzi, w iele kosztu i wiele czasu oszczędzi, 

a obywatel znajdzie wielkie ułatwienie, bo tylko do rze­

ki produkt dostawić będzie m usiał, ztamtąd zaś za pe­
wną małą opłatą, produkt takowy, pod odpowiedzialno­

ścią expedycyjnego domu, dojdzie do wskazanego w  por­

cie komisanta, z którym stosunki przez korresponden- 

cyę dadzą się ustalić.
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Zakład nawigacyi parowój, z takiem poświeceniem  

dla rzeczy publicznej otworzony, ważne posługi krajo­
wem u handlowi przeznaczony jest oddać. Spodziewać 

sie należy, że to pićrwsze w ielkie przedsięwzięcie, całćm  

zaufaniem i wdzięcznością obywateli poparte, coraz bar- 
dzićj zakres działania sw ojego i materyalne środki roz­

wijać bedzie, że bezpośrednio miedzy rolnikami a porto- 

w em i miastami ułatwiając stosunki, obecnym potrzebom  

zbożow ego handlu odpow ić. W szyscy w iec obywatele, 

błogosław ić i wspierać powinni to szlachetne przedsię­

wzięcie żeglugi parowćj, bo od jej najobszerniejszego 

rozwinięcia zależy ich dobro, tem  sam ćm  i bogactwo  

kraju.
D opóki zboże wysoką m iało wartość, po odtrąceniu  

nawet kupieckich zysków , jeszcze się obywatelowi do­

stało dosyć na pokrycie kosztów  gospodarstwa: m ógł 

w ięc trzymać się najwygodniejszego lubo najkorzystniej­
szego sposobu spieniężenia produktów na miejscu; ale 

dziś, kiedy w edług w szelkiego podobieństwa, ceny na 

nizkiej zostaną stopie (z wyjątkiem nieurodzaju), i kiedy  

zboże polskie na angielskim targu z dowozami całego  

świata będzie m usiało o pierwszeństwo się ubiegać, ko- 

niecznóm jest, aby w łaściciel ziemi przejął się tą prawdą, 

że mu spekulant nigdy nie da tyle, co zboże warte w  por- 

towóm  m ieście, bo jeżeli kupuje, to w  nadziei pewnego 

zarobku. D laczegóż w ięc nie miałby sam szukać targu 

nie na ślepym  trafie, lecz na pewnych podstawach opar­

tego , i rok w  rok, na własny rachunek sprzedając, wziąć 

całą wartość produktu, zyskami i procentami pośrednich 

kupców nie obciętą?



Posiadacze ziemi polscy i rossyjscy przetrwali wieki 

w dobrowolnćj m ałoletności pod względem przemysłowym  

Zamykając się w  ciasnych granicach rolnictwa, ruch 

i obrot handlowy zdali na cudzoziem ców, do których 

pow oli całe krajowe bogactwo przeszło. Czas, aby się 

teraz sami sw em i interesami handlowemi zajęli, zw ła­

szcza, że przy stałych cenach zboża, tak mało jest zysku, 

że się niemi dzielić nie godzi.

Gdańsk, dnia 2 5  lutego 1 8 5 0  r.
Alexander Makowski.

325

Wiadomość o główniejszych warunkach, pod jaldemi 
żegluga parowa na rzekach spławnych królestwa, po­

dejmuje się zboże na swoich statkach spławiać.

Żegluga parowa, skoro po wykończeniu budowy już 
rozpoczętych, i jeszcze rozpocząć się mających pa- 
ropływów i gabar, będzie mogła odpowiednią liczbą 
statków rozporządzać, zamierza ich bieg ile możno­
ści jak najregularniej urządzić, i zarazem ułożyć sta­
łą taryffę opłat, mających się uiszczać od wszelkich 
produktów, towarów, i innych przedmiotów na stat­
kach spławianych.

Zanim żegluga parowa dojdzie do tego stopnia 
rozwinięcia, iż owo, tyle dla niej samój i dla pu­
bliczności pożądane ogłoszenie peryodycznego bie­
gu i stałej taryffy nastąpi, wypada chociaż tym­



czasowo do ogólnej podać wiadomości, główniejsze 
warunki pod jakiemi taż żegluga spławu produktów 
się podejmuje.

Jakkolwiek kilkakrotnie już w  różnych pismach 
o zawiązaniu się i postępach żeglugi parowej donie­
siono (1 ), — jednakże z kolei wypada obznajmić 
ze środkami, jakie żegluga parowa już przedsięwzię­
ła, w  celu zapewnienia ułatwień osobom mającym 
zamiar z nią zawiązywać stosunki, tudzież podać 
przybliżone ceny frachtu (2) i kosztów spławu, szcze­
gólniej zboża, jako najwięcej obchodzącego właści­
cieli ziemskich, którzy wiele po żegludze parowej 
obiecując sobie korzyści, skwapliwie podług do­
chodzących nas wiadomości, wyglądają stanowczych, 
z tego ważnego przedsięwzięcia rezultatów.

Żegluga parowa zupełnie stosując się do życzeń 
właścicieli zboża, którzy zostając pod wpływem ró­
żnych okoliczności, różne też potrzeby mieć mogą, 
zostawia ich własnemu wyborowi sposób dopełnia­
nia spławu i sprzedaży pszenicy, a w  szczególności 
pozwala każdemu podciągnąć się pod jednę z nastę­
pujących kategoryj:

1) Żegluga parowa podejmuje się li samego prze­
transportowania na swych statkach zboża do 
wskazanego miejsca, zostawiając ponosze­
nie wszelkich wydatków jak np. cła, asse-

( 1 )  Patrz Bibliotekę Warszawską z roku 1846. Rocz. Gosp. Kraj. tom 

X III N. 1 . — iKorrespondent Handlowy przy Gazecie Warszawskiej z roku 
1849 N. 97, z roku 1850. N. 10.

(2) Frachtem zowiemy samą opłatę za spław przez żeglugę parową po­

bieraną, nie licząc wydatków do towaru przywiązanych np. cła, asseku 
racyi i t. p.
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kuracyi, przeróbki, tudzież zajęcie się prze- 
dażą, samemu jego właścicielowi, i w  tym  
razie bierze tylko fracht od korca umówiony.

2) Żegluga parowa prócz takiego zajęcia się spła­
wem, może, jeżeli właściciel zboża żądać tego bę­
dzie, z własnych funduszów na jego rachunek 
awansować wszelkie do spławu przywiązane 
wydatki.

3) Żegluga parowa prócz spławiania zboża i za­
kładania na rachunek jego właściciela wszel­
kich potrzebnych wydatków, może nadto udzie­
lić na nie, w pewnym stosunku zaliczenie, je­
żeli właściciel zboża tego żądać będzie. A  we 
wszystkich tych trzech razach, za przybyciem 
na miejsce przeznaczone, oddaje zboże w ręce 
wskazanego jej komisanta.

4) Nareszcie, prócz tego wszystkiego, żegluga pa­
rowa, gotowa jeszcze na żądanie właściciela 
zboża, podjąć się sprzedaży w Warszawie, 
Gdańsku lub Londynie, za pośrednictwem 
biura komisowego hrabi Andrzeja Zamojskie­
go. To podjęcie się sprzedaży również może 
nastąpić i na pszenicę, której właściciel za­
liczenia nie żądał.

Co do lg0.-F R A C H T .

Jak już powiedzieliśmy, żegluga parowa jeszcze do 
zupełnie stałych cen nie przyszła; dlatego też do­
tąd, każdy pojedynczo umawia się o fracht w biu­
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rze żeglugi parowej; stosunkowo jednak cena fra­
chtu jest tern mniejszą, im partya zboża i przestrzeń 
na której ma być spławioną, jest większą; i na od­
wrót, cena frachtu stosunkowo jest większą im mniej­
szą jest ilość zboża, i im krótszą odległość z której 
ma być sprowadzoną; nadto te frachty bywają droż­
sze przymałej, aniżeli przy większej wodzie.

W ogólności zaś, żegluga parowa taniej podejmuje 
się transportów do takich miejsc, w  których może 
powrotnego spodziewać się ładunku. I tak, bierze 
na milę stosunkowo tańszy fracht od przedmiotów 
spławianych do Gdańska, aniżeli do któregokolwiek 
miejsca w królestwie, gdyż w Gdańsku zawsze ko­
lonialne lub inne towary znajdzie do zabrania na 
swoje statki frachtem powrotnym, a naprzykład 
z Warszawy statki po wyładowaniu dostawionego 
tam produktu, częstokroć puste, po drugi ładunek 
pod górę wracać się muszą. Oczywiście, w  pier­
wszym razie, żegluga parowa może podjąć się tran­
sportu pod korzystniejszemi dla jego właściciela 
warunkami, aniżeli w razie drugim, kiedy na jednym  
frachcie koszta nieledwie dwóch podróży zwrócone 
mieć sobie powinna.

Z dotychczasowych cen zbożowego frachtu w że­
gludze parowej praktykowanych, wypada: że od je­
dnego korca zboża z wodą spławionego w przecię­
ciu płacono po 1 %  grosza za każdą milę. Aby tę 
przybliżoną normę można w praktyce zastosować, 
podajemy tu następującą tabellę:
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Wykaz odległości g łów nych miejsc nad W isłą  
położonych,

Nazwisko miejsca
do 

G dań­
ska 

m il p-

do 
W a r­
szaw y 
mil p.

do 
S an d o ­
m ierza  
m il p.

do 
K rako ­

wa 
m il p.

1 G d a ń s k ............................... 5 ' 6 5 1 0 0 127
1 2 Dirschau............................... 8 5 7 9 2 1 1 9

3 Mewe . ............................... 15 5 0 8 5 1 1 2

4 Marienwerder..................... 17 4 8 8 3 1 1 0

5 Grudziąż................................ 2 1 4 4 7 9 1 0 6
6 Kulm i Ś w ieć ..................... 2 5 4 0 7 5 1 0 2

7 Fordon .............................. 3 0 3 5 7 0 97
8 B y d g o s z c z ......................... 31 3 4 6 9 9 6
9 Toruń. . . . . . . . 3 6 2 9 6 4 91

1 0 N ieszaw a.............................. 41 2 4 5 9 8 6

1 1 Bobrowniki.......................... 4 2 2 3 5 8 8 5
1 2 W łocław ek .......................... 4 4 2 1 5 6 8 3
13 D obrzyń ............................... 4 6 19 5 4 81
14 P ło c k .................................... 5 0 1 5 5 0 7 7
15 W yszogród.......................... 5 6 9 4 4 71
16 Zakroczym . . . . . . . 5 9 6 41 6 8

! 7 Nowo-GeorgiewskfM odlin) 6 0 5 4 0 67;
18 W arszaw a  i Praga. . . 6 5 >f 3 5 6 2 ,
19 K a r c z e w . .......................... 6 8 3 3 2 5 9
2 0 G ó r a .................................... 7 0 5 3 0 57
2 1 M n iszew . .......................... 7 2 7 2 8 5 5
2 2 M agnuszów i O strówek. 75 1 0 2 5 5 2
2 3 M aciejowice i Ryczywół. 77 1 2 2 3 5 0
2 4 K o z ie n ic e .......................... 7 9 14 2 1 4 8
25 S t ę ż y c a ............................... 81 1 6 1 9 4 6
26 [Dembliń) Iw angoród. . 8 2 17 18 4 5
27 G niewoszów i Granica. . 8 3 18 17 4 4
2 8 (Puławy) Nowa Aleksandrya. 8 5 2 0 15

<
4 2

as
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do do do do

Nazwisko miejsca G dań­
ska

"War­
szaw y

S a n d o ­
m ie rz a

K rako ­
wa

m il p. m il p. m il p . m il p.

2 9 Kazimierz i Janow iec, • 8 7 2 2 13 4 0
3 0
31

Solec . . . . . . . . 91 2 6 9
8

3 6
J o z e lo w ............................... 9 2 2 7 Ó D

3 2 T a r ł ó w ............................... 9 3 2 8 7 3 4
3 3 A nnopol,Lasocin.Rachów 9 6 31 4 31
3 4 Z a w ic h o s t .......................... 9 8 3 3 2 2 9
3 5 S an dom ierz ......................... 1 0 0 3 5 2 7
3 6 K o p rzyw n ica ..................... 1 0 2 3 7 2 2 5
3 7 Połaniec 1 0 6 41 6 2 1

3 8 N ow e miasto Korczyn. . 1 1 3 4 8 13 14
3 9 Opatowiec . . . . . . 1 1 4 4 9 14 13
4 0 K o s z y c e .......................... ..... 1 1 7 5 2 1 7 1 0

41 N owe Brzesko..................... 1 1 9 5 4 1 9 8

4 2 K raków  ............................... 1 2 7 6 2 2 7 9}

Przy pomocy więc tćj tabelki, łatwo każdy obli­
czy jaka mu mniej więcej wypadnie cena frachtu od 
korca, względnie do okolicy w jakiej się znajduje, 
albo raczej stosunkowo do miejsca ponad Wisłą, 
w  którem zboże od niego najdogodniej dostawionein 
być może. Obecnie naprzykład, zwykła cena frachtu 
od korca pszenicy, mniej więcej wynosi:

z Sandomierza........................do Gdańska ksr. 75
„ Zawichostu lub Rachowa „ „ „ 60
„ Puław lub Kazimierza. . „ „ 5 0
„ W arszawy...........................„  „ „ 4 5
„ Płocka.  ......................... „ „ „ 37 y 2

Ponieważ czas w każdem przemysłowem zajęciu, 
ważną, cząstkę kapitału stanowi, żegluga więc paro­
wa, aby nie być na jego stratę wystawioną, umawia­
jąc się o spław zboża, zastrzega, aby za przybyciem
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jej statków do miejsca, z którego zboże ma być za­
bierane, jego ładowanie było jak najrychlej rozpo­
częte, i ile można w jak najkrótszym czasie dokonane, 
jeżeli tylko wyraźna niepogoda temu sprzeciwiać 
się nie będzie. Z doświadczenia się okazało, że przy 
sprzyjającej porze i stosownej liczbie ludzi, można 
w przeciągu dnia jednego, wymierzyć i naładować 
zboże przeszło na dwie gabary, z których każda do 
1,000 korcy trzyma objętości.

Po przybyciu statków na miejsce do wyładowa­
nia zboża przeznaczone, wyładowanie jego uskute­
cznić się winno w 24ch godzinach, jeżeli to w kra­
ju ,— zaś 48iu godzinach, jeżeli za granicą się odbywa; 
zawsze jednak z należnym na stan atmosfery wzglę­
dem.

Zboże oddaje się na statki żeglugi parowej na 
miarę i wagę: ładunek odbywa się co do miary, mia­
rą warszawską, —co do w agi, wagą berlińską. Jeżeli 
zboże ma być wyładowane w kraju, w takim razie 
ze statków żeglugi parowej będzie zabrane, również 
na miarę warszawską, a na wagę berlińską.

Żegluga parowa przyjmując odpowiedzialność za 
całość i nieuszkodzenie zboża przez cały czas jego znaj­
dowania się na statkach^, tojest od chwili nałado­
wania aż do chwili wyładowania, obowiązuje się 
w miejscu oznaczonem, i osobie przez właściciela 
zboża wskazanej w zupełności taką oddać ilość, ja­
ką na swoje statki przyjęła, licząc wagę za miarę 
i miarę za wagę.

Mierzenie, ładowanie i wyładowanie zboża ze 
statków, odbywa się staraniemi kosztem właściciela.
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O sam fracht zawierając umowę, żegluga parowa 
przy jej podpisaniu, otrzymuje od właściciela zbo­
ża zaraz pewną część przypadającej należytości, zaś 
resztę przy oddawaniu ze statków zboża, odbiera za 
pośrednictwem swego najbliższego ajenta.

Nareszcie żegluga parowa dozwala właścicielowi 
zboża, wszelkie jego kosztem przedsiębrać środki, 
dla uchronienia produktu od zepsucia, i zabezpie­
czenia go od straty, a w szczególności ponieść wydatki 
na assekuracyą, przeróbkę w drodze, gdyby się jej 
potrzeba okazała i t. p.

Jeżeliby nawet właściciel zboża, szczególniej przy 
większych partyach, pragnął kogoś od siebie do kon­
wojowania zboża na statkach przeznaczyć, żegluga 
parowa sprzeciwiać się temu nie będzie, chociaż ze 
swej strony, na ten cel osobnych utrzymuje kontro­
lerów, którzy w jej imieniu zboże na statki przyj­
mują, a w drodze nad niem czuwać, i nareszcie za 
przybyciem na miejsce do wyładowania przeznaczo­
ne, w całości oddać są obowiązani.

Co do 2s°.— WYDATKI. Skład, assekuracya, cło, 
przeróbka i t. p.

Jeżeli właściciel zboża oddając swój produkt do 
spławienia na statkach żeglugi parowej, nie chce sam 
zająć się wydatkami do spławu zboża przywiąza- 
nemi, w takim razie, i na jego żądanie żegluga pa­
rowa podejmuje się w zastępstwie na jego rachunek, 
te wszystkie wydatki ponosić.

Ponieważ umawianie się właściciela zboża o spław 
z żeglugą parową, może następować na kilka mie­
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sięcy przed terminem do jego zabrania naznaczonym, 
zwykle więc zboże przed naładowaniem na statki, 
zostaje pierwej przez pewien przeciąg czasu, nad 
W isłą w spichrzu, na składzie;— zwłaszcza, że oby­
watele starają się ile możności w porze zimowej, dla 
lepszej drogi i mniejszego w gospodarstwie zajęcia, 
transportu swego zboża dopełniać.

Z tego też powodu, pierwszym wydatkiem jaki 
żegluga parowa, na rachunek właściciela zboża za­
kłada, jest najem nad Wisłą spichrza; co wszakże 
wtedy tylko ma miejsce, kiedy właściciel zboża wy­
raźnie tego żąda, gdyż częściej się zdarza, że pod 
tym względem samemu właścicielowi, jako na miej­
scu mającemu rozleglejsze stosunki, dogodniej jest 
tę okoliczność z jak największą dla siebie oszczędno­
ścią załatwić.

Złożone w spichrzu zboże, żegluga parowa, na 
żądanie właściciela, przedstawia do zaassekurowa- 
nia od niebezpieczeństw ognia, i w tym celu uzy­
skała od Dyrekcyi Ubezpieczeń (jako jej komi­
sant), ogólne upoważnienie do zabezpieczania wszel­
kich produktów i towarów na jej statkach spła­
wianych.

Aby obznajmić z wysokością pobieranej opłaty 
od ubezpieczenia spławów, podajemy tu tabellę uło­
żoną na zasadzie taryffy przez Dyrekcyą Ubezpie­
czeń na rok 1850 ustanowionej, a przez Kommissyę 
Rządową S. W. i D. zatwierdzonej.

Od rsr. 1000, summy ubezpieczania spławów na 
rzece Wiśle i wodach z nią w Prusach połączonych, 
składka assekuracyjna od zboża po doliczeniu 20go
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procentu do tego rodzaju towaru przywiązanego, 
wypada:

Od p o cz ą tk u  żeglugi ao Od dnia 15 S ie rp n ia
dn ia 15 S ie rp n ia do 1 L istopada

o  • o  & S kładka od 1 
ko rca  zboża

a  o.o  5*
CB° 5

S kładka od 1 
k o rc a  zboża

=3 7-I licząc  jego licząc  je g o
co <*> S w arto ść 72 3 

.8  “ w artość

3*1 po po po § po po po
'S  a r.s r . r. sr. r. sr. ■c S r . sr. r .s r . r. sr
O 3ca 3. 4. 5. O 3(fl 3. 4. 5.

K .sr. R sr. Rsr. Rsr. R . sr. Rsr. | R sr.) Rsr.
1 Od K rakow a doW arszaw y 12,60 0,037 0,050 0,063 14,40 0,043 0,057 0,072
2 O patow ca „ 10,50 0,031 0,012 0,052 12,00 0,036 0,048 0,060

0,0423 S andom ierza  „ 7,‘20 0,021 0,028 0,036 8,40 0,025 0,033
4 K azim ierza dolnego „ 4,20 0,012 0,016 0,021 4,80 0,014 0,019 0,024
5 Nowćj A leksandyi „ 3,30 0,010 0,013 0,016 3,60 0,010 0,014 0,018
6 M niszewa 2,10 0,006 0,008 0:010 2.40 0.007 0,009 0,012
7 Ó dW arsz. do N ow.D w oru 0,90 0,002 0.003 0,004 1,20:0,003 0,004 0,006
8 n „  W yszogroda 1,80 0,005 0,007 0,009 2,10,0 006 0,008 0,010
9 „  P ło c k a , T okar,

D obrzykow a 3,00 0,009 9,012 0,015 3,30,0.009 0,013 0,016
10 w „  D o b rzy n ia ,n .W is łą

0,010 0,014 0,018D uninow a 3,30 0,013 0,016 3,60 0,010
11 „  W łocław ka 3,00 0,010 0,014 0,018 4,20 0,012 0,016 0,021
12 ” „  T o ru n ia  i B y­

0,031
13

dgoszczy 
G dańska i E l ­

5,40 0,016 0.021 0,027 6,30 0,018 0,025

” b lą g a 9,90 0,029 0,039 0,019 11,70 0,035 0,046 0,058
14 do L andsberga ,K listri

0,042n a , F ra n k fu r . n .O . 7,20 0,021 0,028 0,036 8,40 0,025 0,033
15 „  do B erlinał| i S zczecina 7,20 0,021 0,028 0,036 8,40 0,025 0,033 0,012
16 P o znan ia 8,40 0,025 0,034 0,042 9,60 0,028 0,038 0,048
17 „  „  H am burga  

O d W łocław ka do T oru-
9,00 0,027 0,036 0,045 10,20 0,030 0,040 0,051

18
0,010n ia  i Bydgoszczy 1,80 0,005 0,007 0,009 2,10 0,006 0,008

19 do G dańska
i E lb ląga 6,30 0,018 0,025 0,031 7,20 0,021 0.028 0,036

•20 ,.doL andsberg‘aK ustrina ,
3,60 0,021F ra n k fo rtu  n.O . 0,010 0,014 0,018 4,20 0,012 0,016

•21 „  do B e rlin a
3,60i S zczecina 0,010 0,014 0,018 4,20 0,012 0,016 0,021

‘22 „  P o z n a n ia 4,80 0,0140,019 0,024 5.40 0,016 0,021,0,027
23 V, „  H am burga 5.40 0,016'0,021 0,047 6,00 0,018 0,021 0,030

Transporta ubezpieczone do spławienia od począ­
tku żeglugi do dnia 15 sierpnia opłacają składkę- 
pierwszą rubryką taryffy wskazaną; transporta zaś 
ubezpieczone do spławujod 15 sierpnia do 1 listopada 
opłacają składkę drugą rubryką taryffy objętą. Po 
dniu 1 listopada, ubezpieczenia mogą być tylko za 
oddzielną decyzyą Dyrekcyi Ubezpieczeń przyjmowa­
ne, i wtedy do składki drugą rubryką taryffy ozna­
czonej, dolicza się jeszcze 50°/b.
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Jeżeli zboże, zwłaszcza przy dłuższem jego zosta­
waniu na składzie, potrzebuje w spichrzu przeróbki, 
takową, zajmuje się także żegluga parowa, jak ró­
wnież ponosi na rachunek właściciela koszta mie­
rzenia, ładowania, przeróbki w drodze (gdyby sig 
jej potrzeba okazać miała), opłatg retmana, mosto­
we, spławne (w razie kiedy zboże wyładowane b§- 
dzie w granicach królestwa), dalej cło w kraju i za 
granicą, wydatki expedycyi na komorach, naresz­
cie koszta odmierzenia, wyładowania i złożenia na 
skład w Warszawie lub Gdańsku, aż do oddania 
zboża do rąk wskazanego jej komisanta.

Z dotychczasowego doświadczenia można podać 
nastgpująćy przybliżony rachunek kosztów spławu 
do Gdańska jednego korca pszenicy, wzigtego ze 
spichrza nad Wisłą:

1) Skład w spichrzu na prze­
ciąg czasu od 3ch do9ciu
m iesigcy............................ksr. 5
Assekuracya w spichrzu
od ognia na 3 miesiące 
(assekuracya w’spichrzach 
murowanych, dachówką 
krytych, jest tańsza ani­
żeli w drewnianych i kry­
tych gontami)...................... . 6
Przeróbka w spichrzu je­
żeli sig potrzeba okaże. „ i y 2 ksr. 1 2 1/2

2) Mierzenie i ładowanie na
s ta tk i.................................. „ 2 1/ 2
Assekuracya wodna spła­
wu (np. od Kazimierza do 

G d a ń sk a ........................... ksr. 5

do przeniesienia ksr. 7V2 ksr. 12 V*



z przeniesienia ksr. 7 Y2 ksr. l 2 1/ 2 
Przeróbka w drodze jeżeli 
się okaże potrzeba . . .  „ 1
Spławne , mostowe , re- 
tman, wydatki przy ex- 
p e d jc y a c h ..............................   2 1/ i

I w kraju ksr. 1 1f2 )
„ 13 i/a

zagranicą,, 12 ) „ 2 4 y 2
3) Mierzenie, wyładowanie 

ze statków, złożenie do 
spichrza w Warszawie lub
Gdańsku.  ..........................„  5 ,, 5

Razem wydatki od je­
dnego korca mniej więcej
wynoszą.................................... .... ksr. 42

Po dokonanej podróży i po wyładowaniu zboża 
w miejscu przeznaczonem, żegluga parowa sporzą­
dza szczegółowy rachunek powyższych wydatków, 
ile możności dowodami popartych; otrzymana zaś 
w tych kosztach oszczędność lub przewyżka (wzglę­
dnie do podanej tu skali) jest wyłączną właściciela 
przenicy korzyścią lub stratą.

Od zebranych wszystkich wydatków, żegluga pa­
rowa rachuje sobie procent w stosunku V2 od 100 
miesięcznie, co razem z samemi wydatkami: 
od jednego korca w kraju 
spławionego(bez cła)około ksr. 30 czyli złp. 2, 
a od jednego korca za gra­
nicę wywiezionego. . . . „ 45 „  „  3, wynosi,
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do tego dolicza fracht podług ugody przypadający 
(po odtrąceniu a conto przy podpisaniu kontraktu 
otrzymanego), i tym sposobem ostatecznie przypa­
dająca summa powinna być na ręce ajenta żeglugi 
parowej, natychmiast po wyładowaniu zboża ze 
statków zapłaconą, przez komisanta zboże w imie­
niu właściciela odbierającego.

Co do 3§°.— ZALICZENIE.

Ponieważ dla wielu obywateli ziemskich otrzyma­
nie na umiarkowany procent, pewnego a conta na 
posiadane przez nich produkta, znaczne może przed­
stawić dogodności, z tego więc powodu biuro ko­
misowe hrabi Andrzeja Zamojskiego, udziela na 
zboże do spławu na statkach żeglugi parowej zakon­
traktowane, właścicielom pożyczki czyli zaliczenia, 
do wysokości 2/ 3 ich części jego w kraju wartości, a to 
na procent 1/2 od sta miesięcznie.

Dlatego też żegluga parowa postanowiła w głó­
wniejszych punktach mieć swoich stałych ajentów, 
którzy w jej imieniu podług wskazanych \m warun­
ków zawierają umowy z właścicielami, ziemskietni 
mającemi zamiar zboże na statkach żeglugi parowej 
spławiać, i na toż zboże otrzymywać zaliczenia. Ta­
cy ajenci przyjmują pod swój dozór i odpowiedzial­
ność w spichrzach nad Wisłą złożone przez kontra­
ktującego właściciela zboże, udzielają z odbioru po­
kwitowanie z kwitaryusza na ten cel przez żeglugę 
parową im wydanego, a z tern ajenta pokwitowa­
niem, właściciel zboża zgłosiwszy się do biura że­
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glugi osobiście, lub za pośrednictwem przez siebie 
stosownie upoważnionej osoby, żądane zaliczenie 
otrzymać może.

Kwity przez ajentów żeglugi parowej z kwitaryu- 
szów sznurowych, o których tu mowa, wydawane, 
są w formie następującej:

„N ro. N .N .
Zaświadczam niniejszem iż od Ws° N. N. właści­
ciela dóbr N. N. w powiecie N. N. położonych, do 
spichrza nad W isłą w  mieście N. N. będącego 
własnością pana N. N., pod mój dozór i odpowie­
dzialność, na rachunek żeglugi parowej, i do spła­
wienia na jej statkach, przyjąłem w dobrym gatun­
ku, w czystem i zdrowem ziarnie żyta lub psze­
nicy, miary warszawskiej korcy N. N.,garncy N.N. 
wagi berlińskiej N. N.

dnia N. N. roku N. N.
Ajent żeglugi parowej" 

Dotąd żeglugi parowej w kraju ajentami są: 
Maxymilian Oborski w Staszowie.
Fryderyk Pudier w Zawichoście (ajent Dyrekcyi 

Ubezpieczeń)
Maryer W olf Fajersztein kupiec i właściciel sp i­

chrzów w Kazimierzu.
Dawniej zaś już doniesiono, .że stałemi tejże że­
glugi za granicą korrespondentami są: w Gdańsku, 
M. F. Hebeler konsul brazylijski.
W  Londynie Henry Hall & C.
W  miarę jak w innych miejscach liczba ajentów 

powiększać się będzie, żegluga parowa nie omieszka 
o nich publiczność zawiadomić.
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Ajenci ustanawiają się głównie dla dogodności tych 
obywateli, którymby znoszenie się wprost z zarzą­
dem żeglugi w Warszawie trudności przedstawiało; 
wszakże bezpośrednie w  tej mierze stosunki dla obu 
stron są korzystniejsze, gdyż ajenci prócz wynagro­
dzenia od żaglugi parowej w stosunku nastręczone­
go frachtu, mają sobie zapewnione ze strony kon­
traktującego właściciela, procent 1 od tysiąca od 
udzielonego zaliczenia,— tudzież złp. 1 komisowego 
od każdego łasztu spławionego zboża.

Po przybyciu statków do miejsca na wyładowa­
nie zboża przeznaczonego, rachunek przypadającej 
żegludze parowej należytości zupełnie tak się spo­
rządza, jak pod poprzednią pozycyą opisano, z tą 
tylko różnicą, że w  tym razie dolicza się jeszcze 
zwrot udzielonego zaliczenia wraz z procentem li­
cząc po Vż °d  sta na miesiąc.

Co do 4 s° .— SPRZEDAŻ.

Gdyby zaś obywatel spławiający swe zboże na 
statkach żeglugi parowej nie miał w kraju lub za 
granicą tak ustalonych stosunków, iżby mógł oso­
biście lub za pośrednictwem swego własnego kor­
respondenta sprzedaż swego zboża dokonać, i żą­
dał od żeglugi parowej zajęcia się jeszcze sprzedażą 
spławionego przez nią produktu, w takim razie i ta 
dogodność może mu być uczynioną.

Sprzedaż dokonaną będzie za pośrednictwem biu­
ra komisowego hrabi Andrzeja Zamojskiego w kraju,
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w Gdańsku lub Londynie, stosownie do widoków 
jakie się w tej mierze przedstawią.

W  ogólności właściciel zboża poprzestanie na ce­
nie jaka w ciągu czterech tygodni od chwili wyła­
dowania, ile można najkorzystniejsza się okaże, i nie 
może żądać odleglejszego terminu sprzedaży. Zwa­
żywszy, że dłuższe spekulacye zbożowe częstokroć 
zawodzą, a przynajmniej, że dla niepewnych i od­
ległych zysków, na pewne i ciągłe wystawiają wy­
datki, okaże się, że powyższy przez żeglugę parową 
położony warunek koniecznego w ciągu czterech 
tygodni sprzedania zboża, nie jest w ogólności na­
wet dla samych właścicieli uciążliwym, lecz owszem 
częściej z ich własnem zgadza się dobrem.

Biorąc zboże w komis do sprzedania, żegluga 
parowa może jeżeli, właściciel tego żąda, zostawić 
mu wybór za granicą domu handlowego, za które­
go pośrednictwem sprzedaż ma być dokonaną. Za­
wsze jednak przed zabraniem przez kupca pszenicy, 
przypadająca żegludze parowej należytość, na ręce 
jej korrespondenta uiszczoną być winna.

To wszystko równie się stosuje do zboża na któ­
re zaliczenie było udzielonem, jak i do zboża na któ­
re właściel zaliczenia nie żądał.

Za wzięte w komis do sprzedania zboże, żegluga 
parowa, liczy sobie od summy ze sprzedaży brutto 
otrzymanej, J/ 2 °d sta jednorazowo komisowego.

Aby dać bliższe wyobrażenie, jak wygląda spo­
rządzony w tym razie przez żeglugę parową rachu­
nek sprzedaży, obejmujący wszelkie koszta, fracht, 
zaliczenie, procenta, i komisowe, podajemy tu przy­
kład, który rzecz praktycznie pokaże:



P rzyk ła d .

Rachunek
Sprzedaży w Gdańsku pszenicy Wgo A. N.

Z naładowanych w Kazimierzu dnia 1 maja r. b. 
na statki żeglugi parowej 1000 korcy pszenicy,— 
d. 8 maja wymierzyło sig w Gdańsku łasztów ber­
lińskich 36 szef. 40.

Dnia 1 czerwca r. b. sprzedano łaszt z 60-ciu 
szefli złożony po zł. gdańskich 400; —otrzymano ra­
zem za łasztów 36 szefli 4 0 ,— tal. 4888 — 26 — 8 
c z y l i ................................................................ Rsr. 4400

Do tego dolicza sig różnica 
w kurancie pruskim 3%  . . . . „ 132

Otrzymano razem Rsr. 4532
Wydano-.

Dnia 1 maja składowe od 
spichrza za 3
miesiące (1 )  rsr. 50.—Dni 30.—Proc. rsr. 0,25

„ 1 lute. assekuracya 
od ognia za
3 miesiące (2) „ 60 „ 130 „ „ 1,30

„  15 kwiet. przeróbka
w spichrzu „ 15 „ 45 „ „ 0,11

„ 1 maja mierzenie, ła­
dowanie na sta­
tki . . „  25 ,, 30 „ „  0,12

do przeniesienia rsr. 150 — Proc. rsr. 1,78

(1) Składowe od zboża zwykle opłaca się z dołn; dla­
tego też data położona d. 1 inaja, jakkolwiek zboże zosta­
wało na składzie od 1 lutego.

(2) Wszelkie składki assekuracyjne od ognia i spławów, 
tak w kraju jako i za granicą opłacają się z góry.
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z przeniesienia rsr. 150. — Proc. rsr. 178

a 5  maja assekuracya
wodna Spławu rsr. 50.—Dni 30.—Proc.rrsr. 0,25 

3 „ przeróbka
w drodze . „ 10 „ 27 „ „ 0,04

5 „ cło w kraju
i za granicą. „ 135 „ 25 „ „ 0,56  

8 „ retman, mosto­
we, spławne „ 25 „ 22 „  „ 0,09

„ „ mierzenie, wy­
ładowanie ze
statków . . .  , ,  50 „ 22 „ ,, 0,18 

1 czerw, spichrz
w Gdańsku
na 1 miesiąc . „  30 „ „

8 maja assekuracya
tamże . . . . „ 15 „ 22 „ „ 0,05

8 „ Fracht dla że­
glugi parowej „ 500 „ 22 „ „ 1,83

razem proc. rsr.4,78

1 czerw, komisowe
w Gdańsku od 
sprzedaży dla 
komisanta 2 °/o od 
summy brutto rsr. 90,64  

1 „ komisowe V2 od
sta od tejże sum­
my dla biura 
komis. Hr. A. Za­
mojskiego rsr. 22,66

do przeniesienia rsr. 1069,30
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z przeniesienia rsr. 1069,30
Dnia 1 czerw. Dolicza się obli­

czony procent 
od wydatków 
w stosunku V2 od
sta na miesiąc rsr. 4,78______________

Razem summa wydatków wynosi Rsr. 1074 k. 8 
A źe ze sprzedaży 
otrzymano, brutto summę rsr. 4532

Jest więc netto Rsr. 3457 k. 92
Na rachunek tej 

należytości udzielono 
Wmu NN. d. 1 lutego 
zaliczenie w kwocie rsr. 2000 j

Od tego za 4 miesiące ) rsr. 2040  
proc. po 1 miesięcznie rsr. 40 |

Na dniu 1 czerwca roku 
NN. W-mu NN. należy Rsr. 1417 kop. 92  

Od której to summy WmuNN. liczyć się będzie od 
dnia dzisiejszego procent w stosunku 6%  aż do dnia 
w którym się po jej odbiór zgłosi.

Każden obywatel ziemski mający zamiar swoje 
zboże na statkach żeglugi parowej spławiać, winien 
zgłosić się osobiście lub piśmiennie do biura żeglugi 
parowej w Warszawie pod Nr. 1245, albo do naj­
bliższego tejże żeglugi ajenta, i zadeklarować:

Wiele i jakiego ma zboża,—-gdzie się ono znajdu­
je ,— w jakim czasie i do którego miejsca nad Wisłą 
dostawionem będzie,— w czyim spichrzu złożone,— 
czy zamierza osobiście ponosić wydatki do spławu 
przywiązane, albo raczej żąda, iżby je żegluga parowa 
na jego rachunek założyła,— czy pragnie uzyskać 
zaliczenie,— do którego miejsca zboże ma być dosta- 
wionóm i komu oddanem, lub czy też chce aby że­
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gluga parowa za pośrednictwem biura komisowego 
Hr. Andrzeja Zamojskiego sprzedaży się podjęła.

Na skutek takiej deklaracyi żegluga parowa 
szczegółowo objaśni, w jakim mniej więcej czasie, 
i po jakiej cenie zboże zabrać będzie mogła, a nare­
szcie wskaże miejsce i sposób zawarcia w tej mierze 
ostatecznego układu.

W  końcu dodać nam wypada, że spółka żeglugi 
parowej nie ograniczając swego działania w obrębie 
królestwa, wkrótce statki swoje na rzekę San po­
syłać będzie.

Gdy bowiem dotąd dla ważkiego koryta i trudno­
ści żeglugi, statki żeglugi parowej na Wiśle nie kur­
sowały dalej jak do Sandomierza, przez co Galicya 
i część krakowskiego od Sandomierza do Krakowa, 
pozbawione były możności korzystania z tych stat­
ków— obecnie Hrabia Adam Potocki, obywatel ga­
licyjski, przystąpił z odpowiednim kapitałem do 
spółki żeglugi parowej, w celu urządzenia statków 
mających wyłącznie na Sanie i na Wiśle od Sando­
mierza do Krakowa kursować. Na początek więc 
jeden statek parowy i sześć gabar, które są znacz­
nie od poprzednio spławianych mniejsze, a tem sa­
mem więcej do ważkiego i krętego koryta Sanu 
i górnej części W isły zastosowane, już w Warsza­
wie w fabryce na Solcu budować rozpoczęto.

Nadto na skutek życzeń obywateli i kupców ga­
licyjskich żegluga parowa, drogą właściwą przed­
sięwzięła odpowiednie środki, celem wyjednania 
u rządu c. kr. austryackiego pozwolenia, do ładowa­
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nia i wyładowywania towarów i produktów w Jaro­
sławiu,— czyli urządzenia tamże przystani kommu- 
nikacyjnej wodnej, jako w miejscu nad szossą poło- 
żonem, i do dostawy produktów dogodnem.

Dlatego tu jeszcze na tg okoliczność zwracamy 
uwagę, że skoro tym sposobem ruch handlowy 
i stosunki z Galicyą ożywione zostaną, a żegluga 
parowa działalność swoję rozszerzy, wtedy i cenę 
pobieranego przez siebie frachtu, niewątpliwie zna­
cznie obniży.

W  drugiej połowie 1850 roku, spółka żeglugi pa­
rowej mieć będzie kursujących:

Gabar 18,—z tych dwanaście większych, a sześć 
mniejszych;

Statków parowych sześć, a mianowicie:
Statek parowy N. 1 Książę Warszawski o sile 60 koni.

99 99 „  2  Wisła 99 „  32 99

99 99 , ,  3 Kopernik 99 60 99

99 99 „  4 Kraków 99 „  32 n

99 99
H P p n r r a  (d °  holow ania 

, ,  u  j. la>0 a  drzew a rządow ego) >> „ 1 0 0 V
99 99 99 6 — 99 „  32

Nie mniej zajmującą będzie wiadomość, że spółka 
żeglugi parowej, uczyniwszy krok na drodze swego 
postępu przez budowanie statków w królestwie, za­
miast ich zapisywania z zagranicy, zamierza z kolei 
starać się o usposobienie w kraju ludzi mogących 
służbę techniczną na statkach obejmować, w miejscu 
dotychczasowych cudzoziemców. Spodziewać się 
należy, że przy pewnem w tej mierze ze strony

4 5
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opiekuńczego rządu poparciu, i ten zamiar spółki 
pomyślnym dla kraju będzie uwieńczony skutkiem.

Nareszcie gdy wszędzie, a szczególniej, w  przed­
sięwzięciach pożytek ogółu na celu mających, tylko 
połączonemi siłami do zakreślonej mety dojść mo­
żna, winniśmy dodać, że podług umieszczonego 
w pismach publicznych ogłoszenia, otworzył się 
w Gdańsku dom komisowy Makowski, Kendzior 
etComp., który zrzekając się zupełnie wszelkich 
spekulacyj, z całą gorliwością oddaje się interesom 
komisowym, i na konsygnowane do niego zboże, 
wełnę, drzewo, spirytus, daje pewien awans czyli 
zaliczenie, a zarazem stara się, o jak najkorzyst­
niejsze spieniężenie produktów, w miejscu lub za 
granicą.

Z tym domem komisowym jakkolwiek dotąd 
żegluga parowa stałych nie zawiązała stosunkowi 
z powodu, że już dawniej w Gdańsku swojego miała 
ajenta, jednakże jego zawiązanie blizko dotyczyć 
może interesu osób na statkach żeglugi parowej 
zboże spławiających, zwłaszcza, że jakeśmy powie­
dzieli, rzeczony dom komisowy, również udziela 
zaliczenia na zboża jemu w komis oddane.

Żegluga bowiem parowa, nie mogąc oddawać się 
dłuższym spekulacyom zbożowym, zastrzega sobie 
aby zboże na jej statkach spławione, i jej w ko­
mis oddane, koniecznie w ciągu czterech tygodni 
od chwili wyładowania go ze statków spieniężonem 
było. Gdyby zaś właściciel zboża w dłuższem wstrzy­
mywaniu jego sprzedaży upatrywał korzyść, a może 
nie mógł z innych wpływów zwrócić żegludze paro­



wej przypadającej należytości za fracht, wydatki, 
zaliczenie, procenta i komisowe, w takim więc 
razie, mogłoby być dla niego korzystnem oddanie 
zboża w komis Makowskiemu* Kendziorowi et 
Comp., którzy zwracając żegludze parowej przypa­
dającą jej należytość, w też same względem właści­
cieli zboża wchodziliby prawa, jakie przedtem że­
gluga parowa posiadała.

Te zaliczenia mogą być nawet za pośrednictwem 
tutejszego spólnika i korrespondenta domukommis- 
sowego Makowski, Kendzior et Comp. w Warszawie 

załatwiane.
Żegluga zaś parowa odebraną summę na nowe 

w kraju użyje zaliczenie, i tym sposobem między 
obywatelami ziemskiemi, kapitał większy i częściej 
obracać się będzie.

Kiedy powszechnie ze stopnia przemysłowości 
i przedsiębierczego usposobienia narodu, bierzemy 
ó jego moralnej wartości miarę, niech nam jwięc 
będzie wolno objawiający się w obywatelach krajo­
wych, do przemysłowych przedsięwzięć popęd—z ra­
dością witać, jako zwiastunkę czekającej nas lepszej 
przyszłości.

W arszaw a dnia  30 m arca  1850 r.
W ł. G.
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R a p o r t professora Antoniego W agi, to przedm iocie 

nadesłanych mu p r ze z  R zą d  Gubernialny W arszaw ski 
robaków  psujących kartofle i zboża .

Pod d. 6  (18) października r. b. odebrałem przy res­

krypcie Prześw . Rządu Gubernialnego W arszaw skiego
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za N. 1 4 3 4 0 2  f  3 7 8 9 3 ,  tak nazwane robaki psu jące  

kartofle,  a  nawet zb o ża  ozim e i  ja re .  rzeczywiście zaś 

gąsienice m ajowego chrabąszcza ( M elolonlha vulga~ 

r is ) ,  a mianowicie:

a )  jednę żywą, zachowaną w  słoiku szklanym z zie­

mią i kartoflami, dótkniętemi znaną od lat kilku zarazą na 

tą roślinę, i

b )  kilkanaście nalanych spirytusem , w e flaszce zapa­

kowanej w  pudełko drewniane.

Gąsienica taka jest pierwszym stanem majowego chra­

bąszcza, owadu znanego powszechnie, ponieważ on co 

w iosna, w  maju, okazuje sie w  mniejszej lub większej 

ilości, prawie na wszystkich drzewach i krzewach, a na­

wet niekiedy i roślinach niższych, których liście objada, 
szkodząc tym sposobem leśnictwu, a czasem nawet rol­

nictwu i ogrodnictwu. Hiedy jeszcze liść na drzewie 

piórwsza wiosenna zieloność odznacza, uciszone i ukry­

te wśród niego przez cały dzień chrabąszcze, budzą sie 

wieczorem i z brzękiem zaczynają roić sie w około drze­
w a, a tymczasem inne, pojedynczo przylatując z różnych 

stron do tamtych, w  przelocie tym oznajmiają nieraz 

swoje obecność trąceniem nas po twarzy lub zatrzymywa­

niem sie na niój. Lecz skoro zabłyśnie zorza, rozproszone 

po okolicznych zaroślach, uciszają sie znowu, wpadają 

prawie w bezwładność, używają snu,jak to bardzo natu­

ralnie odm alował jeden z poetów naszych, m ówiąc do 

chrabąszcza:

Mój ty rycerzu  
W ąsaty  
W  pancerzu!
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Na drzew ie siadasz,
I kw iaty  
Objadasz.

Szum isz w  pom roku  
P o  n iw ie ,
P o  rosie,

Trącasz z ło ś liw ie  
Po oku ,
P o  n osie .

N iech  zejdzie rano,
Stul wąsy  
I  loty;

Z słoń cem  ustaną  
T w e  pląsy 
I  psoty.

N ied łu go  po zjaw ien iu  sie  chrabąszczów , następuję  

ich  parzenie się, i w ted yto  znajdujemy połączone w pary, 

które dają się  z każdego niem a! drzew a ła tw o  strząsać 

na ziem ię podczas dnia , to jest w  porze, w  której 

chrząszcz je s t  nieczynny, a przeto do ulatyw ania  

n iesk łon n y . W  krajach, w  których grunta są drobno  

podzielone m iędzy w ła śc ic ie li, jakoto  w e  F rancyi 

i w  N iem czech , ci w ła śc ic ie le  zgrom adzają za najem , ja­

ką m ogą, liczbę ludzi w o lnych , a m ianow icie dzieci 

w iejsk ie , każąc im  tak otrząsane chrząszcze podejm o­

w ać, rozłam yw ać na dw oje i znow u rzucać na ziem ię. 

W  krajach tych , w  których przestrzenie upraw iane 

w  stosunku do ludności n ie są  zbyt roz leg łe , a w szelka  

czynność uskutecznia się sum ienn ie i um iejętn ie, gdzie  

każdy sk w ap liw ie  dopełn ia  tego  co przedsiębiorą dla  

b ezp ieczeń stw a w sp ó ln ego  w szyscy , udaje s ię  tym  spo­

sobem  w  całój okolicy  m ajow e chrabąszcze, n a d ew szy -
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stko w innicom  tam zagrażające, w ytęp ić do stopnia, że  

ustaje w szelka obaw a ażeby się  m iały na następne lata 

odrodzić w  ilo śc i zatrw ażającćj npraw iacza gruntów . 

O trząsane z d rzew  chrabąszcze można także spasać św ió -  

m i, które je  z ch ciw ością  pożerają; bezpieczniój w szak­

że, jak dopiero p ow iedzieliśm y, niszczyć je  przełam y­

w an iem , co jeszcze  i ten przynosi p ożytek , że ciała ma­

jow ych  chrabąszczów , zm uszone do gnicia w  ziem i, sta­

ją się jednym  z najlepszych n aw ozów  dla nićj. N iszczą  

się tym  sposobem  n iezm iern e ilo śc i ich sam ych, i n ie ­

przeliczone, a daleko w ięcej jeszcze szkodzące, ich przy­

sz łe  p otom stw o . ( 1 ) .

Sam ce m ajowego chrabąszcza, po odbytóm parzeniu 
się, słabieją i wkrótce giną. Sam ice pozapłodniane żyją 
dłużój: ku końcowi maja zchodzą one na ziemię, w ko­
pują się zwykle na 4 ,  6 ,  a niekiedy aż do 8  cali g łęb o ­
ko, i na dno kanału, którym w eszły , składają przez 
tylny kolec jaja, każda przynajmnićj po 1 2  do 3 0  (2),

( 1 )  Ratzeburg, autor najznakomitszego dzieła o owadach  
lasom szkodliwych (Die Furst-Insecten, in 4 -to) przytacza 
w  nićm (Erster Theil pag. 9 3 ) że w jednym  roku, w któ­
rym m ajowy chrabąszcz w ielkiespustoszenia czynił, ogrodni­
cy i rolnicy w  okolicach Kwedlinburga, używ szy pow iększćj 
części niczćm niezajętych dzieci professyonistów i różnych 
w yrobników , zebrali 3 7 2  szefli chrabąszczów, a płacąc zb ie­
rającym z początku po 24  gr. póżniśj tylko po 18 gr. i na 
końcu znow u po 24  grosze, w yexpensow a!i na w szystkie 
2 67  talarów i 11 srebrnych groszy (zł. poi. 1604 gr. 6); ale 
kiedy w yrachow ano, że na jeden szefel idzie około 15 ,000  
sztuk chrabąszczów , zniszczyli cni tym sposobem  3 3 ,5 4 0 ,0 0 0  
chrząszczów, z nieprzeliczonem ich potom stw em ! Pozabi­
jano te owady i za naw óz ich użyto.

(2 )  Dom yślać się wypada, iż jedna w  kilku miejscach to 
pow tarza, poniew aż w  brzemiennej samicy można znaleźć 
6 0  do 80  jaj wylądz się zdolnych. Żaden ścisły obserw ator 
nie podaje w ięcćj nad 40  jaj przez jednęsam icę zniesionych; 
przesadzają zatćm ci, którzy tę liczbę do 100  podnoszą.
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z których w e 4  do 6  tygodni w ylęgają się gąsien ice, 

i te a ż do końca nie w yłażą zpod ziem i, żyw iąc się tam  

korzeniam i zbóż, osob liw ie  jęczm ien ia , tudzież kartofli, 

buraków  i innych rolniczych i ogrodniczych roślin , M a­

jąc one tylko na przodzie ciała, zaraz pod g ło w ą  nogi 

w  liczb ie sześciu , a dalćj c ia ło  d łu g ie , ciężkie i nie pod­

parte, praw ie niezdolne są postęp ow ać czyli chodzić, 

n aw et pod ziem ią, i d latego nasz lud wiejski nazyw a je  

zw ykle pędrakami, chociaż pod to nazw isko w ie lu  pod­

ciąga także ró w n ie  n ied o łężn e ślim aki bezskorupne  

(L im ax). Z razu są m ałe i c ienk ie, rosną jednak d o ­

syć sporo i grubieją , o sob liw ie w  gruntach w tórych  

obfitą i sm aczną karm’ znajdują. Podczas dni w ilgotnych  

lata, przyczołgują się  tak blizko pow ierzchni ziem i, że  

ręką zagrzebaw szy w ydostaw ać je  m ożna, ale w  dni 

u p ałów  i na czas zrzucania skóry czyli lin ienia, g łęb ićj 

zachodzą, a na czas zimy do kilku stóp g łęb o k o  w  z ie­

m ię s ię  wkopują. Żyją w tym  stanie przez lat cztery (1),

(1 ) „Gąsienice te żyją zwykle trzy, a niekiedy cztery lata, 
niżeli przejdą w  stan dojrzałego ow adu, lecz odjąwszy od 
tego dziew ięć miesięcy zimy, które przepędzają w odrętw ie­
niu, i sześć środkujące pomiędzy ich przemianą w  poczwar- 
kę, a wyjściem  z ziemi chrabąszcza, zostanie tylko 15 m ie­
sięcy na czas, przez który żywią się i rosną. Ten wszakże 
czas dostatecznym  jest dla nich do zrządzenia niezm iernych  
zniszczeń." Duponchel w  Diction. univ. d' hist. nat. p ar  
d'Orbigny, tome VI, pag. 472. Najpóźniejsze i najściślejsze 
postrzeżenia czynił w  tćj mierze p. M. F. Robine, któremu  
w inni jesteśm y padanie najskuteczniejszej metody niszcze­
nia m ajowego chrabąszcza i jego gąsienicy. (O głoszoną jest 
ona w  Almanach du Jardinier p ar les Redacteurs de la 
Maison rustique du 19-e Siec/e, na rok bież. 1850, od 
str. 3 9 ) .  Podług niego gąsienica trzy tylko lata w  sw oim  
stanie żyje: uw ażał naw et p. Robinó i za rzecz niew ątpli-
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a wprawne oko z samój wielkości pozna każdą, do któ­

rego z tych lat wieku odnieść ją należy. Pomiędzy na- 

desłanem i z powiatu w ieluńskiego, a które napowrót 

Prześw. Rządowi Gubernialnemu przy niniejszóm skła­

dam, wiole jest takich, które już następnój wiosny by­

łyby ukończyły zawód gąsienicy. Przy oraniu pól je -  

siennćm , mnóstwo ich w różnym wieku wyoruje się 
na w ićrzch ziem i, co zgromadza za oraczem stada 

wron, kawek, gawronów nader chciwych na nie: i dla.

w ą podaje, iż w łaśnie dla tej przyczyny po upływ ie każde­
go trójlecia, najliczniej zjawiają się chrabąszcze: tojest, że 
zaw sze między dwom a latami w  których napływ chrabąsz­
cza jest nadzwyczajny, środkują dw a inne, w  których go  
bardzo mało w idać. U ważał nadzwyczajne napływ y tego  
ow adu w  latach 1823, 2G. 29 , 32 , 35, 33 , 41 i 47 , i zapo­
wiada podobne na rok bieżący 1850, 53  i t. d. chybaby dla 
jakićj powszechnćj przyczyny w yniknęły, /e g o  metoda ni­
szczenia pędraków  na polach, przepisuje rolnikom następu­
jące działania;

W piórw szym  roku. 1-od przerw ać i w e  wszystkich  
.kierunkach zbronow ać ugór w  końcu lipea, a to dla w y­

niszczenia jaj w  ziem ię zniesionych. 2-re P onow ić to sam o  
na tychże gruntach w  sierpniu, końcem zniszczenia pędra­
ków  tylko co w ylęgłych. 3-cie jeszcze raz powtórzyć to sa­
m o działanie w e  wrześniu, ażeby o ile można, do skutku 
doprowadzić dzieło zniszczenia rozpoczęte przed jesiennym  
zasiew em .

W  drugim roku. Kazać zbierać pędraki za pługiem  
w  miesiącach lipcu i październiku. Przepis ten ściąga się  
w  szczególności do gruntów , na których w przeszłym roku 
były zasiew y w iosenne.

W trzecim roku. Zrobić to sam o w  maju i czerw cu na 
wszystkich gruntach, na jakich w  pomienionćj epoce m o­
żność dozw oli tego. N iepodobna dalćj działania posuw ać, 
bo te pędraki, które uszły przed sposobami ich niszczenia, 
zapuszczają się głęboko w  ziem ię dla odbycia sw ych prze­
mian. Kładziem y na końcu obszerniejszy wykład tej pana 
Robinó m etody, w  jego własnych wyrazach.
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te g o  najniebaczniej postępują ci, którzy zabijają po- 

m ien ion e ptaki, zasługujące ow szem  na najtroskliwsze  

oszczędzanie, jeśli idzie o um niejszenie liczby pędraków . 

K rety także nadzwyczajnie je  lu b ią  i w ie le  ich zjadają.

G ąsienica w  ostatnim  roku sw o im , nabyw a gru b ości 

praw ie m a łego  palca u ręki. W ted y  zatrzym aw szy się 

w  w ysklepionóm  w ydrążeniu ow aln em  w śród  ziem i, 

podobnóm  tem u , które przynajmniój raz każdego roku  

dla zrzucenia z s ieb ie  w ylen i czyn iła , w  środku sierp­

nia, w e  w rześniu , a b yw ały  zdarzenia, że dopiero  

w  październiku, staje się  poczw arką, z tej zaś po 4  do ’ 

8  tygodniach w ychodzi dojrzały chrabąszcz. Zostaje on 

zazwyczaj aż do maja następnego  roku, w  m iejscu , 

w  którćm  się ukształcił, a le częste  i bynajmniój do oso- 

b liw ościn ie  należące byw ają zdarzenia, że w ychodzi nad 

ziem ię, a nieraz i lata n aw et W sam ym  środku zimy: 

w grudniu , styczn iu , lutym  i t. d., jeś li tem peratura  

w  tych porach znacznie od norm y odejdzie ( l ) .  N ajczę­

ściej jednak byw a to  tylko z indyw iduam i, które się  

niedaleko od pow ierzchni ziem i (n ieg łęb ok o) w ylęg ły . 

P raw id łem  je s t bow iem , że m ajow y chrabąszcz dopiero  

w  początkach maja na jaw  w ychodzi.

(1 )  Ratzeburg (/. s. c. pag. 7 7 ) przywodzi zdarzenie, że 
w  pew nem  miejscu rozpalony ogień na polu, przywabił gą ­
sienice m ajowego chrabąszcza, tuż pod powierzchnię ziemi 
na którśj się palił. I w  naszych pismach codziennych [Ku- 
ryer Warszawski 1840. Nro 128) czytaliśmy, że „ w  Diir- 
m etingen, w si królestwa W irtem berskiego, w łościanin  
w ystaw ił dom now y, w  którym piśrwszy raz na zimę za­
mieszkał, a gdy od gorąca spaczyły się nieco brzegi desek 
w  podłodze, ze szczelin pomiędzy niemi zaczęły w yłazić 
w m iesiącu styczniu chrabąszcze m ajow e, które po izbie la­
tały, jak w maju.“



M ajow y chrabąszcz, r ó w n ie  jak każdy tłu m n ie  obja­

wiający się ow a d , jed n ych  lat byw a do tego  stopnia li­

czny, że w łaśc ic ie li grantów  zatrw aża, gd y  drugich nie  

m ożna go  dostrzedz, je ś li s ię  n ie  szuka u m yśln ie . Jasną  

je s t  rzeczą, że  przed w iosną , w  którćj ma chrabąszcz 

obficie s ię  ukazać, poprzedzających ją lat gąsien ice są  

liczn iejsze . W szak że , gdzie w łaśc ic ie le  gru n tów , po­

daw szy sob ie  ręce  naw zajem , tępią chrabąszcze w  ich  

p o rze , sp osobem  opisanym  w yżćj, tam  żadnego roku  

n ie  m oże nastąpić przew aga na stronę tych  szkodli­

w ych  ow a d ó w  i ich gąsien ic .

P iszą  niektórzy, że m ożna poznać z ko lejn ego  na polu  

w iędnien ia  i upadania roślin , przechodzen ie czyli p osu ­

w anie się stop n iow e tych gąsien ic  pod ziem ią , dla zaję­

cia roślin  następnych , w  m iarę zniszczenia poprzednich , 

i że  w ten czas należy rzucić się do w ykopyw ania  rydlam i 

tych , k tóre p rzech od zą , ażeby resztę  zasiew u  przed  

n iem i ocalić. Z apew niają  in s i, że te  gąsien ice  tak n ie  

lubią asfaltu, czyli sm oły  z w ysm ażenia  w ęg li kopal­

nych  otrzym yw anój, iż  um aczane w  takiej sm ole liśc ie  

zagrzebując w  z iem ię , m ożna przez to  od pew nych m iejsc 

pędraki odstręczać, a n a w et w yniszczać. M nie jednak  

zdaje się , ż e  w sze lk ie  podobne sp osob y  są i sam e  

przez się w ą tp liw e , i na znacznych, jak u n a s, p rze­

strzen iach  g ru n tów , do w ykonania n iep o d o b n e .’ J ed y -  

nćm , co ich rozradzanie się zbyteczne zaham ow ać może? 

jest p ow szechne zb ieranie i n iszczen ie  chrabąszczów , 

tudzież w yrzeczenie się  najczęściej n iep otrzeb n ego  gu ­

b ienia zw ierząt, k tóre się  chętn ie tak iem i gąsien icam i,

354
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lub dojrzałemi chrabąszczami żywią (1 ). Ani zaś my- 

ślóć można o znalezieniu takich środków, któremiby 
pędraki zniszczyć się dały na uprawionćm polu, zw łasz­

cza, iż są tak twardego życia, że jak uważano, kilkoty- 

godniowy zalew gruntu w odą, bynajmniój im nie szko­

dził.
W e  wszystkich wiekach i krajach gąsienice te od 

uprawiaczy gruntów nienawidzone i prześladowane, 
przez to tylko najskuteczniej dadzą się zrównoważyć co 

do liczby, gdy w postaci chrabąszcza zbierane i nisz­

czone będą ( 2 ) .  Zakończam ten mój raport wyimkiem  

z powszechnie w ielbionego pisma: Journal des co m a is-  

sances usuelles, w  którego ciągu z 1 8 3 5  roku, znaj­

dujemy taki artykuł o zbieraniu majowych chrabąsz­

czowi
„W iad om o, że chrabąszcz ledw ie 8  dni żyje (?); 

siedzi zwykle spokojnie na liściach od godziny 9  z rana

(1 )  Takiemi są niedoperze, wiele ptaków, nawet drapie­
żne, jakoto: krogulce, pustułki, Falco apworus, Falco rufi- 
pes, które jeśli się i mięsem żywią, to tylko myszy i w  ogól­
ności zwierząt takich, które nie mniejszym byłoby interesem  
rolnika wygubić; tudzież w iele sów  ( Strix scops, Str.flam- 
mea, Str. ulula, Sir. passerina)  i wszystkie srokosy, które 
chrabąszcza na cierń wbijają, nim go poszarpią i zjedzą. 
Ale nadewszystko te oszczędzać należy, które się prawie 
wyłącznie żywią gąsienicami majowego chrabąszcza, jakoto 
gawrony i wrony, kaw ki, krety i (. d. Zpomiędzy drobiu 
indyki chciwie te gąsienice zjadają, a tylko gęsi wcale ich 
jeść nie chcą.

(2) Nawet ow e wyklinania ich, ze zwyczajów średniowie­
cznych znane, nie co innego na celu miały, tylko pobudze­
nie mieszkańców do zbierania ich i niszczenia. Na dowód 
przytaczam tu jedno opisanie, jakim sposobem odbywało 
się rzucenie klątwy na majowego chrabąszcza. Michał Stett- 
ler [Annal. 1 pag. 278) opowiada: „że gdy w roku 1479
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do 3  po południu; i to jest najprzyjaźniejsza do zbie­

rania go pora. Parzenie się jego trwa ledw ie 2 4  go­

dziny. Skoro się zapłodnią sam ice, zagłębiają się na 

pół stopy w  ziem ię, gdzie około stu (?) jaj składają, 

opuszczają gniazdo, wracają na drzewa i giną w  jeden  

lub dwa dni potóm. Po sześciu tygodniach wylęgają 

się z jaj gąsienice zwane pędrakami (vers blancs'), 
które podczas zimy zaprzestają szkód czynić, zagłębiają 

się  w  z iem ię , przepędzają tę porę bez pokarmu 

i w pewnym stopniu odrętwienia. Przemieniają się 

w chrząszcza na końcu lat trzech lub czterech, i pod

w Szwajcaryi chrabąszcz majowy nadzwyczajnie zasiewy 
pustoszył, przyszło do rzucenia na niego formalnej klątwy 
w  mieście Bern. Tym celem głębokićj nauki apostolski do­
któr i syndyk w  Bernie, Tbiiring Fricker, i przewielebny 
Benedykt ń Monteferrant biskup Lauzański, swojćm obszer- 
nćm monitoryum, ten szkodliwy owad przed sprawiedli­
wość duchowną do Lauzanny zapozwali, przydając im n ie­
jakiego Jana Perrodeta z Frejburga za obrońcę w  sprawie. 
Po zgłębieniu tedy w  wyznaczonych terminach, wszystkich 
zasad sądowego postępowania, i pilnóm wszelkich okolicz­
ności rozważeniu, przeczytał biskup oskarżonój stronie for­
malny wyrok, który między innemi obejmował co nastę­
puje:

„A przeto z porady biegłych w  piśmie, osądziwszy w  tój 
sprawie i uznawszy niniejszem, że zażalenie przeciwko tym 
szkodnym robakom, które łąkom, winnicom, drzewom, 
ziołom, nasionom i innym rzeczom zupełną zagładę niosą, 
jest prawomocne, i że oskarżone są w  osobie Jana Perro­
deta ich obrońcy, uznajemy je winnemi, potępiamy je i za­
klinamy je przez Ojca, Syna i Ducha św., ażeby ze wszy­
stkich pól, krain, nasion i ow oców  ustąpiły, bez żadnćj 
zwłoki, i w moc takowego wyroku ogłaszamy je za wy­
klęte i obciążone, i chcemy, ażeby odtąd nazywały się prze- 
klętemi, a napotkane gdzieko lw iek  zdejm ow ane b y ły ,  aże­
by więc przez to nic po nich nie pozostało, tylko co do użyt­
ku i potrzeb człowieka przydatnóm być może.“



tą jedynie postacią zapobiedz można rozrodzeniu sie pę­

draków. J. L. Quiclet og łosił niedawno, że w 1 8 3 0  

mając w iele chrząszczów, wszystkie w e wsi kobiety 

i dzieci zatrudnił ich zbieraniem. Czynność ta rozpo­
częła się z dniem 2 2  kwietnia, i trwała do końca maja, 

epoki, w której już chrząszczów nie było. Zbierano je 

w kosze obwiązane płótnem z zostawieniem otworu na 

wpuszczanie. K oszów  tych nie stawia się na ziemi, 

gdyż samice zurazby jaja znosiły. Przez 3 0  dni na dw u­

nastu morgach (arpens) gruntu , zebrano chrząszczów  

sześćdziesiąt miar boisseaux  zwanych; a wydatek na 

najem ludzi do tćj czynności, wyniósł 1 0 6  franków. Co 

kto ujął chrabąszcza, urywał mu głow ę: do czego naj­

sposobniejsze były dzieci ( 1 ) .  Zebrane najlepićj palić, 
bo tak leżąc, po zagniciu nieznośny swąd wydają. Po 

ogłoszeniu tego sposobu, Aubert w r. 1 8 3 4 ,  kazał 

zebrać 1 8 0  beczek chrabąszczów za 2 5 0  frank., a w ięc 

nierównie taniej. T enże, hodując buraki, przekonał się, 

że najwięcćj na zniszenie ich wpływają gąsienice chra­
bąszcza. Kazał on jednego razu 2 0  do 2 5  prętów grun­
tu skopać i wybrać z nich pędraki; pod jednym karto­
flem (jedną głów ką), po 16  ich znajdowano. W szy­

stkiego zebrano 1 5 0  dekalitrów podwójnych ("750 garn­

cy). Nazbierawszy w iele chrabąszczów lub ich gąsienic, 

układa się je w dole warstwami z niegaszonćm  wapnem,

(1) Na innćm miejscu czytałem użyte najzrozumialsze po­
dobno dla prostego ludu wyrażenie: „rozłainywać ujęte 
w  obie ręce, jak się robi z jajami, które wbijamy.*' I w isto­
cie łatwiej je łamać prawie w połowie ciała (tojest w kie­
runku szwu łączącego tułów z odwłokiem), niżeli głowy 
im urywać.
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i wodą w  miarę przybywania w arstw  polewa. Po dwóch  

latach leżenia w zasypanym dole, wybierają się i roz­

wożą na grunta, jako doskonały nawóz. Zazwyczaj rzu­

cają się drobiowi, który je  wprawdzie z chciwością po­
żera, ale d ługo niem i karm iony, chudnie nareszcie 

i nieść się przestaje, a z trudnością potóm należy­

ty stan zdrowia odzyskuje. Chcąc pędraki wygubić 

przy wyorywaniu , potrzeba orać głęboko, bo one na 

1 5  —  2 4  cali w  głąb ziemi zachodzą. Radzono pę­

dzić za pługiem  indyki, ale powtarzane tego  roku do­

świadczenia przekonały, że najlepsze jest stado świni. 

Dziesięć św iń dosyć do tego; pożerają je  chciw ie, w y­

grzebując kryjące się ryjami. Pożywienie to nic świniom  

nie szkodzi. Grunt po ich przepuszczeniu należy urów- 

nać bronami.u

M etoda P . Robine w yniszczania  pędraków na polach  

i  sztucznych łąkach.

„Zaczynam wymieniać działania od roku w którym się 

chrabąszcze zjawiły. Ponieważ te owady wychodzą z zie­

mi w kwietniu i maju, n iesienie się ich przypada w cią­

gu czerwca, już w cześniej, już późniój, podług tego jak 

się ukazały. W  tym okresie roku, grunta przeznaczone 

na uprawę zbóż, są dwukrotnie już zorane, nieraz nawet 

bronowane. Spulchnione przez to, stają się dla chrabą- 

szczów najdogodniejszemi do złożenia jaj: i nióma poco 

szukać sposobów  na przeszkodzenie temu: bo nawet 

wszystkie byłyby nadaremne.

L ecz kiedy n ie można zapobiedz niesieniu się w te 

grunta, jest wszelako sposób jeżeli nie zniszczenia jego  

skutków , to przynajmniej umniejszenia ich w znacznym
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stosunku. Sposób ten zależy na uchwyceniu czasu, w któ­

rym tylko co ukończyło się niesienie, zatćm w  drugićj 

połow ie lipca, i wtedy trzeci raz niezwłocznie grunt na­

leży przeorać, a zaraz potóm dobrze i w e wszystkich 

kierunkach ubronować, bronami o zębach d ługich i kon- 

czatycb, ażeby jak tylko można najgłębićj w  ziem ię się­

gały. D w ie te czynności mają za cel zburzenie gniazd 

w  których jaja były złożone, wyoranie pewnój ilości jaj 

na wićrzch ziemi, gdzie działanie powietrza i słońca n i­

szczy w  nich zarodki, i rozgniecenie daleko większćj ich 

liczby. W  rzeczy samćj jaja te, jak uważałem , mają na 

sobie bardzo słabą błonkę, tak że najmniejsze naciśnie- 

nie zaraz je rozgniata. Stąpanie koni, równie jak prze- 

chód pługa, a nadewszystko zębów brony przez ziemię, 

muszą w ięc niezmierną ich liczbę niszczyć; wypadki naj- 

mnićj o tćm wątpić nie dadzą.

K oniecznością jest, przynajmniój w tym roku, czwarty 

raz poorać grunt, na którym ma być zasićw . D o tej 

czynności wziąć się należy po żniwach i o ile można 
uprzedzić koniec sierpnia. W szystkie jaja już się wtedy 

wylęgły; nawet pędrak doszedł pewnego stopnia rozw i- 

nienia, już pozwalającego mu wychodzić ku powierzchni 

ziemi i szukać pokarmu, który zaczyna potrzebny być 

dla niego; ale jeszcze tak jest miękki, że najmniejsze 

tarcie, powłoki jego rozdziera i śm ierć mu zadaje. Poj­

mujemy jaki w  nim sprawia uszczerbek now e przejście 

pługa i brony, i jaka jego ilość ginąć musi w skutek  

tych czynności, nie m ówiąc nawet o indywiduach, które 

uszedłszy działania narzędzi rolniczych, wydobyte zostały  

na wićrzch ziemi, gdzie promienie słońca i suchość zrzą-



dzona wysoką temperaturą, po kilku chwilach śmierć im 
zadają.

Sądzę nawet, że na przypadek, gdyby nie można było  

orać w tej epoce, z powodu robot około żniwa, samo 

należyte /bronow anie niemałąby ilość ich zniszczyło.

Ostatnia orka, którą się zwykło dawać przed zasia­

niem, przypada na koniec września lub na początek paź­

dziernika. To ostatnie pooranie, rów nie jak i poprze­

dzające, wytępi jeszcze pewną liczbę pędraków, lubo 

w  mniejszym stosunku, bo tych ow adów  znacznie już 

wtedy ubyło, a pozostałe nabywszy większej twardości, 

stalćj wytrzymują ciosy i tarcie narzędzi rolniczych. Za­

w sze przecież niemało zyskuje plon na tych powtarzają­

cych się przeorywaniach gruntu: ale największą jaką 

ztąd rolnik odnosi korzyścią, jest zniszczenie w tym pier­

wszym roku niezmiernćj ilości pędraków, zniszczenie 

które uzupełni się potóm, i wyda ow oce nadewszystko  

w latach następnych.

N ie zapominajmy, że te wszystkie działania w pier­

wszym roku, mogą tylko wykonać się co do zasiewu je ­

siennego, który następuje po ugorze, a nie można użyć 

ich na gruntach z wiosny obsianych. One, już przez to 

że niedawno były wzruszone, w  chwili niesienia się 

chrabąszcza są jeszcze dosyć pulchnemi do przywabienia 

tłum u samic. Nie wypada przeto myślić w tym pierwszym  

roku, o tamowaniu rozwijania się w nich gąsienic: na 

rok drugi dopićro można im będzie wypowiedzióć wojnę 

zagłady, jak to zaraz powiem. W szyscy zresztą rolnicy 

wiedzą o tćm , że zasiewy jesienne nie ulegają nigdy ta­

kiemu zniszczeniu przez pędraki, jak zasiewy w iosenne,
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a tego nie inna tylko ta jest przyczyna, że grunt podory- 

wano gdy leżał ugorem.

Co trzeba robie u> drugim  i  trzecim  roku rozw inienia  

się gąsienic? —  Przybywamy do epoki najprzyjazniejszśj 
do działania na wielki rozmiar w celu wygubienia pę­

draków tak na gruntach, na których rozpoczęte już było 

w sposób opisany wyżćj, jako i tam, gdzie zasiewy w io­

senne nie dozwalały go przedsięwziąć. W  obud,wu zda­

rzeniach, roboty są te same, i jęto nadewszystko polecam  

rolnikom jako najniezawodniejsze w wypadkach, naj- 

mnićj kosztujące i najłatwiejsze do wykonania. Chciał­

bym nawet, ażeby rząd zobowiązywał do ich wykonania, 

zagrożeniem pewną karą pieniężną, ponieważ te roboty 

byłyby daleko skuteczniejsze, gdyby sie do nich wszyscy 

w  kraju wzięli: i nie waham sie zaręczyć, iż gdyby ich 

użycie stało sie powszechnćm , zobaczylibyśmy po nie 

wielu latach zniknienie plagi, która tam gdzie mieszkam  

i w e wszystkich m iejscowościach podobnych, peryody- 

cznie zadaje ciosy naszemu rolnictwu w  przerażający 
sposób.

Sposoby te są nadzwyczajnie proste: zależą one na 

pooraniu gruntów w  dogodnym  czasie i na zbieraniu gą­

sienic chrabąszcza w  miarę jak je pług odkrywa. Gąsie­

nice te bowiem  doszedłszy drugiego roku życia sw ojego, 

postępują ku powierzchni ziemi w  kwietniu i maju, ży­

wności tam szukając. W  tymto wiec czasie najw łaści- 

wszćm  jest oranie, które je  odkrywa; ale że grunta ob­

siane rokiem pierwćj oziminą, zajete są w tedy ow sem , 
jęczmieniem albo innym płodozmianem , przeto na nich 

nie można użyć tego działania w  drugim roku, a le je  

odłożyć potrzeba do trzeciego, jak to niżćj powiem . Ła­
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tw o pojąć, że gdy liczne przewracania tych gruntów  

przed posianiem na nich oziminy, zniszczyły wielką liczbę 

gąsienic, których zarody tam złożone zostały, płodozmia- 

ny następujące po zbożu, mimo to opózrnienie, n iew iele  

od nich ucierpią.

A  zatóm oranie w  drugim roku życia pędraków, użyć 

się m oże tylko względem tych pól, które przeszłego ro­

ku zajęte były jarzyną. Grunta te , w ed ług zwykłój kolei, 

przynajmnićj w  tych stronach Francyi w których m ie­

szkam, powinny od łogow ać przez następną jesień  dla 

przysposobienia się do przyjęcia now ego zasiewu. P ier­

wszy raz sprawia się je  w zimie następującej po zbiorze: 

lecz gdy pędraki zachodzą w tedy głęboko w  ziemię, chro­

niąc się przed zimnem, niepodobna było żadnego zni­

szczyć. Nie to samo jest w  miesiącu maju; gąsienice  

utrzymują się wtedy równo z ziemią: potrzeba zatóm co- 

żywo korzystać z dogodnój chwili, ażeby ich jak najwię- 

cój wytępić. W  celu tym, choćby się miały i opóźnić in ­

sze roboty wiejskie, potrzeba się rzucić do orania tych 

gruntów i kazać iść za pługiem  kobietom i dzieciom, 

ażeby rozgniatały pędraki w  miarę jak się ukażą. Praca 

ta jest tóm łatw iejsza, że z powodu białości i znacznego 

już wzrostu, można je  widzióć na kilka m etrów daleko. 

Gdy, się ra? do powierzchni ziemi doczołgną, bawią tam 

niekiedy po całych godzinach, nie m ogąc zagłębić się na 

npwn; niepodobna zatem, ażeby uszły przed okiem  tego  

który je zamierzył zbierać. W idziałem  w niektórych 

njiejspąjch(tak;ie ich ilości w  skibie św ieżo  podnjesionój 

lem ieszem , iż zdawało się na pićrvyszy rzut oka, że to 

fasola białą za pługiem  posiana.
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Trupy tych robaków, tysiącami gnijących w  ziemi, 

staną sig dla niój nawozem , wprawdzie nieobfitym, na 

uwagę jednak zasługującym: ponieważ w drobnóm ich 

ciele mieszczą się istoty mocno usaletrorodnione. Mo- 

żnaby przecież na inny jeszcze obrócić je użytek, tojest 

na paszę dla drobiu, chociaż jak m ówią, pożywienie to 

udziela jego mięsu mało przyjemnego s m a k u ... .

N iedosyć jest dla osiągnienia celu zamierzonego, ka­

zać iść za pługiem ludziom, którzyby robaki zbierali; 
potrzeba obok tego kazać rolę przeciągnąć broną, ażeby 

wydobyć na wićrzch te wszystkie robaki, które niezu­

pełn ie odkryte przez pług, wzroku zbierających uniknę­

ły , lub którym się udało wejść w ziemię. Pewnym  być 

można, że się ich jeszcze niem ała ilość znajdzie po 
skończeniu tój roboty.

Ta piórwsza orka niedostateczna jest do zupełnego  

oczyszczenia gruntu z gąsienic, jak to okazuje doświad­

czenie, które czyniłem  na pięciu morgach (o m )  ziemi, 

a w którćm trzecia orka wykryła jeszcze pewną liczbę 
pędraków. Postępując i tu w  ten sposób, pewny jestem , 

że w  jesieni wygubi się przynajmnićj dziewięć dziesiąte 

tych owadów. Dwa drugie poorania, ażeby o ile można 

skutecznemi były, należy wykonać w lipcu i październiku.

Nakoniec w  roku następnym, tojest ostatnim życia 

gąsienicy, ukończy się dzieło wyniszczenia daleko już 

posunięte, powtórzeniem  orania i bronowania przynaj- 

mniój raz lub dwa razy w  miesiącach kwietniu i maju. 

Po tój ostatniój epoce, robaki, które całkow itego rozwi- 

nienia się sw ojego doszły, zaczynają zagłębiać się w zie­

mię dla odbycia przemian i w  takie głębokości zćchodzą, 

że jużby nie można ich dosięgać.
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Nadewszystko dla gruntów, które na dwa lata przed- 

tóm były oziminą zajęte, ważną jest rzeczą uskutecznić 

te poszukiwania gąsienic zważywszy że w drugim roku 

życia tych ostatnich, pola zostały uprawiane na wiosnę, 

a orane i bronowane tylko w  celu poniszczenia jaj i św ie­

żo w ylęgłych pędraków, jak powiedzieliśm y wyżój. Jak­

kolw iek działania które poleciłem , morderczemi być 

mogą dla tych ow adów , jeszcze ich znaczna ilość zosta­

je  w ziemi szkodząca uprawie w  latach następnych, bo 

wyda chrabąszcze, które znowu potóm jaja niosą. P o ­

trzeba w ięc starannie wyśledzać te gąsienice, nim zpod 

powierzchni ziemi pójdą głębiej dla odbycia przemiany, 

a co tćm mnićj będzie kosztowało, że przeorywania 

w  tym celu, posłużą oraz do przygotowania ziemi pod 

jesienny zasiew .

Takie wskazuje sposoby na wstrzymanie spustoszeń  

pędraka w gruntach pod uprawę zbóż przeznaczonych. 

Jeśli się użyją jak polecam, albo przynajmnićj połączą 

z kolejami uprawy w  taki sposób, że ziemia będzie po­

ruszana ściśle w  epokach, które wskazałem  dla rozrzu­

cenia i potarcia jaj i gąsienic w  niejaki czas po zniesie­

niu, i że tym ostatnim wypowiedziana potóm zostanie 

zgubna wojna, uważam je  za niezawodne. Nietrudno  

mi okazać, że i zbyt kosztowne nie będą. N ie liczę w ię­

cćj nad 3  franki na hektar za każde sprawienie gruntu  

dla wyzbierania gąsienic; bo, jeżeli robotnik m oże zao­

rać, średnio biorąc, 5 0  ares na dzień, dwie kobiety albo 

dwoje dzieci mogą łatw o iść za nim , a zwyczajna zapłata 

za ich dzień nie przenosi 7 5  centym ów. Nie kładę w ra­

chunek kosztów orki i bronowania, bo to są nieuchron­



ne wydatki w rolnictwie, choćby szło tylko o przygoto­

wanie gruntu pod kolejną na nim uprawę.

Naznaczając trzy franki od hektaru za wybieranie gą­

sienic, m ówię tylko o trzech pićrwszych latach. W  latach 

następnych, praca zamieni się jedynie w  gatunek utrzy­
m ywania, którego koszta ledwie się postrzegą.

W szystko co tu powiedziałem  o polach, stosuje się 

zarówno i do łąk sztucznych. Co do zwyczajnych łąk, 

już one z natury swojćj nie sprzyjają rozwijaniu się chra­

bąszcza, a tćm samćm mało doświadczają jego napadów. 

Opór, jaki ubita ich ziemia, stawi samicom jaja n ieść  

mającym, i okrywająca ją gęsta warstwa darniny: nowa  

dla tych owadów zapora, odwodzą je od składania jaj 

na łąkach. A le o co starać się potrzeba, to żeby nie zo­

stawały na nich kretowiny; ich pulchna ziemia wabiłaby  

zapłodnione samice, któreby gromadami zbierały się jaja 

nieść w  te rozgrzeby.

Co do ogrodów, w  tych przekopywanie raz wraz zie­

mi, podaje wszelką sposobność do spostrzeżenia i gubie­
nia pędraków, a ogrodnika aż nadto obchodzi ten owad, 

ażeby go nie miał zabić każdego razu, kiedy go odkryje. 

Dobrzeby wszakże było w ogrodzie tak urządzić następ­

stw o upraw, ażeby jak tylko można dogadzało użyciu 

środków na wyniszczenie owadu.

Zyczyćby należało, jak dopićro powiedziałem , ażeby 

prawa zobowiązywały w łaścicieli gruntów do zajmowa­

nia się niszczeniem chrabąszcza i jego gąsienicy. M nie­
mam że ustawa wydana w duchu tego co wskazałem , 

dla nikogo uciążliwaby nie była. Oranie gruntów nie m o­

głoby się odbyć tajemnie i zawsze byłoby łatw o naczel­

nikom (merom) gmin, ich adjunktom i stróżom pól, upe­
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wnić się czy kazano chodzić za pługiem  dla Zabijarii8 

albo zbierania pędraków. Zresztą, rolnicy raz przekona­

wszy się o dobrodziejstwie dla nich wynikającóm z tój 

pracy* wszfcdzieby do niój skłaniali się bez oporu. ”
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Nakładem Redalccyi Roczników Gospodarstwa Kra­
jow ego  w y sz ły  dziełka:

1. „ O  stow arzyszeniach wiejskich do wyrobów  m li-  

cznych , znanych w  S zw a jc a ry i p o d  tytułem  w spółek na­
białow ych;' p rze z  K arola  Lullin z  Genewy ( tłum aczone  

z  fran cu zk iego j. D ru k  S . Strąbskiego; w  W arszaw ie  

1 8 4 5  r ., z  tablicą  —  cena z łp . I gr. 1 5 . N abyć m ożna  

w  sk ładzie  książek i  m ateryałów  B łaszkow skiego ,  p r z y  

K ra k o w sk im -P rzed m ieśc iu  N r. 4 1 1 .

2 .  „ Chemia rolnicza z  p rzedm ow ą K . G. p o d  tegoż 

kierunkiem ,  sposobem popularnym  w yłożon a  p rze z  W ł.  
G.” (z trzem a tablicami). Cena exem plarza, z łp .  5 . N a ­

być m ożna w  Redalccyi Roczników  i we wszystkich  księ­

garniach w  W arszaw ie i  na prow incyi.

3 . „ K o d e x  roln ictw a i za razem  u w a g i dotyczące ogro­
dów , sadów , lasów i  p lan tacyj, p rze z  John Sinclaire Baro- 
net, za ło życ ie la  kom m issyi rolniczej, z  doda tkam i wyjętem i 
z  tłum aczenia Dom basTa, U lg o  w ydan ia ; Tom 1 -y  z  ta ­

blicam i• Cena rubel sr. 1 . D ostać m ożna w R edakcyi 
R oczników  i K sięgarn i F riedlejna.

4 . „ U w a g i n ad  pytaniam i, czy  wielkie lub tćż m ałe  

własności ziemskie, d la  ogóluego dobra sąpożyteczn iejsze.
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